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skiego w Legnicy .. ..... . . . .. . .......... . ............. . .......... F. 100,00 Porozumienie Ponad Podziałami z satysfakcj:t przyjmuje 
decyzję o skr6ceniu kadencji obecnego, niedemokratycznie 
wybranego parlamentu RP i prezydenta, kt6ry przed rokiem 
uzyskał ten urz:td z pogwałceniem dobrych obyczaj6w parlamen­
tarnych. Decyzja ta zgodna jest z postulatami; kt6re wysunę­
liśmy w pierwszej deklancji PPP z lipca 1989 roku. Uznano 
wreszcie istnienie podział6w w opozycji antykomunistycznej, 
ignorowanych długo przez ten jej odłam, kt6ry przy okrułYm 
stole zawierał kompromis z władzami PRL, a następnie przysą­
pił do ws~zenia krajem. Dziś stoimy przed suną wyboru, 
ale nadal jest to dopiero pocZ:ttek tworzenia mechanizm6w 
demokratycznych. Nie można systemu politycznego przykrawać 
do osobowości polityk6w. Wiemy dziś, kto pretenduje do 
urzędu prezydenckiego. W mniejszym stopniu - co chce zro­
bić, ale nadal nie wiemy - i to w przypadku obu gł6wnych 
kandydat6w: Mazowieckiego i Wałęsy - Jak zamierza rqdzić, a 
nawet jakie będzie miał uprawnienia. 

Waronki ugody zawartej z komunistami, kompromisowa 
"polityka grubej kreski" i "ftłozofia rqdu Tadeusza Mazowiec­
kiego" maj, nadal fatalne konsekwencje. Przeważaj p część pee­
relowskiej nomenklatury, zdemoralizowanej i nieudolnej, zacho­
wała stanowiska w administracji centralnej i terenowej, w 
dyplomacji, przemyśle, wojsku i we wszystkich instytucjach pań­
stwowych. Części z nich ułatwiło to grabież maj,tku narodo­
wego w tzw. sp6łkach nomenklaturowych. Jeśli większość nomen-
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klatury jest tak kompetentna, jak założył to l'Zlłd, to dlaczego 
Polska widziana z naszych okien jest ruin~? Nonsensem jest 
twierdzenie, że w 38-milionowym kraju nie można znaleźć w 
drodze otwartych konkurs6w kilkunastu tysięcy wykształconych 
ludzi, kt6rzy byliby w stanie zasąpić nomenklaturę. Znaczna 
część stanowisk administracyjnych doąd przez ną zajmowanych 
powinna być zreszt~ po prostu zlikwidowana. 

Błędem elity l'Zlłdqcej było także trzymanie się udzielonych 
przez poprzednie rz~dy koncesji politycznych i wojskowych na 
rzecz Zwi~zku Sowieckiego i niczym nie uzasadnione przedłuża­
nie obecności wojsk ZSSR na terytońum państwa. Szkodzi to 
stosunkom Polski z innymi krajami i op6źnia wączenie do 
wsp6lnoty państw europejskich. 
~d i parlament utworzono z tak wielkim udziałem 

Wałęsy, że dzisiejsze wzajemne dystansowanie się stron budzi 
zasadnicze w~tpliwości. W kampanii prezydenckiej kandydaci 
powinni przedstawić spos6b, w jaki zamierzaj~ w przyszłości 
wykluczyć błędy zaniechania działań i niepodejmowania decyzji. 
Powinni zaproponować nowe zasady sprawowania władzy, skoro 
poprzednie się nie sprawdziły. Powinni jasno określić sw6j sto­
sunek do rozdziału Kościoła od Państwa. 

Obecna elita polityczna przyjęła wadli~ koncepcję prawnej 
przebudowy państwa, zakładaj~ potrzebę drobiazgowego popra­
wiania, w doŚĆ przypadkowej kolejności, wszystkich wcześniej 
ustanowionych praw. Koncepcja ta wykluczała zasąpienie zna­
cznej części istniej~9'~h regulacji zbiorem czytelnych i sp6jnych 
praw, kt6re wyzwoliłyby energię społ~ i usunęły podstawo!fe 
źr6dła ociężałości przemian gospodarczych. Opory przed znua­
nami radykalnymi spowodowały wzrost korupcji i przestępczości 
gospodarczej: sprzyjały takim zjawiskom, jak trwonienie mienia 
państwowego i komunalnego. Wszystko to, oraz poczucie 
zagrożenia bezpieczeństwa obywateli, doprowadziło społeczeń­
stwo do zniechęcenia i apatii. Rqdowi i parlamentowi udało się 
szybko dojść tylko do arogancji wobec gf0s6w krytycznych~ 

Osi~ spor6w politycznych w Polsce powinno być określenie 
przez ugrupowania i partie polityczne, jak zamierzaj~ zbudować 
państwo: jak rozumiej~ rolę ustawodaw~ parlamentu i jak ch~ 
zorganizować władzę wykonaw~ administracji centralnej i 
lokalnej. System polityczny powinien chronić inicjatywę, indywi: 
dualizm i umiłowanie wolności Polak6w oraz bronić jednostki 
przed tyrani~ mniejszości lub większości, przed dyktatull "inte­
Iektualist6w" lub "prostych ludzi". 

Minimalny %bi6r ustawowych regulacji tworqcych ramy 
prawne państwa powinien obj~ pięć sfer: 

1. Uchylenie przepis6w ograniczaRcYch działania obywateli 
w imię ómnipotencji państwa. Stanowienie i stosoWanie pra-
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wa nie może być podpol'Zlłdkowane doraźnym interesom 
grupowym. 

2. Tworzenie prawa administracyjnego w taki spos6b, aby 
regulacje prawne pozwalały urzędom wkraczać w życie 
obywatela dopiero ;::J,.' gdy naruszy on prawo. Konie­
czne jest przyjęcie y, że obywatel nie musi prosić o 
zezwolenie na j~owiek działalnoŚĆ poza przypadkami 
objętymi szczeg6~ reglamentacj~ wystarczy, że zgłasza 
fakt jej podjęcia. Liberalizm zyskuje w ten spos6b prak­
tyczny sens. 

3. Ustawodawstwo gospodarcze - o przedsiębiorstwach, 
własności, obrocie nieruchomościami, sp6łkach z udziałem 
kapitału zagranicznego itp. - musi cechować europejski 
poziom swob6d dla indywidualnych inicjatyw. Nie kapita­
lizm należy ograniczać, lecz wszel~ monopolizację rynku. 

4. Wolności polityczne należy doprowadzić do formuł prak­
tycznych, daj~ch opozycji szansę kontrolowania władzy 
i ograniczaj~ch możliwość manipulowania l'Zlłdzonymi 
przez ~qcych. Szczeg6lnie ważne jest budowanie plu­
ralizmu politycznego i mechanizm6w wymiany elit poli­
tycznych przez konkurencję. Ordynacje wyborcze powin­
ny ułatwiać tonowanie postaw skrajnych przez szerokie i 
dojrzałe do ~nia centrum. 

5. Prawa człowieka i obywatela musq wsp6łtworzyć wol­
ność światopogqdu i wyboru stylu życia, chronąc inte­
resy mniejszości. Spraw tych nie wolno traktować ins­
trumentalnie, jak miało to miejsce w przypadku zadekreto­
wania nauki religii w szkole i przyjęcia przez senat w 
toku kampanii wyborczej projektu ustawy o ochronie 
życia poczętego. 

Nowy prezydent, demokratycznie wybrany parlament i 
nowy l'Zlłd musq być świadomi źr6deł zawinionych niepowo­
dzeń pierwszego roku nietotalitarnej władzy w Polsce i stworzyć 
społeczeństwu szansę, a nie tylko nadzieję. . 

Europejskość nie polega na głoszeniu wartości, chrześcijań­
skich czy og6lnoludzkich, lecz na ich rzeczywistej obronie i 
wcielaniu w życie. Niezależnie od tego, jaki ob6z wygra ~ 
walkę polity~ przyszłe władze Rzeczypospolitej powinny 
swoim programem i środkami jego realizacji zapewnić wolność, 
demokrację i nie~az%;ść kraju: realne, zrozumiałe, widoczne 
na co dzień i dla . o. ' 

Warszawa 14 października 1990 

Cusław BIELECKI, MaJgoruta BOCHEŃSKA, Ak­
ItunJra DMOCHOWSKA, Marrk DUDKIEWICZ, 
L«h DYMARSKI, Wanda FALKOWSKA, Mac~j 
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FRANKIEWICZ, Jn'Z'Y GIEDROYC, Michał GLO­
WIŃSKI, Mirosław HA MERA, Gustaw HERLING­
GRUDZIŃSKI, Jn'Z'Y JACKL, Maria JANION, 
Witold JĘDRZEJEWSKI, Jakub KARPIŃSKI, Maria 
KIEPURSKA, AndTZ~j KIEPURSKI, Michał KLEI­
BER, Michał KOMAR, Joanna KRANC, Marek 
KRAWCZYK, Tomasz KRAWCZYK, Ewa KULE­
SZA, Jaak KWIECIŃSKI, Jaak LASKOWSKI, 
L~pold LABĘDt, Katarzyna LANIEWSKA, Piotr 
MA1CHRZAK, Zbign~ MAKAREWICZ, Wojciech 
MY~LECKI, Marek NOWAKOWSKI, Kazimierz 
ORLO~, Zbign~ OSTASZEWSKI, Krzysztof PIE­
SIEWICZ, Adam PLE~NAR, Ewa PRUCHNIE­
WICZ, Zofia ROMASZEWSKA, Zbi~ ROMA­
SZEW,SKI, Adam RYSIEWICZ, Mac~j SLOM,­
CZYNSKI, Barbara STANOSZ, Zyplllnt STĘPIN­
SKI, Andruj SZCZĘ~N!AK, RomuaIJ SZEREMIE­
TlEW, Tnna TORA NSKA, JacJe TRZNADEL, 
Maria TWARDOWSKA, Jan WASZKIEWICZ, 
Wojciech WLODARCZYK, PatpJ WOHL, Bogdan 
WOJOOWSKI, Krzysztof ZBOINSKI, Barbara ZBRO­
tYNA, Marek ZIELINSKI, Roman ZIMAND. 

15 października 1990 londyński Dz~nik Polski zamieścił 
komunikat Kancelarii Prezydenta R.P. na emigracji następuj~cej 
treści: "W Londynie 12 października 1990 roku odbyły się roz­
mowy między Prezydentem RP Ryszardem Kaczorowskim a 
przybyłym w tym celu z Warszawy przewodni~ Komitetu 
Obywatelskiego przy Lechu Wałęsie - doktorem Zdzisławem 
Najderem. 

Prezydent wyraził sw~ gotowoŚĆ - po dokonaniu w głoso­
waniu powszechnym w Polsce wyboru prezydenta - udania się 
do Warszawy na zaproszenie nowo wybranego prezydenta, by 
przekazać insygnia prawowitej władzy prezydenckiej Drugiej 
Rzeczypospolitej. 

W drugiej części spotkania wzięli udział Zygmunt Szad­
kowski, przewodni~cy Rady Narodowej R.P. i Ryszard 
Zakrzewski w imieniu ~u jako minister spraw krajowych. 
Został wysunięty postulat potrzeby jak najszybszego przeprowa­
dzenia wolnych, demokratycznych wybor6w do izb ustawodaw­
czych". 

Powyższy komunikat został nadany przez Radio warszaw­
skie natychmiast, 12 października. 

Kultura miała zawsze krytyczny stosunek do R~du na 
emigracji, uważaj~c to za fonńułę utrudniaj~ działanie polity­
czne. Natomiast zawsze uważaliśmy rolę Prezydenta za nie­
zmiernie w~ s)'l!lbolizuj~ walkę emigracji politycznej o cał­
kowią niepodległość Polski - za rodzaj ,;pi~tki R~du 
Narodowego" w czasie powstania -1863 roku i tę rolę u~d 
Prezydenta spełniał mimo rozbicia emigracji, r6ŻDych dywersji i 
hłęd6w. Wszyscy uważaliśmy, że rola emigracji politycznej skoń­
czy się w chwili wolnych wybor6w do parlamentu, uchwalenia 
nowej konstytucji i wyboru Prezydenta. Jednak, gł6wnie na sku­
tek rozgrywek personalnych i wybujałych ambicji, ~d Tadeusza 
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Mazowieckiego i kadłubowy sejm zdecydowali, aby wybory Pre­
zydenta odbyły się w pierwszej kolejności. Sprawę skompliko­
wała osoba gen. jaruzelskiego. Chciano na nim wymusić zrze­
czenie się prezydentury przed wyborami, aby unikn4Ć przejęcia 
władzy z jego Ilk. Takie stanowisko reprezentował Lecli Wałęsa 
zapominaj~, czy nie ch~ pamiętać, że gen. jaruzelski został 
wybrany prezydentem na skutek machinacji samej Solidarności. 
Działacze Solidarnoki nie widzieli, że PZPR jest w stanie cał­
kowitego rozkładu i przeceniali groźbę ewentualnej interwencji 
sowieckiej nie zdaj~ sobie sprawy, że Imperium Sowieckie jest 
takie w stanie rozpadania się. Chciano jedynie uzyskać możli­
woU raczej skromnego udziału we władzy w myśl ;ośnego slo­
ganu Adama Michnika: "wasz prezydent, nasz premier". Wałęsa, 
który w tym przełomowym momencie mógł zaj~ każde presti­
żowe stanowisko, nie chciał ryzykować. Gdy rąci premiera 
Mazowieckiego zacz4ł funkcjonować, Wałęsa poczuł się wyelimi­
nowany z gry i roz~ kampanię za wybOrem go na prezy­
denta. By unikn4Ć, w razie zwycięstwa, przejęcia Władzy z ąk 
gen. jaruzelskiego - postanowił wykorzystać emigrację. Na 
szczęście akcja Zdzisława Najdera, agenta wyborczego Wałęsy, 
zmierzajp do wpqtania emigracji politycznej do rozarvwek 
wyborczych, nie udała się. Uchwała Rady Narodowej RP ~ która 
zebrała się w dniach t 9 i 20 października, ustaliła, że przekaza­
nie ins)piów prezydenckich i zakończenie działalności kzłdu na 
emigracji ' może nasąpić dopiero po wolnych wyborach do par­
lamentu. Prezydent Ryszard Kaczorowski na pewno uzna słusz­
ność tej rezolucji. 

Cały ten incydent świadczy, jak potrzebna jest ostrożnoU i 
zachowanie dystansu do namiętności Wybuchaj~ w Pobc:e w 
okresie kampanii wyborczej. Ta ostrożność musi być również 
zachowana wobec niektórych leader6w emigracyjnych, którzy 
takie chcieliby nas do tych rozgrywek wOun.ć. 
E~~ rc?winna godnie zakończyĆ SwoR , ~ 

swoj, już pół wieku trwaiłą walkę o NiepodIegłośt Polski. 

REDAKCJA .. KULTURY" 

o autonoml9 
(tla Górnego Śląska 

Górny Śqsk wne, staje się to widoczne nawet dla tych, 
~tórzy ~ykaj~ oczy na rzeczywistość. Komunizm, rozkładaj~ 
Się, .wydZle~ Jady, które zatruwajł ludzi: skomplikowane 
~Iały et11!~, ~oty~hczas s~tnie przemilczane, wybuchły 
z. s.a., ~tóreJ nikt Się me s~ewał. Nagle okazało się, że ist­
!HeJł róznorodne ~py l~okl, które majł różne interesy, sto­
Jłce w sp~nokl z lDtere~ inny~ grup. Nadal jednak 
~py te me zostały zadowalaJ~o zdefiniowane. Prasa ogranicza 
Sl~ ~ . ~ół do szerokiej prezentacji dychotomii polsko­
memI~eJ, co na!let w p~ybli~niu nie odpowiada rzeczywi­
stym !ini~m podZlał~w: aro mrueJszość niemiecka, czy to, co 
rOZumIe Się potoczme pod tym pojęciem, ani też tym bardziej 
społeczność polska nie Ił jednolite. Co więcej, akces do jednej z 
tych grup często spełnia rolę wyboru zastępczego. 

. A więc z j~ej strony w liczbie ponad trzystu tysięcy osób 
(mektórzy móWIł. o trzystu tysi~ach na Opolszczyźnie i dal­
s~yc~ trzys?I tySI~ w okręgu przemysłowym) deklarujłCfch 
Się .Jako N!emcy, obok rzeczywistych Niemców etnicznych Ił 
także ludZie, którzy POtrafił wprawdzie udowodnić swoje 
pochodzenie ~emieckie, nie posiadajł jednak w gruncie rzeczy 
głębszych ZWlłZków Z wybranym przez siebie narodem i jego 
kultul"ł. .Us.ta~odawstwo ~achodnioniemieckie ostatnio zreszą 
ulega ~mIaru~ I potomkoWie .osób, które posiadały trzeci numer 
Volk!listy! m~ ~ uz~waru za N!emc~w. Dotychczas pocho­
d~me memIeckie m~1i udowodnić mema1 wszyscy rodzimi 
mIeszk~cy Górnego Ś~ka, niezależnie od tego, czy pochodzili 
z r~zlD, kt?re. kul~owały prze~ i w czasie wojny tradycje 
polskie czy' memIeckie. PodZiały polityczne weWQłtrz mniej szoki 
Sł skrzętme ukrywane - oficjalnie ruch ten jest apolityczny. 
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Część jego .czł~nków znajduje się jednak pod wpływem ideologi­
~nym ~~Jn.eJ pn:wicy ~odnioniemiecfciej. Pewien pracownik 
m~~CJI ~wI'łzaneJ z .Z.'omkos~em GÓrnośl'łZak~w. powiedział 
~, IZ w ruekt?rych mieJscowościach na Opolszczyzrue odzywaj'ł 
Się głosy p~l~e ost~t~cznemu. uz~u przez Niemcy granicy 
na .C!drze .' Ny.sle. Jeś~ Jest tak I.stotrue! to przed przywódcami 
mrueJszoścl stOI zadarne zneutralizowarna tych nastrojów - z 
ich deklaracji wynika, iż zamierzaj'ł działać w tym kierunku. 

DziałalnoŚĆ "niemieckich kół przyjaźni" czy też "stowarzy­
szeń społecz~o-kulturalnych mniejszości niemieckiej" (zmiana 
nazwy nasąpiła w wyniku rosfl'łCej akceptacji, a właściwie -
pogodzenia się .pol~kiej opinii publicznej z istnieniem tego zjawi­
~ka) kon~en~ruJC: Się na pracy kulturalnej: organizowaniu kursów 
Język~ .~e!'ll~~?' kółek zainteresowań, wspólnego ogl'łdania 
tel.eWlzJI ruemleckieJ - np. pierwszy ośrodek kultury w Zabrzu­
Mlkulczycach został wyposażony przez pewnego socjaldemokraty­
c~nego przemysłowca z Hamburga w antenę satelitam'ł. Nadal 
ruepok?J~ jes~ fakt, że mniejszość niemiecka na ogół zamyka się 
w s,!,olm grorue, ~o wz~a . podejrzliwość w stosunku do niej. 
DopIero w ostatrum czasie WIdoczne S'ł - na razie nieśmiałe -
próby wychodzenia z izolacji. Działalność kulturalna adresowana 
do wszystkich mieszkańców Górnego Ś4ska pomoże odnaleźć 
punkty ~tyku i. ~winn~ wpłyn'łĆ na oczyszczenie atmosfery. 
. O ile zrózrucowarne Niemców na Górnym ŚIOlSku wydaje 

Się . s~osunkowo pr?ste, o tyle Polacy podzieleni S'ł na co naj­
mrueJ cztery lub pIęt grup, przy czym podziały te przebiegaj'ł 
~~~o w płas~zyźnie etnicznej, jak i psychologicznej, wyraża­
J~J Się stos~em do współobywateli z innych grup . 

. Ur~zeru Górnośl'łzacy polscy posiadaj'ł dwie organizacje o 
~ozeruach ru~hó,!, masowych oraz kilka klubów, skupiaj~ch 
elity, po częŚCI zWl'łzane poprzednio z establishment'em komuni­
st>:~ny~. (W~enić tu można I np. Towarzystwo im. Roi­
~zlen~kiego.) NIe należy traktowac tego rodowodu jako dyskwa-
1ifi~uJ'łce.g?: każdy, kto. chce działać na rzecz podmiotowości 
regIonu I Jego odrębnOŚCI kulturalnej, powinien znaleźć dla siebie 
pole działania. 

Organizacj'ł, aspiruj'łc'ł w największrm stopniu do stania się 
~chem ma~?wym, Jest Zwi'ł~ek Górnośl'łski z siedzib'ł w Kato­
wIcach! zbhzony do kół kOŚCIelnych, posiadaj'łCY w swych szere­
gach ki~~ posłów na sejm! lecz na razie niezdolny do generalnej 
rezy,?nacl1 z haseł o polskim charakterze narodowym, które nie 
nadaJ~ SIę na Górnym Ś4sku do wykorzystania w celach inte­
graC}'Jnych. 

Ludno~ć napływowa, która obecnie ma już · prawdopodobnie 
przewagę liczeb~'ł nad miejscow'ł, posiada co najmniej trojaki 
rodowód. Na pIerwszym miejscu należy wymienić osoby, które 
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zostały wysłane na G6rny ŚI'łsk przez komunist6w po wojnie w 
celu pełnienia funkcji administracyjnych i policyjno-bezpieczniac­
kich. Większość z nich pochodzi z Zagłębia, przył'łczonego do 
G6rnego Śląska ze względu na podobną strukturę przemysłow'ł, 
pomimo iż pomiędzy ziemiami tymi przebiega granica etniczna. 
Zagłębie, m.in. ojczyzna Gierka i Grudnia, było już w czasach 
przedwojennych silnym ośrodkiem ideologii komunistycznej, a 
więc powierzenie mu zadań policyjnych wobec niegewnego i pod 
względem klasowym i narodowościowym G6rnego SI'lSka było dla 
PPR rozwi'łzaniem oczywistym. Pojawiaj~ się ostatnio w Kato­
wicach i w innych miastach okręgu przemysłowego hasła, wymie­
rzone przeciw wszystkim Zagłębiakom, należy jednak ocenić jako 
przejaw szowinizmu, szkodliwego w r6wnej mierze dla tych, 
przeciw kt6rym S'ł wymierzone, jak i dla tych, kt6rzy je głosZ'ł. 

Nast~n'ł grup'ł polsą ą repatrianci, kt6rych osiedlono na 
G6rnym SI'lSku po wypędzeniu ze Wschodu. Ludzie ci, na ogół 
spokojni i pozbawieni agresji, dość dobrze zdołali się zintegro­
wać z miejscowymi, chociaż osadzenie ich na G6rnym ŚI'lSku 
często związane było z jaskraw'ł krzywdą ludności miejscowej: 
często G6rnoślązacy stawali się parobkami nowych właścicieli na 
odebranych im gospodarstwach. Częstym ir6dłem problem6w, a 
czasem nawet poważniejszych konflikt6w, stały się r6żnice cywi­
lizacyjne: G6rny Śląsk należał do Europy Zachodniej, podczas 
gdy kresy wschodnie pozostawały daleko · w tyle pod względem 
cywilizacyjnym, a okupacja sowiecka do 1939 r. cofnęła je jeszcze 
bardziej. Grupa ta przez długie lata traktowała G6rny ŚI'lSk 
jako miejsce pobytu czasowego i odpowiednio do tej postawy 
obchodziła się z powierzonymi jej dobrami, domami i gospodar­
stwami. W uczuciu niepewności utwierdzała j'ł postawa części 
miejscowych, oczekuj'łcych na powr6t Niemc6w. Największe 
skupiska repatriant6w znajdują się na Opolszczyźnie i w niekt6-
rych miastach okręgu przemysłowego, zwłaszcza w Bytomiu, 
nieco mniejsze w Gliwicach. . 

I wreszcie grupa bodaj naj liczniejsza, zwi'łzana z imigracj'ł 
zarobkow'ł na G6rny ŚI'łsk. Grupa ta jest najbardziej zr6żnico­
wana zar6wno etnicznie, jak · i politycznie. Wśród imigrant6w 
zarobkowych najliczniejsi byli ludzie, zwerbowani do pracy w 
kopalniach - roztaczano przed nimi mit Eldorado, oni zaś ule­
gali mu chętnie, chcąc uciec od beznadziejności egzystencji na 
wsi kieleckiej, rzeszowskiej czy mazowieckiej. Część owych setek 
tysięcy ludzi, przybyłych na G6rny Śląsk do PC3fY niewykwalifi­
kowanej, zdobyła wykształcenie zawodowe, częśc została przy­
uczona do pracy. Sprowadzono ich, by z jednej strony wyr6w­
nać skutki narastającego exodusu ludności miejscowej do 
Niemiec, z drugiej zaś - by sprostać rosn'łcym potrzebom roz­
budowanego ponad wszelk'ł miarę roządku przemysłu, gł6wnie 
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ci~ego. O ile w wymiarze indywidualnym integracja tych 
lu.dzl była stosu~owo prosta, to poprzez swoj~ masowość zja­
WIsko to stało SIę groźne dla tożsamości górnoś~kiej. Przyby­
sze .pochodzili przeważnie z zacofanych wsi, a ich chłonność 
cywilizacyjna okazała się niewystarczaj~ 
. Do grupy tej nal~ także m.in. nauczyciele, którzy do 

pIerwszych lat powojennych starali się wychowywać dzieci i 
młodzież ~órn~śl~ą w duchu antyniemieckim, antyś~kim i 
polsko-nagonalistycznym, zgodnie z założeniami "jedności ideo­
wo-moralnej narodu". Niektórzy ograniczali się do nakazywanej 
p~ władze indoktrynacji komunistycznej. Jedni i drudzy 
obIektywnie rzecz bio~c szkodzili prżyci~aniu Górnego Ś~ka 
do polskości, które było oficjalnie zwerbalizowanym celem poli­
tyki kulturalnej. Nauczycieli zaliczyć należy właściwie do grupy 
pośr~n.iej J?Omi~zy imi~racj~ zarobkow~ a wł~ napływow~. 
Spełruali oru rolę Ideologlcz~, lecz szkod~ - często w dobrej 
wierze - sami byli ofiarami systemu. 

N.astęp~ grup~ ą przedstawiciele władzy. Przyjezdni obej­
mowalJ na Górnym ~l~ku wszelkie stanowiska, wymagaj~ce 
j~ejk~lwiek odpoy.'iedzialności - jedynie górnictwo pozostało 
dZ1edz1D~, w której awans społeczno-zawodowy miejscowych nie 
~ył z góry wykluczony. Z czasem proporcje statystyczne zaczęły 
SIę nieco zmieniać na korzyść zasiedziałych mieszkańców, co 
!fllał? niew~tpliwie zwi~k z obiektywnym zmniejszaniem się 
IlOŚCI a~tochtonów w zwi~u z emigracj~ do Niemiec oraz 
po~tęPUJ~ uprzemysłowieniem i sowietyzacj~ pozostałych. 
Najwyższe stanowiska w tr;;Łscowej hierarchii politycznej i 
zawodowej były dla Górnoś ów i tak niedostępne. 

. W procesie "uśredniania" wartości zaczęły zanikać trady­
CfJne cec~y górnoś~kie: zamiłowanie do po~dku, wysoki etos 
pracy, . lOJalność. wobec społecz~ości mi~jscowej. Szczególnie w 
os~tru~ okreSIe, charakteryzuJ~cym SIę wzrostem nastrojów 
naCJonalistycznych, megalomanii narodowej i ksenofobii w społe­
czeństwie polskim, narasta równocześnie na Górnym śf~ku 
przestępczość,. mno4 się. akty bezmyślnego wandali~mu, zaob­
~rw~wać mozna coraz Wlę~S~ obojętność wobec negatywnych 
ZjaWIsk społecznych. Na razIe wygqda na to, że upadek komu­
nizmu nie wyzwolił szerokiej inicjatywy społecznej, lecz nast~piło 
pogłębienie apatii i ucieczka od odpowiedzialności. Widoczne 
Jest to nawet w programach miejscowej telewizji, która nie 
~względnia w · wystarczaj~ stopniu potrzeby przeciwstawienia 
SIę postępuj~cej polaryzacji społecznej, li~ jakby na możliwość 
powrotu do "jedności ideowo-moralnej narodu polskiego" na 
swym obszarze nadawania. 
. Tymczasem skala problemów, nie tylko zresz~ narodowoś­

CIowych, lecz także społecznych, gospodarczych a przede wśzyst-
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kim ekologicznych, wymaga natychmiastowych działań. Woje­
wództwo katowickie na dob~ spraw~ można porównać jeśli nie 
z Czarnobylem, to z okolią Wismuth w NRD, gdzie warunki 
także nie nadaj~ się do życia. Skażenie powietrza, gleby i wód 
- zarówno powierzchniowych, jak i podskórnych - stawia tę 
ziemię na niechlubnym pierwszym miejscu na świecie. Nie ma 
na całej kuli ziemskiej drugiego tak rozległego regionu, zamiesz­
kałego przez kilka milionów ludzi, który byłby tak zatruty. Tu 
nie pomog~ już działania doraine. Chąc uratować życie biologi­
czne w okrę~ przemysłowym Górnego Ś~ka, trzeba opraco­
wać i zac~ konsekwentnie realizować program ekologiczny 
równie zdecydowany, jak gospodarczy program Balcerowicza. 
Górny Śl~k jest obszarem katastrofy ekologicznej i nikt nie 
próbuje już temu zaprzeczać. Niestety, wszelkie przedsięwzięcia 
podejmowane w celu zapobieżenia dalszej degradacji środowiska 
naturalnego w tym regionie ą połowiczne: inne potrzeby wci~ 
wygrywaj~ z potrzebami tej ziemi, która włożyła do kasy cen­
tralnej wielokrotnie więcej, niż otrzymała z powrotem. 

Górny Śl~k, stosunkowo najmniej zniszczony w czasie 
działań wojennych, odbudowywał Warszawę, wykonywał ustalone 
centralne plany produkcyjne i stał się ofi~ rozbudoW}'y.'ania 
przemysłu ciężkiego i szału inwestycyjnego za Gierka. Zadna 
ekipa komunistyczna nie zawracała sobie głowy ochron~ środo­
wiska natUralnego, doprowadzaj~c w konsekwencji do jego cał­
kowitej degradacji. Nigdzie w Polsce pejzaż nie jest aż tak zde­
wastowany jak tu, nigdzie też nie ma tak wielu nieużytków. 
Właściwie ani kawałek ziemi w okręgu przemysłowym nie nadaje 
się do wykorzystania rolniczego i na dob~ sprawę osobami i 
przedsiębiorstwami, oferuj~mi żywność, wyprodukowan~ na 
obszarze przemysłowym Górnego Sl~ka, powinna zainteresować 
się prokuratura, jako że rośliny wyhodowane tam zawieraj~ nie­
bezpieczne dla życia i zdrowia ilości substancji truj~cych z meta­
lami ciężkimi na czele. Odbija się to na zdrowiu ludności. W 
miastach okręgu przemysłowego s~ dzielnice, w których rodzi 
się wielokrotnie więcej dzieci upośledzonych, niż gdziekolwiek w 
kraju. Dzieci na pozór zdrowe zapadaj~ często na ciężkie cho­
roby. Nadśmiertelność mężczyzn w wieku produkcyjnym na 
Górnym Śl~ku jest wyższa od średniej krajowej, o której pisze 
się w alarmistycznym tonie. Przeciętna długość życia mieszkań­
ców Górnego S~ka jest o kilka lat niższa od przeciętnej długoś­
ci życia poza tym regionem. Choroby nowotworowe oraz ukła­
du kr~żenia, a więc tzw. choroby cywilizacyjne, zbieraj~ tam 
najobfitsze żniwo. Osoby przyjeżdżaj~ce na Górny ŚI~k po 
kilku dniach pobytu odczuwaj~ dolegliwości oskrzelowe, zaś 
mieszkańcy okręgu przemysłowego po opuszczeniu tego regionu, 
zwłaszcza osoby po pięćdziesi~tce, posiadaj~ce obniżon~ odpor-
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ność organizmu, ryzykuj~ życiem: wiele z nich umiera w ci~ 
dwóch, trzech lat. po wyjeździe z zatrutego regionu, czego 
dowodą statystyki zachodnioniemieckie w odniesieniu do 
"wysiedleńców" z Górnego Śqska. 

Górnośl~zacy w Polsce stali się nie tylko "niepełnowartoś­
cio~m Im:teriałe~ biologicznym", lecz na dodatek zdegrado­
WanI. zostali ~o siły roboczej używanej do ciężkiej pracy fizy­
czneJ, a w naJlepszY!D przypadku do średnio skomplikowanych 
p~ . mar;t~o-technicznyc~. Jes~ t~ wynik konty!luacji polityki 
rue~eckieJ wo~ ludnOŚCI rodztmeJ. Posłużono SIę w tym celu 
~lityą ~uka~~, wrog~ wobec wartości miejscowych. Sąd 
tez śrec!ru ~~Iom wr.kształcenia ludności rodzimej na Górnym 
ŚI~~u Je~t ~zszy, .~z w Po.lsce. Ma to swoje źródło także w 
odmtenneJ hierarchii wartości - wykształcenie nic nie mogło 
dać Górnośl~akom w Polsce w sensie statusu materialno­
społe~nego, który był dla tych ludzi ważniejszy od rozpow­
szeclu:llanego w Polsce etosu (a może raczej syndromu) inteli­
genckiego. 

Obecnie w całym kraju konieczna jest restrukturyzacja 
p!Umysłu. Dla Górnego ŚI~ka, który dla dobra Polski umie­
ruony został w kolosalny śmietnik i którego gospodarka, rozbu­
do~ana z. myśl~ o ~utarkii gospodarczej Polski Ludowej, skaza­
neJ w duzym stopruu na współpracę jedynie z innymi krajami 
bloku wschodniego, opiera się w głównej mierze na przemyśle 
cię~kim oraz wydobyciu i przeróbce węgla, obecna restruktury­
zacJ~ przemysłu. oznacza malej~e zapotrzebowanie na stal i 
w~glel. .TradyCYJne. ~s~wy przemysłu górnośl~kiego trac~ 
W!ęc ~CJę bytu. Nleuruknione - także z ekologicznego punktu 
wldzerua - zamykanie hut, koksowni i kopalń narzuca konie­
czność zapewnienia zwolnionym pracownikom nowych miejsc 
pracy. Część zredukowanych może znaleźć zajęcie w usługach, 
ale ze względu na stosunkowo niski poziom wykształcenia ogól­
nego. pr27kw~ow:anie nie ?sipe koniecznych rozmiarów. 
Nale~y ~ęc liczy~ Sl~ z ty!D.. IŻ bezrobocie ~a G?rnym Śqsku 
będZie naJ~łę~sze I naJ trudnieJsze do przezwyClężerua ze względu 
na to, że będzie miało najgłębsze przyczyny strukturalne. 

W ostatnich miesi~cach opublikowano szereg liczb, dotycą­
<;}'ch nakładów n~ różne dziedziny życia społecznego na Górnym 
S!~ku. oraz. w .~ych,. wybrany~h ~ejonach kraju. Wynika z 
ruch, ze najgęścIej zamteszkała Z1emta w Polsce, ziemia która 
najwięcej ł'roduk~je i najwięcej (pomimo kryzysu) wnosi do 
skarbu panstwa Jest głęboko upoŚledzona pod niemal każdym 
~g.lędem: na ~4sku jest mniej łóżek szpitalnych, mniej szkół i 
mteJsc. v.: przed~zkolach, mniej przeznacza się tu na ochronę 
ZdrOW1~ I szkolnictw?, na utrzymanie infrastruktury miejskiej, na 
wydatki komunalne I na wiele innych celów w przeliczeniu na 
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jednego mieszkańca. I to nie tylko mniej niż w stolicy, lecz także 
mniej niż w województwach, które przyczyniaj~ się do wSpÓlnego 
dorobku niewspółmiernie skromniej, niż Górny ŚI~k. Jeru przy­
j~, że słuszne jest wyrównywanie dysproporcji pomiędzy poszcze­
gólnymi regionami, to równie słuszne jest pytanie, dlaczego akurat 
znajduj~ się w stanie najgłębszej w kraju, permanentnej katas­
troty Górny Śqsk ma łożyć najwięcej na podźwignięcie innych 
ziem? Podział środków powinien być proporcjonalny do wkładu. 
Z informacji, podanych przez Gościa niedzielnego z 6 maja br. 
wynika, że na potrzeby własne Górnego Śqska przeznacza się dwa 
do trzech procent wypracowanych środków. 

Problemy tego regionu obejmuj~ więc zagadnienia społeczne, 
gospodarcze, ekologiczne i kulturalne. Rozwi~zanie ich nie leży 
w mocy centrali warszawskiej, znajduj~j się daleko i żyj~j 
własnymi problemami, wymagaj~mi rozwi~zania. Znalezienie 
konsensusu pomiędzy stanowi~cymi kilka procent ludności Gór­
noś4zakamj niemieckimi a Górnoś4zakami polskimi b~ indy­
ferentnymi narodowościowo, a później - pomiędzy ludności~ o 
miejscowych korzeniach a napływow~, obejmuj~q repatriantów, 
imigrację zarobkow~, by4 kómunisty~ władzę napływow~ 
oraz potomków polskiej kadry przedwojennej, jest spraw~ w 
której wszelkie ingerencje spoza S4ska mog~ tylko zaszkodzić. 
Mam na myśli zarówno ingerencje Warszawy, jak i kół niemiec­
kich "z~ków wypędzonych", które prowad~ ostatnio akcję 
zbierania podpisów na rzecz przeprowadzenia na Górnym ŚI~ku 
plebiscytu, który miałby zadecydować o pozostaniu tej ziemi w 
Polsce lub jej "europeizacji". 

Być może "wypędzeni" potrzebuj~ ostatecznej przegranej, 
żeby przejŚĆ do pÓliiyki bardziej realistycznej. Uznanie granicy 
na Odrze i Nysie przez parlamenty obydwu państw niemieckich, 
które jest kwesti~ najbliższego czasu i warunkiem sine qua non 
zgody świata na zjednoczenie Niemiec, odbierze ich 4daniom 
rewindykacyjnym ostatnie pozory "podstaw prawnych". Po . 
rezygnacji z rewizjonistycznych celów politycznych Ziomkostwo 
Górnośl~zaków mogłoby wł~czyć się do pielęgnowania wspól­
nego dziedzictwa kulturalnego i odegrać poz~ rolę w 
przybliżaniu Górnego Śqska i Polski do Europy. 

O wiele silniejsze tendencje nacjonalistyczne występuj~ w 
NRD, lecz państwo to, jak wiemy, zostało pochłonięte przez 
Niemcy Zachodnie i nie powinno być w~tpliwości, która strona 
w tym zwi~zku okaże się silniejsza - także pod względem inte­
lektualnym. Nacjonaliści niemieccy maj~ nikłe szanse na utwo­
rzenie szcątkowego landu śqskiego na terenie NRD. A gdyby 
nawet tak się stało, to nie miałoby to znaczenia z punktu 
widzenia trwałości granicy polskiej, gwarantowanej przez nie­
mieckie członkostwo w NATO i Wspólnocie Europejskiej. 
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Na r.azi~ wygl~da na ~o, że w Polsce także komuś zależy 
na zaog!llaruu sp~z.noścl narodowościowych. Zaczęło się to 
natyc~ast po podjęcIu prób zarejestrowania mniejszości, kiedy 
to partYJt;te I?azety. zaczęły drukować wspomniane prowokacyjne 
antypolskie li~ty, pIsane .~ekomo przez Niemców z Opolszczy­
zny. W czasIe kamparul wyborczej do senatu na miejsce po 
zmarłym senat~~ O~mańc~yku prowokacje osi~gnęły apogeum: 
na murach. POJawIły SIę napIsy "Krolł do Bundestagu", "Polac­
ken raus". I ~obne. Grup~ nacjonalistów z Katowic spaliła w 
Opolu ruemteck~ flagę, rueznaru sprawcy dwukrotnie wybili 
s~yby w siedzibie .mniejsz~ści niemieckiej w Gliwicach, a nawet 
ruektórzy roządni do tej pory Polacy zaczęli twierdzić że 
,,~ie~cy sami sobie wybijaj~ szyby". Programy prof. ~roty 
Slmorudes - kandyduj~j z ramienia Solidarności, i Henryka 
K~óla -:- reprezentanta .mniejszości, były niemal identyczne. Na 
~łtcach. Jedn~ toczrł~ SIę v.:alka i nie mogę oprzeć się wrażeniu, 
ze .po Jednej I d!llgleJ strorue występowały te same bojówki. Być 
mo~ ~~szt~ SIę myl.ę --: głupota i prymitywizm polityczny 
przeJaWlaJ~ SIę podobrue, ruezależnie od ich źródła. 
. . Jedynym wyjściem jest znalezienie punktów stycznych, pod_ 
JęcIe "f tym celu ~ozmów i rozpoczęcie prawdziwej integracji, 
opartej na toleranCJI, która zaczyna się dopiero tam, gdzie koń­
czy się ~ożliwość zrozumienia drugiej strony. Porozumienie 
m<;lŻDa ~s~~g~~ć. tylko własnymi siłami, bez odwoływania się do 
najbardzIej ,;ueclekawych kart w historii polskiej endecji i bez 
wpro.wadz.anl~ d~. gry rewizjonistycznych elementów skrajnej 
praWIcy ruemteckieJ. 

Tymczasem w Polsce zawiniona przez kanclerza Kohla 
v.:rza,,:,.a o pol.sk~. gr~.cę zachodni~ wywołała prawdziwy wybuch 
hlstem. antyrueml~~eJ. Nagl~ zaczęto mówic i pisać o Niem­
czech Jak. o TrzeCIej .Rzeszy, Jakby Bundeswehr szykowała się do 
wkroc~erua do Polski. Zapomniano z dnia na dzień o bezprzy­
kładneJ p?mocy społe~nstwa zachodnioniemieckiego w czasie 
stanu ~oJennego,. o wlę~ach partnerskich, ł~cz~cych od tego 
cza~u wIele parafiI, szkół I osób prywatnych w obydwu krajach. 
Jeśli Polska naprawdę musiała domagać się ponownego uznania 
tego, co na. dob~ sprawę dawno zostało uznane w Zgorzelcu i 
~ W ~za!,le, . to na pewno błędem politycznym było nieprze­
clw~ta~erue SIę ro.sn~c~ nastrojom ano/niemieckim w społe­
c~ns~le. Skoro rue mozna powstrzymac procesu zjednoczenia 
N lemlec, t~ należało zrobić wszystko, by na procesie tym 
zyska~, a rue pog~~żać się w bezmyślnym biadoleniu i szukać 
oparcIa w ~oskwle, która chciałaby zneutralizować Niemcy. 
Neutr~e NIemcy. były?y śmiertelnym niebezpieczeństwem dla 
Euro~y I dla .. Polski, zWI~zane z Europ~ mog~ stać się lokomo­
tyw~ mtegraCJI kontynentu. W tym wypadku współczesna polska 
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myśl polityczna grzeszy zaściankow~ścit Błędem polit>:~n~ 
jest traktowanie demokratycznych Nlemtec, które ą naJ silnieJ­
szym sojusznikiem USA w Europie, jako niebezpieczeństwa, 
przed którym trzeba szukać ochrony w nadal totalitarnym 
imperium sowieckim. 

Na samym Górnym Śl~ku pojawiaj~ się oznaki zdrowienia: 
wspomniałem już o rosn~cej gotowości miejsco~ch Niemc~~ 
do otworzenia się dla środowisk, w których żYJ~. Z drugIej 
strony powstał w Opolu Zwi~k Górnoś4zaków (nie mylić z 
katowickim Zwi~zkiem Górnoś~kim), który chce ~rać .rol~ 
integracyj~ pomiędzy obydwoma odłamami ludnOŚCI rod~meJ 
oraz ludności~ napływow~. Deklaracja programowa tego zWl~ku 
brzmi nowocześnie i po europejsku. .. . 

Istnieie tylko jeden sposób na uporarue SIę z proble~ 
Górnego S4ska, a równocze~ni~ pozbycie si~ przerostów naCJo­
nalistycznych w Polsce: odeJŚCIe od centralizmu, który zawsze 
rodzi nacjonalizm. Górny Śl~k powinien ~zyskać włas~~ repr~­
zentację, własny rąd, zdolny wyegzekwowac !' WarszaWIe nalez­
ne środki i samodzielność w podejmowaruu doty~cych go 
decyzji. Musi to być rąd, pochod~ z. wyboru. . 

Rozwi~zania proponowane przez sejm, senat I rz~d pre­
miera Mazowieckiego s~ z punktu widzenia inte~esów .Górnego 
ŚI~ka niezadowalaj~ce: woje~oda jako. urzędnik. ~~owanr 
przez premiera nie może liczyc na .zaufaru~ ludnOŚCI D?JeJscoweJ, 
która ma za sob~ niedobre dośwladczerua z centrałistycznym 
stylem sprawowania władzy przez wojewodę Grażyńskiego po 
przewrocie majowym w polskiej ~ści kr.aju. or~z ~e. zd~y';O 
sterowaniem z Breslau w jego byłej CzęŚCI ruemtecklej, hIstona . 
powojenna zwiększyła nieufność do władz pols~ich i woj~wo4a 
mianowany przez centralę będzie traktowany Jako namtestruk 
władzy niemal kolonialnej. . . 

Istnieje wypróbowane rozwi~zanie: już przed wojn~ .IStruał 
w Katowicach Sejm ŚI~ski i region ten dysponował ograruczon~ 
autonomi~. . . , 

Z cał~ pewności~ autonomta Górnego ŚI~ka musI ~?st~c 
starannie (lecz szy?ko) przygotow~a. ~ale~~by zastanOWIC SIę, 
czy nie rozszerzyc prawa do posladarua !IDeJscow~~o O?>:watel-
stwa na tych wszystkich, któ~y ~~ SIę ';l1'<;>dzlh. IruCJatywa 
taka wytr~ciłaby z qk rewlzJorustow najWIększy argu~en~ 
rewindykacyjny. Z drugiej str~ny prawa wybo~cze. po~l.nnl 
posiadać tylko ci, którzy na Gornym ~l~sku posladaJ.~ mteJ~ce 
stałego zamieszkania, a więc pracuj~ t~ I .płaq podatl~.i. N ale~­
łoby także rozwi~zać sprawę nabywanIa ruerucho';Ooścl. Roz":'I~­
zania szczegółowe powinny zreszą zostać ~n~ezlOne w wyru~u 
dyskusji zainteresowanych. Może przy J~mś g?rnośl~ki~ 
"ok~głym stole"? Jasne przepisy prawne poWInny zdJ~ć z CZęŚCI 
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społeczeństwa polskiego wynikajłCY z ksenofobii histeryczny 
strach przed. Niem~~ i w ogóle przed obcymi. 

Korzr.ścl wynikaJ~ z uzyskania autonomii byłyby dla 
Górnego ~4ska ewidentne: 

. -:- n.t0żliwość. uzy~kania w Rzeczypospolitej pozycji, odpo­
wI~daJ~ceJ potencjałoWi gospodarczemu i ludnościowemu tego 
regtonu, 

- ~zbycie się roli kolonii wewnętrznej, wyzyskiwanej gos­
podarczo I ekologicznie od dziesięcioleci, 

~ mo~liwo~ć .ro~wi~a problemów etnicznych oraz ~_ 
d~e!lla oŚWiaty I zycla kulturalnego w sposób, odpowiadaj~cy 
mteJscowym POtrzebom, 

. -. poł~nie ~ozbio/ch między kilka województw ziem 
etll;'czme górnośl~skich w Jeden sprawnie funkcjonuj~cy organizm 
regionalny, 

- odącze~e. ziem, "przyklejonych" do Górnego ŚI~ka w 
charakterze pohCYJnym - mam tu na myśli obce etnicznie i 
pod względ~~ mentalno~i Zagłębie ~browskie, 

. ~ m?żli~ość rozwoJu. gospodarczego zgodnego z własnymi 
m~zliwośclamt; ~tępow~e. przestarzałej struktury przemysło­
w~J nowoczesnymt g~ęzlamt p~mysłu, także przy pomocy 
z~nteresowanego kapitału zagranicznego; być może niemiec­
kiego, lecz z p«:v.:n0ści~ ni.e tylko. niemieckiego. 

W tym mteJSCU ~om~na Jest . dodatkowa uwaga: do tej 
p?ry. W~rszawa .sta;a Się ŚC!~gn~ kapitał zachodni, w tym także 
memtecl?, do. Siebie. ~dańsk także wykorzystuje szanse, jakie 
p~d ll;'m sto~~ ~ r~li współczesnego Sulejówka. Zainteresowa­
me kapitału me~ecki~o Górnym ~l~skiem jest utqcane przy 
pomocy zast!Ze~~ o zle za~oalo~anym charakterze nacjonali­
stycznym, mtmo IZ. te~ w~aśme .r~glon znaj~uje się w najbardziej 
katastrof~ym .starue I naJb~dzleJ potrzebUje kapitału. 

~oz~~zarue autonomt~ne wy~~gałoby przezwyciężenia 
p~yblera~~cego czasem rozmtary maml prześladowczej uczucia 
meufr.t0ŚCI wobe.c Górnośl~ów; charakterystycznym przykła­
dem Jest wypoWl.edŹ pani Niezabitowskiej w marcu br. Zapytana 
o t?, czr zostame: wprowadzona w Polsce możliwość oficjalnego 
posIadama podwóJn~o . obY"':ateIs~a, ~tóre na razie jest tylko 
tolerowane, ~powledzlała ze me Wiadomo, ponieważ część 
osób, które WYjechały do Niemiec, może być manipulowana. 

C1:as ~grzebać urazy. Będzie to możliwe tylko pod 
waru~em, ze GÓ!"Dr ŚI~sk zostanie zwolniony ze swej roli 
kol?nt1 wewnętrzneJ . Iże. ,:,szyscy jego . mieszkańcy otrzymaj~ 
takie: s~e pra~a, mezaIezme od poc~~cla przynależności etni­
czneJ. Nie mozna. l!trzymywać sytuaCJI, w której na Górnym 
ŚI~sku ludność mteJscowa traktowana jest jako siła robocza, 
pogardzana przez nadzorców z Polski Centralnej albo tuż zza 

o AUTONOMIĘ DLA G6RNEGO ŚLĄSKA 19 

Czarnej P~m~zy. S.~ą.na takie nowe ułożenie stosunków 
jest autonomta dla tej Zlemt. .. 

Cała Polska może zresz~ odnieŚĆ spore kOrzYŚCI, decyduJ~c 
się na przedstawione rozwi~e. . . l d 

Po pierwsze: może w ten sposób pozyskać dla Siebie u .­
ność regionu, który od czasów przedwojennych był bezwstydnie 
eksploatowany. . . . . 

Po drugie: może wycofać Się z nader drazliwych. spraw etm­
cznych w tym regionie, zachowuj~ przy tym poZYCJę ey.rentual­
nego . mediatora i - poprzez ciała ustawodaY"~: sejm oraz 
wybt:any n~. n?wych .. zasadach jako reprezentacja ziem senat -
rolę ostatrueJ mstanCJI. .. ó 

Po trzecie: może pozbyć się głównej częŚCI kłopot w ~os­
podarczych, które dopiero pojawiaj~. się przed .GÓrnym .Ś4s= 
z powodu rozpoczynaj~cej się receSjI '! głębokim ~ozu . s -
turalnym, pozostawiaj~ ich rozwi~e .władzy mt~Jsc~weJ. , 

Po czwarte: może na władze te złozY~ od~Wlc:dzlalnośc za 
uporanie się ze skutkami katastrofy eko~ogl(:~neJ. WI~omo przy 
tym że zarówno kryzys gospodarczy Jak I e~ologtczny z.ostał 
spo~odowany w głównej mierze przez centralistyczn~ politykę 
eksploatacji tego regionu. ,.. 

Po pi~te: reszta kraju mogłaby poprzez Górny .")~k naWl,­
zać łatwiejszy kontakt z Europ~ Zach~~ - prawdopodobme 
resztki dyscypliny pracy, które ~d~ały .Slę tam zachować, p~y­
ci~nęłyby nie tylko przemysł memtec~ - a zdobyte ~ośWlad­
cunia owocowałyby wkrótce z korzyśc~~ dla całego kraJu. 

Po szóste: rozwijaj~ca się autonomta g.órnoś~ska wpłacałaby 
do skarbu państwa coraz wyższe podatki, bez ~trzeby ~:. 
chomiania coraz koszt0wn!ejszych pro~óv.; spec:Jalnyc~ na Jej 
ratowanie. Zaznaczyć tu Jednak .trzeba, ~ srodki specJ~e n~ 
zainicjowanie programów ekologlc~nych. I res~rukturacrJnych I 
tak będ~ konieczne, i od tego mkt me moze zwolnić ~du 
centralnego. . . .. . . 

Po siódme: własny ~d I silna repreze~t~Ja w seJmte. I . 
senacie (nb. obecnie województwo katoWl.ckie repreze~tuJe 
trzech senatorów, podczas gdy - według licz~y . ludnOŚCI -
powinno ich być co najmniej dziewięciu) łagod~by pr~b~e~y 
identyfikacyjne . mieszkańc~w . tej ziemi i neutralizowały cI~me 
polityczne w kierunku Nlemtec. . 

Po ósme: proniemieckie ci~żenie. kulturalne ~ozn~. bk' 
zaspokajać na miejscu poprzez np. dwuJęzyczne wyd~a kSI~e. 
autorów górnośl~kich (Eichendorff, Blenek, l~ ~ Morcl­
nek), przez radiowe i te~ewizyjne. p~ogramy po me~ecku, naukę 
języka niemieckiego zamtast rOSyjskiego w ~zkołach .Ib. 

Po dziewi~te: rozwi~zanie to s~ałoby Sl.ę w skali J~ przy-
kładem roz~a samo~dowego I zezwoliłoby na zebrarue doś-
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wiadczeń do wykorzystania podczas ewentualnego nowego 
podziału administracyjnego kraju na ziemie lub "mikroregiony". 

I wreszcie po dzies~te: stanowiłoby to zadośćuczynienie dla 
Górnośązaków za dziesięciolecia poniżeń i wyzysku. Dla społe­
czeństwa f?lskiego, kieruj~o się w większoki światopoglłdem 
chrześcijanskim, argument ten powinien mieć swojł wagę. 

Pierwszym krokiem na Górnym Ś4sku musiałoby być do­
prowadzenie do porozumienia między Górnośqzakami-Niemcami 
oraz Górnośl~ami-Polakami oraz obojętnymi narodowo z jed­
nej strony, a Zagłębiakami, Kresowiakami, "werbusami" i J>OI~ą 
elią postkomunistycznł oraz post-przedwojennł z drugiej. 
Równocześnie powinny rozpoC2łć się konsultacje wielostronne, 
majłce na celu wypracowanie podstaw równości praw i szans 
życiowych. Powstały w Opolu Z~k Górnoślłzaków _ orga­
nizacja, która chce stać się czynnikiem integrujłCym różne grupy 
współczesnej ludnoki Opolszczyzny oraz doprowadzić do tego, 
by Górnoślłzacy "stali się włodarzami swej ziemi, a nie tylko 
dodatkiem do terytorium i powo~ s~ ro~" _ mógłby 
odegrać w tych dłżeniach wieJą rolę. Jego deklaracja progra­
mowa mogłaby stać się 2aCZłtkiem przyszłej platformy porozu­
mienia. Jeżeli ono nie nasąpi, to coraz więcej ludzi na Górnym 
ŚlłSku zacznie podpisywać apel zachodnioniemieckiego ZwiłZku 
Wypędzonych o przeprowadzenie nowego plebiscytu. Nie jest to 
straszenie żelaznym wi1kiem: moja diagnoza sprzed roku, w któ­
rej przewidywałem rosllR polaryzację narodowł, sprawdziła się 
niestety w stu procentach, ponieważ nie podjęto żadnego roz­
słdnego przeciwdziałania zarysowujłCym się wówczas tendencjom 
dezintegracyjnym. Obecnie reszta kraju może mieć z każdym 
miesi~m coraz gorsze widoki na korzystne dla obydwu stron, 
prawdziwe, a nie tylko formalne z~e ze so~ Górnoślłza­
ków. Alternatywł jest zachęcanie pozostałych jeszcze w kraju do 
emigracji do Niemiec. 

Uważam, że w pracach nad nowł konstytucjł warto prze­
widzieć "wariant górnoś4ski" nowego podziału administracyj­
nego kraju, a więc stworzenie możIiwoki dla rozwoju demokra­
cji "ziemskiej" w całej Polsce. Wiele wskazuje na to, że Europa 
Narodów stopniowo będzie odchodzić do historii, zastępowana 
przez Europę Regionów. Badania demograficzne w krajach 
demokratycznych na całym świecie wskazujł, że patriotyzm 
lokalny przeważa nad państwowym. tle by było, gdyby Polska 
stała się wyjłtkiem: patriotyzm "ogólnonarodowy" wspólnie z 
centralizmem prowa~ bowiem nieuchronnie do szowinizmu. 

Stanisław B/EN/ASZ 

Kanar· 

N Kanarem bo przy każdej okazji chwalił si~, 
że kiedrr:~low konnej 'żandarmerii. Podwładn~kazał Się 
tytułować nie starszym sierżantem, l~ starszym .w strzem. 
I wcale się nie obrażał, gdy za plecanu mruczano. 

w •• ZtkchI kana~k, 
ZtkchI kana~k, 
ZIkchI kana,~k 
zJechł. .. .. 

. pod d w~m Bo ta stara pio-Uśmiechał Się na~et. .ru lym Ó . kied śpiewano jł 
senka wojskowa wyŚmlev.:aJłCa zandarm w --: ~erdzała jego 
przeciwko niemu - nabierała nowego sensu. po 
żandarmsą przeszłość. . Kanarkowo 

Najbardziej żandarmskie bykłyl w ~ak oczy. na żandarm­
. ółt dokładnie takiego samego o .oru J szn~ wypełnia 
:ki~' mundurze. Mówi s~ę, ~ ludzi o zółtych. nienawistni­
żółć~ wskutek .czego maJł m~obry ~~a:m dobroci z 
karni. Kanar me wyłamywał Sl~ z ~ . tnik bił wszystkie 
pewnościł nie ó~szrł, a . ~°tycher:;ktÓrych był w jakiś 
rekordy. Szczeg .~e. m~b d . . ~zystkich nienawidził mnie 
sposób zależny, a JUZ. naj ar Zlej. ze w 
- swego bez~średni~o przeło~onego. dowódca naszego 

Do dziś mezupełnie rOZUmlem, dl~o M· chał Bartula 
S odz· lnego Batalionu Bojowego", major I k' 

"am póle Ź . . . ak . słuszniej za bohatera wojny 1939. ro. u --: 
uznany mej J naj . edli .. żywiłCY do mrue zaclneJ 
człowiek ~oz~mny,. spra;Wni~ wyznaczył mi na zastępcę 
szczególnej mechęci - . ł . ..:...:.1.:-1. karabinów maszyno­
w dowodzonym przeze mrue p utorue YiUUUI 

• Z tomu "Moje przygody z wojskiem" 
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wych na taczankach. Przypuszczam, że kierowały nim te same 
względy, co moim dow6dq w Szkole Podchor:p:ych kapitanem 
]acewiczem, kt6ry dziesięć lat wcześniej _ przygotowuj~ 
pamiętn~ defiladę w dniu zaprzysiężenia rekrut6w z cenzusem 
- właśnie mnie wyznaczył był na koniucha przy, bardzo ponoć 
zasłużonym w wojnie 1920 roku, ale słynitym ze złośliwości 
siwku "Kapralu". Po skandalu deftladowym kapitan Jacewicz 
tłumaczył się, Że przydzielaj~c mnie do "Kaprala", rozumował 
tak: koniuch słaby, za to koń m~dry, doświadczony, jakoś sobie 
z koniuchem poradzi i wszystko p6jdzie dobrze. 

Podobnie musiał rozumować major Bartula, koj~ mnie z 
Kanarem. Obawiał się, że w warunkach wojskowych młodziutki, 
niedoświadczony podporucznik rezerwy (to znaczy ja) może nie 
dać sobie rady z dowodzeniem ważnym plutonem broni towa­
rzys~cym. Przydzielił mi więc do pomocy wyj~tkowo doświad­
czonego zastępcę, kt6ry w razie potrzeby zdolny byłby poradzić 
sobie i z ciężą broni~ i z ludźmi i z końmi i z taborem plu­
tonu, a ponadto potrafiłby jeszcze wesprzeć w dowodzeniu nie­
doświadczonego dow6dcę. Następstwa tego logicznego rozumo­
wania okazały się w praktyce fatalne - o wiele gorsze niż 
tamten skandal defiladowy w podchoąż6wce. B~dź co b~dź 
dokoła nas toczyła się prawdziwa wojna. W każdej chwili i z 
każdej strony zagrażały nam samoloty i czołgi wroga. Tymcza­
sem od przybycia do nas Kanara, pluton CKM-6w na taczan­
kach zdawał się o tych wszystkich niebezpieczeństwach wojen­
nych zapominać. Był całkowicie pochłonięty swoj~ włas~ 
prywat~ wojn~, rozgrywaj~ się między dow6dq plutonu a jego zastępc~. 

Kanar nie znosił mnie od pierwszej chwili. Nie m6gł mi 
wybaczyć, że on - zasłużony podoftcer sztabowy, uczestnik 
dw6ch wojen, dwukrotnie odznaczony Krzyżem Walecznych, 
mistrz jazdy konnej - musi słuchać rozkazów "w~'*skiego 
picusia" (tak mnie podobno nazywał), kt6ry ledwi~ potraft 
utrzymać się w siodle, a o wojnie wie akurat tyle, co ~ył 
wyczytać z ksi~żek dla młodzieży. Ja ze swej strony tę jego 
nienawiść do mnie jeszcze podsycałem, gdyż ilekroć słyszałem, 
że tytułuj~ go nie sierżantem lecz wachmistrzem, nie mogłem się 
powstrzymać od ironicznego uśmiechu. Odpłacał mi za te 
uśmiechy z nawi~zIą. 

Szczeg6lnym przedmiotem jego szyderstw i uągowisk była 
moja jazda konna. Rzeczywiście: jeźdźcem byłem nie najlepszym. 
Miałem za sob~ jedynie kilkutygodniowy podchoążacki kurs 
szkoleniowy jazdy konnej dla dow6dc6w pluton6w CKM-6w na 
taczankach. Ale w kampanii wrześniowej 1939 roku, kt6ra była 
jednym niekońc~cym się marszem, nawet taka zaprawa jeź­
dziecka w zupełności wystarczała. Konia miałem łagodnego _ 

KANAR 23 

ki kasztanka. Maciek" - bo tak mego 
mocnego chłops egał° bk; chyba się zorientował w 
wierzchowca nazw em - . sZkaY al . kim ale nie wyci~ał z 

. lab przygotowaruu w eryJs , .. . 
mOIm . s ym krych dla mnie konsekwenCJI. Co Innego 
tego żadnych przy 'eidzieckiego, a zwłaszcza 
Kanar. Ten z . ka~ego ~o wystęSu ~ 'ć widowisko humo­
z mojego dOSIadania koma, starał lę yruale dla całego bata-

styczne nie tylko dla naszego p ut,?n~, placu apelowym, i{ dyż odbywało się to przewazme na 6d Z każdvn 
ki°ecl

u
, b~talion czekał na odprawę u swego dow CYB' a ., ki ym 

Y ,. 6' " _ kapral rezerwy rzezms.. 
razem, KIedy m ~ ,,~towy Maćka, Kanar był już na mieJscu 
przyprowadzał mi OSI anego ch _ szykował się na dob~ 
i - otoczo~y grup~ sz.ere.go:rż6łtych oczu kompletnie mrue 
zabawę· ~~ spoJrzeme Jeg kłych warunkach robiłem zna­
paraliżowało I wszystko, c.0 w zwy. W ść biJ' <Ira od Kanara 

. l . . b'l m o Wlele gorzej. rogo or- aćka d ' czm~ epleJ.' ~o I e 'b oddziaływać nawet na mego M .' g yz 
musIała w J~ś s~dz' . o niż zazwyczaj, co me ułat­
~ho~ał SIę zad .leJ ~er;~Jtacie dostarczałem niezłego. te~­
WlałO mi mego. aru~. ki d z· ~ nog~ w strzemlemu 
tru batali~>noweJ 1?ublipodce, stwci~ałemJ za moim zdene~ow~ym 
przez dłuzs~ chwi!ę . dało mi się wgramolić na Jego 
wierzchowcem, ~~d wre sałzcle . .o 

'ednak sprowokować drwi~ b· W'dowrua me aw a SIę J . . Brało 
grz let. I . 6ł h ała się przyzWOloe. 
uśmiechami Kanara. I na og . ~ o~ lubiano gdyż umiałem 
się to st~d, że mru~ w b~tali<;>me Pc;> a Kanara t~talnie nie cier-
interesuj~co rozma~ać z ~ołniałyeba~on przyg~daj~ się moim 
piano. Ale pewny Jestem, ze c . ech 
popisom w duc~u .pękał ,ze ŚmI . ~~ak na tym. Po gruntow-

Moje udręki me konczyły SIę.) . eźd' kich. Kanar pokazy­
nym ośmieszeni~ m<;>ich k~~kaCJ'} Zlec na ' z koniem były 
wał bataliono~eJ w,dow~". J~~rii. )ed!~m wspaniałym sko­
starszy wachmistrz konnej zaD. l zaka" po czym 
kiem osadzał ~ię w siodle r:::a:ki:g~z~cz'~, jakie widuje 
przez parę mI~ut czarow nch zawodach hipicznych. Uciec.~ 
się tylko na mlędz~narog°:Ue ostatecznie pognębić w OplO11 
tych pokaz6w, .maJ~CYc nieważ czekaliśmy wszyscy na 
podwładnych, me mogłem, po lk da ać że mnie te wszyst­
odprawę z majorem. M<;>głem.ty ~ u bchoJz~ Ale on wiedział, 
kie woltyżers~e. cud~ mc .a6łtymc hm~h kt6rych ze mnie nie 
że jest ina~J I w Jego Z ~ i ~dy. . 
spuszczał, az bulgotał~ od ~.y :fz.ił miałem możność SIę 

Do jakiego stopma. mrue d:~Wlkt6:r był dla nas jedynym 
przekonać w owym paml.ętn~ t' · kampanii _ w dniu, w 
radosnym dniem w ca!eJ hJ ł smu .n~yć że nasza beznadziejna 
kt6rym na kr6tko m<;>zna y o i:uWl~ , br6t 

wojna przybierze . °d~e}e pomwyy~:~~~ ZO macierzystego Słonima Był to trzecI zlen po 
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nad S~, a więc 15 września 1939 roku. Zgodnie z rozkazem 
dowództwa zajmowaliś!1lY pozycje obronne wzdłuż Kanału Kr6-
lewskiego. Miałem właśnie zarądzić kopanie stanowisk dla 
naszych CKM-6w, kiedy w powietrzu, wysoko nad nami, zawar­
czał samolot. Wszyscy na chwilę zamarliśmy, po czym wszczęło 
się gwakowne zamieszanie. Gdyby nasz pluton był zwykłym 
plutonem strzeleckim, nie byłoby sprawy. Wystarczyłaby jedna 
krótka komenda: lotnik kryj się! - i całe bractwo rozpierznę­
łoby się na boki, szukajłC - każdy dla siebie _ najbezpie­
czniejszego schronienia. Ale to był pluton CKM-6w na taczan­
kach. Stanowiliśmy niepodzieln~ całoŚĆ. Nie mogliśmy uciec od 
naszej ciężkiej broni maszynowej, od naszych koni i taczanek. 
Żebyż to przynajmniej były prawdziwe taczanki; lekkie, zwrotne, 
na wysokich kołach, m~ w razie potrzeby posłużyć jako 
osłona przed ostrzałem z powietrza. Ale prawdziwe taczanki 
naszego pułku - 80-go pułku Strzelców Nowogrodzkich _ 
wymaszerowały ze Słonima na linie obronne pod Mław~ jeszcze 
wiosn~ zaraz po ogłoszeniu częściowej mobilizacji. Kiedy więc 
przyszła kolej naszego wymarszu na prawdziw~ wojnę, prawdzi­
wych taczanek już nie było. Zamiast nich dano nam pod CKM-y 
drabiniaste wozy chłopskie wymOSZCZone sło~. Miało to tę 
dobr~ stronę, że w czasie męc~go marszu załogi CKM-6w 
mogły sobie na tych wozach trochę pospać (oczywiście jeżeli nie 
było w pobliżu Kanara, bo ten sobie sprawił specjalny kij do 
grzmocenia śpi~cych). Ale uciec takimi wozami przed lotnikiem 
było czysą niemożliwości~. Na domiar złego zaprzężone do 
wozów płochliwe konie chłopskie - wystraszone narastaj~ 
nad nami warkotem - zaczęły szaleć. Wkrótce cały nasz pluton 
zmienił się w sp4ta~ masę ludzi, wozów, koni, strachu i bez­
radności. Z tej sytUacji nie było dobrego wyjścia. Strzelanie nic 
by nie dało, bo za wysoko i jeszcze bardziej zwr6ciłoby na nas 
uwagę wroga. Można było tylko polecić się Bogu i czekać z 
rezygnacj~, aż hitlerowski zh6j powietrzny zetrze nas na miazgę. 

= 

Samolot kqżył ci~le wysoko nad nami, zataczaj~c szerokie 
koła jak jast~b czyhaj~cy na zdobycz. W końcu musiał nas 
dostrzec, bo zac~ gwakownie pikować w naszym kierunku. 
Skoczyliśmy do CKM-ów. Teraz nie ryzykowaliśmy już niczym. 
I tak nas widział. Był coraz bliżej, tuż nad naszymi głowami. . 
Ale zanim zd~żyliśmy przygotować karabiny do strzelania, ze 
spl~tanej masy ludzi, koni i wozów, stłoczonych na szosie, 
buchn~ ogłuszaj~cy wrzask radości. Nadlatuj~cy na nas samolot, 
zamiast czarnobiałych hitlerowskich krzyżów, miał na skrzydłach dwie czerwone gwiazdy. 

PrzYPOmniałem sobie, jak na krótko przed woj~ _ w 
okresie najzajadlejszych ataków Hitlera na Korytarz Gdański _ 
kr~żyły po Warszawie Uparte pogłoski, że spiker radia moskiew-
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. . '-- nie chaJitie w koridor, ki 'ał powiedzieć: GaspaJm G,t~, te pogłoski s ego tru . d bit ,_ Nie wszyscy w 
bo tam tiemno , w m~7:" 9';'t. na rawdziwe. Zwłaszcza po 
wierzyli. Były z~yt ~ękn:_~bbentr~. Aż oto ~roszę: spraw­
przeklętym pakcie ~ ~to ., Nie pozostawił nas na łasce 
dziły się· Wielki ą5lad Jest. z nami. tę wojnę! . 
Hitlera. A jeśli jes~ ~ nami, ł tdn WYFD1~rzeważnie podofi.ce~ I razem z mOltru podwa mu. ~nymi w naJmrueJ­
rezerwy rodem z ~omorza, a Wl~:e osyjskimi _ darłem ~ię 
szym nawet st~pm~ ~omI ple~haro~ Iwan! W mordę Hit­
jak opętany: mech zYJe wan. . 

lera! W mordę! . samolot kążył nad naszymi głow~. 
Przez dłużs~ c~wllę. k' zki ' czerwone twarze Pllo-Widzieliśmy dokładme białe ozus I 

tów, jeden z nich zamachał ~ Jo~ zerkn~em k~tem oka .na 
W szczytowym. momencu6bte· radości. Głównym przedmie:>-

K~. Nie ~czestmcz~ w~em ~ ak zwykle ja. O~atał. mrue 
tem Jego zamt~sowarua. . n! _ 'eszcze bardZiej pożółkły 
ciężkim nie~Wlstnym sJ?Oał Jrze~e on nie może się cieszyć tym, nii zazwyczaj. Zrozuml em, ze 

czym ja się ci~. ... cz o 17 września 1939 roku 
W dwa dni późmeJ,. bistory ~ alidy z wojny 1920 roku 

- w domu osadni~ ~oJsk~wego, m~ przemówienia radiowego 
- słuchaliśmy ze ścI~m~ = Sowieckiego Wiaczesława 
ministra spraw ~cznYgł szkalował po rosyjsku nas~ Mołotowa. Jednostajny os 

ojcz~ka - bęlkartki Trak~ rs=kizeg~hri~ ucieczki jego Państwo po s e przes 

~u za granicę··· kracza do Polski aby chronić mniejszość Armia Czerwona w , 

białorus~ i ukraińs1ą... d -l b' _ przerażony i zrozpa-
Słuchałem tego porus.zony o ~~_ spo.irzenia Kanara _ 

. . łC na sZyoen;zc I k 
czony. Ale - me zwazaJ ać 'eb' . innych, że wszyst o to 
próbowałem jeszcze przekonyw SI le I 'eagresji może być 
razem ącznie z wcześniejszym 1:: &a m osz~ Hidera i 
tylko ią polity~ - ~o"" 'et zaledwie przed dwoma 
ukrycia rzeczYWIStych zanuar w, przea . 
dniami

· .. od które sam me ... . dziecinne wyw y, w poda Przerwałem te Dalwne • rzałem twarz naszego gos _ 
wierzyłem, dopiero wtedy gdy UJ ł' z przerażenia, wyg~_ 
na. Inwalida z 1!0jny. 1920 roku bypł~. Z~ nas błagać, 
dał jakby za chwilę truał wybuchn4Ć 'emoiliwe Major Bartula 
żebyśmy zabrali go ze ~ ~oze m sobi woj~kowych roz!>it: 
miał niezłoll1D.1 .zasadę: me . ewakuuMcYch sif cywilów. Dzięki 
ków z innYbachtali~dtekk=a wojny zachował niezmienny stan temu nasz on o 
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osobowy i nienaruszo~ dyscyplinf. Musieli~my pozostawić na­
szego gospodarza sam na sam z jego przerażeniem i rozpacz.t. 
Było nam troc~ głupio, ale intencje majora w pełni rozumie­liśmy. 

Epizod J?Od Ratnem rozegrał się w jaki~ tydzień p6źniej. 
Wtedy już nikt nie w:Jtpił, że wojna Polski z ościennym mocar­
stwem przerodziła si~ w woj~ z dwoma ościennymi mocar­
stwami. Lotnicy z curwonymi twarzami, w białych kożuszkach 
bombardowali nasu tabory. 

Otrzymałem z moim plutonem rozkaz zakcia luki mi~zy 
dwoma pułkami nasuj dywizji. RoZStawili~my nasu CKM-y na 
białej piasZCZystej łasu pod lasem. ~miertelnie ~ni legliśmy 
przy nich pokotem. Było okropnie goflCO. Nikt nie miał ochoty 
na rozmowy. Co chwila zapadaliśmy w ci~ p6łdrzemk~. 
Wszystkim marzyło si~ jedno: czarne g~te chIu~ błoto, w 
którym u~ nieprzyjacielskie czołgi. Ale majolikowo błę­
kitne niebo nie zapowiadało, aby w najbliższym czasie mogła z 
niego spaść choćby kropla deszczu. 

Około połudńia, kiedy było najgoręcej, podeszli do naszych 
stanowisk dwaj nieznajomi oficerowie z ąsiedniego pułku, kapi­
tan i podporucznik. Wyrazili chęć rozmowy z dowódą plutonu. 
Podniosłem si~ niech~e i otrzepałem z piasku. Przedstawiliśmy 
si~ sobie według wsulkich zasad regulamiilu służby we~trznej. 
- Panie poruczniku, czy możemy prosić o kr6tlą rozmow~ na 
osobności? Wprowadziłem ich do lasu, gdzie było troch~ mniej 
goąco, ale piekielnie ci~ komary. Zagaił kapitan z Krzyżem 
Walecznych na piersi: - Panie kolego, czy panu wiadomo, że 
nasz zwiad ustalił, że jesteśmy otoczeni przez sowieckie czołgi? 
- Nie, nie było mi wiadomo. Zauważyłem tylko, że w ostat­
nich dniach było na ten temat kilka fałszywych alann6w. _ 
T~~zŁest prawdziwy - uci:Jł sucho kapitan - i właśnie w 
z · u z tym wi~kszość młodszych oficerów dwóch ąsiaduj:J­
cych z nami pułków złożyła imiennie, potwierdzone podpisami, 
ślubowanie, że raczej popełni samob6jstwo niż pójdzie do nie­
woli SOwieckiej. Otóż przysłani do mnie oficerowie chcieliby 
wiedzieć, czy zgadzam się Przy4czyć do tego ~lubowania i akces 
swój potwierdzić podpisem? 

To, co proponował kapitan z Krzyżem Walecznych, wyda­
wało mi si~ tak niepowUne i dziecinne, że z trudem wierzyłem 
własnym uszom. 

- Ależ panie kapitanie, jakże ja mog~ zobo~ywać si~ 
do popełnienia sam0b6jstwa, kiedy jeszcze w ogóle nie wiadomo, 
czy dojdzie do bitwy, a jeśli dojdzie, to prucież wcale nie wia­
domo, czy to nie my j:J wygramy? Cóż by powiedzieli na takie 
ślubowanie moi żołnierze? 

Kapitan poczerwieniał i zmierzył mnie złym spojrzeniem. 
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palił . błysk zrozumienia: . Naraz w oku za mu Się . . sowieciarzanu? _ 
- A może pan porucznik . sympatyzuJe z 
uł . amia mnie WŚCiekłość. .. d od albo pocz em, ~ og . . . eśli ma pan na to Jakieś ow >: . 
- Parne kapltarue, J awiadomić odpoWlednl:J 

żywi jakieś podejrzenia, .. ~o proszę ~ ·uż skończyć tę nie 
komór~ w sztabl~ dYWIZJI. A te~ _ p~żegnaliśmy się bez 
prowad~ do ruczego rozmowę· 

podawania ąk· . l t:biegł do mnie Kanar. Był Ki-~y wychodziłem z asu, . . JPOo oczy 
II:U. • I econy._c. . . ......... wyczaJ· po ludzku cle a~ ~ . al nr7yJ.aź-lOny ruz ....... .. . kl s l:Jdały na mrue ruem r--

- mniej· ż6łte ruz zwy e - spog. nalni do ucha: _ Czego 
lił . . konfidenCjO e 

nie. Przychy o:u s~!d . bluzn:Jłem na niego ca4 wezb~ we 
chcieli? - W PO!'l taki s i e r ż a n c i e, co mogłoby pan.a 
mnie złości:J: ....,... ~ ego, oficerskie sprawy. _ ~dchy~ 
zainteresować. Ot e nasu r~ył się w postawie ~ _ 
si~ jak uderzony! po cZYf.D zaraz ~u melduj~ swoje odeJście! 
nicuj: - Tak Jest, ułParne J?<>~ r:.um ja p~em pałę. 
- I odszedł. pocz em, u chać. _ Panie wachMistrzu _ 
Chciałem go choć trochę u.:t~ panie wachmistrzu! _ Szedł 
zawołałem. -: Jesły~ chAL ły. szał bo dostrzegłem, jak lekko 
dalej, jakby ~e s . SUto te S , . 

wzruszył ramlOnaml. nie nie doszło. Na mOJe 
Do bitwy J:X><ł t!iatnb . osta~ był zdolny do v.:szyst­

szczęście. Bo śmlerte e. o ~~o~!:znie maj:JC go w boJU za 
kiego. Nie czułbym Się oez.pl , 

plecami. .. "d dli nas dopiero pod Milejowem - tam 
"SOWleclarU ~pa. d. i inne przetwory owocowe. W 

g~zi~ d~isiaj prod~UJbsSk~ ko?:~yliśmy właśnie .obiad _ ten 
rueWlelkim rzadkim któ m od tygodnia raczyła nas 
przeklęty przypalony~, ~ed zaczęli strzelać z drzew. 
nasza upsuta kuc~a SOd oW:We na s~ej ogromnej izabelowa~j 
Major Bartula podjech ~ _ Oni tak zawsu zaczynaj,. 
kobyle - chmurny,. ~~uplony. ·edział Tym razem nie uda Się 
kiedy czuj:J się mocruenikJs! - k Wl . ~ tu natychmiast kompa­
~ bitwy. Porucz u, . !,sn~e Podał mi szkic sytua_ 
ni odwodow:J porucznika . LIClOSkiego. -:- bo ws~zie pełno ~ trasy - Tylko mech pan uwaza, cyjny . 

Niemców. leś wśród niezmierzonych czarnych borów 
Jechałem drogC:J ~ch Nie myślałem o Niemcach, ~ 

hrabiów Hutten za~ . . M ślałem jedynie o tym, u 
którymi ost~ał r.nru~ ~Jor.. y . Myślałem o tym z r~z­
wkrótce ~zlemy ~Ię biĆ z RO~Juw:go Strasznego przemówle­
pacą· Bo jesz~ cI:Jgle - ~mimo .,ch taborów _ nie mogł~ 

. Mołotowa I bombardow~ naszy ó J zcze "':A_I. mla-rua .ć d . a Ich za wrog w. es .. ~ 
si~ przyz~cz.at o uwazaru. ----ł.:A_\,a 10tnicz:J, jak:J nam zgo­
łem w panuęa tę rozkosZD:J rues~~ 
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towali nad Kanałem Kr61 ki M 
napełniała mnie przeraże':~ ~. uł y~l ~ mdziaj~j ~t.łpić bitwie 
nego, co nie powinno się ~ z em, ze eJe SJę coś strasz-

.Poza tym wiele kłopot6w' w drodu 'ał ' . 
MacIek. Rozleniwiony do niem żli ki ~raWl mI m6J koń 
parotygodniowych marszów : ~de wo ym stępem naszych 
poderwać do kłusa czy truchtu I~ Sf:s6b nie dawał się 
ostrog~, odwracał łeb i z . e z yt m~o kłułem. go 
c~ciał powiedzieć: _ Niewyrzu~m łypał ~u mrue okiem, jakby 
mIędzy nami nie było. ' paru poruczniku, tego w umowie 

Na szczękie moja samotna'azda ał '-_.L __ ' • 
dywałem. W pol . dco' J . trw a IU"U\:eJ ruż przewi-
L · ., ki OWle gl spotkałem k . 
. IClD~ . ego - tę włunie, kt6 miał omp~ę porucznika 
J~q JUZ w kierunk Mile' q.. em sprowadzić - masuru-

u JOWa. Llciński de' . . 
p6w o nadci~gnięciu dużej jednostki .:~~ SIę .od chło-
J~C na rozkaz pomaszerował SOWI ej, WIęc rue czeka-
Dowódca drugiej kompanii ~ ~'!loc . swemu batalionowi. 
maj~ei nast.łpić bitwy. Ale' ~ ~~~ Ja, nie mia! serca do 
zało SIę, że wszystko załatwi y bez my do batalionu, oka­
została rougrana i zakon'cz la o~o naszego udziału. Bitwa 
. . y SIę naszym ni~ .. rv odn 

clęs~e!ll' Batalion, otoczon h -;._!g . . ym zwy-
~rzYJaclela, wzi~ do niewol JJ&~ ~y . o~e .silnieJs~o nie­
Sl~t sztuk broni ręcznej i kiJka b'_~'kęclU ~~~y, ~zie­
maszynowymi. Z ' . I~ . Z . CIężkimI karabinami 
wał nas pułk obro~nan J~ńc6w dOWledzieli~my się, że zaatako-
~ko to było marne, Yn=~ z ~wod~ Cu~chows~ego. ~ oj­
lDne było. ich wojsko, kt6re ~~ I nędzruśće lauzbroJo~ . (jakże 
zdobywaruu Berlina). Nasi koniuch ~m ~u . ~ ~ź~eJ przy 
zdobycz~ych koni. Ale po zd' . oWle .~Jbardzi~J SIę Cleszrli u 
po~akali; grzbiety i boki kOniJ~~ ~I u~rzęzY?ma1 SIę nie 
Jak Jedna wielka rana. pooaerane, ze wy~ 

O przebiegu bitwy d ·...J_! _L • 
chłopski~' kt6 OWlCU4lafem SIę dopiero w chacie . , q wyznaczono na kw 1"...... • 
mnym o cerom rezerwy ' . a_.~ mrue oraz dwum 
podporucznikowi pillowi ~~o~ S~-~zewskiemu i 
wał . się. jeszcze ciężko' rann ~ bW CIemnawej ~ie. ~j~o­
sO.WleCki. Musiało go bardzo ~leć ~~, l n:Hodzi~tki }elUec 
"!lan wykrzykiwał dwa słowa: ma' .ClU.e ~ I na prze­
rue znał rosyjs~' o ale z· 1naSZ4sł I opm'.tSl4. Żaden z nas 
matka brzmi ob· pleJ"WSZY'!l c;>wem rue było kłopotów; 
gorzej ... S~zili my ~';ko:~~y;:u!:.:~hodzi· Z. drugim .by~o 
Ope~JI, co w naszych warunkach b ł c.. o. zrobleJUe 
DopIero przy pom:l gest6w ..J..J-..! o OCZf1Y1~e ruemożliwe. 
wrtłumacZvć .a ch Zł' 1k ł""joII "ytomny Jeruec zdołał nam 
• T , ..... tyu o o opatrzeni . 
I to było niemożliwe bo ' . liś e Jeg~ rany. Ale nawet 
opatrunk6w. ' rue mIe my aru sarutariusza ani 

KANAR 

Przy akompaniamencie jęk6w i krzyk6w rannego koledzy 
opowiadali mi o stoczonej bitwie. M6wili o niej niechętnie, 
powści~gliwie, jakby się wstydzili odniesionego zwycięstwa. Ich 
dziwne zachowanie zrozumiałem dopiero po wysłuchaniu relacji 
do końca. 

A więc poc~tkowo zapowiadało się bardzo źle. Stosunek 
ich sił do naszych był jak trzy do jednego. Mieli także znacznie 
więcej niż my broni maszynowej. Major ustawił nas w szyku 
obronnym. Sam wysu~ się na parę krok6w przed front. przy 
sobie miał jako ochronę jeden z moich karabin6w maszynowych. 
Ze względu na ważn~ rolę tego karabinu, miejsce celowniczego 
zaj~ przy nim sam Kanar. Przez dłużs~ chwilę dwa wojska 
stały naprzeciw siebie, jakby usiłuj~ zgłębić swe zamiary. Potem 
od nich wyszła ku nam grupa kilkunastu os6b. Chyba sami ofi­
cerowie. Ten, kt6ry szedł na czele, w sztywnej czapce z błękit­
nym otokiem, wywijał biał~ płachą na kiju. I~ ku nam wołali, 
że jesteśmy otoczeni i wzywali nas do złożenia broni. 

Wtedy włunie to się zdarzyło. Kanar - nie spojrzawszy 
nawet na stoj~cego obok majora - pukił na i~ch ku nam 
dług~ serię z CKM-u. Skosił ich niemal wszystkich. Skarbek­
Kruszewski widział, jak ten z biaą płacht.ł parlamentariusza i z 
niebieskim otokiem na czapce, le4c już na ziemi, zdołał jeszcze 
wyszarpn~ć z kabury rewolwer i strzelił sobie w usta. 

Po zlikwidowaniu ich dowództwa nasi przeciwnicy wpadli w 
taki popłoch, że dalsza bitwa była dla nas dzieci~ igraszą. 
Ogarnięci panią, nawiewali aż się za nimi kurzyło. 

Mimo to moi koledzy nie mieli sł6w potępienia dla 
postępku Kanara. - Strzelił do parlamentariuszy - oburzał się 
Skarbek-Kruszewski - naruszył święte humanitarne prawo 
wojny, przestrzegane od wiek6w nawet przez barbarzyńc6w. 
Nie, takich zwycięstw nie chcę! Nie chcę! 

Ta rozmowa w chłopskiej chacie pod Milejowem przypo­
mniała mi się niedawno, kiedy czytałem ksi~żkę o zbrodni 
katyńskiej. W pewnej chwili poraziła mnie myśl, że gdyby nie 
ten żółtooki, ~miertelnie mnie nienawid~ Kanar, to pewnie i 
ja znalazłbym się na li~cie ofiar Katynia czy innego gułagu 
śmierci. 

O Boże, jakie to wszystko skomplikowane! 

Mari4n BRANDYS 



Wiersze 

Marzena BRODA 

GRUDNIOWE NOCE 

Cicho pa4 s~ w ogniu stare gazety 
na darmo serce walCzyć zaczyna, , 
I ty~o. w dali, z nicości wywołana, 
unoSI Sl~ nad 'niegiem: pami~ 

II 

W sz~stko jest inne, kraj m6j daleki, 
do .meba mocno przytulony. 
I mepodobny do zimowej nocy 
kt6ra ~ za archipelagiem' cienia. 

MAX ERNST: OCZY CISZY 

~szystko ciche, 
wtopione w srebrzysty kamień, 
. .zasnute mgł~ 

mknie w mrocznym jeziorze. 

... _-L~.~y promień 'wiatła 
y&IAaIIJa Sl~ przez obłoki . 

. W ru~ mosi~o pałacu 
pami~ ZWielokrotnia si~ echem. 

OPIS KOSMOSU DZIECIŃSTWA 

Nikogo tu nie ma, 
dźwi~ki i głosy od~ ku g6rze. 

Na brzegu cień milczenia 
przywarł do wapiennej skały. 

Nie ma tutaj mijania miesięcy, 
zastygłe na murach owady 

ociekaj'ł światłem i złotem, 
niebo odbija si~ w nieruchomym czasie. 

Marzena BRODA 

Adam LIZAKOWSKI 

OPIS KOSMOSU DZIECIŃSTWA 
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Mur krzywy, stary Z w~m zielonego mchu. pr6buje obj'łĆ 
cmentarz. Kręgosłup muru z polnych kamieni pami~taj'łCYch 
ciepło dłoni murarzy zabitych w wojnach napoleońskich. 

Lipy cmentarne kwitn'ł i pacim'ł dla muru, śmiertelnie 
zakochane w nim. PiesZCZ'ł go korzeniami palc6w wciskaj'łc je 
pomi~zy żebra kamienne. 

Powietrze ciężkie i lepkie od za~u kwitD'łCfch lip, 
dzikie muchy i osy nadużywaj~ gościnności muru 
w~j'ł po~y kwiatem lipy a sZparlł w murze. 

Owady nic nie wi~ o głodnym pajOłku (ukrytym w szparze) 
pewny swojej zdobyczy, przy~ im si~ z ziInn'ł oboj~tności'ł. 

Słońce wie że starzec mur lubi ciepło - wykorzystuj'ł to 
zaskrońce i jaszczurki wygrzewaj~ swe ciała na nim. 

Czasem wiatr zażartuje! poruszy listkiem bluszczu wtedy 
czujna jaszczurka podniesie sw6j brzuszek, mocno wesprze si~ 
na przednich łapkach. uniesie głow~, jakby czekała na 
odpowiedź wiatru - czego chcesz - zniecierpliwiona zapyta. 

Trawy i ziele dzie~ swe kr6lestwo przy murze z pokrzfW'ł 
i krzakami jeżyn, szkłem butelek po alkoholu. zardzewiaq 
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pusztą po sardynkach, damslą rękawiczlą, opakowaniem po 
papierosach. Śmiech, płacz, słowa tylko tam hywaj~ Pusty 
pancerz żuka, muszla ślimaka nog=ł myszy potącane - ą 
części=ł tego królestwa. 

Gołębia czamobiałe piórka wiatr niedbale rozwiesza 
na czubkach traw, żółtym mleczu, kolcach jeżyn i ostów. 
Jas~ jest już daleko, ale pamiętaj=ł go rumianek 
i dzika koniczyna. Resztki z gołębia skubi=ł z najwięksZ=ł 
dokładnośc~ i obojętności=ł mrówki - grabarze kosmosu . 

.Adam LlZ.AKOWSKI 

EIBELEA 
12, Rue Saint-Louis-en-I'Ile, 75004 Paris, France. 

Metro: Pont Marie. Telefon: 43-26-51-09. 
KSIĄŻKI POLSKIE D KSIĄŻKI FRANCUSKIE 

DOTYCZĄCE POLSKI I EUROPY WSCHODNIEJ D 
PRZEKŁADY Z JĘZYKA POLSKIEGO NA FRANCUSKI. 

KATALOGI BEZPŁATNE WYSYŁAMY NA KAŻDE ŻĄDANIE. 
KSIĄŻKI WYSYŁAMY NA CAŁY SWIAT. 

WSPÓł.CZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W SĄSIEDNIEJ 
GALERIE LAMBERT 

Zapraszamy wszystkich przejcźdiajłCYch przez Paryż, by odwiedziJi 
najpi~kniejsz, polak, ksiłlami~ i poJsk, gaJeri~ na historycznej 

Wyspie ~w~Clo Ludwika. 

Z ukosa 

Na moj=ł zagraniCZO=ł wyspę nieustannie przybywaj=ł .przyby­
sze z Polski co mi uświadamia, jak blisko i jak daleko Jesteśmy 
od cywilizo';"anego świata. Wielu z nich przyb~a z rozsupła: 
nego siekieC=ł pnia drzewa "Soli~o~i". J~ ą go~ 
przeciwnikami Wałęsy i "Centrum", mm go~ zwole~ 
Mazowieckiego i ROAD. S=ł już .domy, gdzie ?- prze~ ,dzieli 
rodziny, jak to bywało za komurustó~ .. ZdarzaJ=ł .Sl~ ~ns~ 
które by zbliżyć się do siebit;, staWlaJ=ł 'fi małzens~ch ło~ 
kładkę nad otchłani=ł. ~olega plS~ do ,:"oJego syna, ze Vf1 ałęsa I 

Kościół chq teraz obJ=łć władzę I ludzie S=ł tak skł6cem w kla-
sie, w rodzinie, wśrbd znajomych, że .aż strach:. .. . 

Ale to chyba nie większość? Większość JUZ me mteresuJe 
się polityk=ł, a wróci do niej na chwilę w .czasie ~~rów prezy­
denckich jak do piłkarskiego meczu. T o J~s~ Jakiś czas .temu 
byli zwolennicy "Solidarności", .którzy ~ę~ r~zwbd z politylą, 
gdy okazało się, że wolność me rozWl=łzuJ~ zadnego z proble­
mów, które krępuj=ł im szyje i piers~. B. ~~ ~n r.ozw6d dosyć 
dawno, dzisiaj ma swój mały blzneslk, a. J~o WIelki ~roblem -
jak uchronić swój samochM przed grableą Alarm me pomaga, 
bo na 4danie mieszkańców, zanw0Ż<!nych wars~wslą. n~ 
dozorca zamyka bramę. Zł~ieJe 0~1=ł wóz. zarum doblegrue. 
Kiedy rzucam żartem, że poWlOlen sobie SpraWIĆ duł;>eltówkę, ~n 
łapie tę myśl z pełn=ł powag=ł. Już o tym myślał. Kie~y próbUję 
z nim pomówić o polityce, Odsuwa ten temat nog=ł, Jak zdech-
łego szczura. . . li . 

Dlatego szczurem naszej polityki zajmuj=ł Się me CZ01. 

Jakby na karku zap~tniętego sz~em żeru ~u~ usta­
wiono szklankę, która niezwykle dziarsko ~lkuJe. ~. J~ym 
~lku jest rozkrzyczany sejm, w innych garstka partu polity­
cznych, a tam wyprys~ nagle ksi=łdz jak ptak wachluj=łc w 
powietrzu su~ 
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Kto uchroni nasze kobiety przed bab:t z szydełkiem? Od 
kiedy skrobanki staj:t się moneą · przetargow:t wyborów, nasze 
panie nie maj:t szans. Wałęsa pytany o ten problem, nie rnrugrt:tł 
nawet powieą. Nie wolno. Tu akurat jest konsekwentny, co 
udowodnił przy pomocy własnej rodziny. Premier Mazowiecki 
też gotów sun:tć na straży nienarodzonych. Jako, że o wszyst­
kim znowu decyduj:t mężczyźni, mogę tylko namawiać panie, by 
zaczęły współżyć ze sob:t, zostawiaj:te mężczyznom ustawę 
antyaborcyjJl:t. 

Kiedy rozmawiam z naszym mężem stanu o ustawie, mówi 
o tym czule, jakby ideały jego życia stały się ciałem. Potem 
wyjaśnia, że wszelkie problemy świata zachodniego, a i nasze, 
wypływaj:t z osłabienia rodziny oraz z powodu zbyt małej 
dzietności. To Polak katolik, ale przecież ten światły, z W:ttłej 
grupki odpornej na resentymenty, to zarazem jedna z czołowych 
postaci naszego życia politycznego. I tak właśnie jest, tak, a nie 
maczej, nasz Senat, a więc ~ tk la ~ narodu, w tej 
dziedzinie okazał si~ poczciwym zaściankiem. A poziom sporów 
na ten temat, pożal się Boże. Jesienny wiatr unosi nadmuchane 
prezerwatywy rzucane przez młodzież na dziedziniec rezydencji 
Prymasa. 

Kiedy dzwonię do bliskiego znajomego od wczoraj na 
wysokim stanowisku - to znajomy z mojego notesu z lat 70-
tych - tłumaczy mi z bolesn:t ironi:t, że żadnej poważnej 
sprawy teraz nie można ruszyć, bo trwa właśnie debata na 
temat przerywania ci:tży. - "Dawno nie byłeś widzę w kraju, 
skoro domagasz się decyzji zdroworoządkowych". O nie, to 
pamiętam, tego się nie zapomina, tej niemożności, jakby głowa 
utkwiła w murze, w który się ni:t biło. 

Z wielkim hałasem przenoszone ą kościelne meble do 
szkół. Trwaj:t nieustanne powitania cudownych obrazów, święce­
nia sztandarów, krzyży do państwowych urzędów, słychać potę­
żny tupot- to maszeruj:t kolejni pielgrzymi. W ramiona Koś­
cioła wmaszerowało już wojsko i milicja. Oto dosyć typowy 
komunikat z prasy. "Uroczystości zakończył przemarsz pOdod­
działów do Kaplicy Matki Bożej. Tam, przed Cudownym Obra­
zem, delegacja żołnierzy złożyła ryngraf w darze wotywnym". 
Czuję ten sam, nieco zatęchły, ale słodkawy zapach, który uno­
sił się z prasy polskiej lat 3O-tych. Jako że mamy dzisiaj cał:t 
mozaikę ońentacji politycznych, które ą mniej lub bardziej 
wiern:t kopi:t ugrupowań przedwojennych, można śmiało mówić 
o tym, co w języku psychiatńi nazywa się remisj:t-

Listy od znajomych. Przybyły zmęczone i pogniecione z 
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całego kraj~, ciężkie od znaczków, które już się nie miesZCZ:t w 
~o~rtach, . Jak ob9Cz~owane ptaki, którym udało się wywikłać z 
Slect ~zeJ zdychaJ:tCeJ poczty i wyfrun:tć w świat. Ze wschodu 
kto~ pISze: ."Tutaj ~uwalskie opowiadania, niesamoWite, o bała­
~am~, . polskich waśI.Uach na prowincji, o panoszeniu się kościoła 
I kSlęzy .. Jeden ~~Jszy pro~s~ pr:zegrat w karty swoj:t parafię 
do drugIego - ZYJ:t Jak udZIelni kSliłżęta... no tak. Ale jak się 
zdaje, odUCZ'ł ludzi chodzić do kościoła". 

Znajomy lekarz ~ małego miasteczka 100 km od Warszawy: 
".~y~ory "!I B: przebIegały. ~upełnie ina~zej niż .wszędzie. Zwy­
clęzyli byli dZ1ał~ part}'Jm, a z "SolidarnOŚCI" przeszło nie­
s~~ 40 .%. J.a me p~szedłem. I chyba dlatego nic w naszym 
mI~ścle .Slę me z~em~. Zreszą gdzie indziej podobno też 
ZmIan me ma. Ja, I nasI znajomi, coraz bardziej niepokoimy się 
C? przyszłość kraju. Ta. ~i'łgła walka o władzę toczona bez 
zadnych par~wan~w z~eJsza bardzo zaufanie do osób, którym 
wszyscy poWIerzyliśmy JUŻ woln:t Polskę. Ja mam nadzieję że to 
wkrótce się ułoży". ' 

A co fada nasza wieś, nieduża wieś mazowiecka, bo i stam­
ąd przyby .list, a w ni~ strzępki rozmów. Stary chłop: "Zoba­
cz~ pan mOJe słowa, ~akie czasy p~yj~, że każdy będzie mógł 
weJśc do .urzędu, zabIĆ urzędnika I mc mu za to nie będzie". 
Inny rolnIk:. ""!- to dl~tego, że w fZ'łdzie Sił sami Żydzi i oni 
tak. fZ'łdZił I me . będ~le przez nich lepiej". - "Będzie z tego 
w,?Jna - dogadUje s'ł5!a~ - to nie p~z 'Solidarność', to tak 
mI~O b.yć od daw~, ~uz od ~awna Sybilla to wszystko przewi­
dZla!a, ze tak będZIe, .ze syn me będzie szanował ojca ani matki, 
kobIty będ:t w spodniach chodzić, a ludzie s" .. n.. si.. sobie wro-
gami jak wilki". -"I T 

. . Wiadomość, "!.e kolejny mój znajomy dostał zawału. Czuję 
SIę J~ na p:<>lu minowym. Idę tym polem w wielkim tłumie i co 
~hwlla gdzIeś dochodzi do nieszczęścia. Jednych to zabija, 
1Dnyc~ . okalecza. Now,?~ory q brooi'ł mniej gwałtOWll'ł, ale 
b~dzleJ ~stępnił .. WI~ w oddali skraj lasu. Jedno pewne, 
mk~ ~ Jes~ze mg~y m.e doszedł. Po co więc tak się pchać, 
czyz me .lepleJ połozyć SIę !la trawie i posłuchać, jak pracuj:t 
~rca roślin? Gdyby tak bracIa Kaczyńscy położyli się z Michni­
kiem, a ~ ałęsa obok Mazowieckiego i Geremka, a w ich nogach 
M~ulski z . Bartosz~ze, ~z . ~litycz~y krajobraz przestałby 
moze na chWIlę rzucac długIe cleme w kierunku przyszłości. 

. O Jezu, dzisiaj w nocy Niemcy się jednocZ'ł - rzekł nagle 
mÓj .syn.. ~ wtedy ~~sz~ mi dreszcz po plecach. Nie z lęku 
~y~aJmmeJ, a ze zdzlwle~a, że gdyby nie on, to bym zapomniał 
I me zobaczył tego, co SIę zdarzyło teraz, chociaż miało się zda-
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rzyć od biedy w przyszłym stuleciu. Pito piwo, puszczano świet­
lane race, zapalono trochę pochodni, co się nie najlepiej kojarzy. 
Miałem wrażenie, że jednoczący się Niemcy nie wied~, jak 
oświetlić to, co właściwie powinno się ukryć. 

W Warszawie w moim rodzinnym domu było wiele ponie­
mieckich mebli. Miały swoją solidność i zapach. W roku 1990 
można kupić okazyjnie poenerdowskie meble, bo ambasada prze­
stała istnieć i wyprzedaje swój dobytek. Ktoś na obręczy kola 
historii coś zawiązał. 

Prezydent Havel ma świetne pióro, więc chociaż słychać już 
głosy, że jak przystało na pisarza u steru władzy, popełnia liczne 
błędy, to nawet jego błędy mają szansę wejść do histońi litera­
tury. Opisując nasz stan psychiczny, stan umysłów ludzi Europy 
wschodniej, gdzie wydarzenia przegoniły wyobraźnię i marzenia, 
nakreślił taki oto obraz: 

,,Było wreszcie w tym wszystkim poczucie absurdu. Uczu­
cie, jakiego mógłby doznać Syzyf, gdyby rwnego dnia jego głaz 
pozostał na szczycie góry i nie stoczy się na dół. Uczucie 
Syzyfa nieprzygotowanego psychicznie do tego, że jego wysiłki 
mogą przynieść sukces. Uczucie Syzyfa, który utracił dotychcza­
sowy sens życia i nie znalazł jeszcze nowego". 

T ak pisał Havel kilka miesięcy temu. Nie wiem, co czuje 
dzisiaj, w końcu Praga radzi sobie całkiem nieźle. U nas w 
Polsce obawiam się, że ten obraz należy uzupełnić. Kamień 
zaczął się zsuwać na wymarzoną stronę, problem w tym, że i 
my już jesteśmy po drugiej stronie, a on taki ciężki, bo wykar­
miony przez niemal dwa stulecia, przygniata nas i zsuwamy się 
tłamszeni w stronę wolności. 

Lektura Tygodnika SolidarnoJć napawa mnie smutkiem, a w 
ustach czuję niesmak. Nawet gdyby mieli rację, to jak brzydko 
ją wyłuskują· Nędza felietonów, reportaży, widać tylko palce, 
które próbują uszczypnąć, nogi, które chcą kopnąć. I ten 
Wałęsa, wszędzie, w dziesiątkach postaci, Wałęsa na gorąco, 
Wałęsa na zimno, Wałęsa panierowany, z kością, i nawet z 
rodzynkami po żydowsku. 

Gazeta Wyborcza bardziej schludna, mała jak rasowy, ale 
zawzięty ratlerek. Ośmiesza Wałęsę, korzystając z jego potknięć. 
Żadnego kłamstwa, tylko odpowiedni dobór kwiatów w bukie­
cie. Szkoda, że tak dobrze pamiętam czas, gdy z takich samych 
jego potknięć robiono perły. 

Doszło do tego, że zyskuje Polityka, co ja na to poradzę, 
bardzo dobre pismo, i w sytuacji gdy dawna opozycja obrzuca 
się błotem, oni całkiem korzystnie się prezentują, pokryci już 
wyschniętą skorupą dawnych lat. A tak przeze mnie nielubiani 
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felietoniści też jakby pojaśnieli na naszym nagle pociemniałym 
tle. 

Wszystko zbrzydło, jak w mieszkaniu po weselu, .gdy na~le 
o świcie wybuchła kłótma. Nawet wolnośc w wazome straciła 
kolor i zapach. 

Kołyszącym się krokiem, niosąc przed sobą brzuch i wąsy, 
zmierza ku szeroko rozstawionym nogom prezydenckiego fotela. 
Nawet tu daleko-niedaleko nieustannie spotykam zbolałe twarze 
inteligentów. Wyglądają, jakby ich rzuciła kobieta. Mał~ kto ju~ 
teraz przyznaje się do uczuć, no ale stosuneczki były, I czaSami 
tańczyło się nawet publicznie razem. Nie lubią, jak im o ty~ 
przypominać ... Zmienił się, był kiedyś inny, z takim byśmy me 
mogli". A mogli, mogli... tylko nie patrzyli. 

Czasami jestem skłonny z przekory zaakceptować Wałęsę. 
Ale On mi na to nie pozwala. Już jestem bliski... gdy zaraz 
znowu coś chlapnie, włączam wycieraczki,. ale . nie po.~ą tego 
zetrzeć. Z programu na żywo w WE dOWiedZiałem Się, ze n~z 
przyszły prezydent pojechał do Chile i tam r?zv-:iązał wszyst~~ 
problemy tego biednego narodu. Albo takle żale: .. Prz:eclez 
wszystkich tych ludzi, którzy są dzisiaj na górze, ustawiłem! 
Zapomnieliście o tym? .... Czasami używa w ty~ samym. kon­
tekście pojęcia .. delegowałem". Zbliżamy się meuchronm~ d.o 
boskiego pojmowania wł:unej osoby. Tak oto głos.lu~u staje Się 
ciałem i dus~ wszystkich Polaków, a nawet więceJ, o czym 
świadc~ słowa: .. Żeby zbudować rozwój, trzeba się ze mną 
pokłócić". . 

Mój znajomy zza oceanu dostąpił kiedyś zaszczytu byCla 
tłumaczem Wałęsy. Jako, że raz nie dosłyszał, został obrugany 
tak brutalnie, że do dzisiaj nie może dojść do siebie. A potem 
zagniewany przewodni~cy pows~ i - r~lacjon':1je znajomy .­
.. przeszedł przez nas jakbyśmy byli z poWietrza, Jak przez zbiO­
rowisko duchów". I o dziwo, znajomy nabrał po tym do 
Wałęsy wielkiego szacunku. ,.Bo tak gigantyczny gbur musi być 
wielkim człowiekiem". 

Ale właściwie czyż nie wystarczy, co nam oferuje organ 
Wałęsy TS? Przychylność tego tygodnika Przewodni~cem.u 
zbiłaby z nóg afrykańskiego bawola. Oto czytamy sprawozdame 
z gmachu telewizji, gdzie miało miejsce spotkanie. Wałęsy z pra­
cownikami. Trwa tam autentyczny konflikt starej nomenklatury 
z nowymi ludźmi, i jest z pewnością bezradność jakże bliskich 
memu sercu osób, które wpakowały się w nieprzebyte bagna tej 
instytucji. Wałęsa miał pogrozić: .. Przyjd~ tu z kampanią och~t­
ników, zamkniemy się na całą noc, wybierzemy najlepsze ~ś­
cie. Do tych, co nam blokują inicjatywę, dobiorę się. Paru takich 
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znam". I tu następuje komentarz zdolnego dziennikarza: 
"Ludzie bili brawo. Prezesi milczeli". I dalej: "Powiedzcie jak to 
jest - pytał Wałęsa - że gdziekolwiek spotykam się z ludźmi, 
oni mnie rozumiej~ i ja to czuję, a potem te wasze sondaże 
m6wią zupełnie coś innego?". Komentarz: "Odpowiedziały mu 
brawa. Byfo jasne, że się porozumieli. Zło dzieje się ponad nimi. 
( ... ) W pierwszych rzędach, nie okazuj~c żadnych emocji, sie­
dzieli z kamiennymi twarzami prezesi Drawicz i Dworak". 

Ciekawe, do jakiej rozpaczy doprowadziła niekt6rych inteli­
gent6w warszawsko-krakowska śmietanka, skoro stali się zwo­
lennikami takiego stylu. Tłuma~ się - nie styl jest ważny, a 
efekty. Jakby styl nie miał wpływu na kształt i zapach efektu. 

Doprawdy s~ ludzie, kt6rzy z przekory potrafi~ popełnić 
samobójstwo. Znam nawet pewnego semitę, kt6ry żeby się głę­
biej usadowić kontra ~dowi i ROAD, stał się antysemitą. 
Czytam mu taki oto pasztecik ulepiony przez Jarosława 
Kaczyńskiego: "My (w przeciwieństwie do ROAD) wywodzimy 
się z innej tradycji. Reprezentujemy tę część społeczeństwa pol­
skiego, kt6ra nie poddała się komunizmowi, dla kt6rego ta gra 
z systemem komunistycznym miała charakter powierzchowny, a 
istota zwi~zana z polsą tradycj~ została nienaruszona" . 

- No i co ty na to? - m6wię, pewien, że mam go w 
saku. 

- Ja się z tym zgadzam - rzecze godnie i unosi głowę, 
jakby chciał połkn~ć własny nos. 

W tej sytuacji wstydliwie schow~em notatki, gdzie ośmieli­
łem się też zapisać głos chłopski popieraj~ Wałęsę. To m6wi 
trybun naszych rolnik6w, Bartoszcze, kt6ry przez chwilę był 
zakażony lewiq, ale w porę przejrzał: 

"Kiedy zobaczyłem, że ta jedność służy nie niszczeniu 
komuny, ale robieniu 'polityki' kosmopolitycznej, wtedy od­
szedłem". Odszedł w ramiona polskie i chrześcijańskie, w 
ramiona Wałęsy. Cytat: "Wałęsa, o tym naszym polskim, 
naszym narodowym chrześcijańskim charakterze". 

Kilka miesięcy temu spotkałem X, jednego z bardziej goą­
cych zwolennik6w Wałęsy, dziś człeka z dworu. M6wi: 

- Wałęsa to mniejsze zło. Kt6ż lepiej niż ja zna jego 
wady. Ale trzeba rozci~ć supeł zawiązany przez lewicę. 

- No, a jak zostanie wybrany i supeł już będzie przecięty? 
- pytam. 

- Wtedy trzeba go będzie... - tu się rozejrzał -
zastrzelić. 

- Zabić? - przestraszyłem się, gotowy własną szeroą 
piersi~ zasłonić przewodni~cego przed sztyletem Brutusa. Nie 
było to jednak łatwe, bo siedzieliśmy w małym fiacie. Na 
szczęście sztylet w oczach X został przykryty mięką powieą. 
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Wałęsa prezydentem.. ~ o niepok6j . . Al~ W ał~sa, kt6ry nie 
wygra wybo~6w? ~zyż rue Jest to. r6":'D1e ruepokoJ~ce? N~ t}?Il 
nie koniec ruepokoJów, bo MazOWIecki .prezydentem, to tez .rue­
pok6j, chociaż wypełniony po brzegi state~nym . spokOJem. 
Wałęsa naj pewniej wygra te wybory, sz~olnie, . ze R<?A~ 
zabiera się do kampanii jakby przed ch~ wst~. z. łóżka I 
zaspani nie mogli do dziś odnaleźć okular6w. A J.ezeli Wałęsa 
wygra? Już widzę chmarę ludzi, którzy frun~ spod Jego skrzydeł 
na stanowiska. Całe to z~iorowisko martyrologlcz':1ych palantów, 
frustrat6w, którzy szukali tam narkotyku na sW?Je bóle, rozog­
nionych ciotek rewolucji, ascetycznych braCISzków zakonu 
byłych więźni6w ~ętej .sp~wy.... . . . . 

Już kilku takich WidZiałem. Nie wydaJ~ Się ~d~JsI .od 
starej nomenklatury. I ta buta ... Stara nome~~ WI~ Ich 
obnażaj~c miękkie brzuchy. I w podskokach spełnia liczne ~da­
nia, które tamci rzucaj~ spod wyniosłego czoła. 

Na ulicach polskich miast obnażył gębę cham, za~sze j~ 
nosił, ale przykrytą kołnierzem. I. wypłynęła z . głę~1 rzeka 
narodowo-katolicka. I pomyśleć, że ruemal cały ten zywtoł szuka 
gdzieś dla siebie pieca i legowiska. .. ' 

Porozumienie Centrum" i W ałęsa wydaJ~ Się czys~sl 
raso';o i bardziej polsko-katoliccy, niż ni.epewn~ ROAD, w~ęc 
tam walą drzwiami i oknami. Ci jednak w~edz~, ze ten. mr?k 1m 

nie zagraża, ot~saj~ się jak pies, ale ~ezbyt el,ler~lczrue, bo 
przydad~ się te głosy w wyborach. I Jak dobrac Się do tych 
pcheł, skoro one sprytnie lokuj~ się u nasady ogona. 

Zaczyna się kampania wyborcza. I oto rzesze wy~rc~ych 
kompanów będą popierać, jedni Wałęsę, drudzy M.ll;Z0wlec~~go. 
Ci najinteligentniejsi po obu stronach będą t~ czyruc bardzl~J ~o 
to, by przeciwnik nie został prezydentem, ruz z przekonania, ze 
ich kandydat się nadaje. . . 

Jedni mówi~ - Wałęsie brakuje klasy, brakUje WIedZY, ale 
tylko on rozbije nowy monopo~. . . . 

Drudzy mówi~ - Mazowiecki Jest senny Jak ryba, depre: 
syjny, nie potrafi podejmować decyzji. Ale tylko on zagrodZI 
drogę bełkotowi Wałęsy. . . . . 

Tak oto mówi~ naj gorliwsi, naj gorętsi, najbardZiej sprawru 
zwolennicy obu kandydatów. Wiem, ~ to słyszałem, ale rz~ 
jasna nie publicznie, tylko w salonach I korytarzach, na ucho I 

szeptem. ś·· . zal · 
Zaś obaj pretendenci ociekaj~ s~omno. C!" Im rue . ~Y!1a 

władzy. Wałęsa nie chce, ale "będZie musiał .. ~azowle<;ki WI~, 
że "s~ zapewne inni, lepsi kandydaci". Obaj WIęc poŚWlęq Się 
dla sprawy. 
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Tak oto ~ierzemy mniejsze zło i mrueJsze zło zasiądzie 
na prezydenckim fotelu, by zacząć czynić to co mniejsze zło 
robić najbardziej lubi - rosnąć. ' 

Michnik powiedział w radiu o Wałęsie: przypuszczam że 
Lech Wałęsa. ni~ zos~nie prezydentem z podobnych przyc~yn, 
dla których Ja rugdy rue będę spikerem radlowym. 

~ Wałęsa na to: "On tyle mlaska, że człowiek za nim nie 
n~~zy. Ale .tym . razem przeprosiny będą znacznie trudniejsze 
ruz poprzedruo, kiedr to ~dam .prz.epraszał mnie na klęczkach". 

Oto dl~czego ~e mają raCJI CI, którzy twierdzą, że spory 
na Zach~zle są ~ WIele brutalniejsze, a ~s~ystko jednak gra. U 
~ będzIe skrzypIeć .. Bo . to spór w rodztrue (Wałęsa jest nawet 
Ojcem ~hrzestnym mlchni~owego syna). T o dotykanie się ludzi 
~zbawI?nyc~ skóry, .. a. WIęC każde dotknięcie kaleczy. Tu spór 
rue ma zadneJ tradYCJI I głęboko rani. 

Całe nasze dyskusje, biadolenia, gniewy, rozpacze, złe krwie, 
naukowe rozprawy - t.o w.szyst~o X. ujął w jednym zdaniu _ 
"my teraz po prostu ruc rue umtemr". Moż~a t~ rozwijać, ale 
ze sz~odą dla drama~mu tego zdarua wypoWIedZIanego z nieco 
sepleruą<1 melan~holi.ą. W~y<:ie pr~fesjon.alizmu ~ naszej gleby 
~rzez .~toP. sowlec~e~o socjalizmu Jest WIększe, ruż spodziewali 
SIę naJ~ęks! pe~ymtścI .. Oglądamy t~ spustoszenia w zależności 
kto .gdz!e SI~~1 lub lezy. Np. pewIen znany nasz ekonomista 
uw~, ~ najWIększym dramatem jest brak sekretarek. Owszem, 
m.oz~a I ta.k. ~ Polsce nie ma sekretarek, są młode lub starsze 
WIekiem rueWlasty, które bez większego powodzenia próbują 
za~yć .herbatę. Jak wlado~o, k.ażda zachodnia instytucja prze­
staJe I~trueć be~ sekretarek, J~ WI~ budować sprawne instytucje 
bez ruc~. Mozna by tak SIę baWIĆ, udowadniając, że brakuje 
nam tySI~cy .śrubc:k, ~y cokolwiek zaczęło funkcjonować. Rzecz 
w tym, ze. Ich SIę rue da dorobić, one się muszą urodzić, a 
potem urobIĆ . 

. I ~ właśnie jest ~ramat. e~entu~ej zmiany władzy, która 
~Iąą!ll~ ~ sobą wymtanę mtrustrów ltd. T o jakby wyjąć kurze 
histom Ja~ka,. któ~e od roku z trudem wysiaduje. Z jajek, to 
prawda, ruewlele ~Ię wykl~wa, ale mimo wszystko amatorzy się 
uczą· Teraz przyjdą nowI amatorzy i wszystko zacznie się od 
nowa. T o właśnie jest demokracja, ale czas... czy my mamy 
czas, by od nowa się uczyć? 

. Mam poczucie si~dzenia na falochronie w czasie wysokiej 
~ali . . N a tym. ~alochrorue, mokrzy i zziębnięci, siedzą liczni zna­
J0mt, ten mtruster, tamten doradca, inny dyrektor. I co chwila 
fala wyrzuca na falochron jakąś nową ofiarę. Na pewno zna-
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jomy. Spotykam takiego tutaj, niespodzianie, bo wiedziałem, że 
ma przybyć ktoś ważny, ale nie skojarzyłem nazwiska. Patrzę, a 
z nazwiska wyłazi G. 

- Co tu robisz, ty też na dyrektorskiej grzędzie, tyś też 
oszalał? - krzyczę zdziwiony, ale to moje krzykliwe zdziwienie 
go nie dziwi, bo on sam zdziwiony i co nieco zgorszony sobą. 

- A oszalał, oszalał - biadoli - miałem spokojne, dobre 
życie, skusiło i jest bieda. 

Zaczyna się teraz opowieść, którą słyszę w różnych wers­
jach od wielu. Ofiara, wyrzucona falą naszej pokojowej rewolucji 
na falochron władzy, jest wystawiona na niezliczone cierpienia. 
Każdy urząd w Polsce to góra zastygłego kału. Jak to usunąć, 
skoro siedzi się na czubku. Tłum nomenklaturowców podryguje 
jak przerażona galareta. T a galareta jednak wie, że jest 
potrzebna. Tylko oni potrafią myszkować wśród zastygłych 
odpadów przeszłości, bo sami je z siebie wydalali. Nieliczni 
nowi, których mógł wprowadzić nowy dyrektor, są zagubieni na 
amen. Zupełnie nieprzygotowani do tej pracy, bo niby skąd, 
szczerzą bezradnie zęby do zastanej sytuacji, albo, co robią naj­
częściej, wchodzą w stan symbiotyczny z nomenklaturą, a jako 
że są delikatnej kompleksji, zarażają się od niej licznymi choro­
bami. A siedzący na czubku dyrektor ma przede wszystkim 
poczucie bezradności. Od czasu do czasu wykonuje gwałtowne 
ruchy jak mucha w sieci. To niegroźne, bo pająk jest martwy, 
ale sieć jest żywa. 

Minister X. (intelektualista): "Mam poczucie, że statek, 
którym mam kierować, jest zrobiony z mateńału, który nie chce 
się utrzymać na powierzchni. I oczywiście wszyscy mają do mnie 
o wszystko pretensję. Przychodzę skonany wieczorem do domu 
i szukam w telewizji sportu, ja, który nie byłem nigdy kibicem". 

Myślę: skąd ja to znam, tu przynajmniej łatwo o sport w 
telewizji. 

Rozmowa z S., on sternikiem innego pijanego statku. 
Mówię: 

"Mój największy dzisiaj problem... mam dosyć Polski, dosyć 
jako codzienności, dosyć jako sposobu myślenia, dosyć w tym 
co jest u nas przeciętne i co teraz wypływa na wierzch. Ale 
odkryłem, że nie jestem w tym sam, że wyczerpanie Polską staje 
się powszechne, ale głęboko ukryte, jak wielka sieć konspiracji 
złożona z konspiratorów, którzy o sobie nie wiedzą, ale czują 
tak samo". Spojrzał na mnie czułym okiem, co zdarza się, gdy 
bratnia dusza dotknie ciepłą dłonią bratniej duszy. 

"To Pan też ... " 
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Czego nie powiedziano Polakom wczoraj, a dzisiaj się 
mówi, ale poprzez watę: że to sprawa nie na mies~, !Jie na 
lata, a na lat dziesi~tki. Że słabi mus~ wypaŚĆ z gry. Ze gra 
będzie długa. Że w miejsce J>? wyrzuconych komunistach wpły­
nie rzeka błota. I że s~ podejrzenia, iż desant Balcerowicza był 
o jeden most za daleko ... 

Znowu polskie lęki, ale na poziomie wyższym niż lęk, że 
okradn~ samochód, a s~iad zrobi pieni~dze. T o nasza dzisiejsza 
metafizyka, a więc... Mroczne Piwnice Magdalenki, schowki w 
nogach Okr~głego Stołu, potajemny powrót Onych, Chłód od 
Luki Technologicznej co nas dzieli od Zachodu, Hiperinflacja 
majstruje przy tylnych drzwiach. I jakby mało było nieszczęść 
- słychać złowrogi skrzyp, to skradaj~ się Zjednoczone Niemce. 

Coraz częściej odbija mi się Polsą, prawie zawsze szaro, 
czasami tylko zielono parkiem łazienkowskim. I napływaj~ 
obrazy, przed którymi się bronię, ale one s~ silniejsze. Kolejka 
w warsztacie samochodowym i gwałtowne ssanie brakuj~cych 
części zamiennych, mdły zapach braku benzyny na stacjach, 
przybita stemplem groza urzędu pocztowego i supeł ludzkich 
nieszczęść nie do rozwi~zania w miejskim autobusie. I jak ciepłe 
kaganki miejsca, gdzie mieszkaj~ bliscy mi ludzie. Boję się 
pochylić twarz, by się nie sparzyć. 
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List od kiepskiego wyborcy 

Wracam przez Niemcy. Stan pełnej gotowości. 3 paździer­
nika o północy rusza machina, ktÓra przemiele NRD szybciej, 
niż się spodziewa ktokolwiek z warszawskich niemcoznawców. 
Nie będzie żadnych Niemiec ,,B", żadnej zatem zwłoki dla 
Polaków, zmuszonych wyjść na spotkanie zupełnie nowemu 
"niemieckiemu wyzwaniu". Wyzwaniu bez jakiejkolwiek agresji, 
zapewne nawet stowarzyszonemu z autentyczn~ dobq wol~. Co 
więcej, wyzwaniu, którego sami pragniemy, bo zmuszeni jesteś­
my pragn~ć, gdyż przecież tylko poprzez Niemcy i z pomoc~ 
Niemiec możemy dotrzeć do Europy. A jednak, mimo wszyst­
ko, wyzwaniu. Jakby je nazwać: gospodarczym, kulturalnym, 
cywilizacyjnym - będzie to zwłaszcza wyzwanie dla polskiej toż-
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samości narodowej. Czy Polacy potrafi~ ~ tych waru~ach s.tać 
się obywatelami Europy, nie zatra~aj~c. sIebIe? Inaczej .mówI~c: 
czy wobec Europy z odrodzonymt NIemCamI tradYCYjna p?~­
skość nie ześlimaczy się w zamknięcie, zaścianek, kompleksy ruz­
szości, żale do całego świata, szowinistyczn~ agre~ywność? ~ 
znów ta nowa, młoda, żywa polskość tych, któ~y Jeszcze maJ~ 
coś do stracenia, czy nie odpowie po pros. tu uCI~czk~ . . 

- Ach ty katastrofisto - poklepUją mrue. F. ~~ruu 
pierwsi warszawscy znajomkowi~, Tomek Ł~blens~ .1 Jego 
kolega, profesor. Nie będzie t~ zle, w Polsce rugdy. ~e Jest tak 
ekstremalnie, po bolszewicku zle. Nawet za. bolszewik?w. . 

O szyby deszcz dzwoni ... Błoto, całe .mtast~ w dZlu;.t~h .1 w 
błocie, miękkim, ciepławym. Może maJ~ raCJę, ŁU~lenski . z 
koleg~, warszawskie błoto ni~ jest eks~remaln~ ~aten~. Moze 
więc nie jest aż tak źle... POCIecha z ulicznych dZIur. 

1. Pomysł na rewolucję ustrojow~ ewolucyjnymi metodam.i, 
który przyświecał. "o~głostołowc~m". (r6~eż. tym, c~ ~ZIŚ 
krzyc~ o przyspleszaruu), wywodził SIę,. W .lst~le, z dosy.'lad­
czeń 1980/1981 roku. Był niejako wycI~gruęclem podwójnego 
wniosku' z tego czego wtedy zaniechano, i z tego jak wtedy 

" alki ' postępowano. Zaniechano, jak wiadomo, w o panstwo, pozo-
stawiaj~c w nim kierownic~ rolę PZPR (Bogdan BoruseWICz w 
tegorocznych wspominkach przypomniał, że zgłaszał był wt~y, 
samotnie, "postulat nr 22" wolnych wybor6w, naty~hmtast 
zapomniany). A postępowano w myśl zasady naclSku. z 
zewn~trz: s,P?łeczeństwo naciskało na nie swoj~ państwo... DZI7," 
sięć lat p6zniej, przy okqgłym stole, obu, - Jak zaczęto .ądzlc 
kardynalnych - błędów chciano u~c. ~ymczasem Jednak 
zmieniły się warunki. "Solidarność" , kt6ra ruegdyś mogła była 
istotnie identyfikować się z całości~ społeczeństwa,. była ~rzy 
okqgłym stole już tylko cienie~ siebie, a potem Im dalej w 
rz~dzie i w polityce, tym gorzej. Za to PZPR~ kt?ra w 1980 
roku miała za plecami i wsparcie, i pist~let sowIeckIego. moc~­
stwa, była teraz w praktyce sama. Innymt sł~wy, :w.aru~ umoz­
liwiaj~ce polsą rewolucję i. zara~~ wytyczaJ~ce JeJ. graruc.e ~z; 
pieczeństwa uległy zupełnej zmtarue, co mozna tez powledzl~ 

. najprościej: nie proporcje sił je teraz wyznaczały, l~z proporCje 
słabości. Paraliż sowiecki, zw~tpienie i wyczerp~rue. ~dz~cych 
- po jednej, słabość zwi~zku . i. nieprzygotowarue Jeg~ eht ~o 
przejęcia schedy - po dru~.leJ stro~e. ~le w tak!~ razIe 
odmienił się też sens "rewoluCJI ewoluCYJnymt ~etodaml . Te~ 
miała to być wprawdzie ewolucja cał~ gęb~, rue tylk~ rozkid­
znanie społeczeństwa, lecz budowa zupełnie nowego p~stwa: Za 
to ewolucyjność była nie tyle strategi~ wybraną w obliczu CIągle 
jeszcze potężnego przeciwnika, ile koniecznością narzuconą przez 
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własn'ł niegotowość i obiektywne fakty ekonomiczne. PisZ'łc 
"przy okqgłym stole" mam oczywiście na myśli cały okres aż 
do wybor6w parlamentarnych w czerwcu 1989 i elekcji prezy­
denta jaruzelskiego. jak wiadomo, zawdzięczał on j'ł Kościołowi, 
kt6ry czuł się niejako "gwarantem okr'łgłego stołu" i kt6ry 
doradził, w spos6b nie do odrzucenia, odpowiednie zachowania 
grupie "okr'łgłostołowc6w" naj silniej zwi'łzanych z hierarchi'ł 
oraz grupie najbardziej krzykliwych "Polak6w-katolik6w" z 
pbźniejszego ZChN. Niezależnie od słuszności tej decyzji, Koś­
ci6ł miał swoje racje stawiaj'lC na jaruzelskiego raczej niż na 
jakiegoś czarnego Piotrusia. Warto pamiętać o tej elekcji, gdyż 
- po pierwsze - była ona naj dobitniejszym przejawem owej 
ewolucyjności, po drugie zaś, nie "lewica" o niej decydowała. 

Trzeba w og6le stwierdzić, że w nowej sytuacji "lewica" 
nie tylko o niczym nie decydowała, lecz po prostu wyparowała. 
W roku 1980/81 mogło się wydawać, że ruch "Solidarność" rze­
czywiście wyzwolił się z tradycyjnego podziału prawe-lewe. Było 
to gł6wnie pochodn'ł wspomnianego samoograniczenia się do 
"społeczeństwa": program Rzeczypospolitej samo~dnej uchwa­
lony na I Zjeździe NSZZ "Solidarność" był najpełniejszym i 
zarazem ostatnim wyrazem tej tendencji. Dzisiaj zapomnieli o 
nim, za milCZ4lC'ł zg~ wszystkich, nawet autorzy. Ale po dro­
dze prawicowi krytycy "Solidarności" z tamtych pierwszych lat 
zd'łżyli jednak zauważyć i powiedzieć głośno, że 6w program 
spłodziła lewica, korowcy, kryptokomuniści, i wielce jest moż­
liwe, że w ogniu zapowiadanych kampanii wyborczych powr6ci 
się .do tego tematu. 

MęcZ'łca historia z tymi prawymi i lewymi. S'ł czy ich nie 
ma? Nie brak racji za jednym i za drugim. Michnik i jego przy­
jaciele krzycZ'ł nieustannie: c6ż z nas za lewica, jeśli jesteśmy za 
prywatyzacj'ł i wolnym rynkiem (to przykład, bo takich argu­
ment6w maj'ł więcej). Ale wystarczy zapytać odwrotnie: czy 
wobec tego Micewski i Korwin Mikke, kt6rzy też są za prywa­
tyzacją i wolnym rynkiem nie S'ł prawic4l? Cały problem jes~ 
zatem źle postawiony: to nie ludzie przestali się dzielić i r6żnić, 
lecz przesunęła się, w por6wnaniu z "klasyczną" sytuacj'ł, cała 
siatka problemowa, wszystkie bez mała jej osie. Przy czym we 
wszystkich niemal wymiarach, kt6re wydaj'ł się ważne na dziś i 
kt6re dominują w wyobraźni politycznej polskich elit, jest to 
przesunięcie na prawo, co po prostu znaczy, że może być prze­
konująco dla szerokiej opinii opisane jako zwycięstwo r6żnych 
klasycznych program6w prawicy - liberał6w, konserwatyst6w, 
nacjonał6w, jak popadnie. Gdyby nie przemożne poczucie 
nagłości, nie byłoby to wrażenie aż tak bezsporne. Gdyby na 
przykład taki Balcerowicz (kt6ry wcale nie jest klasycznym 
człowiekiem prawicy) nie miał od razu na starcie do czynienia z 
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rozpoczynającą się hipeńnflacją, to on i jego ludzie nie szermo­
waliby może z takim przekonaniem sloganem, że "dość było 
eksperyment6w, teraz trzeba tylko kopiować wzory wypr6bo­
wane", a to jest oczywiście slogan, ktory raduje każdego kon­
serwatystę i kt6ry skutecznie dławi myślenie polityczne. Kr6tko 
m6wiąc, nagłość i brak czasu skraca do tego stopnia perspek­
tywę, że świeżo kreowani politycy i politykierzy nie dostrzegają 
przesunięć problemowych bardziej dalekosiężnych, kt6re już 
wcale nie są zwycięstwem prawicy. Na przykład problem: egzal­
tacja odzyskanego państwa narodowego a integracja europejska. 
Na przykład problem: powr6t do nurtu cywilizacji zachodniej a 
nowa teokracja polskiego katolicyzmu... T o wszakże trochę na 

. potem. N a dziś i na kampanię ~bc:>rczą, kt6ra s~ę ~ozpoczyna, 
wszystko wygląd~ tak, że prawIca ~est rada z SIebIe, I ~ardzo 
chojracka, a leWIca przemyka chyłkiem pod ścianamI zruesma­
czona i zgorzkniała. P r a w i e wszystko. 

Dlaczego bowiem Porozumienie Centrum chce być konie­
cznie w środku? 

2. Cofnijmy się myślą do kluczowego momentu: "zakoń­
czenia działalności", czyli Pc:' ,prostu li,kwi~acji PZ~R. Teg? 
właśnie - zarzuca Wałęsa ekipIe MazOWIeckIego - rue potrafI­
liście wykorzystać. Wałęsa ma rację: był to moment rzeczywiście 
kluczowy i rzeczywiście niewykorzystany. Więcej nawet: jeden z 
przyw6dc6w ekipy u władzy, nazwiska nie wymienię, jako że 
zastrzegł sobie dyskrecję, oświadczył mi wprost: - "Przecież te 
skurwysyny z PZPR nie wytrzymały nawet roku. Wy~hrzcić i,m 
się zachciało! A nam zabrakło tego roku na przyzwoIte przeJŚ­
cie. No i mamy przyspieszenie ... ". Zatem, rzeczywiście, kom~­
niści potrzebni byli jako straszak, jako uzasadnienie ewolUCYJ­
ności, ostrożności i porządku, jako - zgodnie z uprzednim 
stwierdzeniem - przesłona dla niegotowości i nieumiejętności 
zwycięzc6w. Tyle racji Wałęsy. Ale z kolei tę rację przekreśla 
demagogia "przypieszenia". jedyny bowiem konkret, jaki wydo­
być można od rzecznik6w tego kursu, to eliminacja tzw. 
nomenklatury, przy czym ekipa Wałęsy traktuje ten termin z 
niebywałą dezynwolturą i całkiem instrumentalnie: kiedy szef 
fetuje w Gdańsku Mieczysława jagieiskiego, jego związkowy 
adiutant, Lech Kaczyński, deklaruje w TV, że byli posiadacze 
legitymacji PZPR - w ostatnim rzucie 3,2 miliona Polak6w -
mogą wprawdzie żyć i oddychać, ale niech lepiej nie podskakują, 
bo się ich rozliczy. Niebywale rozciągliwe pojęcie nomenklatury 
staje się w tzw. terenie narzędziem presji i szantażu, przy czym 
nierzadkie są sytuacje, w kt6rych koegzystują obok siebie dwie 
nomenklatury, stara i nowa, zwłaszcza że fatalne wybory samo­
~dowe wyłoniły, zdaje się, bardzo kiepskie władze. Ale to jest 
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być może nie~chronna choroba dzieciństwa władzy. Prawdziwa 
bIeda w tym, ze proble~ nomenklatury nie jest przez przyspie­
s~czy ~o~patryw~y w J~~~ym właścIwym kontekście: państwa 
z Jednej I kontroli oraz ImcJatywy społecznej z drugiej strony. 
Tymczasem posady w urzędach, zwłaszcza wobec milionowego 
wkrótce bezrobocia, są niezłą kiełbasą wyborczą. 

jedyny. wyo~ra~y sens przyśpieszonej "eliminacji" nomen­
klatury ~~ty~zme I moralnie godnej poparcia musiałby polegać 
n~ uzalezmemu ruc.hu kadrowego, zarówno dymisji jak nomina­
CJI, od ~u~enty~neJ,. systematycznej przebudowy prawa i struk­
t~ ~dmlms~raCJI v.:-. J~!l0 określonym celu i kierunku, przy peł­
neJ JawnoścI decyzjI I Ich motywacji. 

. Otóż p:u:lam~n~ na Wiejskiej i urząd Rady Ministrów pra­
cu~ą ~~wdz.le pIlnie, ale w przebudowie nie widać ani planu, 
~I logIki, anI nawet eleme~tarn~go porządku, ustawy sypią się 
J~ z rekl~oweg~ ~o~. obfItOŚCI, lecz często nie to okazuje się 
pilne, c~ Jest .naJPllmeJsze. Wszelako rzeczowej krytyki tego 
chao~u .me nalezy szukać w.Tygodniku "Solidarność" ani w opo­
zYCYJn~J wobec rz:łdu CZęŚCI OKP. W tych naszych salonach i 
przedSIonkach p?litycznych najwięcej bowiem mówi się o posa­
d~h . .J~. w gmlnach,,,tyle tylko że. tutaj chodzi o "teki", "no­
mI~aCJe I "ambasady : T r:zeba .s~erdzić, że w polityce kadro­
weJ T ad~~za MazOWIeckIego I Jego prawej ręki w urzędzie 
Rady .. M1D1st~ó!", jacka Ambroziaka, nie brak czasem konsek­
wenCJ~· ZłośliWI zauważyli już, że najłatwiej o nominacje daw­
nym mter:nowanym - najl~piej z j~worza i Darłówka, słabiej 
wypada ~Iałołę~a, oraz współpracowrukom prasy katolickiej. Na 
tym mozn~ sO~le poużywać~ tym bardziej, że nie brak nominacji 
monst~e metrafionych I z uporem podtrzymywanych. Ale 
~sta~m~, który premier .nie f~~j~ swoich zaufanych? Tylk~ 
ze, I ~o Jest ~e~równarue wazmeJsze, protekcje, sympatie i 
ufnOŚCI układają SIę .w ~onstruowanie swoistego partyjnego 
zaplecza kadrowego,. mm Jesz~ ~wołano dla niego partię. I 
pro~~. Byłoby WIęc ~byt pIęknie, g~yby . przerost. ~bicji i 
rozzarcle na posady mozna było zarzUCIĆ tylko drugteJ stronie 
,,~hłopcom z Tr.s?la". Nie ~zie też zapewne zaskoczeniem, ~ 
,,~aymość deCYZJI I motywaCJI' w ruch~ kadrowym jest najzupeł­
mej form~a,. za co zresztą główną wmę ponoszą mass media i 
prasa. D~I~~~arze ~ Polsce. na ogół nie umieją być bezstronni, 
bezpartyJm I me słuzyć lecz mformować. 

jeżeli, co wcale )eszcze 20 ~śnia nie było pewne, w 
wy~rach prezydenckich zetrze SIę Mazowiecki z Wałęsą a 
SOJusz na Rzecz Demokracji skonstruowany wokół ROAD i 
tzw. demo~o/~n~j prawicy .Halla-Syryjczyka z Porozumieniem 
Centrum I kibICUjącą WałęsIe konstelacją partii katolickich i 
narodowych, wyborcy dostaną zapewne poglądową lekcję politycz-
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nej nieodpowiedzialności postsolidarnościowej elity: w jaki spo­
sób można się aż tak nie znosić wzajemnie i zarazem nie umieć 
(lub nie chcieć) wskazać istotnych różnic. ROAD i - choć w . 
~iejszej mierze - jego alianci z Sojuszu z lubością odwołują 
SIę .do "etosu 'Solidarności"', ale zaiste, mimo karkołomnych 
wysiłków tak zacnych teoretyków jak ks. Józef Tischner, trudno 
byłoby wykazać, że np. program Balcerowicza z tego właśnie 
etosu się wywodzi i że robotnicy, którzy jednak NSZZ "Soli­
darność" .s~orzyli, powinni teraz zejść jak najszybciej ze sceny 
społ~~neJ I ~stąpić pola "klasie średniej" (hegliści i marksiści 
maWIali w takich razach o Selbstaufhebung - samozniesieniu dia­
lektycznym). Bronią wyborczą Sojuszu będzie raczej blask wła­
dzy, ów, by strawestować Nałkowską, glanc, który się puszcza 
od rządzenia na partiach prorządowych, nie zaś przygasły etos 
czy też po prostu ideologia "Solidarności". Porozumienie Cen­
trum, poza bezspornym atutem Wałęsy, będzie zaś grało właśnie 
sw~j~ . deklarowaną środko":,ości,, w zgodzie z geometryczną 
deflmCJą: ze środka wszędZIe blisko. Bowiem w tak pojmowa­
nym centrum lub w sojuszu z nim mieści się wszystko: od 
dawnych aktywistów "Sieci", w rodzaju Mietka Gila, którzy 
chcą wierzyć Wałęsie, że znów "wesprze się na wielkich zakła­
d~~" i którzy "kupili" akcjonariat pracowniczy i obywatelski w 
miejsce samorządów, aż do kuriozalnej prawicy wszelkich 
odcieni. Wprawdzie jarek Kaczyński, założyciel i przewodniczący 
Poro~u~enia ~?tru~, zast~gł się od razu na wstępie, że 
"skraJneJ. prawIcy me przyjmie do swego ugrupowania, ale 
Wałęsa Jako kandydat na prezydenta nie odrzuci - co już 
zresztą zapowiedział - żadnego poparcia. Wiadomo, że poprze 
go i PAX i ZChN, chadecy i liberałowie zarówno z Centrum 
jak spoza niego, najprawdopodobniej też, ewentualnie w drugiej 
turze, przynajmniej część ludowców oraz koalicja związkowa nie 
odtrącająca ani "Solidarności 80", ani OPZZ (tak, tak ... ). 

Wałęsa nie ma żadnego interesu w zbytnim rozroście i sile 
Porozumienia Centrum, jak też zresztą jakiegokolwiek innego z 
popierających go ugrupowań. Niepotrzebna mu jest żadna 
mocna partia ani nawet żaden politycznie jednolity front, któ­
rego kierownictwo chciałoby potem wystawiać mu rachunki, roz­
liczać i dyktować. zachowania. Poczynając od kwietnia, kiedy 
rozpoczął był sWOJą prezydencką kampanię, Wałęsa zdążył już 
obiecać awans na premiera (lub wiceprezydenta, bo w pewnym 
momencie. zachciało mu się naśladować USA) sześciu politykom, 
a kampama jeszcze nie zakończona. Chorobliwie nieUfny, świa­
domy własnych niekompetencji fachowych i zarazem zjeżony 
wobec każdej porady wygłoszonej zbyt pewnym głosem, Wałęsa 
niczego sobie tak nie ceni jak swobody w potrząsaniu ludzkimi 
karierami. Przy innej okazji opowiem może, jak to się stało, że 
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Andrzej Micewski, oczekujący na audiencję, dowiedział się o 
swej. nomina~ji na szefa grupy doradców Przewodniczącego, zaś 
Z~zls.ła,,!, NaJd~r, pewien, że właśnie tę funkcję piastuje, niespo­
dZlame ją stracIł. 

Ponieważ. koalicja prezydencka Wałęsy jest politycznie aż 
t.ak heterogemczna,. tym bardziej niezbędny jest jej jakiś pozapo­
lityczny wyznaczmk, wspólny znak czy wspólna inspiracja. 
!,S.oli?arnośe:, jej. li~erki i .sztandar, wybór na pozór naturalny, 
JUZ SIę do tej roh me nadają. Przede wszystkim związek ma być 
tylko jednym z członków koalicji wokół Wałęsy, w przeciwnym 
razie Komisji Krajowej snadnie przewróciłoby się w głowie, 
zresztą inni alianci wcale nie chcieliby się związkowi podporząd­
kować. Pluralizm jest obowiązkowy. Po drugie, tzw. etos "Soli­
darności" został już "przechwycony" przez konkurentów: jeśli 
~o rzeczywiście suk~es, bo ów etos, jako się rzekło, gaśnie, to 
Jest to, Jak dotąd, Jedyny sukces ROAD w rywalizacji z Poro­
zumie?iem Centrum i samym Wałęsą. Odebranie znaczka "S" 
Gaz~"e Wyborczej było, w tym kontekście, raczej próbą ograni­
czeOla strat. W jeszcze większej mierze niż etos "Solidarności", 
rywale Przewodniczącego mają w ręku etos odrodzonego Pań­
stw~ Po~skiego, i dowiedli już, że właśnie jako "państwowcy" 
~a~erz~ją zw~czać "po~ulist( W ałę~ę. Z trzech możliwych 
1DSpI!aCJI '!' ałęSI~ pozostaje WIęC katohcyzm rozumiany zwłasz­
cza J~o Ideol~~la narodowa. Stąd właśnie tak uporczywe pięt­
?owame rywalI Jako lewicy, przy czym domniemanie, iż lewica 
Jest bezbożn~ wydaje się tutaj równie ważne jak to, że jest ona 
krypto~omumstyczna; oba domniemania razem składają się 
zgrabOle na "antypolskość" lewicy. Obecność wśród przeciwni­
ków kandydatury Wałęsy zarówno grupy Tygodnika Powszech­
nego czy krakowskiego i warszawskiego KIK-u, jak Demokraty­
cznego Forum Prawicy z Aleksandrem Hallem, nadweręża 
oczywiście to korzystne przeciwstawienie. Tym bardziej ważne 
było poddanie niedobrych katolików próbie ognia. T o się stało 
wraz z wprowadzenie1!l religii do szkół, a podobną rolę spełniać 
ma usta~~ antyaborCYJna. Z punktu widzenia strategii wyborczej 
~ ałę~y ~ ~e~o obozu gra jest bezpieczna, mimo że wiedzą oni, 
IZ oble 1DICJatywy, zwłaszcza druga, antagonizują znaczne rzesze 
wyborców. Rzecz bowiem w tym, że obóz przewodniczącego 
!--~c~a wcale nie musi się specjalnie angażować w popieranie tych 
ImCJatyw, w każdym razie nie bardziej niż ... rząd Mazowieckiego 
czy senat Stelmachowskiego. Odium będzie więc rozdzielone po 
równi. Za. t.? uda ~ię .p.r~ba ognia, .któ.ra się przecież liczy tylko 
wobec oplml katohckieJ I praktykUjąceJ, zwłaszcza wobec hierar­
chii: niedobrzy katolicy będą "kręcić" . Jakoż nie zabrakło już 
krętactwa z instrukcją ministerialną jawnie sprzeczną z ustawą z 
1961 r. o świeckości szkoły: "wyprzedziliśmy troszeczkę aktual-
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ne tendencje legislacyjne", oświadczył w dyskusji w warszawskiej 
TV dr Sławiński z Ministerstwa Edukacji, a solidarnościowy 
Senat pospieszył na ratunek min. Samsonowiczowi, wnosząc ex 
post o uchylenie ustawy, co oczywiście powinien był zrobić rząd, 
zamiast chować się za instrukcją swego ministra. Jeszcze bardziej 
karkołomne sztuczki szykują się z ustawą antyaborcyjną: niedob­
rzy i nie całkiem dobrzy katolicy będą zwłaszcza chcieli wykrę­
cić się od penalizacji kobiety w proponowanej ustawie i od 
ewentualnego żądania referendum. Hierarchia kościelna, z papie­
żem Janem Pawłem II, nie mogła nie być świadoma tego polity­
cznego uwikłania obu inicjatyw. Mimo to zaangażowała się bez 
reszty w ich forsowanie. Trzeba więc przyjąć, że świadomie zde­
cydowała się na osłabienie w ten sposób rządu Mazowieckiego. 
Andrzej Micewski zapytany niedawno, dlaczego w katolickiej 
Polsce nie może się jakoś przebić żadna partia chadecka, odpo­
wiedział wywodem o tradycji endeckiej, socjalistycznej i ludow­
cowej i o tym, jak w 1922 r. chadecy też nie zdołali zdobyć 
nawet 10% głosów. Są jednak, jak myślę, przyczyny bliższe nam 
w czasie. Najpierw kompromitacja wyznaniowych organizacji 
typu PAX. Następnie i przede wszystkim swoista zachłanność 
hierarchii i kleru polskiego w ogólności, którzy widać nie życzą 
sobie zbytniej samodzielności niezależnej partii chadeckiej i któ­
rzy "grają o wszystko", o całą polskość, nie zaś o jeden tylko 
odłam polityczny. 

T ak rozumiane przyczyny nikłej popularności formacji cha­
deckiej mają zapewne coś wspólnego z niewielkimi względami, 
jakie dla interesów politycznych rządu Mazowieckiego okazała 
hierarchia kościelna. Ale nie można wykluczyć, że w grę wcho­
dził inny jeszcze motyw, mianowicie chęć korekty sojuszy wew­
nątrz solidarnościowego obozu, izolowania "lewicy laickiej", któ­
rej wprawdzie, zdaniem Adama Michnika, wcale nie ma, ale 
której ksiądz prymas Glemp, czy ksiądz biskup Orszulik cał­
kiem szczerze nie znoszą. 

Dotychczasowe efekty Wielkich Manewrów w Warszawie 
nie przynoszą zaszczytu strategom "Solidarności", których 18 
września zgromadził na herbatce prymas Glemp, aby sprawdzić 
czy Wałęsa i Mazowiecki będą mogli ze sobą współpracować, 
gdy już się okaże, który jest zwycięzcą, a który pokonanym, i 
aby ewentualnie sprawić, by wsp6łwacować mogli. Wynik nega­
tywny. W przededniu wielkich bitew rozłam w obozie "Solidar­
ności" jest nieuleczalny, a protagoniści żywią względem siebie 
niedobre uczucia. Już nie tylko "lewica laicka", lecz również 
Tadeusz Mazowiecki stał się przedmiotem ataków naj zupełniej 
niegodnych, które przyjaciele Lecha Wałęsy - chciałoby się 
mieć nadzieję, że nieproszeni - zamieszczają na łamach dziw­
nych pism i pisemek Czas Najwyższy lub Konfrontacje, gdzie 
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brać dziennikarska stanu wojennego uczy się, jak redagować sen­
sacyjne kolumny i jak bez żenady zmieniać sponsor6w. 

3. Bądźmy poważni. Kampania wyborcza w Polsce nie 
zapowiada się, mimo wszystko, ani tak hałaśliwie, ani tak zacie- . 
kle jak to często bywa w krajach demokracji zasiedziałej. Nie 
ma więc potrzeby - patrz wstęp - załamywać rąk? Niestety, 
jest to por6wnanie nieprawomocne. W krajach demokracji zasie­
działej wiadomo na og6ł, kto jest kto i nikt w toku kampanii 
nie musi się dopiero przedstawiać publiczności: przedstawia sw6j 
stosunek do naj zupełniej konkretnych spraw i odpowiada na 
pytania szczeg6łowe. Ilekroć zaś powstaje sytuacja kryzysowa, 
kt6ra wymaga wzniesienia się ponad kwestie szcze~6łowe i sięg­
nięcia do szerszych konstrukcji, do logiki programow i do deka­
logu wartości, tylekroć r6wnież pojawia się niebezpieczeństwo 
demagogii, utopijności i populizmu, zwłaszcza zaś niebezpieczeń­
stwo męż6w opatrznościowych, postaci ojca, wodza, Pana Boga. 
Ot6ż, Polska dzisiejsza jest cała jednym wielkim kryzysem i 
wszystkie te niebezpieczeństwa są tutaj szczeg6lnie aktualne. 
Powszechne wołanie o program jest więc nie tylko apelem o 
lepszą prezentację. Jest to nade wszystko wołanie o rygor inte­
lektualny, o uczciwość wobec wyborc6w i o wzmożoną komu­
nikatywność w polityce. Gł6wni protagoniści rozpoczynającej się 
kampanii, ROAD i Porozumienie Centrum, prezentują w 
odpowiedzi na ten apel dwa modele dyskursu, kt6re najpełniej 
wcielają "niezrzeszeni", Leszek Balcerowicz i Lech Wałęsa. 
Przeciwstawienie, zdawałoby się, diametralne, a przecież obu 
tych pan6w jedno łączy; pogarda dla słuchaczy. U jednego 
chłodna i grzeczna, u drugiego wrzaskliwa i pełna chełpliwości. 
Profesor nie znosi ignorant6w, elektryk natrząsa się z tych, kt6-
rzy nie mieli szczęścia i nagrody Nobla. A ponieważ są to 
przykłady skrajne, z obu końc6w skali, zachodzi podejrzenie, że 
elita polityczna nowego reżimu już się właśnie cała odrywa od 
swojej bazy. Czy może baza od elity, bądźmy bowiem sprawied­
liwi, wina niekoniecznie jest kategorią indywidualną, a grzesz­
nych jest przecież bez liku. 

Tu trzeba wspomnieć o owym nieszczęsnym nieporozumie­
niu, kt6rym stał się w Polsce bełkot o pluralizmie. Pluralizm 
przeniesie nas za jednym zamachem w sam środek Europy i 
demokracji. Ale pluralizm demokracji zasiedziałych wspiera się 
na grubej warstwie oczywistości, co do kt6rych panuje milcząca 
- i tym bardziej niezachwiana im bardziej milcząca - zgoda 
posp6lna. W Polsce oczywistości jest bardzo niewiele, i tak 
przecież musi być w kraju, kt6ry tak wiele zmienia. Ale elita 
polityczna zdaje się nie pojmować, lub pojmować nie chce, że 
czym innym jest zgoda co do języka, czym innym zaś co do rze-
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czywistości. Francuski robotnik, kt6ry akcep.tuj,e g<,>X'!arkę 
rynkową i kapitalizm, wie doskonale co akceptuje l za. J ą ce,nę· 
Polski akceptuje gł6wnie język, kt6rym do rue~o m6w~ ~ kapIta­
lizmie nowa ekipa. Właśnie dlateg~ tych, k~orzy" mowlą, obo­
wiązuje zdwojona ostrożność, UCZCIWOŚĆ, lOJalnos~ wobec fak­
t6w. Kiedy nastąpi, a już się odbywa, ko~rontaCJa dyskursu z 
nowym doświadczeniem s~e~nym, pl~ralizm pozb~wlOny ~­
łoża jedności przekształCI Się w WOjnę wszystkich przecIw 
wszystkim. 

Bądźmy poważni. , ' 
Rozpad "Sol,idarności" i ,związane z, rum przegrupowa~a 

polityczne nie są Jeszcze kataklizmem, choc dla tych, ~t6rzr: Jak 
piszący te słowa, podkochiwali się trochę "!' pan~le "S , s~ 
smutnym końcem miłości. Jakikolwie~ ~le wy~ kamp~l 
wyborczych, nie sądzę, by Polsce groziła w IC~ wyruku d~s,tablli­
zacja. W pewnym, sensie n,a,,!,et, wprost przecl~rue. ~rozlc nar,n 
będzie właśnie swoista stabilizaCJa, taka, kt6rą maczeJ, n~zywa Sl~ 
marazmem czy zastojem, a kt6ra jest ,odczuwalna J1;'z te,raz, l 
kt6rą pogłębić może w spos6b zasadruczy rozkład . Jednej siły 
politycznej, potencjalnie zdolnej do jakiego~ ?ynaml~mu: So~­
darności. Ale będzie to zast6j na bardzo ruskim ,pozlOtn1e" blt­
sko dna. Sterroryzowani biedą i rozczarow~em będZiemy 
przecież jakoś budowali nasz nowy-stary ustr6J l porządek "w 
kierunku Europy" choć daleko, dale~o "!' tyle: A mł<,>da krew 
będzie wyciekać z tego kraju,. nawet , Jeśli u kazdego gmekologa 
będzie siedział kleryk z karabmem. , 

Kampania Wałęsy . właśnie się r<,>zkrę~a. U Jego konkurent?w 
nastroje są minorowe, wielu prommento~ ROAD p~YP'?~na 
samob6jc6w masochist6w; przy życi~ (p<,>li~c~nrm) zdaje s~ę Ich 
utrzymywać gł6wnie c~ę~ doznaw~a clerple!1 l upokorzen. Z~ 
to wok6ł braci Kaczynskich ruch Jak w ~lu, l rados~e pomruki. 
Idą jak burza. Wałęsa zapowiada, że będZie Jak "lataJący !ł?len­
der" - wszędzie. I faktycznie. Jak ten mały zaczął krązyc, to 
ten duży nie m6gł zdążyć... . k' 

W istocie nic nie jest przesądz.~n~. T adeus~ Maz,o~lec l 
zwlekając może r6wnie dobrze straclC Jak zyskac, ~alezrue ~ 
tego, co zechce w tej z~łoce odczytać wyborca: rue~wnośc l 
nieumiejętność decydowarua, czy tez namysł, ~wagę l skhrom­
ność. Kandydatury rezerwowe" jak np. ,An<;łrzeJa Stelm~c ow­
skiego r6wnież mogą przyczyruć kłopotow Jednemu bądz dru­
giemu' z protagonist6w, choć w przypadku marszałka Se~atu 
poszkodowanym był~y rac~ej Wałę~a, gdyż na Stelmachowskiego 
gł?sować będą ChłOPI, a rue są oru na pewno elektoratem pre-

tnlera. , k ' d ' 
Nic zatem nie jest przesądzone. Poza, Ja ,poWie zlan<,>, 

jednym: nie ma już panny "S". Smutno. Ale, byc może, raCję 
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mają Tomek Łubieński i jego kolega profesor: nie będzie aż tak 
źle ... 

. W radiu zamierają ostatnie takty przeboju Maryli Rodo­
WICZ. Refren o tym "jakie to szczęście urodzić się w tym 
momencie nad ~isłą". Po pierwszej zwrotce radosny, niemal 
marszowy, brzmi teraz ironicznie, gorzko, na lekkim zawianiu. 
Czuję się, jak to mawia pewna znajoma, egzystencjalnie. 

Warszawa, połowa września 1990 

PAŹDZIERNIKOWE POST SCRIPTUM 

C~ciał~ym zacząć ten tekst weselej niż skończyłem po­
przedm. Nlesteo/ rozpoczynającej się kampanii wyborczej towa­
r:Yszy. c?raz więcej oznak powszechnej frustracji. O ile jednak 
me dZIWią one w ohozie przeciwników Wałęsy, zwłaszcza świec­
kich ("lewicy laickiej"), gdzie szerzy się defetyzm, o tyle zaska­
kuje nerwowość i niepokój wśroo jego adherentów. Daremnie 
"Lech.u" ~apewn!a, .że wygra większością czterech piątych: jedni 
mu n~e ~Ierzą, . mm ~aś. c~ują się nieswojo właśnie jeśli wierzą. 
Wałęsie Jako oSIemdzIesIęCIOprocentowemu prezydentowi już do 
reszty przewr6ciłoby się w głowie. 

1. Debata "skrobankowa" w Senacie była laboratoryjną 
prób.ą zachowań politycznych w niegdysiejszym obozie solidar­
~ośclowym, który - jak wiadomo - stanowi 99% stuosobowej 
Izby, ~ senator Stokłosa, wyjątek, i tak się nie pofatygował. 

Pierwszą cechą debaty była niebywała nerwowość i zastra­
c~anie. Najpierw imiennego głosowania zażądali zwolennicy ini­
CJatywy antrabo;~jnej, chcąc zadenuncjować w ten sposób 
"złych katolików . Zaraz potem, przy głosowaniu nad popraw­
kami uchylającymi karalność kobiet i lekarzy, tym samym od­
wdzięczyli się przeciwnicy inicjatywy, świadomi jak bardzo nie­
popularna jest ona wśroo wyborców - kobiet i młodzieży. 
Kiedy "prawdziwi katolicy" zaczęli kręcić, Andrzej Celiński aż 
zało~otał pięściami po pulpicie i tak się rozwrzeszczał, że prze­
~~mczący Stelmachowski pośpiesznie zarządził głosowanie 
Irruenne. Potem marszałek sam stracił głowę ze zdenerwowania i 
nie p~pisał. kanki, oddając głos nieważny. Usprawiedliwiał się, 
wtrącając . mlm?Chodem, że chc.iał "o.czyw~ście" głosować przeciw 
karalnOŚCI. Byli tacy, co mu me UWierzyli: Stelmachowski ucho­
dzi za specjalistę od zawiłych rokowań i mediacji oraz tekstów, 
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jak babka wróżyła, a mógł nie chcieć uraz~ć ani j~ych, am 
drugich, jako że ~~icji prezydenc~~ mu ~e. b~uJe. . 

Zwolennicy __ 101CJatywy sc:nackie~ us~ Się. na. "pre~J~ 
ulicy", czyli kilkusetosobowej manifestacJI, które}, naJb~dzleJ 
agresywnym hasłem było "jesień. wasza, du~ nas~ . Presję rze­
czywisą na ustawodaw:ców wywterał nato~as.t epl~kopat: Towa­
rzystwo im. ks. Popiełuszki, które ośrrueliło Się .postulować 
rezygnację z tej inicjatywy, zostało wykreślone z rejestru "s~o­
warzyszeń katolickich", o czym nie omieszkano przypomrueć 
senatorom w dniu debaty. . 

W toku dyskusji nie brakowało momentów wskazuJiło/ch, 
jak głęboki jest rozłam myślowy i ideowy wś~ członków c~e 
jeszcze jednego OKP. Jest zwłas~ w senacte, w par1ame~cle ': 
ogóle oryginalna grupa "prawników - prawych katolików , 
adwokatów lub radców prawnych z głębokiej. prowincji (~tępień 
z kieleckiego, W. Piotrowski z Sulechowa ltd.), spragruonych 
popularności i krasomówczych jak na akademiach strażackich. 
Dogadywali się oni z zi~ krwią do zupełnych h~rrorów. Tak 
np. ów Walerian Piotrowski z Sulechowa, przycls~y prze~ 
Jerzego Regulskiego, utrzymywał, że karalnoŚĆ kobiet, pro:W1-

dziana w przedstawionym projekcie jest w istocie całkiem 
marginalna, ponieważ nie dotyczy wcale tych, u których skro­
bankę wykonuje ktoś inny,. np. le~ - .wtedy o/~o ów 
sprawca jest karany - . natorruast kobietę będZIe. karać Jeśli sama 
u siebie wywoła poronienie... Senatora Regulskiego wprost za­
murowało. 

Mimo bardzo wyraźnego rozejścia się wrażliwości ideowych 
czy też sposobów odczuwania, znaczna większość Senatu zna­
lazła w końcu zgniły kompromis. Najpierw odstąpiono od .kara: 
nia kobiety - pozostawiając karalnoŚĆ lekarza, pomocnika I 
podżegacza (tym ostatnim może być, dla przykład';1, mąż lub 
kochanek). Ustawa, jeśli by została ostatecznie przyjęta w tym 
kształcie, jest równoznaczna z gwałtownym wzr?s~m kosztu 
zabiegu lekarskiego (cena ryzyka), z upowszechnieOlem proce­
deru szantażu i z rozkwitem techniki na szprychę lub drut do 
szydełkowania. Mimo tych ko~sekwencji zn.aczna grupa przeci~­
ników ustawy uznała w koncu za właśCiwe głosować "tak , 
wśród nich tacy prominenci ROAD jak Andrzej ~liński, An­
drzej Wajda, Edward Wende (pełny wykaz, ~to Jak głos?wał, 
zamieściła Trybuna). I w tym miejscu dochodzlmr. do ~oleJn~go 
źródła frustracji: niepewności, chwiejności lub mJakoścl polity­
cznej i programowej w obozie J)rz~iwników kandy~tury Lecha 
Wałęsy. Obóz Wałęsy, jak podkreśliłem w J?OP~m ~kule, 
jest koalicją naj zupełniej heterogenicznych sił. Jeśli .ZwyClęZy, ~o 
na pewno się rozleci. Ale obóz p~iwnr, ~h?Ć .mepo~ówn~e 
bardziej jednolity, jest za to często m taki m Siaki. Jeśli ZwyClę-
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ży, t? nie bardzo będzie v:iedział .co z tym zwycięstwem 
począc. ~rawd~lwym c~ntrum Jest bowIem własnie ROAD. 

, Moz~a mI, rzecz Jasna, wytknąć, że wyciągam wnioski zbyt 
ogolne z Jednostkowego faktu debaty "skrobankowej". Jednakże, 
ze względu na o~romne za:mgażowanie Kościoła, ów ponoć jed­
no~tk~wy fakt .. Jest raczej przejawem i zapowiedzią bardzo 
k'a;neJ. t~ndenCJI: . bezJX?średniej ingerencji politycznej Kościoła, 

tory JUZ oto;y~cle zmle~a do nadania państwowości polskiej 
dh~rakteru rehgIJne~o, bądz nawet wprost wyznaniowego. Tych 

.zlałaczy . R~AD I ~grupowań koalicyjnych, którzy poczuwają 
SIę. do WIęZI z . Koś~lołem, a takich jest większość, stanowisko 
epIskopatu naraza meraz na otwarty konflikt sumienia. Nie bez 
kozery zresztą owa kohort~ prowincjonalnych adwokatów odsą­
~zała "!' to~u . ?ebaty od WIary katolickiej tych, którzy ośmielali 
SIę tWlerdzl~, I~ stosun.ek do projektu ustawy antyaborcyjnej jest 
sprao;yą, suml~ma właśme. W przerwach miałem sposobność roz­
mawlac z kIlku senatorami, m.in. z panią Anną Radziwiłł i z 
prof. W~adysławem Findeisene~. Zachc:>wałem wspomnienie ludzi 
dosł0'Yme umę~z0!1ych n:t0ralme. ObOje głosowali ostatecznie w 
zgodZIe z sumlemem, me zaś wygodą polityczną i instytucjo­
nalną· Ale na ogół presja instytucji kościelnej była dość skute­
czna. 

Tri~mfujący posd. ł:0puszański z ZChN projektuje teraz 
błyskawlcz~e p~epc~~lęcl~ ustawy przez Sejm, choć to raczej 
tr?mtadraCJa. NIemOlej n.aJsmutniejszym dowcipem w kuluarach 
:tJmowych wydała m~ SIę taka oto wymiana zdań pomiędzy 

woma deputowanymI . z OKP: - Dobrze chociaż, że mamy 
na~zych komuch?w, "':lęC ten !lurner nie przejdzie... - Oj, nie 
mow hop, ta.cy Jak FIszbach Jeszcze nam zagłosują... (Fiszbach 
poparł ostatmo kandydaturę Wałęsy). 
. Lecz oto, p~r~doksalne na pozór wobec tak gromkich zwy­

C1ęS~W obozu kosclelno-narodowego - kolejne pytanie o... frus­
traCJę· 

. 3 pa~dziernika ~ an Paw<:ł II wygłosił przemówienie do 
pl~l~rzymow z ~o.lskl, a~gażująC się bezpośrednio w poparcie 
1~lcJatywy s~~ackleJ przecIw aborcjom. Zwracało uwagę, że a­
pIez zakwah~lko~ał Jako narzuconą przez totalitaryzm liberaką 
~stawę z. k~le~ma 1956,. k~~ra w owym czasie podobnie podzie­
h!a kato.hkow Jak obecme Jej odwołanie. W Warszawie interwen­
CJa paples.ka został~ natychm~a~~ odczytana jako przyjście w 
sturs epls~opatow~. Po co, Jesh sprawa katolicyzacji Polski i 
ta pos~ępuJe, n.aprzo.d? Sądzę, ale to tylko domniemanie komen­
t~tora, ,~e ~osclół. ffilmo efektownych sukcesów czuje się w isto­
cIe dosc mepewme na forsownym kursie, i że zwłaszcza pod 
wpływem przezornych rad takich polityków jak Stelmachowski, 
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obawia się, by program katolicyzacji nie stał się jednym z głów­
nych tematów kampanii wyborczej. Mogłoby to zepcłuąć Koś­
ci6ł z wygodnej pozycji mediatora i uwikłać w sojusze antagoni­
zujące zbyt poważne odłamy opinii również katolickiej. Aby tak 
się nie stało, trzeba odstraszy.ć polityk6w, zwłaszcza gł6wnych 
protagonist6w, od zabierania głosu w sprawie katolicyzacji, kt6ra 
powinna się wydawać bezsporna, oczywista i poza dyskusją. Stąd 
interwencja papieża i kt6ż z katolik6w w Polsce ośmieli się po 
nim zabrać głos i kontestować? Łatwo dostrzec, że taka taktyka 
zmusza postsolidarnościową klasę polityczną do milczenia w 
sprawie, kt6ra wzbudza żywe reakcje społeczne. Czy kt6ryś z 
oboz6w postsolidarnościowych ośmieli się okazać nieposłuszeń­
stwo? Myślę, że w najlepszym razie dojdzie do indywidualnych 
protest6w, nie oczekuję natomiast stanowisk programowych. 
Stanowiska takie zajmują już natomiast ugrupowania spoza soli­
darnościowej palety. A sami kandydaci będą problem wymijać: 
Wałęsa podkreślając, że naród polski jest katolicki, Mazowiecki 
zaś głosząc potrzebę tolerancji. Ale katolicki naród to nie to 
samo co katolickie państwo, a tolerancja nie oznacza wcale r6w­
ności praw. 

2. Czwartego października Tadeusz Mazowiecki ogłosił, iż 
decyduje się ~d dować w kampanii prezydenckiej. Zrobił to w 
spos6b maks . e odr6żniający go w stylu i poetyce od 
Wałęsy: bar zo skromnie, bardzo poważnie, z niewątpliwą 
tremą, ale już bez wahań. Nie był prostakiem, ale nie był też . 
intelektualistą. Nie eksponował swych zasług, ale nie ukrywał 
ciężaru doświadczeń. Na pewno nie był wodzem i nie starał się 
ojcować. Był po trosze bratem, opiekunem. Budził bez wątpienia 
sympatię. A tam, gdzie Wałęsa braki programowe skrywa przy­
spieszeniem, Mazowiecki zasłaniał się raczej kontynuacją. 

Na rynku sondaży ukazuje się nowa seria wynik6w z 
połowy września. Niewiele z nich można wyczytać poza dość 
generalną deprecjacją instytucji i stosunkowo stabilną . pozycją 
osób. Według CBOS procent akceptujących działalność rządu 
zmalał w ciągu roku z 88 do 58, nie ak~łjących zaś wzr6sł z 
4 do 29. Aprobata dla "Solidarności" z a z 84 do 48, nawet 
Kościołowi ubyło uznania (z 88 do 73). Z kolei OBOP znaj­
duje, że sympatyk6w Mazowieckiego jest 70% (74% w czerwcu), 
Wałęsy 61% (51%). U następnych ośmiu polityk6w procenty 
sympatii zmieniły się niewiele, a kolejność zachowała się ta sama. 
W badaniach personalnych CBOS wyniki są nieco inne - bo 
też pytania były odmienne - a przewaga Mazowieckiego nad 
Wałęsą wyraźniejsza, natomiast kolejność także zachowuje się 
bez zmiany, a procenty są dość stabilne. Wszystko to zdaje się 
wskazywać, że kampania prezydencka będzie bardzo skompliko-
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wana. Może się to przyczynić do polepszenia szans Mazowiec­
kiego. Siłą Wałęsy jest przede wszystkim aparat wyborczy. prze­
wodniczący ma dziś w ręku NSZZ "Solidarność", którego 
Komisja Krajowa daje mu praktycznie carte blanche i udziela 
poparcia w ciemno. Do Komitetu Obywatelskiego, pod prze­
wodnictwem Najdera, doradców ze stajni Micewskiego i tereno­
wych Komitetów Obywatelskich, jako atutów przewodniczącego 
Lecha, mniejszą przywiązywałbym wagę, aparat zaś propagan­
dowy Wałęsy rozrasta się wprawdzie, ale jego jakość jest nadal 
kiepska. Tytuły rzeczywiście poczytne, jak krakowski Czas, 
należą do rzadkości. Ale Mazowiecki nie ma nawet tego, 
ROAD pozostaje tworem gabinetowo-i~telektualnym, teorety­
cznie rządowa gazeta Rzeczpospolita i Zycie Warszawy, obsa­
dzone przez - znów teoretycznie - przyjaci6ł premiera, afi­
szują bezstronność, która obserwatorom tak podejrzliwym, jak 
niżej podpisany, wydaje się raczej asekuracją. Im zatem kampa­
nia prezydencka będzie bardziej spersonalizowana, tym łatwiej 
będzie premierowi wyrównać przewagę Przewodniczącego, dla 
którego pracują nieporównanie liczniejsi aktywiści. Wszystko 
będzie wyglądać zupełnie inaczej w wyborach parlamentarnych, 
zwłaszcza, że prawie na pewno ordynacja okaże się silnie pro­
porcjonalna: jest to jedyny i ostatni już chyba punkt, co do 
którego partie dawnego układu okażą się pryncypialne, nie cho­
dzi w nim przecież o pryncypia, lecz o mandaty. Czyli o 
przetrwanie aż do... przyszłości. 

Na koniec bowiem zachowałem dla zwycięzców z 4 czerwca 
1989 ostrzeżenie przed triumfalizmem. Ex-komunistyczne partie 
i ugrupowania nie mają jeszcze żadnych sukcesów i odnotowany 
spadek aprobaty dla instytucji nowego układu nie idzie na 
niczyje konto, pomnaża tylko szeregi sfrustrowanych i niewie­
rzących. Ale już odnotowuje się sukcesy najlepszych tytułów 
dawnej prasy partyjnej, Polityki i Trybuny, a Jerzy Urban jest 
znowu rozchwytywanym autorem. Całkiem możliwe, że rynkowa 
ekonomika wymaga dziś w Polsce wzrostu nierówności społe­
cznych. Całkiem pewne, że apoteoza nierówności, która tym 
procesom towarzyszy, snobizm na każdy pieniądz i atmosfera 
Restauracji godnej hrabiego Polignac - choć pięciopałkowe 
korony są głównie z tombaku, a ziemianie z folwarczku - alie­
nują coraz większe rzesze zwykłych ludzi, tych, co niczego nie 
mogą rewindykować, a niewiele mogą zarobić. Młodsi chcą emi­
grować i presja wyjazdowa wcale nie maleje, a wizowy cordon 
sanitaire wok6ł Polski jest przez nią głównie spowodowany. A 
co z tymi, którzy wyjechać nie mogą i nawet nie mogą chcieć? 

Jeśli prawdą jest, że wśród znacznej części zwolenników 
Wałęsy rośnie pokusa populizmu - m.in. hasła akcjonariatu 
pracowniczego i obywatelskiego przybierają taki właśnie charak-
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ter _ to wypada przyznać, iż j~t to od~wiedź . na ~ne 
zapotrzebowanie społeczne: ~atorru~t trzy ~duskie małpki -
nie widząca, nie słysząca l me mów1ąca - . me wrgrał}: Jeszcze 
żadnych wyborów. przyró~e .to. odstępUję grat1S kazdemu z 
ministrów, który zechce w rum sleb1e rozpoznać. 

Krzysztof WOL/CK! 

Czytając prasę 

"Pewnego razu - opowiada autor dziś ~ej ~hętnie cytc: 
wany - przeczytaliśmy w gazetaCh, że. w sąs1~m o.bwoc!Zle 
tiumeńskim kułacy dokonali nikczemn~J zbrodni. - Jedneł z 

ierwszych, głośnych Wówczas,.!, .okres1e masowej ko!ektywl~-
p.. całym kraJ'u Noc" zaczalli Slę na traktorzystę Plotra D1a-
CJ1, w . ~ . podpa1T C 'k 
kowa, który spał w kabin~e, ob!ali go naftą l ~1. 1ębli-
rzeżywaliśmy straszną śrruerć me znanego nam, ale . ~zu . 

~kiego, wspÓłbojownika i kol~gi .. I jeszcze .7:decydowarueJ (t~ me 
ja dokonafam przekładu), śrrueleJ przypuściliśmy atak na zmena-
widzonych kułaków ... " ., .' p6 I ., d . 

Dopiero po latach, w Jakie trzydz1eśc1 lat . z~eJ~ . OW1e-
działam się że Piotr Diakow cudem został przy ZyC1U. l Jeszcze; 
przeszedł ~ałą ';ojnę". Jakkolwiek ~ wiadomo~ ~ mkcze~eJ 
zbrodni opowiedziana przez Leomda T. Brezmewa w Jego 

Wspomnieniach" nie mogłaby się dziś .pojawić na .łamach prasy 
;. języku polskim, to jednak ścisłe ~p1Sy rzec~>:"'lstych współ­
czesnych faktów i wy~ń stanOWl.ą nada! Jej słabą stronę: 
Zajmuje się ona główme pr~ze;ntowarue~ Oplml. Charakterr,~J 
czna w tej mierze wydała rru Slę strona Slódma 35 nr. PTZ~"ł ." 
Tygodniowego z 2 września. Cztery pierws~ ~zpalty zaJ~uJe 
rozmowa z senatorem Mieczysławem .Ustas1akiem, .czł~nkie~ 
Klubu Inteli~encji Katolickiej ze ~zczecma ?r:az 'akzdania 11 tci~l 
Andrzeja Cybulskiego "Schizofremczne r?zb1Cle J . o po s .­
jobraz duchowy". Dopiero p~ąta szpalta lest pośWlęcona sp.ra~e 
ważnej i ciekawej: możliwośc1 ekspfoataCJ1 metanu. w Ry:bmckim 
Okręgu Węglowym. Amerykańska frrma gotowa Jest zam~esto­
wać natychmiast 10 milionów do~ów. a. w przyS~OŚC1 300 
milionów za 47% udziału w przeds1ęwz1ęc1U, natorruast ~tr?na 
polska zwleka z załatwieniem sprawy. Cała rzecz w g~e J~~ 
opowiedziana tak, jakby to kuzYnka szwagra spotkała p p 
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nifk zn~jom~ z I?rzychodni dowiaduj~c się od niej, że jest interes 
~ o Je~zcze rue zna sz~ół6w. Trudno się zorientować czy 
mteres Jest dobry, czy finDa amerykańska jest ważna cz 
powo~oćść polskich urzęd6w wynika z zaniedbania.~szystko t~ 
stanoWI może trop dla dziennikarza ale jeszcze nie materiał do 
druku. Tak bywa z większości~ artykuł6w o spółkach nomenkla­
~oNBwych. Spółka POLNIPPON działaj~c w porozumieniu z 

AR DEVE~OPMENT CORPORA nON SA zarejes­
trow~. w. P~anue prowadzi w Londynie rozmowy na temat 
wydzlerzaWl~rua .~ ha pols~ego nadbrzeża w Porcie Północ­
~ymON by zaJ~ SIę Importem I składowaniem paliw. POLNIP-

. I:IMITED. LIABILITY COMPANY zarejestrowali w 
~I~rue . I?~o~e. Sekuła Ireneusz, Wilczek Mieczysław, ich hu przYjacIół I J~den Japończyk. No i co? Na razie - czy­
te chczka gazet ~ ,,?em tyle. Wśr6d bezrobotnych zarejestrowa­
ny w WarszaWIe Jest 500 dziennikarz 

"Schil;ofreniczne rozbicie jako polski krajobraz duchowy" 
~cz>: PO~CJę komunał6w ze spo~ ilości~ głupstw. Antoniemu 

orumskiemu pokazano ki~yś wycinek z prasy prowincjonalnej 
z. ~kuł~d Pu~mc:nta pls~cego "m6j przyjaciel Antoni Sło­
rum~ d ~g ~ v.: Zy~1U rue był w lesie". To jest pułapka _ 
b~~ Zl. . orumskl .-. on ~ce żebym napisał, że byłem w 
eSI~ I W>:Jdzi~ na to, 'Zf! J~st~m Jego przyjacielem. Jeśli natomiast 
nap~szę, ze rue ~ył~m. I rue Jestem przyjacielem Putramenta, czy-
telnf? ~ zduwleru, że wypisuję oczywistości. Tak więc więk­
szo T oPd: ~aszanych w prasie zas~guje na zapomnienie. 

. ru oJ. ak z zupełnym spokojem czytać na pierwszej 
st~orue Tygodnika Powszechnego nr 39 z 30 września' rzeczy 
WI~e byłoby może wygodniej internować komunis~6;;" rozpę= 
duć parlament, usun~ć z urzędu prezydenta. Byłoby' to też 
lodne z hasłe~ przr,śpieszenia rzuconym przez Lecha Wałęsę, 
J oś . wczes~ Wlosn~ . ~ od lat czytelniczą Tygodnika po 
~ plerv.:sz~ ~am ~ nim na coś tak podobnego do nieprawdy 
~ pom6W1e~a. NIkt rue proponował w Polsce po 4 czerwca 1989 
mtemo~arua kom~st6w. ~ potem rozpędzania parlamentu. 
!'latomIast sam?r~zWl~zarue SIę sejmu z kontraktu byłoby przy­
~ ze zrOZUmIeruem. Roman Graczyk, obecny sekretarz redak­
CJI ~:raum autor artyk~ z pierwszej strony "Przyśpieszenie 
- stwo - ~0!lstytuCJa" przedstawia się jako rzecznik pań_ 
stwa ~rawa. Du~ Jednak rolę przywi~zuje do koniunktury poli­
tyczneJ: Z~uważa, ~ gdzieś w pół roku po powstaniu ~du 
MazoWlec~~o (czyli ~ rozwi~u się PZPR) "układ m6głby 
Zostać zmIeruony, ale Jego zmiana, czyli demokratyczne wybory 
oz~czałaby rzuc~nie trudnego programu Balcerowicza na że; 
politycznych DamIętn~ści i de~gogii, kt6re stanowi~ nieodł~­
czny element kamparu1 wyborczej - czy się nam to podoba czy 
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nie". Mniejsza o to, że uważam opis sytuacji politycznej sprzed 
paru miesięcy za fałszywy - przypuszczenie, że ci sami ludzie, 
którzy spokojnie znosili wyrzeczenia narzucone przez Balcerowi­
cza zbuntowaliby się maj~ na dodatek możność demokraty­
cznego wyboru 100% reprezentacji, że nagle by się zbiesili, jest 
całkowicie dowolne. Prosiłabym nade wszystko by nie odł~ć z 
taą swo~ procedur demokratycznych od państwa prawa. 
Pan Graczyk chciałby, żeby obecny sejm w spokoju m6gł 
jeszcze uchwalić budżet, pakiet ważnych ustaw gospodarczych 
oraz konstytucję. Podobne pog4dy wyraża zreszą przewodni~ 
~cy OKP profesor Geremek. "Nie wydaje się - powiedział 14 
września Geremek - żeby parlament, który uchwalił 100 ustaw 
zmieniaj~ch ustrój nie miał legitymacji do uchwalenia Konsty­
tucji". 

Ten sam numer Tygodnika Powszechnego przynosi artykuł 
Andrzeja Romanowskiego, autora znakomitej pracy o Eugeniu­
szu Kwiatkowskim drukowanej przed paru laty w Znaku, współ­
autora antologii cytatów "Skrzydlate słowa". Romanowski opisu­
j~c debatę sejmow~ z 20-21 września br. poświęco~ kalenda­
rzowi politycznemu i przyszłym wyborom zatytułował swój 
tekst: "Ten sejm jest chory!". "Zaczęło się od awantury wywo­
łanej wysąpieniem posła Włodzimierza Cimoszewicza, wygłoszo­
nym w imieniu Klubu Lewicy. Tupet i arogancja poqczona z 
niezwy~ wręcz ciasnoą myślenia politycznego były w istocie 
nieprześcignione". Gdyby Tygodnik wcześniej interesował się 
sejmem poseł Cimoszewicz czy posłanka Sierakowska już dawno 
byliby w nim opisani. 65% posłów mianowanych nie ma naj­
mniejszej ochoty opuszczać sejmu. Nie dość ważny wydaje się 
natomiast zarzut, że nie potrafit przemawiać. Z lektury spra­
wozdań sejmowych Bernarda Singera, wydanych w ,,Bibliotece 
Kultury" w r. 62, pod tytułem "Od Witosa do Sławka" i war­
tych dzisiaj przypomnienia wynika, że i przed wojn~ się to zda­
rzało. Ważniejsza wydaje się ocena owych stu ustaw. W marcu 
sejm uchwalił ustawę o prokuraturze. ,,Była ona rezultatem 
wielkiego kompromisu" - powiedział dziennikarce Tygodnika 
Solidarność pierwszy zastępca Prokuratora Generalnego Aleksan­
der Herzog. W rezultacie tej ustawy spośr6d 3.164 prokurato­
rów odwołano 304 a w Prokuraturze Generalnej spośr6d 114 -
37. W Stalowej Woli urzęduje ten sam prokurator Skrzyński, 
kt6ry przez tubę wzywał robotnik6w w 88 roku do przerwania 
strajku a potem ich przesłuchiwał. Trudno sobie wyobrazić, że 
mieszkańcy Stalowej Woli maj~ dziś naj głębsze przekonanie iż 
żyj~ w państwie prawa. 

Ja sama mam najwięcej pretensji do tego parlamentu za 
uchwalenie, że żyjemy już oto w Rzeczypospolitej a nie w real­
nym PRL-u. Ten arbitralny manewr językowy dosyć utrudnia opi-
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sywanie ~6żnic między lepszym a gorszym. Z dnia na dzień 
przewodn!czący Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL stał się 
Przewodmczą~ Stowarzyszenia Dziennikarzy RP. W redago­
v.:an>:m p~ez. m~go ~rzegI4dzie. Tygodniowym, jak w każdym 
pIśmIe, .poJawI~ SIę solIdna porCja materiałów o historii komuni­
s~ycznel opreSjI - ostatnio były to ciekawe artykuły o sowiec­
kich oficerac~ no~zących ~lskie mundury. Opis':ljąc hochsztap­
lera z ~od~I, k.tory załozył , dochodowy tygodmk, dokonujący 
wyłączme plracklc.h przedrukow z pozostałej prasy, nie omiesz­
kano w Pr~eglĄdzlt d~ać, że ów p. Kuliś był poprzednio redak­
torem dZIału partyjnego ~ miejscowej gazecie. Ponieważ 
pus~cz0!le ~ obleg przez zajadłego Piotra Wierzbickiego słowo 
le~!cowlec J~o 0?elga natychmiast się przyjęło, tyle że ma ono 
dZls oz?acz.ac. zarowno Jerzego Turowicza jak generała Kiszcza­
ka, a ~Ikt JUZ !lawet w naj przyzwoitszych pismach nie mówi o 
komums~a~?, me sposób, - ~iorąc pod uwagę tematy czy język 
- ,odrózmc ~zy, pIS~O Jest I~h, czy nasze. Dopiero gdy chodzi 
o mtere~y wldac gdZIe Sól om. Interesy bywaj'l bardzo rozmai­
te~o ,kalibru. Przykł~dem ścisłej lojalności wobec swoich może 
byc Jaskrawo stron~lcze zre~erowanie w Przegl4dzie Tygodnio­
wym sprawy s'ldoweJ Andrzeja Skoczylasa, plastyka umiarkowa­
ne~o talentu, kt?rego szczyt kariery przypadł na okres stanu 
wOJenn~go, przeCIW ~rytykowi ,Andrzejowi Osęce. Jak zauważa 
Andrzej RomanowskI, poseł Cunoszewicz chwalił za zbieżność 
stanOWIska Andrzeja Micewskiego a posłowie PZKS - co ozna­
cza chyba Pols~i ~w~'lzek Katolicko-Społeczny, którego koncesja 
wygasła, prz~śclgah Sl~ v.: czołobitności wobec Lecha . Wałęsy. 

Nadal Jest w UZyClU słowo kluczowe dla opisu życia w 
PRL: , na, zapleczu. ,Zawsze szwankowała moja narracja ilekroć 
op?wladaJ'lc ~udzozlemcom ? naszym życiu codziennym, chqc 
byc, w, zgod~le z prawd'l, me mogłam omin'lĆ zdania: i wtedy 
pan~ kierowmczka udała się ,na zaplecze. Jak to oddać po angiel­
s~U! po francusku? Ostatmo - czytam w PrzeglĄdzie Tygod­
mowym. - gd~ goś~ zagraniczny zamówił wino w lokalu Stowa­
rzyszema Archttektow na Foksal przyniesiono mu kieliszek wina 
nala~ego , na zaplecz~. M~ja córka była na ślubie kościelnym 
kolezankl: ~ pe~neJ chWIlI pan młody, już w świ'ltyni oświad­
czył rodZIme, że Jeszcze musi na chwilę zajść na zaplecze i skie­
rował się ku zakrystii. 
~ tym samyn;t ,numerze Tygodnika, w którym piszą Gra­

~zyk I Romano~skl Jest ~eż ~ga rozmowa z Ryszardem Buga­
Jem. ~~seł B}lgaJ przyzn.aJe Sl,ę do orie~ltacji lewicowej. Nie jest 
to mOJ wybór ~e budZI moJ'l sympatIę, gdy ktoś niepodejrze.. 
wan~ o k~mumzm .. prz~naje ,S!ę de;> lewicowości. Bugaj przed­
sta~la całe! formaCjI soh~~oscle;>weJ poważn'l propozycję: "Być 
moze nalezałoby uzgodmc, że me wchodzimy w żadne sojusze 
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ze zorganizowanymi siłami postkomunistycznymi. Z żadn'l z 
nich. Podkreślam - z żadn'l, bo dotyczyc to powinno również 
dawnych aliantów PZPR". Kraj w którym zamiast internować 
będzie się komunistów nazywać, używaj'lC jasnych słów, w któ­
rym będzie godna swych nazw prawica i lewica, przy czym na 
skrajnej lewicy znajdzie się senator Jan Józef Lipski, będzie -
moim zdaniem - zasługiwał na nazwę Rzeczypospolitej. Jan 
Józef Lipski znajdzie się na skrajnej lewicy skoro pan Fiszbach 
deklaruje pełne poparcie dla kandydata Wałęsy, staj'lC w ten 
sposób na prawo od Lipskiego. Nie mam zreszt'l nic przeciw 
udziałowi zacnego komunisty Fiszbacha w życiu publicznym. 
Zwrócił moj'l uwagę jeszcze przed wydarzeniami na wybr:zeżu 
publikuj'lc w Polityce w czerwcu 1980 bardzo ładnie napIsany 
artykuł na święto morza z dobrymi cytatami z Żeromskiego. To 
dobrze też, że ~c sekretarzem partii nie przeszkodził w szy­
kanowaniu pani Walentynowicz ułatwiaj'lc w ten spos6b rozw6j 
przez sprzeczności. 

Ostatnie nakazy prokuratorskie wydane w sprawach prze.. 
stęp<;6w w randze .generał6w pozwalaj 'l ~~ć, że_.przyśpie~~n,ie 
i panstwo prawa me muszą być wartościamt konfliktowymt. I ze 
to co się pisze w gazetach może mieć znaczenie w polityce. 
Dlatego miałabym jeszcze ochotę przepisać gorzki artykuł Miro­
sława Chojeckiego na te~t lskiej polityki zagranicznej 
,,Murem do Europy" - Ty' nik SolidarnoJć nr 39 z 28 
września. Bardzo rzeczowe . zy, niemal studia na temat poli­
tyki zagranicznej, zawieraj~ ostr:t krytykę dalszego pozostawa­
nia Polski w Układzie Warszawskim, ogłosili także: Jan Rylu­
kowski w Tygodniku SolidarnoJć nr nr 37 i 38 oraz Artur 
Hajnicz w Po prostu nr 31. Chociaż oba pisma nie darzą się 
wzajeffiD'l sympati'l> w tej kluczowej sprawie ich stanowisko jest 
identyczne. Po tych artykułach mam ochotę nadal czytać tak 
irytuj'lC'l polsą prasę· 

Zofra ZIEM IĘCKA 



troski 

Ameryko, pomóż, bo ciężko 

St~~emy się p?woli narodem żebrak6w, kt6rzy z polskich 
~rypetll . lat ostatruch wysnuli wniosek, że "należy się" nam od 
s~lata rue trl~o szacu~ek,. lecz J?rzede wszystkim got6wka i 
uzywana odZlez. ŻebranIna Jest dZIś stanem normalnym. Nie s~ 
to retoryczne oskarżenia, lecz ponure wnioski z lektury list6w 
k~6rych kilkadziesi~t miesięcznie (ostatnio ponad sto) trafia ~ 
bIUrko redaktora Nowego Dziennika, wydawanego w Nowym 
Jorku przez Bolesława Wierzbiańskiego. Listy od czytelnik6w i 
przypadkowych os6b, kt6re zdobyły nowojorski adres ~ 
pt;zewarto.ś~i0'Y.ać oficjalne. s~dy o ~oraln~ch przewagach Pola­
ko,,:,. LepIe} ruz rozmowy I obserwaCJe, te IOtymne prośby i bła­
gama oddaJ~ stan ducha narodu latem 1990 roku. Koresponden­
cja przych/odz~ca z ~raju jes~ lektuq zbyt dojmuj~~, by dało 
s~ę J~ zbyc wzruszeruem ramIon czy słowami, że "i tacy ludzie 
SIę trafiaJ~". Zbyt duża jest skala i powszechność zjawiska. 

Zanim przejdziemy do przedstawienia fragment6w tej boga­
tej . ko~esJ?Ondencji (oczyw!ście cytowanej anonimowo), kilka sł6w 
WYJaśruerua. Ot6~ część ~st6w do N~go Dziennika i dziesi~t­
k6w podobny<;h IOStytuCJI na ZachodzIe dotyczy kwestii gardło­
wy~h: ratowama chorego dziecka, zbi6rki na specjalistyczn~ ope­
raCJę etc., przy czym nadawcy za4czaj~ dokumentację, świade­
ctw:a lekarskie, opinię wiarygodnych os6b czy urzęd6w. W 
takich wypadkach Nowy Dziennik reaguje, czasem - gdy inne 
metody zawodz~ - publikuj~ listę os6b najbardziej potrzebuj~­
cych, pod rozw~ę czytelnik6w w USA, kt6rzy pos~pi~ według 
własnego uznarua. Jednak ogromna większość to listy z rozmai­
o/ch względ6w odrzucane; te właśnie chciałbym tutaj przedsta­
WIĆ. Zachowałem pisownię oryginał6w, wybieraj~ najbardziej 
zna~ fragmenty, a często obywaj~ się bez skr6t6w. Oto 
część dwumiesięcznej porcji list6w do Ameryki z lata 1990 roku. 
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Część pierwsza: rozpacz 

Dzień dobry! 
Mam 22 lata i dwoje małych dzieci (2 lata, 3 miesi~ce). 

Mieszkam w Polsce. Żyję na skraju nędzy. Błagam z całego 
serca o j~olwiek pomoc! M6j adres: [tu adres] 

List przyszedł z małego miasteczka i w największym skrócie 
oddaje treść mnóstwa podobnych wezwań. Wiek nadawcy nie jest 
bez znaczenia. Można by się spodziewać, że wśród osób proszących 
o pomoc będą przeważali emeryci, tymczasem większość korespo~­
dencji pochodzi od ludzi młodych, w wieku od 20 do 40 lat. NaJ­
częściej też, jak powyżej, uzasadnieniem prośby o datek są po pro­
stu słowa: "Mieszkam w Polsce". 

Listy takiej i podobnej treści są oznakami rozpaczy. Co jednak 
uderza w nich najbardziej, to naiwna (bo czym uzasadniona?) 
wiara, że wołanie nie przejdzie bez echa. Może to ślad działalności 
UNRRA, kiedy to paczki "z Ameryki" zjawiały się niczym dar 
dobrej wróżki, może echo "zrzutów" z lat stanu wojennego, gdy w 
niejednej parafii ksiądz proboszcz musiał rozdawać, prócz nauki 
moralnej, zachodni ser i używaną odzież. Faktem jest, że nadawcy 
listów uważają swoje prośby za oczywiste w swej słuszności: 

Prosimy was o pomoc! 
Prosimy przysłać nam ubrania: 
dla męża na wzrost 1.80 (szczupły) 
dla mnie (kobieta) na wzrost 1.60 (szczupła) 
oraz dzieci (dziewczynki) 1 rok i 4 lata. 
Prosimy was o płaszcze, kurtki, spodnie, sukienki, bluzki, 

swetry, buty zimowe i letnie nr 42 (męskie) i nr 37 (damskie). 

Co ciekawe, drukowana wyżej prośba przyszła na kartce pocz­
towej. Nadawcy (w tym wypadku mieszkańcy wsi) wydają się prze­
konani, że Ameryka to rodzaj skrzynki życzeń. Proś o co chcesz, 
Ameryka przyśle, bo, po pierwsze, ma, a po drugie, polskie koleje 
losu są jej doskonale znane. 

Do Rodak6w z Polski 
Zwracam się do was moi drodzy gdyż zmusiło mnie do 

pisania tego listu aż za Ocean do waszej Organizacji Polonijnej. 
Ponieważ mam du4 prośbę o wsparcie mnie finansowe albo 
jakiekolwiek. Gdyż jestem w bardzo trudnej sytuacji, od dwuch 
lat nie starcza mi żeby kupić nawet bieliznę osobis~ a nie 
muwi~ już o rzeczach ubraniowych. I właśnie w tym celu piszę 
żeby wasza organizacja pomogła mi jeśli istnieje. A jeśli nie is~­
nieje, to m6j list kto przeczyta z Polak6w niech odda w takie 
ręce, kt6ra da mi pomoc. 
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Wiary wiejskiego nadawcy w skuteczność prośby nie zakłóca 
nawet jego sceptycyzm co do istnienia adresata. Adresy, wiadomo, 
zmieniają się, ale przecież tam, za oceanem, także są Polacy, którzy 
pomogą w potrzebie. Potrzeby są zaś najrozmaitsze, od butów dla 
męskiej części rodziny po cegły i zaprawę murarską: 

Szanowni państwo. 
Rozpowszechniony jest u nas w Kraju Wasz adres jako 

instytucji kt6ra udziela rodakom pomocy materialnej. Na tej 
podstawie ośmielam się pisać do Was z goqq prośb~ o wspar­
cie w krytycznej sytuacji mojej rodziny. Z największym trudem 
zapewniam dzieciom wyżywienie ale nie stać mnie na buty. Dla­
tego bardzo proszę, jeżeli to możliwe o przysłanie moim chłop­
com but6w: 1) długość stopy 44 cm - szeroka, 

2) długość stopy 43 cm - normalna, 
3) długość stopy 45 cm - normalna. 

Może jeszcze dla mnie znalazłaby się para but6w na jesień. 
Mam stopę długości 40 cm, szeroka, i muszę nosić płaski lub 
bardzo mały obcas. Bardzo będę wdzięczna za pomoc. 

Oto inny list: 

Kochani! 
. Piszę do was z wieIą proś~ o pomoc bez kt6rej się nie 

obejdę. ~am 27 lat jestem matą pięciorga dzieci i ŻOIlł. M~ 
~6J l~bl zagl~dać do ~~liszka jesteśmy w trudnej sytuacji mate­
nalneJ. 8 lat wystawialiśmy dom, ciężko to szło ale stoi w 
surowy~ stanie, nie ma za co wykończyć. Mieszkamy u rodzi­
c6w, Ja Jestem wykończona nerwowo. Może przyślecie mi coś z 
odzieży, buty. 

List przyszedł z małego miasteczka, w odróżnieniu od następ­
nego, którego nadawczyni mieszka w centrum wielkiego miasta w 
zachodniej części kraju: 

Bardzo proszę o pomoc. 
Zwracam się z prośb~ o pomożenie nam jesteśmy w cięż­

kiej sytuacji materialnej i finansowej. Brakuje nam prawie 
w~zystkiego. Ws~ystko się wydziera, a u nas nie ma pieniędzy. 
Nie mamy pralki ani lod6wki. Nawet telewizor miałam Ruskiej 
prod';1kcji ale się popsuł i nie mogę go naprawić bo nie ma 
CzęŚCI do niego. Ja jestem inwalidą l-szej grupy, jestem scho­
row~ kobiet~, przeszłam 13 operacji jamy brzusznej spowodo­
w~ej . niedrożności~ jelit, jestem z c6rą, kt6ra się ~ 
opiekUJe. 

Autorzy 80% listów jako uzasadnienie swojej prośby piszą po 
prostu, że ,jest im ciężko". Rzadko kiedy posuwają się poza to 
proste stwierdzenie. 
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Prosiłabym o zamieszczenie ogłoszenia w Waszej gazecie. 
Mam 20 lat, jestem sierot~ i mieszkam z siostrami u babci. 
Waronki mieszkaniowe nasze s~ ciężkie. Zostałam zwolniona z 
pracy. Chciałabym się usamodzielnić i kupić sobie mieszkanie, 
ale nie mam pieniędzy. Proszę o odpowiednie sformułowanie 
mojego ogłoszenia. Rodacy pom6żcie sierocie z Polski - jeśli 
możecie. Z g6ry dziękuję! 

A oto drugi list podobnej treści: 

Szmowny Prezydencie! 
Jesteśmy jednt z tych rodzin w Polsce, kt6rej ciężko jest 

żyć, ciężko zwi~zać koniec z końcem. Trudno za jednt skromn~ 
pensję cokolwiek kupić. Może znaj~ się jacyś dobrzy ludzie, 
prawego serca, kt6rzy ~ mogli i chcieli pomoc. 

Rekompensaą za ich pomoc dla nas będ~ nasze listy z 
podziękowaniem, serdeczne i pełne miłości bliźniego, kt6ry wie­
rzy w człowieka, jego dobroć i szlachetny charakter. 

W liście pierwszym sierota nie podaje bliższych okoliczności 
zaistnienia trudnej sytuacji. Mechanizm myślowy jest, podobnie jak 
w innych epistołach, bardzo prosty i daje się streścić słowami: jest 
ciężko - nie mam pieniędzy i nie potrafię sobie dać rady -
pomóżcie, bo zginę. Dlaczego to ,,rodacy z Ameryki" mają dopo­
móc w potrzebie? Prawdopodobnie dlatego, że Polonia to ulepszony 
gatunek Polaków, posiada bowiem dolary, a zarazem nadal włada 
polszczyzną, a więc łatwiej przemówić jej do serca niż zwracając się 
do Amerykanów, którzy po polsku nie mówią wcale. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Szanowna Polo­
nio - rodacy serdecznie pozdrawiam was z wolnej Polski i 
chciałbym zamienić z wami parę sł6w oraz prosić was o pomoc 
jaą możecie mi okazać. Mam 31 lat, żona 27 lat, mieszkamy 
na wsi z trojgiem dzieci. Ja pracowałem w państwowym zakła­
dzie, a obecnie jestem na urlopie bezpłatnym, gdyż zakład po­
słano do likwidacji i pomagam żonie na gospodarstwie, gdyż nie 
mogę znaleźć pracy. 

List ten pochodzi z okolic, które zwano dawniej "głuchą wsią", 
dopóki określenie to nie zaczęło pasować do wszystkich bez 
wyjątku części kraju. Oto podobna próbka z miasta: 

Zwracam się z uprzej~ prośb~ o udzielenie mi pomocy 
materialnej na zakup mebli i og6lnego sprzętu gospodarCU(o do 
domu mego, bo te kt6re posiadam doszczętnie się rozpadły że 
w og6le nie nadaj~ się do remontu, jednocześnie pragnę prosić o 
pomoc materialnt na zakup odzieży letniej i zimowej, oraz na 
skromne wyżywienie, lub przyjmę udzieloIlł mi pomoc odzieżo­
~ i żywnościo~ pomoc odzieżow~ na rozmiar wzrostu 176 cm, 

3 
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obwód klatki piersiowej 105 cm, buty letnie i zimowe na roz­
miar 28. Prośbę sw:f uzasadniam, że doznałem ciężkich obrażeń 
ciała i zmiażdżenia nogi po przejechaniu mnie samochodem w 
dniu 7.7.1985 roku. Pomocy z żadnej strony nimam w swoim 
Ojczystym Kraju. 

Czasem więc trafia się list, w którym prośba wsparta jest mniej 
lub bardziej chwiejną motywacją. 

jesteśmy z Polski, mieszkamy na wsi. Pracujemy wraz z 
mężem w Państwowym Gospodarstwie Rolnym. Zarobki nam 
nie wystarczaj:f na utrzymanie domu. Dw6ch syn6w uczy się w 
szkole zawodowej, jeden w podstawowej. Zmuszeni jesteśmy 
przeznaczać więksZ:t część zarobk6w na naukę. A na utrzymanie 
domu zostaje nam niewielka ilość pieniędzy. A zatem mamy 
prośbę, w miarę możności, o wspomożenie nas. 

Apele o żywność i obuwie, choć dramatyczne, nie dorównują 
jednak prośbom o pomoc w znalezieniu dachu nad głową. Miesz­
kanie to cel, który uświęca wszelkie środki, przynajmniej w odczu­
ciu piszących, którzy uważają, że w tym wypadku pomoc z Ame­
ryki jest czymś wręcz oczywistym. Bezdomni na ulicach miast USA 
to wymysł propagandy - a w Polsce tymczasem ciężkie czasy. 

Bracia Polacy, piszę bo potrzebna mi wasza pomoc. Proszę, 
błagam, pom6żcie polskiej rodzinie uzbierać na mieszkanie. 
jesteśmy biedn:f rodzin:f. Co zarobimy wystarcza na chleb. 
Mieszkamy w pokoju 21 metr6w w 5 os6b. Cały czas marzy­
liśmy i czekaliśmy 12 lat w kolejce na mieszkanie, myśleliśmy że 
w końcu kiedyś uzbieramy. Ale teraz już koniec. Mieszkania S:f 
poprostu nie dla biednych rodzin. Z rozpacz:f i łzami musimy 
ustąpić z kolejki bogaczom. Dla nas zostaje ten nasz pok6j. 

Podobne, choć spokojniejsze wezwanie przyszło na kartce pocz­
towej: 

Proszę Was o pomoc o przysłanie nam 1.000 dolar6w 
ponieważ chcemy kupić materiał na budowę. Bo to co m:fż 
zarabia to nie wystarcza na jedzenie i chcemy się budować bo 
mamy 2 dzieci i z trzecim chodzę w ci:fży, A drugie że jest 
bardzo dużo os6b w domu. Serdecznie dziękujemy z g6ry. 

Piszę do Was Kochani ponieważ pragnę nawi:fzać kontakt z 
Poloni:f. Być może z wasZ:t pomoc:f będę m6gł zaprzyjaźnić się 
z Polakiem, z Polk:f na obczyźnie. Dowiedzieć się jakie S:f tęs­
knoty za Krajem Ojczystym. 

jestem Polakiem z krwi i kości, niemłody, kraju nie opu­
szczałem na długo, wiem że czasem się tęskni do miejsc uko­
chanych. Być może będzie ktoś, kto chciałby, aby mu przysłać 
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zdjęcia rodzinnych stron, lub przysłać grudkę Ziemi Ojczystej. 
Spełnię też inne życzenia. KońcZ:tc żegnam Was serdeczrue 
Kochani. Pamiętajcie, że jeszcze POLSKA nie zginęła ... 

List ten pisany jest na maszynie i stanowi argument przeciwko 
tezom, że korespondencyjna żebranina jest domeną ludzi ciemnych i 
niewykształconych. Fakty wskazują na coś wręcz przeciwnego: im 
wyższy poziom wykształcenia nadawcy (w czym można się zorien­
tować po ilości błędów i stylistyce listu) tym większy upór i stanow­
czoŚĆ próśb. 

Część druga: cwaniacy 

Szanowna Redakcjo! 
jestem człowiekiem bezdomnym, obecnie szaleje inflacja 

[pisane 9 lipca 1990], do kupna mieszkania brakuje mi 4.500 do­
Iir6w. Bardzo Was prosię o znalezienie ofiarodawc6w na ten 
cel, każdemu z nich wyślę upominek z Polski, lub zaproszenie 
do mieszkania, kt6re przy ich pomocy kupię. [ ... ] Bardzo proszę 
was i ludzi o dobrym sercu o udzielenie mi pomocy. Intereso­
wałem się zawsze USA i wiem że ludzie ci nie S:f obojętni na 
czyj:tś niedolę· 

KońcZ:tc ten kr6tki i wstydliwy dla mnie list przesyłam 
Wam i wszystkim ludziom dobrej woli chrześcijańskie eozdro­
wienie, z Bogiem bracia i siostry, będę się za Was modlił. 

P.S. jestem gwarancj:f uczciwości. 

List ten nadany został z dużego miasta. Brak w nim oczywiście 
argumentów tłumaczących, dlaczego właściwie amerykański adresat 
miałby ofiarować 4.500 dolarów młodemu człowiekowi, który nie 
jest inwalidą. Zasada "należy się" ma jednak wiele postaci, z któ­
rych nie ostatnią jest domaganie się świadczeń w zamian za dobre 
uczynki: 

jestem wsp6łorganizatorem "KLUBU CHRZEŚCIjAŃSKO­
SPOŁECZNEGO" w zwi:fzku z powyższym jestem zaintereso­
wany otrzymaniem gratis: 

- jednego lub kilku egz. Waszego pisma, 
- ewentualnie pomocy materialnej, 
- nawi:fzaruem bliższej korespondencji z Poloni:f Amery-

kańsq. 
Oczekuję na odpowiedź oraz ewentualnie pomoc j.w. prze­

syłam serdeczne pozdrowienia. 

Nadawcy wszystkich tych listów nie są oszustami. Nie liczą na 
to, że uda im się wykorzystać ludzką naiwnoŚĆ. Przyświeca im 
natomiast zasada równej dystrybucji dóbr i dochodów. Ci, którzy 
mają więcej, powinni dzielić się z tymi, którzy mają mniej. 
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Panie Redaktorze! 
Proszę o zamieszczenie w swoim dzienniku poniższego 

ogłoszenia. 
,Jeżeli chcesz pomoc mi w wyjściu z kłopot6w fmansowych 

oraz postawić moją rodzinę na nogi to przyślij 5 dolar6w na 
adres: [tu adres w małej miejscowości pod Warszawą]. 

Mam kłopoty finansowe związane z pożyczką jaką zaciągną­
łem przed powołaniem do wojska. Obecnie kończę służbę woj­
skową i będę musiał spłacić moich wierzycieli. jednakże przez 
dwa lata długi moje wzrosły. Przyczyną tego był wzrost cen 
oraz postępująca inflacja. Obecnie rtrzeba mi około 100.000.000 
złotych tj. około 10.000 $. jeże' nie spłacę długu do końca 
roku mogę mieć kł0t><!ty prawne, a tego jednak chciałbym uni­
knąć. Z poważaniem, [podpis]". 

Szczęśliwy to kraj, w którym poborowy może beztrosko zadłu­
żyć się na setki milionów. Datek, o który prosi nadawca to 5 dola­
rów, czyli tyle co nic. Nie powinien więc przeszkadzać ofiarodaw­
com fakt, że proszący nic w zamian nie obiecuje. 

Apel o dolara 
jestem katolickim dziennikarzem od lat opiekującym się 

Domem Pomocy Społecznej dla Dziewcząt Upośledzonych Fizy­
cznie i Umysłowo w N. Zakład ten od 40 lat prowadzą Siostry 
Zakonne Samarytanki Krzyża Chrystusowego, kt6rych poświęce­
nie i heroizm był podziwiany nawet przez komunist6w. Ta pla­
c6wka opiekuńcza boryka się z r6żnymi kłopotami, kt6re przy 
pomocy Bożej zakonnice rozwiązują. Blisko 100 dziewcząt upoś­
ledzonych, jak r6wnież opiekujące się nimi zakonnice marzą o 
kolorowym telewizorze i magnetowidzie, kt6re to aparaty roz­
weseliłyby życie tak doświadczonych dziewcząt. Mogłyby prze­
cież oglądać filmy religijne, bajki i inne, pozwalające im rewali­
dować. [ ... ] Stąd moja serdeczna prośba do Państwa, zechciejcie 
na ten piękny humanitarny cel ofiarować choćby jednego dolara. 
Jeśli ofiarność będzie większa, opr6cz telewizora i magnetowidu 
kupimy urządzenia rehabilitacyjne, słodycze i owoce cytrusowe. 
Dolara można przesłać w kopercie zaadresowanej na m6j adres, 
zaś większe sumy można wpłacić na moje konto dolarowe (Sios­
try zakonne nie mają konta dolarowego, dlatego ja im na ten 
Boży cel udostępniam). 

Może się zdarzyć, że zakład, o którym mowa, naprawdę ist­
nieje. Dlaczego jednak "katolicki dziennikarz" nie dokumentuje tego 
zaświadczeniem z Kurii czy choćby wycinkiem swojego artykułu na 
ten temat? Skąd przekonanie, że upośledzonym dziewczętom 
pomoże właśnie video, ważniejsze niż zepchnięte na margines 
"urządzenia rehabilitacyjne''? 
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Uprzejmie prosimy o umieszczenie naszego ogłoszenia w 
waszej gazecie: "Katolickie małżeństwo czterdziestolatk6w (peda­
godzy) zapewnia (notarialnie) osobom starszym pragnącym wr6-
cić do ojczyzny za jednorazową wpłatę 250 tys. USD do końca 
życia wszystko za darmo. M.in. komfort - mieszkanie, pełne 
utrzymanie (ważne dla os6b bez renty) oferta dotyczy max. 2 
os6b. 

Z serca - opieka i traktowanie jak członk6w rodziny, raj 
na jesień życia. jesteśmy uczciwi - reszta w liście. Zapraszamy. 

Jak widać, prośby osiągają rozmaity zakres: od suplik o parę 
butów zimowych po ofertę podzielenia się sumą ćwierć miliona 
dolarów w zamian za dożywocie u katolickiej rodziny w wielkopol­
skim miasteczku. 

Część trzecia: coś za coś 

Dzień dobry! Niedawno od jednego inwalidy w Polsce 
otrzymaliśmy adres Waszej redakcji. jesteśmy trzyosobową pol­
ską rodziną, kt6ra znalazła się w kłopotach fmansowych z 
powodu zamknięcia zakładu w kt6rym razem pracowaliśmy. Z 
zadowoleniem przyjmujemy zmiany zachodzące w naszym kraju 
ale najbliższy okres jest dla nas i dla innych rodzin w Polsce 
pełen obaw. Prosimy o zamieszczenie ogłoszenia w celu otrzy­
mania używanej maszyny do szycia typu overlock: odwdzię­
czymy się sercem i umiejętnościami. 

List przyszedł z dużego miasta. Wprawdzie brak w nim kon­
kretnej wizji "odwdzięczenia się umiejętnościami", lecz dobre chęci 
to już coś. Innym rozwiązaniem problemów życiowych, choć sto­
sowanym wśród nadawców nader rzadko, jest oferta podjęcia 
pracy na Zachodzie. Oto dwa typowe listy do redakcji w tej 
sprawie: 

Zwracam się z ogromną prośbą do Waszej organizacji o 
przysłanie mi formularza w celu podjęcia pracy zorganizowanej 
przez Wasze firmy. Mam 33 lata. Ukończyłem kursy: kurs 
zwrotniczego i kurs pilarza. Mogę też wykonywać wszystkie 
inne prace zlecone przez Waszą firmę. 

Listy takie jak nadesłany przez trzydziestotrzyletniego pilarza 
przywodzą na myśl pionierskie lata polskiego osadnictwa w Ame­
ryce, kiedy lądujący na Ellis Island wyrobnicy mieli do zaoferowa­
nia jedynie swoje dłonie zdatne do "wszystkich prac". Ta sama 
jest też, co przed stu laty, nieznajomość realiów świata. W kolej­
nym liście nadawca posuwa się dalej, powołując się mianowicie -
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jako na tytuł do zatrudnienia - na swoją "kombatancką" 
przeszłość. 

Szanowni Państwo. 
Zwracam się z uprzejmą prośbą o zatrudnienie mnie do 

jakiejkolwiek pracy. Obecnie pracuję na stanowisku dyżurnego 
ruchu na kolejach Państwowych. Mam także kwalifikacje mura­
rza. W latach 1977 do roku 1980 pracowałem w Hucie Kato­
wice ale przez stan wojenny zostałem za działalność związkową 
zwolniony. Od tego czasu odczuwamy skutki tamtych czas6w. 
Serdecznie proszę o pomoc. 

Oczywiście o wiele większą szansę sukcesu mają ci, którzy za­
miast wyruszać w nieznane do Ameryki, zapraszają Amerykę do 
siebie. Znajomość własnego terenu jest przecież atutem o wymiernej 
wartości przetargowej: 

Dowiedziałem się, że drukujecie w swojej gazecie bezpłatne 
ogłoszenia dla polak6w. Ot6ż najpierw powiem coś o sobie. 
Mam 50 lat, wyższe wykształcenie. Lekarze orzekli, że muszę 
być w ciągłym ruchu. Pracować nie mogę, bo według naszych 
przepis6w rencista na II grupie inwalidzkiej pracować nie może. 
W oczy zagląda więc bieda. Pomyślałem, iż m6głbym załatwiać 
dla polak6w zamieszkujących poza granicami kraju r6żne sprawy 
za niewielką, symboliczną opłatą. Ogłoszenie: Wytnij, zachowaj! 
Rencista, uczciwy, dyskretny załatwi ci sprawy w N. i okolicy 
bez Twojego przyjazdu. Zaoszczędzisz cenny czas i pieniądze. 

Rencista nie pisze wprawdzie, co rozumie przez "symboliczną 
opłatę" ani też jakie sprawy "potrafi załatwić", lecz należą mu się 
brawa za konkretną inicjatywę. Nie wiadomo tylko, co sądzić o 
zapewnieniach na temat "dyskrecji". 

Najrzadsza w tych listach do redakcji okazuje się konkretna 
inicjatywa. Oto nieszczęsny rodzynek w postaci oferty ze strony 
początkującego biznesmena: 

Piszę z Polski. Nie mając nic do stracenia a dużo do 
zyskania postanowiłem zaryzykować i napisać. Jeśli to nie spra­
wiłoby kłopotu to mam prośbę o zamieszczenie bezpłatnego 
ogłoszenia: 

Jak przyrządzić pyszne drożdż6wki bez kropli tłuszczu? 
Jak przygotować blok kakaowy? 
Jak czyścić pierze? 
Chemiczne sposoby odzysku srebra i złota. 
J ak sporządzić żywą i martwą wodę, kt6ra leczy r6żne 

schorzenia? 
J ak spać aby dobrze wypocząć? 

AMERYKO, POMÓŻ, BO CIĘŻKO 71 

Skuteczna i bezpieczna utylizacja substancji toksycznych i 
promieniotw6rczych. 

Jak czerpać energię z bezpłatnego reaktora? 
Myśli wybitnych ludzi, dzięki kt6rym można odzyskać 

pogodę ducha. 
.Naturalne odruchy organizmu, kt6re poprawiają samopo-

czucie. 
Jak sporządzić eliksir piękności Kr610wej Jadwigi? 
Jak utrzymać kobietę przy sobie? 
Jak wykonać pułapkę na 10 myszy naraz? 
Jak wykonać pułapkę na kreta? 
Nowy spos6b rozkoszy mężczyzn. 
Podaj imię, powiem jakie jest jego znaczenie. 
Chcesz poznać? Napisz. Jeden spos6b 2 $. Całość 30 $, w 

kopercie, na adres: [tu adres] 

Można jednak mieć obawy, że jedyną osobą, która naprawdę 
skorzysta na serii porad, będzie nieuczciwy listonosz, rozpruwający 
bez skrupułów koperty z amerykańskim znaczkiem w poszukiwaniu 
cennych dolarów. Szkoda, bo przy całej fantastyczności pomysłu 
autor ostatniego z listów najbardziej zbliżył się do zachodniego spo­
sobu myślenia. W zamian za konkretną kwotę oferuje on konkretny 
towar (informacja jest, jak wiadomo, takim samym towarem jak 
inne) i zamiast pisać, że ,jest ciężko", proponuje nam atrakcyjną 
transakcję. Ten styl myślenia należy do przyszłości, która spełni się 
dopiero w chwili, kiedy dorosną i zaczną działać dzieci, obecnie 
znające na pamięć (w pierwszych klasach szkoły podstawowej) ceny 
"resoraków" (blaszanych modeli samochodzików) w Honkongu, 
Dubaju, Hamburgu i na Bazarze Różyckiego. Dzieci wiedzą już, jak 
tanio kupić i drogo odsprzedać. Do nich należy królestwo polskiego 
kapitalizmu, które, być może, nadejdzie. Jednak dla typowego pol­
skiego homo econom;cus właściwa jest inna postawa, wprost z 
melancholijnego listu zamykającego niniejszą prezentację: 

Bardzo przepraszam za śmiałość w liście. Mieszkam w cen­
trum Polski, małe miasteczko. Jestem żonaty, mam dwie 15-
letnie c6rki. Mamy nadzieję, że kiedyś tutaj zmieni się na lepsze 
lecz teraz jest bardzo ciężko żyć. Mamy jedynie wolność słowa. 
T o i tak dużo. Bardzo bym prosił o ile istnieją możliwości 
pomocy w postaci odzieży lub żywności. 

Amerykańskie przysłowie mówi: ,,Jeżeli ktoś się potknie, należy 
go podnieść, ale nie należy przez resztę życia nosić go na rękach". 
Nie zanosi się na to, by świat miał nosić Polskę na rękach, mimo 
jej niezaprzeczalnych zasług w obecnych przemianach Europy. Czy 
Polacy nauczą się chodzić sami, przy wszystkich trudnościach życia 
i niedostatkach infrastruktury, czy też przeważy nad Wisłą i Odrą 
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skomunizowana mentalność, nakazująca śmiało wyciągać dłoń po 
okruch z bogatego stołu? Tego nie wiadomo. Wiadomo tylko, że 
dzisiaj, 10 września 1990 roku, do Nowego Dziennika przyszła 
kolejna paczka krajowych listów z prośbami. Wiadomo, jest 
ciężko ... 

Piotr SIEMION 

WAWEL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

w Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 

- Literatura piękna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Książki antykwaryczne. 

Wydawnictwa antykwaryczne krajowe emigracyjne 
oraz książki w językach obcych. 

Stephanstrasse 11, 5000 Koln, 1. 
Tel.: 0221/24-61-60. 

Również sprzedaż wysyłkowa. 
Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 

Polnische Buchhandlung 

KSI~GARNIA POLSKA 
Burggasse 22, A·1070 Wien, Austria 

Dojazd: 13A, 48A, 49, metro U2 i U3stacjaVolkstheater 

Tel. i fax: (1) 52 63114 
Konta pocztowe 

Frankfurt/M. 300340 60S, Wien 7227.556 

Ksiąźki W jezyku polskim, polonica w jezykach obcych. 
Bezpłatne katalogi na ż~danie 

"Witam państwa serdecznie na pokładzie samolotu ukraiń­
skiego zarządu cywilnej komunikacji lotniczej. Lecimy do stolicy 
Ukrainy, Kijowa. Odległość z Berlina do Kijowa 1600 kilome­
tr6w. Czas kijowski r6żni się o godzinę od czasu środkowo­
europejskiego i o godzinę od czasu moskiewskiego. Proszę prze­
sunąć zegarki o godzinę naprz6d". 

Takimi słowami powitała pasażer6w na regularnej linii 
"Aerofłotu" między wschodnim Berlinem i Kijowem dość 
zażywna blondynka z ekipy odrzutowca typu Tupolew. Sta­
liśmy się więc świadkami nowego epizodu postępującej żywio­
łowo ukrainizacji. Tym razem w powietrzu. To wszystko 
musiało jeszcze wydawać się dziewczynie niezwykłe, bo 
wypowiadała słowa informacji jakby sztucznie. Za to jej 
kolega steward w tej historycznej premierze czuł się w swoim 
żywiole. M6wił swobodnie, chętnie. Z szeroko uśmiechniętej 
twarzy widać było, że "nowe" sprawia mu przyjemność. 
Nam, to znaczy mnie, koledze Sysynowi z Kanady, Polakowi 
Andrzejowi Vincenzowi i niemieckiemu historykowi T orke z 
zachodniego Berlina, takie wprowadzenie do Kijowa bardzo 
pasowało. 

Po ukraińskim komunikacie przyszła kolej na niemiecki. Do 
Kijowa jechało akurat wielu Niemc6w z wciąż jeszcze - choć 
już niedługo - istniejącej NRD. Rosyjskiej zapowiedzi nie było. 
Widocznie liczba Rosjan na pokładzie samolotu była znikoma. 
T rasa lotu prowadziła ponad Poznaniem, chyba Przemyślem i 
pomiędzy Lwowem i Iwano-Frankowskiem czyli dawnym Stanis­
ławowem, albo - jak jakiś dowcipniś powiedział w Kijowie -
"naszym San Francisco". Ślad6w starej granicy na Zbruczu w 
postaci innych struktur przestrzennych czy osadniczych lub 
agrarnych nie ma, a Dniepr z jego odnogami i tak zwanym 
"morzem kijowskim" wygląda z perspektywy samolotu jak wiel-
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kie rozlewisko. Jego ogrom i piękno zaprezentuje się nazajutrz 
z Włodzimierzowskiego Wzgórza. 

Ale najpierw na horyzoncie smukły łuk kijowskiego lotniska 
Boryspol, przypominający nieco słynne konkawy naszego rzeźbia­
rza Aleksandra Archipenki. Wewnątrz tłok i ścisk jak w War­
szawie na Okęciu. Tylko z tą różnicą, że tu mniej kanciarzy i 
oszustów. Poza tym Boryspol pęka w szwach. Najwyższy czas 
dla stolicy Ukrainy wybudować przyzwoity, nowoczesny port 
lotniczy, na miarę szybko rosnącego ruchu międzynarodowego. 

Kijów stale rośnie. Między Boryspolem i Darnicą powstaje 
nowa dzielnica mieszkaniowa. Tu na lewobrzeżnej stepowej 
nizinie jest jeszcze wiele miejsca. I w ten sposób potencjał sto­
licy przesuwa się z prawego na lewy brzeg Dniepru. Już przekro­
czono dwu i pół milionową poprzeczkę ludności i mimo wciąż 
jeszcze - w porównaniu z zachodnioeuropejską ciasnotą _ 
imponującego rozmachu bulwarów i ulic zaczyna być ludno, zaś 
dalszy rozwój metra pożera olbrzymie sumy. Ze względu na specy­
ficzne warunki gleby, ale chyba też na skutek ówczesnych p<?glą­
dów na temat groźby wojny atomowej, kijowska kolejka podziem­
na jest chyba najgłębsza na świecie. Kiedy się zjeżdża pierwsze sto 
pięćdziesiąt metrów i potem drugie tr.le na stacji Złotych Wrót, 
przybyszowi przyzwyczajonemu do półtorametrowej głębokości w 
Berlinie czy w Paryżu w głowie się kręci ze strachu. Do tego 
taśmy transportowe biegną w jakimś szalonym tempie. Kijowianie 
kpią sobie z naszych lęków i wchodzą na te potwory lekkim, spa­
cerowym krokiem, nie przerywając rozmowy. 

Od strony Dranicy i z mostu im. Patona Kijów wita przy­
bysza zielenią pagórków i złotym blaskiem cerkiewnych kopuł. 
Nawet teraz, kiedy z owych legendarnych czterystu cerkwi 
pozostało tylko niewiele, można w pełni zrozumieć podziw i 
zachwyt podróżników arabskich, urzeczonych niezwykłą perspek­
tywą grodu "złotych dachów". Ale tę harmonię obrazu psuje 
paskudztwo z czasów Breżniewa i Szczerbickiego: potworna 
figura stalowej matrony z mieczem, mająca być i pomnikiem 
wdzięczności i symbolem groźby. Stoi to monstrum na stoku 
Wzgórz Peczerskich i w pierwotnym zamyśle miało być wysokie 
na osiemdziesiąt metrów, aby przewyższyć wieże i krzyże 
Peczerskiej Ławry. Zostało pięćdziesiąt metrów. Jedni mówią, że 
Kościół prawosławny przekupił Wuczeticza, autora tej okrop­
ności, który w epoce stalinowskiej i breżniewowskiej ponastawiał 
wiele takich straszydeł, między innymi również w Berlinie 
wschodnim, w dzielnicy Treptow. Według jednej wersji za 
milion rubli do własnej kieszeni rzeźbiarz obniżył swe "dzieło". 
Według innej coś było nie tak jak należało i bogini miecza 
zaczęła się chwiać, więc musiano ją skrócić. Stoi ten pomnik 
nadal i straszy swoich i turystów. 

PODRÓ:Ż DO KIJOWA 75 

Jeśli Lwów odegrał we wstępnej fazie. wsp6łc~esnego nar<: 
dowego i społeczno-polity~zne~o ~odzeOla Ukrat~y rolę S~OI­
stego Piemontu, to obecOle :KIJÓW Jest be.zsprzeczOle prawdzIw:! 
stolicą i ośrodkiem integraCYjnym wszystkich ruchów I t~ndenCJI 
tego renesansu. We Lwo!,ie dzieje. ~ię nadal ~~~zo. wIele, .ale 
mimo wszystko wpływ tej zac~odOl~J ~etropolii, .JeślI chod~1 o 
promieniowanie na inne połacI~ kraJu~ Jest ogr~czony. ~Imo 
ogromnych zmian, które nastąpiły w Clą~ ~statOlego ~I~cza, 
dużego stosunkowo przemieszania ludno~~ I na~ Ukraińców 
z centralnych i wschodnich ziem republiki, .do~~Jący pozostał 
regionalno-prowincjonalny charakter tego . truasta I J~go zaple~a. 
W pewnym sensie nasuwa się porównarue. z rol~ ... zn~czeOlem 
Krakowa w przedwojennej a mo~ na~e~ ~ w dZlSleJs~J Polsce. 
Moim galicyjs~m rod~0r.n b~akuJe WCląZ }eszcze owej .szczYP:l" 
soli w postacI fantaZjI I WIelkodusznoścI, bez. kt?reJ '?' t . 
dużym. ~~graficzni~ i t~ skomplikowanym etOl~zll!e panstwle, 
jak dZISIeJsza Ukraina, Ole sposób wytworzyć wle~ch ~chów, 
zdatnych do przyciąl?~a często .bard~o ró.żnorakich sił. Rolę 
czynnika lwo~sko-halickiego .o~!ab~a tez. zaCIekłość P<>4~ona. ~ 
drobiazgowoścIą w. wal~~ religIjnej ~truędzy grek.ok.atolIkatru, I 
prawosławnymi. Elita kiJows~a pra~e, aby Uk;atna była pan­
stwem prawosławnym, tolerującym mne ~naru~, w tym rów-
nież greckokatolicką mniejszoś~ na ~~hodzle ~}u. . 

Jednak kwestia odrodzeOla religIjnego ol~ Jest dla s~~licy 
Ukrainy zagadnieniem priorytetowym. Na ~Ierwsz~ '.ll1eJscu 
jest sprawa państwowości wraz z prz~6ceOlem patruęcI naro­
dowej, następnie kwestia nar~,?w~śCl~w.a, to. zna~~y m,!du~ 
vivendi pomiędzy narodem ukrainskim I lOnytru mnleJszośclatru 
zamieszkującymi te ziemie z dawien ~awna. A .z tym centralnym 
problemem wiąże się przede wszystkim kwestIa przyszłych sto-
sunków z Rosją. . . . 

Wielką zasługą Ruchu Ludowego Ukrainy .było to, ze J~g~ 
teoretycy od razu sformuł0:wali zasadę. otwar~l: !,obec ~eJ­
szości narodowych, odrzucając koncepcje ukramskiego naCJ~)O~: 
lizmu integralnego. Już samo pojęcie "ludowego ruchu Ukrainy 
a nie "ukraińskiego ruchu ludowego:' ~tworzyło fundame~t pod 
politykę partnerstwa i równoup~wrueOla ~ stosunku. do I~rc~ 
narodowości. Dzięki temu uniknIęto konflIktu z. ~osJ~natru, J~ 
stał się udziałem krajów bałtyckich. Na UkratOle. Ole ma aru 
Interfront6w, ani Interdwiżenij, jak w trzech republIkach ~adbał­
tyckich, zaś w łonie ruchu dzi~a. wi~lu u~en~owany~h dZIałaczy 
rosyjskich na rzecz demokraCjI I ~ezaw?sło~cl l!kratny .. Byłobb jednak uproszczeniem, gdybym twIerdził, ze J?:le ma ~adnyc . 
kłopotów na tym polu. Z ~bieżnych . obserw~CJI przy plerws~J 
wizycie niepodobna było dojść do Ole~wazaln~~h .konkluzJI. 
Wydaje mi się, że sprawa stosunków rosYJsko-ukrainskich układa 
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się korzystniej z samą Rosją, a nawet z og6łem mniejszości 
rosyjskiej na Ukrainie, niż z przedstawicielami rosyjskiej kasty 
urzędniczej, partyjnej i wojskowej. Podczas kiedy parlamentariu­
sze ukraińscy pod koniec sierpnia podpisywali ze swymi rosyj­
skimi kolegami w Moskwie deklarację o wsp6łpracy na warun­
kach r6wnouprawnienia i w duchu dw6ch niezawisłych, samo­
dzielnych rep.ublik, rosyjscy funkcjonariusze na Krymie żądali 
oderwania półwyspu od Ukrainy i przyłączenia do Rosji, a w 
Odessie działacze tego samego pokroju wystąpili z planem 
utworzenia odrębnej republiki "Południowych Rosjan". 

Sam Kij6w jest rozpolitykowany po brzegi. Nie ma dnia, 
aby nie było jakiejś manifestacji, zebrań, publicznych dyskusji. 
Plac Rewolucji Październikowej przemienił się w stałe forum 
dyskusyjne. Plac ten, przylegający do gł6wnego bulwaru stolicy 
Chreszczatyku i leżący vis a vis pag6rka z ogromną figurą 
Lenina, i jeszcze wyżej potwornego hotelu-wieżowca "Moskwa", 
gromadzi tłumy rozgadanych ludzi wszelkich zawod6w i genera­
cji. Trochę atmosfery Hyde Parku, trochę włoskich czy też 
greckich spor6w i pogawędek. W każdym razie przybysz czuje 
się jak na południu Europy. 

Miasto na oczach zmienia swe oblicze. Zrzuca z siebie starą 
powłokę sowieckiej szarości i jednostajności. Nabiera własnego 
kolorytu. Choć w świadomości kijowian tkwi mocno syndrom 
Czarnobyla, starają się tej niezabliźnionej rany strachu i niemocy 
wobec niewidzialnej śmierci nie ujawniać na zewnątrz. Zresztą 
burzliwe czasy wymagają napięcia, aktywności i ofiarności oby­
watelskiej. Polityka dominuje wszędzie. T o, za co wczoraj prze­
śladowano i karano, stało się chlebem powszednim. Nawet na 
publicznych gmachach powiewają ż6łto-błękitne flagi narodowe. 
Pod tymi sztandarami ciągną przez miasto publiczne manifesta­
cje. Teraz chodzi o wojsko. Coraz więcej głos6w matek i rodzin 
żąda powrotu żołnierzy ukraińskich na ojczystą ziemię. Na wie­
cach brzmi hasło tworzenia własnych sił zbrojnych. A pośr6d 
manifestant6w coraz więcej oficer6w w mundurach. 

Z dala od Kijowa, na starych ziemiach kozackich, przeto­
czyła się ogromna fala obchod6w pięćsetlecia Siczy Zaporoskiej. 
Poch6d wsp6łczesnych pokoleń śladami swych bojowych przod­
k6w przyczynił się walnie do narodowego odrodzenia wschod­
nich ziem republiki. 

Na długoletnich ugorach politycznych wyrastają coraz to 
nowe partie. Pierwsza ukonstytuowała się Partia RepublikaOska, 
wywodząca się z Ruchu Helsińskiego. Jest to ugrupowanie cen­
trowe. Trochę na lewo od niej rozwija się Stronnictwo Demo­
kratyczne. Istnieje socjaldemokracja, podzielona na dwa kierunki, 
powstała Partia Chłopska. Poważne wpływy w Kijowie i okoli­
cach ma Partia Zielonych. Natomiast na zachodnich rubieżach 
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kraju powstało kilka grup - jak się zdaje orientacji 
zachowawczo-nacjonalistycznej. W og6le stosunek do ruchu 
nacjonalistycznego w przeszłości, do spuścizny ideologicznej 
OUN, jest w środowiskach młodzieżowych, zwłaszcza na 
zachodzie republiki, często bezkrytycznie apologetyczny. Na 
razie jest w tym jeszcze sporo naiwności. Ale jeśli ruchy demo­
kratyczne nie wyjaśnią totalitarnych pierwiastk6w tej ideologii, 
może nastąpić dużo niepotrzebnego zamieszania. 

Podobnie jak w krajach ościennych, przeżywających w r6ż­
nych stopniach nasilenia cykl reform demokratycznych, tak też 
na Ukrainie brak chęci do odradzania stronnictw historycznych. 
Nawet we Lwowie nie przywr6cono do życia partii WDO, 
pomimo całego dorobku i wielkich zasług w historii i kulturze 
politycznej tego regionu. T o samo można zaobserwować na 
Wołyniu. Komuniści z sukcesem wykarczowali korzenie dawnych 
partii politycznych, wytrzebili biblioteki ze źr6deł, a na pustkc; 
wiu tworzą się nowe autentyczne układy sił politycznych, wym­
kające z niedawnych doświadczeń i wsp6łczesnych potrzeb. 

Choć zegary Ukrainy chodzą inaczej niż w Moskwie, to 
jednak spod pokrywy zgody narodowej słychać już ~roźne po­
mruki społecznego buntu. T o prawda, że zaopatrzeme w chleb, 
masło, mąkę, nabiał i tłuszcze, ziemniaki, jarzyny i owoce jest 
bez por6wnania lepsze niż w Rosji. Ludzie nie głodują, ale ceny 
rosną, a towar6w w sklepach coraz mniej. Tymczasem reforma 
gospodarcza znajduje się wciąż jeszcze w powijakach, zaś centra­
lizm moskiewskich ministerstw dusi w zarodku każdą niezależną 
inicjatywę ukraińską· 

Sytuacja społeczna jest napięta. Niezałatwione sprawy na­
rodowe mogą jeszcze przez pewien czas hamować grożącą eks­
plozję społecznych bunt6w. Ale niezależni pc:>litycy ~kr~ńso/ 
muszą bacznie uważać, aby grożąca pożoga Ole wtrąciła Ich I 
całego kraju w otchłań chaosu i anarchii. I z tej strony czas 
nagli do ogłoszenia niepodległości. 

Tu, w Kijowie, wszystko koncentruje się na wcieleniu w 
życie proklamacji parlamentu z dnia 16 lipca 1990 roku o suwe­
renności Ukrainy. Jest to postanowienie wymiaru historyczne~o i 
jako takie stanowi obecnie fundament dla bieżących i przyszłych 
akt6w prawnych. Proklamacja suwerenności jest postanowieniem 
ramowym. · Wymaga wypełnienia go konkretną treści~ we 
wszystkich dziedzinach życia państwowego. Na tle straszliwego 
upośledzenia i nier6wności w moskiewskim systemie kolonialnym 
odrobienie wszystkich zaległości dziejowych jest zadaniem na 
miarę kilku pokoleń. Niekt6re, jak realizacja suwerenności eko­
nomicznej czy nawiązanie stosunk6w dyplomatycznych z ~ra: 
nicą, wymagają podjęcia niezwłocznych krok6w, zarządzen I 
praktycznych decyzji. 
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Jednym z przejaw6w powstającej niezawisłości był kongres 
ukrainist6w w Kijowie. Zebrał on kilkuset intelektualist6w z 
Ukrainy i z całego świata. W ten spos6b powołana przed 
rokiem w Herculanum koło Neapolu Międzynarodowa Asocjacja 
Ukrainist6w stała się ważnym elementem przywrocenia przez 
długie lata zabranianych więz6w nauki ukraińskiej z zagranicą. Z 
drugiej strony kongres kijowski stanowi ważny instrument dla 
tutejszych pionier6w walki o peln'ł ukrainizację duchow'ł tego 
kraju. W ten spos6b zespolono wzajemne wysiłki Kijowa i 
Lwowa z ośrodkami niezależnej nauki ukraińskiej na Zachodzie, 
gł6wnie w Harwardzie w Stanach Zjednoczonych i w kanadyj­
skim Edmontonie. Fakt przyjazdu do Kijowa ukraińskich uczo­
nych tej miary co Omelan Prycak, Juńj Szewelow i Ihor Szew­
czenko podni6sł wydatnie znaczenie tej nowej osmozy. Drugim 
elementem przywracania jedności w dziedzinie nauki i kultury 
może się stać przywrocone do życia na Ukrainie Naukowe 
Towarzystwo im. Szewczenki, wsp6łdziałaj'łce z istniej'łcymi już 
od dawna instytucjami na emigracji, kt6re przez długi czas kon­
tynuowały tradycje tej zasłużonej plac6wki. 

Niekt6rzy ziomkowie w Kijowie przeceniaj'ł znaczenie i 
możliwości emigracji. Odcięci przez wiele lat od normalnych 
związk6w wyrośli w mniemaniu, że jest to taka potęga, jak ją w 
swych groteskowych przejaskrawieniach przedstawiała propaganda 
komunistyczna. W istocie poza wymienionymi ośrodkami nauko­
wymi i kilkoma niezależnymi jednostkami, kt6re indywidualnie 
utrzymują kontakty z elitą w poszczeg61nych krajach, emigracja 
może co najwyżej pomoc Ukrainie mateńa1nie, i to oczywiście w 
skromnym zasięgu. W sensie idei politycznych emigracja ukraiń­
ska wyczerpała już od dawna swe zasoby duchowe, a to, co jej 
krańcowe skrzydło prawicowe - potocznie nazwane "banderow­
cami" - usiłuje przekazywać w fałszywym opakowaniu dla 
omamienia poszukujących nowych ońentacji młodych ludzi, jest 
martw'ł papką, przeżutą i odrzuconą przez histońę na r6wni ze 
stalinizmem-leninizmem. 

Możliwe, że dla wielu weteran6w niespełnionych sn6w o 
potędze i władzy, wsp6łczesny renesans Ukrainy jest czymś w 
rodzaju powrotu w krainę młodzieńczych poryw6w i zmarnowa­
nych, nieziszczonych marzeń. Ale w tej dziedzinie na Ukrainie i 
w samym Kijowie panuje niestety powszechna niewiedza. Jedną 
z wielu przyczyn nieświadomości - ale w danym wypadku 
poważn'ł - jest brak niezależnej prasy i publicystyki. Dopbki 
się ten stan nie zmieni, niebezpieczeństwo przenikania wszelkich 
mit6w i legend emigracyjnych na Ukrainę pozostaje realne. 

Refleksje dobiegają końca. Zbliża się chwila pożegnania. 
Kończy się ostatni wiecz6r w Kijowie. Jutro nast'łpi odlot z 
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Boryspola w gronie smutnych, młodych ~obiet, o~czonych 
dzieciarnią. Jadą do swych mężów pozostających w ~Iem~ech 
wschodnich. Przed nimi niezbadane losy. A pod nami zł~to­
zielony fragment stolicy Ukrainy. Lecimy na zachód. Czym j~t 
Kijów? "Na pewno Europą" .- . mówi mój sąsi~d, historyk. Ole­
miecki, Hans Torke. Andrzej Vmcenz trochę Się zastanaWia, a 
potem potakuje. 

Bohdan OSADCZUK 

W sowieckiej prasie 

Odliczanie 500 dni miało się zacząć l października, jak przy 
starcie rakiety kosmicznej: 500, 499, 498 ... O - i już jest~śmy w 
kosmosie! Program reformy ekonomiczneł' zwany. P?toczme ,~pla­
nem Szatalina" nie wszedł jednak w życie przeWidzianego dOla l 
października. P~obno ma zostać wdrożo~y l listopad~. By~ może. 
Opóźnienie ma tysiące przyczyn. Na raZie ża~na z Olch ol~ prze­
stała istnieć. W przewidzianym pierwszym dmu refo~y Wiceprze­
wodniczący Rady Ministrów Rosji, G. Kulik, powiedZiał deputowa­
nym do Rady Najwyższej republiki rosyjskiej, że . "gos~rka '!" 
ogóle nie nadaje się dziś d~ kierowania".. Po ta~m oŚWlad~zeOlu 
wypadałoby złożyć wszystkie . pełno~ocOlctwa .1 podać ~Ię do 
dymisji. Wszyscy jednak zostah na SWOIch stanOWiskach, .ośWladcze­
nie zabrzmiało jak jeszcze jeden dowód, ~ przy głf!S.nostl naprawdę 
wszystko można powiedzieć. Zresztą, ~ Im czar.nlejszych barwach 
człowiek przedstawia sytuację (ekonomiczną, polityczną, społ~zną~ 
moralną), tym większy zaskarbia sobie autorytet, a przy okaZJI tez 
głosy wyborców. W praktyce nie zależy .to wcale. ~ teg~, co ten 
sam człowiek mówił wczoraj. AntykomuOlzm zrobił Się taki modny, 
że komuniści stanęli na czele wszystkich akcji antykomunistycznych 
w ZSSR. Jest to jeden z najbardziej zdumiewających paradoksów 
pieriestrojki. . 

W ojczyźnie głasnosti można dziś powiedzieć wszystko I prze-
. ciwieństwo wszystkiego. Paryski tygodnik Russkaja.. mysi, któl1' w 

ostatnich latach był najlepszym źródłem informaCji o . peryJ?C~lac~ 
pieriestrojki, ogłosił 12.X. wywiad z ekonomistą Wasy~lm. SlelJum­
nem. Jeden z najbardziej konsekwentnych krytyk~w poh~ykl ~orba­
czowa i najpopularniejszych dziś publicystów mespodziewaOl~ oś­
wiadczył, że wierzy w "plan Szatalina" . Jego ~gumenty są . dziwne. 
"Nie możemy nie zwyciężyć - stwierdza. - Nie możemy me wpro-
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wad~ć tego pr?gramu w życie, po prostu nie mamy wyboru. W 
przeciwnym raZIe po prostu znikniemy my, zniknie kraj· musimy 
zwyciężyć". Śmiertelnie chory człowiek może i milion r~ powta­
~ć, że um~e, jeśli nie przezwycięży choroby, a i tak umrze, jeśli 
me ma na mą lekarstwa. Czy Szatalin je ma? Sieljunin uważa, że 
takim zbawiennym lekiem jest prywatyzacja - niezbędny warunek 
g?sp?darki ~nkowej. Uważa też, że jeżeli własność (poczynając od 
Zl:eml) zostam~ sprywatyzo~ana, cała reszta ułoży się sama. Sielju­
mn zna oczywIście wszystkie argumenty, które przemawiają przeciw­
k? j.ego ~rzekonani~: nikt nie zna ceny prywatyzowanej własności, 
plemędzml dysponUją tylko tuzy gospodarki podziemnej i nomen­
klatura, pieniądz, który obecnie kursuje, to "drewniana moneta", 
nie za~ prawdziwy pieniądz (ten może się pojawić dopiero po 
reforrrue finansów, odkładanej na później) itd., itp. Sieljunin wie 
b~ć ~oże, ~e zdenacjonalizowanie niewielkiej części przemysłu bry­
tYJskiego zajęło Margaret Thatcher kilka dziesiątków lat, a Wielka 
Brytania nie musiała przecież tworzyć rynku. 

Wasilij Sieljunin wychodzi z prostego założenia: rynek albo 
ś~ierć. Uważa, że 500 dni to "maksymalny termin, przy którym 
ek~pa Jelcyna może liczyć na zaufanie narodu. Jeśli po pięciuset 
dOlach ludzie nie poczują, że coś się poprawia, kredyt Jelcyna 
będzie wyczerpany". Sieljunin mówi przede wszystkim o Jelcynie i 
RSFSR, ponieważ rosyjska Rada Najwyższa uchwaliła - nie oglą­
dając się na Radę Najwyższą ZSSR, w której Gorbaczow nie prze­
st.aje la~irować - że plan Szatalina wchodzi w życie l paździer­
Olka. Mimo uchwały Rady Najwyższej reformy jednak nie zaczęto 
wdrażać. Ale zegara historii zatrzymać nie sposób: dawno już zaczął 
tykać ... 

Michaił Gorbaczow, wszechwładny pan Rady Najwyższej ZSSR 
(którą zachodni komentatorzy bez żenady nazywają parlamentem) 
zdołał zapobiec przyjęciu projektu Szatalina. Amerykański ekonomi­
sta Robert Heilbroner (Time z 24.9) uważa, że "ostrożność" Gorba­
czowa to ostrożność wytrawnego działacza politycznego, który wie, 
że będzie musiał się rozliczyć z wyników reformy, podczas gdy 
ekono~iści (Heilbroner wie co mówi, bo sam nim jest!) zawsze są 
gotowI zaryzykować, bo za nic nie ponoszą odpowiedzialności. 
Byłoby to przekonywujące, gdyby Gorbaczow nie był zawsze ostroż­
ny tam, gdzie chodzi o zmianę czegokolwiek w sowieckich struktu­
rach, a zarazem gotów do wszystkiego, co pozwala mu zwiększyć 
zakres własnej władzy. 25 września Rada Najwyższa ZSSR odłożyła 
na później uchwalenie reformy ekonomicznej, udzieliła natomiast 
prezydentowi Gorbaczowowi pełnomocnictw nadzwyczajnych. 

Wydawało się, że nikt jeszcze nie miał w Związku Sowieckim 
tak rozległej władzy formalnej, jak Gorbaczow, który jest zarazem 
sekretarzem, prezydentem, itd., itp. Tymczasem okazuje się, że to 
wszystko mało: Gorbaczow zażądał i uzyskał do marca 1992 
dodatkowe uprawnienia. Oto kolejny paradoks pieriestrojki: Gorba­
czow może robić, co zechce - prawo pozwala! - ale nie wie, co 
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ma robić. Ma w ręku totalną władzę, z którą nie wie, co począć. 
Wall Street Journal, komentując 26.9 przekształcenie Gorbaczowa w 
samowładcę, zapytywał, jakie nadzwyczajne dekrety może !er~ 
podpisać wszechmocny sekretarz: "Czy na jego rozkaz zmkme 
czarny rynek? Czy Władywostok zrezygnuje z projektu przekształce­
nia tego rejonu w strefę wolnej przedsiębiorczości? Czy na rozkaz 
Gorbaczowa zboże samo się zbierze, zamiast zgnić na polach? Czy 
robotnicy zaczną naprawdę pracować dla dobra ojczyzny?" Wall 
Street Jorunal wie, że odpowiedź na wszystkie te pytania jest nega­
tywna. Pierwszy "nadzwyczajny dekret" Gorbaczowa zażądał,. a~y 
wszystkie przedsiębiorstwa ZSSR natychmiast wykonały zamóWIeOla 
innych przedsiębiorstw. Łatwo sobie wyobr~zi~, jaki śmi~ch de~et 
ten wzbudził w kraju, gdzie główną WIęZIą ekonorruczną Jest 
wymiana w naturze: ty mnie dasz śrubkę, jak ci dam muterkę, ty 
mnie dasz traktor, ja tobie dam mięso, itd. Wiele lat temu Bułat 
Okudżawa napisał wiersz, który zaczynał się od słów: "W naszym 
domu hula przeciąg, dach ugina się pod wiatrem ... " Poeta zwracał 
się do majstra Griszy, symbolu klasy robotniczej ,,0 d~ m.ocnych, 
niezawodnych dłoniach", i prosił, żeby wyjął ręce z kIeszenr. Poeta 
wierzył, że "on nadejdzie, wszystko naprawi ... " Wielu jest. dziś ka~­
dydatów do państwowej posady "majstra Griszy". Po ple~sze CI, 
którzy chcą, po drugie ci, o których poeta pisał: "W kimże . ~a­
dziej a jeśli nie ... " W duszach ludzi sowieckich zawsze żył~ nadZleJ~, 
że ktoś nadejdzie i wszystko naprawi. Niedawno Ltter~turnaJa 
gazeta całkiem serio rozważała, czy przybysze z kosmosu me n:t0~­
liby pomóc w pieriestrojce. Przybysze z kosmo~u to ocz~lścle 
zapasowy majster Grisza, rezerwy wewnętrzne me zostały Jeszc~e 
wyczerpane. Ruch robotniczy zaczyna się rozwijać. Szczegól~le 
aktywni są górnicy z zachodniej Syberii. W Kuz~asie powstał .ZWlą­
zek Robotników Kuzbasu, działa też Rada Komitetów Robotmczych 
Kuzbasu (przewodniczy jej ślusarz elektryk Wiaczesław Goli~ow). 
W październiku Rada Najwyższa RSFSR przyznała KuzbasoWI sta­
tus strefy wolnej przedsiębiorczości. Jest to b~ć . może P?C~tek 
prawdziwej nowej ery w dziejach ZSSR. Na raZIe Jednak zJaWlSko 
ma charakter lokalny. Do roli "majstra Griszy" aktywnie preten­
duje też armia, a ściślej mówiąc czynnie się ją do tego zach~. Jak 
lubił mawiać towarzysz Stalin, "nie przypadkiem" Moskwa l pr~ 
wincja od tygodni nie mówi o niczym innym tylko o puczu. wOJ­
skowym. Wiadomości o niepojętych ruchach doborowych oddziałów 
wojskowych wokół Moskwy pojawiły się we ~szystkich gaz~tach. 
Minister obrony, marszałek Jazow, kategoryczOle zaprzeczał "mte~­
pretacjom wynikłym ze złej woli", tłumac~~ wszystko m~e~aml, 
wysyłaniem żołnierzy do zbioru kartofli l przygotowamaml ~~ 
parady na Placu Czerwonym z okazji 7 listopada. Im bardZIej 
zaprzeczano pogłoskom, tym bardziej ludzie w nie. wi~rzyli. Pani­
czne nastroje stały się ważnym argumentem za udZIeleOlem Gorba­
czowowi specjalnych pełnomocnictw. On przecież jest głównym pr~­
tendentem do roli majstra Griszy. Mówiąc o pretendentach, me 
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należy rz~~ jasna zapomnieć o KGB. Nie przeceniając sprawności 
"org~nó": ' wypa~ przyznać, że pracują one dziś lepiej niż kto­
k~IWlek I?ny. ~I~Ć to. szczególnie dobrze na Zachodzie, gdzie 
mImo ~onca. ZImnej ~oJ~y, kt?ry ogłosili zarówno sowieccy jak 
zac~odm ~l!tycy, sOWleckt WYWIad prosperuje doskonale. A jak się 
czuJe u sIebIe, ":ska~je oświadczenie przewodniczącego komitetu 
~brony. !1arodo~eJ LItwy, Audriusa Butkievicziusa, że w republice 
htewskteJ pracuje w KGB 350 tys. ludzi - 10% ludności. Jest bar­
dzo praw~op?dobne, że w innych republikach procent ten jest wyż­
szy. A~lJl1a. I ,!organy" nigdy w dziejach ZSSR nie odgrywały 
samod~ełn.eJ roh, zawsze były głównym instrumentem wodza partii 
SytuaCja me zmieniła się i dziś. . 

Przemówienia .~?rbaczowa, płaczliwe wystąpienia premiera 
Ryżkow~ .w telewIzJI, demaskowanie grzechów przeszłości _ 
porządme JUŻ ~b~dły ob~watelom sowieckim, którzy na własnej 
~kórze. odczuwa~ą !lleustanme - i chyba nieuchronnie - pogarsza­
Ją~ SIę sytu~cJę I cor~ trudniejsze warunki życia. Tym większe 
zalOterc:sowame wzbudził głos w Vermontu. We wrześniu Komso­
mofskaja prawda ~nakład powyżej 20 milionów) a za nią Literatur­
no/a gaz~ta ogłOSIły artykuł Aleksandra Sołżenicyna pt. Jak urzą-
dZIĆ RosJę?". " 

Aleksander Sołżenicyn. p~sła~ mi w lipcu pierwotny tekst 
arty.kułu z proś?ą o uwagI. NIe WIem, kto jeszcze czytał pierwszy 
":an~nt, mogę Jed~ak. stwierdzić, że autor wniósł doń poprawki, 
m~ktedy. drobne, m~kiedy zasadnicze. Przyszli biografowie pisarza 
zajmą SIę poró.wnamem obu wersji. Wspominam o tym aby obalić 
powszechny . ml~ o pysze ~iel~ego pisarza, święcie pon~ przekona­
nego o sweJ. meomyln?śc~. MIty o Sołżenicynie i jego poglądach 
wpłyn~ na IOterp!etaCJę. Jego artykułu. Świat czekał na słowo ver­
moncktego. pustel!1l.ka .. NIC .. w tYf!1 dziwnego: w jednej z najtrudniej­
szy.ch . chwd .s~oJeJ hlStOOl ZWIązek Sowiecki znalazł się _ po 
śmIercI .AndneJa Sacharowa - bez autorytetu moralnego. Zresztą 
zn.ac~eme S~cha~ow.a ~eż zrozumiano naprawdę dopiero w ostatnich 
mIesIącach Jego zycla I po. jego śmierci. Pozostał Sołżenicyn. Ale on 
<>? l 9.8~ roku mtłc~ł. Mtłcz~nie to wykorzystywali i jego przeciw­
n!cy, I ~ego. z~olenmcy. NaWIasem mówiąc i przeciwnicy i zwolen­
n!cy. opl~r~h SIę na tym, co autor Gułagu mówił przed nadejściem 
plenestrojkl. 

. ~ierwsze ~cha na jego artykuł świadczyły o tym, że ludzie nie 
umIeją .al~ Ole chcą prze~zytać tego, co Sołżenicyn naprawdę napi­
sał,. am n~e chcą zrozumIeć, co proponuje. Na posiedzeniu Rady 
~aJ.wyżs~eJ ZS~R. Mic~aił Gorbaczow przyznał, że Aleksander Soł­
zemcyn .Jest WIelkim 'plSa~m, choć poglądy jego są jemu, Gorba­
CZO~OWI, obce, pomewaz "cały tkwi w przeszłości" a dawna 
RosJ~, monarc~ia, jest dla mnie nie do przyjęcia". Powiem ~ razu 
~ mc~g~ takteg? . w artykule Sołżenicyna nie ma, Sołżenicyn ani 
Jedną h~!Jką, am Jednrm słowem nie wspomina o powrocie do 
monarchu. Skąd to WZIął Gorbaczow, wiedzą zapewne tylko on i 
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osoba, która przygotowywała mu dossier. Na tym samym posiedze­
niu zabrali głos posłowie B. Olejnik i J. Szczerbak, obaj oburzeni, 
że Sołżenicyn "depcze ich poczucie godności narodowej" i pogardli­
wie odnosi się do języków ukraińskiego i białoruskiego. Z kolei 
kazachscy pisarze skarżyli się, że Sołżenicyn obraził ich naród. Tego 
też w tekście nie ma. 

Co więc widnieje w artykule, opatrzonym skromnym podtytu­
łem "rady na miarę moich sił"? Wypada chyba zacząć od tego, że 
Sołżenicyn zwraca się do narodu rosyjskiego, do Rosji. Tylko 
otwarci wrogowie mogą mu robić z tego zarzut. Sołżenicyn zaczyna 
od preambuły, która dotyczy nie tylko Rosjan: "Na zegarze komu­
nizmu wybiła ostatnia godzina. Ale jego betonowe gmaszysko 
jeszcze nie runęło. Co zrobić, żeby zamiast wyzwolenia nie zginąć 
pod jego ruinami?" Przestroga ta wydaje mi się bardzo na czasie w 
związku z triumfalnymi krzykami o "końcu komunizmu", "upadku 
imperium" i nadejściu niczym nieograniczonej wolności. 

Już na pierwszych stronicach Sołżenicyn mówi coś, czego rów­
nie jasno i szczerze nie odważył się przed nim powiedzieć nikt: że 
trzeba zrezygnować z imperium. Trzy republiki nadbałtyckie, trzy 
zakaukaskie, cztery środkowoazjatyckie i Mołdawia mogą się odłą­
czyć. Dwunasta republika to Kazachstan, i z nim sprawa jest trud­
niejsza - terytorium zostało przykrojone przez komunistów w zgo­
dzie z ich koncepcją, ponad połowę ludności stanowią nie-Kaza­
chowie. Sołżenicyn uważa, że w tym przypadku należy się 
zastanowić, rozważyć za i przeciw. Ale jeśli ta część, na której 
mieszkają głównie Kazachowie, zechce się odłączyć, to - powiada 
Sołżenicyn - z Bogiem! 

Pozostaje Rosja, terytorium, zamieszkałe przez Rosjan, Ukraiń­
ców, Białorusinów. Sołżenicyn marzy o federacji rosyjskiej, stwier­
dza, że oddzielenie Ukrainy i Białorusi będzie niebywale trudne 
("kroić przez miliony rodzin i ludzi"). Przyznaje jednak prawo 
decyzji zainteresowanym narodom. Tylko Rosjanie nie mają wyjścia: 
"Nie mamy sił na okrainy, ani gospodarczych, ani duchowych. Nie 
mamy sił na imperium! I nie trzeba! Niechże ono spadnie z 
naszych bark: ono nas miażdży, wysysa z nas soki i przyspiesza 
naszą zgubę!" 

Aleksander Sołżenicyn zaczyna od kwestii narodowej, bo uważa 
ją za niecierpiącą zwłoki. Następnie mówi o ustroju gospodarczym. 
Powtarzając wyklętą myśl słowianofilów, stwierdza, że "ustrój gos­
podarczy jest drugorzędny wobec klimatu stosunków między 
ludźmi... Życie polityczne wcale nie jest głównym celem życia czło­
wieka, polityka wcale nie jest upragnionym zajęciem większości". 
Wychodząc z tego założenia, Sołżenicyn analizuje najmodniejsze dziś 
w Rosji pojęcie, "demokrację". Mit Sołżenicyna-antydemokraty jest 
tak głęboko zakorzenion)' , że niektórzy czytelnicy uznali jego kryty­
czne uwagi pod adresem ustroju demokratycznego za podważenie 
samej zasady. Nie jest to ścisłe. Sołżenicyn pisze: "Z całego stru­
mienia współczesności wybierzemy niewątpliwie demokrację" . Po 
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czym d~.aje: "Z powyższy~h .~rcznych uwag o współczesnej 
d~mokracJI n~e wynika b~!1aJmmeJ, ze. przySzła Federacja Rosyjska 
me potrzebUje de~okra~JI. Bardz~ .Jej potrzebuje". Biorąc pod 
u~agę, że. 1l;aród me. dOJ~ do mej, przypominając rozmaite jej 
medostatki (I powołując SIę na rozmaitych autorów, od Tocquevil­
le'a do Jana Pawła II, od Gieorgija Fiodotowa po Ronalda Rea­
gana), Sołżenicyn. proponuje, aby wprowadzać demokrację od 
p~sta~, .czy ~eż, Jak. SIę ~raża, "demokrację małych obszarów" 
(meWlelkle .mlasto, WIeś, rejony). Sołżenicyn wierzy, że demokracja 
bezpośredma "małych obszarów" nauczy ludzi życia w demokracji, 
w warunkach normalnych stosunków. 

. Artykuł Aleksandra Sołżenicyna proponuje program na dziś i 
na Jutro. Jest to program szczegółowy (miejscami - moim zdaniem 
:- .zbyt szczegół~wy) i utopijny: są to wyobrażenia Sołżenicyna, w 
JakI sposób mozna uratować naród, który trzy czwarte stulecia 
przeżył pod komu:nizmem i jak zbudować lepszy świat. Główna 
zaleta artykułu - Jego umiarkowanie, pragnienie, aby znaleźć drogę 
centralną, bez o~chyle~ w prawo i w lewo - stanowi też główną 
~rzyczynę napaścI na mego. Każdy może w nim znaleźć coś, co mu 
SIę spodoba, . a zarazem każdy może znaleźć coś, z czym się nie 
~gad~. Je~m . chwalą Sołżenicyna za to, że wzywa do rozbicia 
Impe~um, mm krytykują go za to, że chce zrezygnować z ziem 
okuplony~h kn:vią rosyjs~~; jedni ch~al~ go za to, że uznaje 
d~mokraCJę ~ Jedyną ~ożhwą drogę, mm krytykują go za to, że 
m~ dość cem .d~mokraCJę albo przeciwnie, że ją przecenia. Zarzu­
caJą. mu SZOWlnlZm rosyjski i obrzucają obelgami za to, że śmiał 
napIsać: ,~Pora przestać powtarzać jak papuga 'jesteśmy dumni z 
t~go, że, J::steśmy Rosjanami', 'jesteśmy dumni z naszej wielkiej 
oJczyzny .... 

Tak samo - i ~ to samo - chwali albo gani Sołżenicyna 
Zachód. Jacques Julhard na przykład, człowiek o poglądach lewi­
cowych, z zach~em przyjął artykuł ze względu na jego opcję na 
rzecz demokraCjI I "samorząd:noŚCi" (Sołżenicyn używa tego słowa). 
"N~~ fiI?~?r'. Bernard-Henn Levy, też lewicowiec, pisze: "żegnaj, 
Sołzem~me , I zarzuca. pisarzowi sympatie do "samorządności 
lokalneJ, "wypróbowaneJ przez carat". 

Czytaj~c ~powiedzi na temat artykułu Sołżenicyna, trudno się 
oprze~ .wrazemu, że rozczarowanie, które pobrzmiewa nawet w naj­
bardZIeJ pochwalnych ocenach, wynika z faktu, iż pisarz nie zapro­
ponował żadnego. cudownego panaceum, które pozwoliłoby od razu 
ws~stko n~prawlć. W Sołżenicynie widziano (i nadal widzi się) 
!DaJstra Gnszę. Tymczasem wielki pisarz udzielił tylko kilku rad 
~ak należy Ż'jć, p~t.awił pytan~a, r;ta które każdy może odpowiedzieĆ 
Jak zechce, I p?~men odpoWIedZIeć. Pisarz zaleca, aby zacząć myś­
leć o du~zy. NIe Jest to proste, ludzie nie przywykli, nie daje to też 
natychmIastowych rezultatów ... 

14.10.1990 Adam KRUCZEK 
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Przez Bramę Brandenburską płynie rzeka ludzi. P~w~ 
młodzież. Większość to Berlińczycy. Ale słychać rozmatte dia­
lekty. Saksoński, nadreński, nawet bawarski. Młodzi już dawno 
pokonali uprzedzenia dzielnicowe i nowa generacja ~awar~yk6w 
już się nie boczy na "przeklętych Prusak6w": Ale Ich dZladk?­
wie a nawet ojcowie wciąż jeszcze za Boga me chcą, aby Be~li~ 
stał się znowu stolicą Niemiec. A poto~ .t~6tv ~cią.ż. płynie I 
płynie, od Aleksander-Platz, poprzez WCląZ Jes~ IstmeJąCY plac 
Marksa i Engelsa, dawny Lustgart~n, wlewa SIę na ~entr~y 
bulwar Unter den Linden. Za chwilę przed starym wilhelmiń­
skim muzeum ku czci poległych żołnierzy i antyfaszyst6w -
albo, jak od lat m6wią złośliwie przybysze z Pols~ -: "znanych 
żołnierzy i nieznanych antyfaszyst6w" od~dZ1e .~Ię po ra~ 
ostatni zmiana warty żołnierzy narodowej Arm11 Ludowej. 
Czw6rka dryblas6w w wysokich błyszczących buta~h i rajt~zac.h 
żegna się pruskim krokiem deHladowym, wyrzucając rytffi1czme 
wyprostowane nogi w g6rę prawie aż do pasa. Wraz z NRD 
odchodzi w nicość r6wnież i ta pr6ba omamiania społeczeństwa 
pseudo-pruską tradycją. Patrzy na tę scenę pożegnania z cokołu 
na koniu Fryderyk Wielki, wycią~ęty przed ~~ laty .p~e~ 
reżym Honeckera z lamusa histom dla pokrzeplema chwIejącej 
się dyktatury partii. I nikt nie wie w falującym ~mie! czy stary 
kr61 pruski roni łezkę nad tym, że już chyba mgdy me zobac~y 
bliskiego widowiska, czy też się po cichu cieszy, ?e naresz~le 
skończono z tą imitacją. Zresztą Prus już dawno me ma. Zlik: 
widowali je zwycięzcy z drugiej wojny światowej w 1947 roku I 
chyba nikt z dzisiejszyc~ polity~6w niemiecki~h,. poza garstką 
niepoprawnych zwolenmk6w zm~~czonego WIekiem .następcy 
tronu Louisa Ferdynanda z dynastll Hohenzollem6w, me marzy 
o restauracji Prus. 

Pod starym uniwersytetem spogląda z marmurowego postu­
mentu uczony i reformator Wilhelm von. Humboldt, kt6r~0 
nazwiskiem obdarowano po wojnie tę uczelnię. Przedtem brzffi1a­
ło trochę inaczej: "Uniwersytet imienia Fryderyka Wilhelma". 
T o tu przez wiele lat pracował i uczył. wielki s!awista pol~ki: 
Aleksander Briickner. Wewnątrz w audytonum maxunum w dZ1en 
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~~ednoczenia .toczy się w SI:0nie intelektualistów zażarta dyskusja, 
d ~i t'd cOl Się s.tało .w u?iegłym roku i w rezultacie doprowa-

ZIO. kO z ,ą~zerua Nlemcow, było rewolucją czy nie. Dyskutanci 
w :Wlę hszoscl wywodzą. się z wczorajszych dysydentów, z roz­
m~ltyc. grup OpozYCYJnych. T o oni przed rokiem wyszli na 
ulIce Lipska, Drezna i Berlina wołaJ'ąc naród to my" Z . . r l '" '." . wyClę­
zy l, k a e ~ zwycięstwie histona obeszła się z nimi niezbyt ele-
g~c . o. KI~dy. ~nę!y mury .i granice, potężne i bogate w 
doswladczerua I pleruądze partie polityczne z Niemiec Federal­
IY~~ zepchnęły tych przeważnie młodocianych weteranów rewo­
UCJI na. boczne tory polityki. Uchwalona przed zjednoczeniem 

ord6'naCJa . wyborcza mi~ła na celu kompletne usunięcie w cień 
tyc 6' ~ek~ó~ p~IO~ sta~~go estab/ishment'u niewygodnych 

tw r~ow I sWladkow his.t?ru w ogólnoniemieckich wyborach 
~ gru~ma 19?O .. Ale ~czoraJsl dysydenci zaprotestowali przeciw­
o mespra.wle~liwoścl przed Konstytucyjnym Trybunałem w 

~arlsru~e I naJWYższy sąd Republiki uznał skargę za uzasad­
moną· rzeba było ~ na~łym trybie zmienić ową ordynację. 

Z~branym ~ sali umv:ersytetu intelektualistom wiele się w 
tYł m, .zJboednoczemu ~ rac~eJ przyłączeniu biednej siostrzycy do 
w OSCI ~atego WUjka me podoba. 
d . ,A~e l~d trch"krzeczpewna (?), którzy wędrują w słoneczny 
zl~n. paz Zlerm a wzdłuż alei Under den Linden utyskiwania 

~ewlc::tącyt ,Pisarzy ~,artys~ów,. którzy biadolą nad cofnięciem 
I~ z . cz~ I s~bsrdl!>w, mc me znaczą. Zjadają kidbasę, piją 
Pldłu ~ CI~SZą s~ę . zyclem bez. granic, policji i propagandy. Idą 
wz ~ tej .0bflteJ v: d!>brą .~ .złą tradycję pryncypalnej ulicy 
dawnej stolicy, .0~Jętme mIjają olbrzymi gmach sowieckiej 
~mbasady, zamkmęteJ w ty~ ?niu. Nikt. nie wyziera zza firanek 
I stor. Z szare~o kolosa Zlome pustką I ciszą. A przeclez tam 
wewnątrz pracuje w.iele dziesiątków urzędników. Co z nimi i z 
tym gmach~m ~dzle, na razie nie wiadomo. Republiki pragną 
by po ~awlązaruu stosunków rozdzielić domostwo na dyploma~ 
hc}"e I k?nsulame przedstawicielstwa poszczególnych krajów 
c. y ącalego Się ku upadkowi imperium. Ale Niemcy się do tego 
me p ą . 

. ~~g.le z radosnego .~iemi~ckiego zgidku dochodzą strzępy 
rOSyJs lej roz~owy. Jakls .za~YW!lY cywil postękuje do młod­
szego. partnera. "P~t~, om Się Jednoczą, a my się dzielimy". 
Pkgl na to: "Moze Jednak uratujemy słowiańską jedność tak 
Ja pro.ponuJe Sołżenicyn". Starszy macha ręką Ech ~dzie 
t~m. N~c z . tego, ~ie 'YYjdzi~~ Ukraińcy na to ni; Pójdą: A na 
~Iał~dsl ~ez rosn~e mepokOJ. Może nas jeszcze jakaś ogólna 
on e ~ra~Ja . ura.tuJ~. Może, ch~iaż. i to już teraz niepewne". 

Zbuwaz~lI, ze Się Im przysłuchUję I przestali mówić. Posępnie 
o serwują rozdygotany z radości potok ludzki, czamo-czerwono-
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złote proporce, koszulki z hasłem zaczerpniętym z obowiązującej 
trzeciej zwrotki starego hymnu narodowego, już nie "Niemcy, 
Niemcy ponad wszystkim", lecz ,Jedność, prawo i wolnoŚĆ", i 
do tego napis: "Myśmy tu byli - 3 października 1990". 

N ad Bramą Brandenburską powiewa narodowy sztandar 
niemiecki. Zawieszono go o północy pod bicie dzwonów we 
wszystkich kościołach obydwu wyznań, ewangelickiego i katolic­
kiego. W przemówieniach było trochę patosu, ale przeważały 
słowa dziękczynności pod adresem Zachodu i Wschodu. W ten 
sposób zakończyła się bezkrwawa rewolucja niemiecka z 1989 
roku, jedyna zwycięska rewolucja w historii tego kraju. Obecny 
wariant narodzin nowych Niemiec jest odmienny od wszystkich 
poprzednich. Począwszy od pierwszej Rzeszy sprzed blisko stu 
dwudziestu lat, każda nowa wersja niemieckiej wspólnoty 
narodowo-państwowej wyrastała albo z ciągot mocarstwowych 
albo z żądzy odwetu wobec bliższych czy dalszych sąsiadów, lub 
wreszcie z nieukrywanych planów terytorialno-militarnej eks­
pansji. Przedostatnia wersja w wydaniu hitlerowskiej Trzeciej 
Rzeszy otrzymała dodatkow!> zbrodniczą ideologię rasistowską, 
dążącą do zagłady najpierw Zydów, a potem Słowian. 

T o, co się dzieje teraz na naszych oczach jest zupełnie 
inne. Jakaś mieszanina pomiędzy festynem a jarmarkiem, bez 
armatnich strzałów, bez marszów i przemarszów, dętych orkiestr 
i nadętych min dostojników. Narodziny nowych Niemiec odby­
wają się w cywilnej atmosferze. W tłumie nie widać mundurów 
oprócz policji, która w nocy z drugiego na trzeciego paździer­
nika przywdziała nowe zielone odzienie i została podporządko­
wana dowództwu z Zachodniego Berlina. Trzej alianccy genera­
łowie złożyli wizytę poże~nalną na ratuszu i wraz z adiutantami 
opuścili na zawsze siedzibę powstałej w 1945 roku komendan­
tury. Wojskowym komendantem Berlina został niemiecki admirał 
z Kilonii. N a capstrzykach pożegnalnych w koszarach enerdow­
skich ściągnięto wojskowe sztandary, zawijając je w czarne, 
żałobne pokrowce. Tylko część młodszych oficerów i podofice­
rów ma szansę pozostania w szeregach wspólnej Bundeswehry. 
Cała generalicja musi odejść na emeryturę. Z Zachodu przyby­
wają nowi dowódcy z własnymi sztabami i przejmują władzę nad 
wojskiem. 

Państwo wschodnio-niemieckie, które powstało nie z woli 
Niemców, lecz na polecenie Stalina i miało się stać bazą rewolu­
cji społecznej i laboratorium ideologicznym dla całych Niemiec, 
rozpłynęło się w ciągu jednego dnia jak jesienna mgła. "Pożegna­
niem bez łez" nazwał to rozstanie z nielubianym państwem jego 
pierwszy i ostatni swobodnie wybrany premier, Lothar de Mai­
ziere. Ale co innego państwowe połączenie, a co innego zasypa­
nie rowów w mentalności społeczeństwa, które przez bez mała 
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pbl wieku żyło w dw6ch odmiennych systemach ideologicznych, 
prawnych i ekonomicznych. Do ostatniego dnia swego istnienia 
NRD pogrążona była w moralnym trzęsawisku, jakie pozosta­
wiła po sobie tzw. "Stasi", czyli policja bezpieczeństwa. Z 
wyjątkiem Sowiet6w, nigdzie chyba nie istniała tajna policja 
r6wna temu monstrum. W państwie enerdowskim zrealizowano 
apokaliptyczną orwellowską wizję powszechnej kontroli wszyst­
kich nad wszystkimi. W samej tylko berlińskiej centrali stoi na 
pblkach sześć milion6w personalnych teczek, owoc6w denuncja­
cji, inwigilacji i podsłuch6w. Co najmniej dwa razy tyle podob­
nych "dokument6w" zgromadzono na prowincji. Istnieją tysiące 
kilometr6w taśm magnetofonowych z podsłuchanymi rozmo­
wami telefonicznymi nie tylko mieszkańc6w NRD, ale też 
Bonn, Zachodniego Berlina, a nawet Monachium. Wyrosły na 
tradycji Gestapo potw6r stał się po upadku reżymu komunisty­
cznego źr6dłem niekończącej się serii oskarżeń, kompromitacji, 
szantażu. Stało się to na skutek przerwania czystki, zapocząt­
kowanej zrazu po rewolucji. Pierwsze rządy pod przewodem 
komunist6w-reformator6w Modrowa pozwoliły bezpiece odejść 
na inne dobrze zadekowane pozycje. P6źniejsze rządy koalicyjne 
pod kierownictwem chadecji, czy to z fałszywie pojętej doktryny 
przebaczenia, czy ze strachu o własną kompromitację, wstrzy­
mały operację samooczyszczania życia społecznego. Z takim 
balastem przeszłości Niemcy W schodnie weszły do nowego pań­
stwa. Przypomina to trochę sprawę denazyfikacji w Niemczech 
Zachodnich po drugiej wojnie światowej, ale tam - mimo 
wszelkich pomyłek, sabotażu i niedoskonałości - odbyła się 
prawnie uregulowana akcja politycznej higieny antytotalitarnej i 
antypolicyjnej. Tutaj akcja taka spudłowała. 

Nie jest to jedyny element, ciążący nad przyszłością nowych 
Niemiec. Wiele innych spraw dzieli zachodnich Niemc6w, nazy­
wanych potocznie "Wessi", od ich wschodnich ziomk6w okreś­
lanych jako "Ossi". Wśr6d ostatnich jest wielu takich, kt6rzy 
czują się przez Zach6d oszukani ekonomicznie i społecznie. 
Uważają, że kapitalistyczny wujek traktuje ich jak kolonię dla 
zbytu swoich towar6w. Zaś niekt6rzy "Wessi" patrzą z pogardą 
na niezaradność "wschodniak6w" , ich wyg6rowane ambicje i 
żądania. Do pełnej asymilacji jeszcze długa droga. Może nawet 
dłuższa, niż perspektywa wyr6wnania r6żnic w gospodarczym 
poziomie życia. Nie wiadomo też, jaki wpływ wywrze na men­
talność sześćdziesięciu z hakiem milion6w Niemc6w na zacho­
dzie kraju włączenie się do narodowego obwodu światopoglądo­
wego szesnastu milion6w ziomk6w ze wschodu. Egon Bahr, 
swego czasu socjaldemokratyczny architekt układ6w między 
Bonn a Moskwą, nazwał NRD nieodzownym Piemontem na­
rodowego odrodzenia Niemiec. W międzyczasie wiadomo, że w 

KRONIKA LITEWSKA, BIAŁORUSKA I UKRAIŃSKA 89 

tym Piemoncie" w ciągu dziesięcioleci izolacji zak~nserwowr 
si ;ocno nacjonalistyczne i szowinisty~zne n:l~troJe wrogo CI 
w~bec świata ościennego. T ak czy inaczej nas~r.oJe te na. ~~o . 
się ujawnią w zjednoczonych Niemczech. Miejmy nad.zleJę, ze 
będzie to tylko margines, a nie jądro przyszłych przemian. h . 

Już wkr6tce powr6ci na polityczną ~~ę przerw~y c Wli 
lowo sp6r o przyszłą stolicę nowych NI~~:d' .radridcz~ide 
Bawarczycy bronią dzielnie dotychczasowej SI dZ1 ł w a zBe li ' -
ralnych _ malowniczego mia,steczka ~~ na ene~.. r n-
czycy zaś żądają kategoryczrue wypełnieruaksa pr;yrzec~n, ze P:O 
pol czeniu stolicą będzie znowu Berlin. S onczycy Je~zcze Się 
nie ą opowiedzieli. A tymczasem tu i 6wd~ie ~aczyna ~toda~ 
oportunistyczna idea salomonowego rozwlą~~ typu d o H er 
skiego, gdzie stolicą jest Amsterdam, a SiedZibą rzą u ~a. 
We~ tego wzorca rząd niemiecki pozostałby. w Bonn, a r­
lin stałty się siedzibą prezydenta i duchową ~t?licą hodze.rzdner; 

, stwa Głowią się nad tym też wschodru I zac ru ~. 
~ci akredytowani dotąd przy nieistniejącej j.u~ NRD lub ali~sJe 

, . d h przywilejU statuSU an-wojskowe korzystające OtyC czas z 6 ki hod . 
ckiego w Zachodnim Berlinie. Niekt6re plac w na w: d zle 
miasta przedzierzgnęły się szybko w delegatury ~ asa w 
Bonn, a misje wojskowe ubiegają się o statuS konsulatow. 

BERLIŃCZYK 

Kronika litewska, białoruska 
I ukraińska 

9 os6b rozpoczęło strajk głodowy przed budynkie~ ~ad~ 
Ministrów Republiki Litewskiej, żądając od posł~~ ~adY ~a~wy~:~ 
s bkie o rozważenia wynik6w pracy Rady Min~tr '!', g y. " . 
r~y ni~podległości Republiki Litewskiej ~map'Ją Jak najszybszej 
d mis'i rządu kierowanego przez K. Prunskiene . 
y łada Litewskiej Partii Demokratycznej poparła tę . głO:w: 

Zdaniem LDP stary aparat kontroluje środki przekazu I P w 6 
autorytet parlamentu P? t~, by. doprowzdadzib'~ d~ ~~h m~~~ó:: 
w których siły prosoWleckie miałyby o Y Wlę zo 

a' si one poddać rewizji Akt z 11 marca. P?dstawową 
S~!~oo: dla niepodległości Litwy i ruchu wyz:wolema n~od?" 
~ego jest komunistyczna partokracja i biurokraCJa, która kierUje 
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wszystkimi instytucjami władzy, napaści na parlament słyszy się 
także ze strony części członków rządu, inni zaś otwarcie twierdzą, 
że bez Związku Sowieckiego nie wyobrażają sobie życia gospodar­
czego Litwy. Jak z tego widać, celem Kremla jest wciągnięcie Litwy 
za pomocą układów o współpracy ekonomicznej do nowego 
związku. Rząd prawie niczego nie robi w sprawie ochrony granic, 
kontroli celnej, wprowadzenia własnej waluty, prywatyzacji. Dotych­
czas nie oddzielono budżetu Litwy oraz systemów finansowego i 
bankowego od ogólnosowieckiego, nie przygotowano programu re­
form itp. Dzieje się tak, gdyż rząd zdominowany jest przez stary 
aparat, a zmiany ograniczyły się do fasady. LDP obarcza odpowie­
dzialnością za pracę całego rządu premiera K. Prunskiene i wzywa 
tych ministrów, którzy nie chcą lub nie mogą pracować na rzecz 
umocnienia państwowości litewskiej, by podali się do dymisji, zaś 
posłów, sabotujących prace parlamentu, by powstrzymali się od des­
truktywnej działalności. 

Liga Wolności Litwy już 5 lipca oskarżyła premiera K. Prun­
skiene o forsowanie moratorium bez wiedzy prezydenta Landsber­
gisa. Zdaniem Ligi Prunskiene zastąpiła 16 czerwca Brazauskasa na 
czele sił prosowieckich i dlatego obowiązkiem posłów jest przeszko­
dzenie pani premier w pracy dla potrzeb imperium rosyjskiego. Liga 
Wolności Litwy jako pierwsza wezwała rząd Prunskiene do dymisji. 
A. Terleckas zaproponował, by doprowadzić do tego za pomocą 
masowych demonstracji i pikiet. 

Całkowita dyskredytacja K. Prunskiene nastąpiła po opubliko­
waniu fotokopii karty agenta nr 1659, z której wynika, że obecna 
bezpartyjna premier, pseudonim Szatrija, od 1980 roku współpraco­
wała z KGB. Znane są nazwiska kolejnych oficerów prowadzących. 
Pani premier twierdzi, że napisała memorandum zawierające propo­
zycje reform dla Andropowa, gdyż uważała KGB za jedyną 
sprawną instytucję, która była zdolna do wprowadzenia zmian w 
gospodarce ZSSR. Przyznaje też, że rozmawiała z "kuratorem 
KGB" w swoim instytucie ekonomicznym, ale te kontakty nie miały 
charakteru agenturalnego. Sprawa wypłynęła na forum publiczne w 
wyniku walk wewnętrznych między rywalizującymi grupami "sta­
rych" i ,,nowoczesnych" komunistów w litewskim KGB. 

Liga Wolności Litwy zarzuciła wicepremierowi i I sekretarzowi 
KPL Brazauskasowi, iż jako szef sztabu antykryzysowego nie 
odpowiedział sankcjami gospodarczymi na blokadę, a wprost prze­
ciwnie, zwiększył eksport żywności do Rosji, świadomie zmniejszając 
iloŚĆ żywności na Litwie, by wywołać niezadowolenie mieszkańców. 
Podobnie całą produkcję cementu z zakładów Akmene (98 %) Prun­
skiene i Brazauskas wysyłali i wysyłają do Rosji, gdy tymczasem 
mieszkańcy Litwy zmuszeni są kupować cement po cenach spekula­
cyjnych. Zapasy mazutu ukryto i straszono, iż z powodu jego 
braku może dojść do wybuchu reaktora atomowego w Ignalinie. 
Nie zamknięto zakładów związkowych produkujących na potrzeby 
Sowietów, lecz przeciwnie, dostarczano im surowców. Prunskiene i 
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II wicepremier OzoIas, członek Politbi~ra ~PL, prowadzil~e~:~ 
dyplomację telefoniczną z Moskwą w taJemmcy przed ~~ . 
Landsbergisem. Tego typu działania miały na celu wyw .ame meza­
dowolenia ludności i zmuszenie parlamentu do anulowama Aktu 11 

mar~kretarz kowieńskiej "niezależnej" LPK. Arbacziauskas . zażądał 
ustąpienia prof. V. Landsbergisa ze stanoWl~ka przew~!ll(:~ceg~ 
Rady Najwyższej jako osoby niekompetentnej, . P<><;ł ktorej ~erow 
nictwem Litwa zmierza do katastrofy. OdpoWledmm prezy entem, 

dłu KPL byłby oczywiście A. Brazauskas. 
we g ' . .' Młoda Litwa" rozpoczęła akcję na 

We wrześmu orgamzaCja " . . koł h 
rzecz zniesienia przymusowej nauki języka rO~yjski~g~ ;.,. sz :i~ 
likwidacji grup rosyjskich na wyższyc~ ucze.lmach l u lOgow 
zagranicznych filmów tylko na. język litewdzis~ał' l śc' artii polity-

Rada Najwyższa uchwahła zakaz a n~ l p . 
cznych, których kierownictwo znajduje ~ię poza ~ltWą. Ustawa ~kie: 
rowana jest przeciwko partiom komumstycznym. KPZS, grupUjącej 
stary aparat i LKP, reprezentującej nowoczesną .nomen~laturę gorć baczowowskiego chowu. Teoretycznie obie partle poWlnny zosta 
rozwiązane, ale w praktyce restrykcje, jeśli w . o~óle zostaną wp:: 
wadzone, dotyczyć mają tylko KPZS . Bur~keVlcZl.usa. No~ ty~ _ 
nik Sajudisu Vilniaus sajudis poróW!1uj~ oble pó~le do. :Cl ~~~~ i 
skich o dwu głowach i jednym krwiobiegu. R znlca ~llę Y . 

. ładzy LKP sprowadza się do taktyki stosowanej w 
pozostającą u w . . 
obronie władzy komumstycznej. . bJ'k 

Tygodnik kulturalny Siaures At~nal (!-teny Północy) op~ .1 <>: 
ał wiady z Jerzym GiedroyClem l G~tawem Herlingle~ 
~ru~kim. Redakcja podkreśliła różnicę mlędzy ~~n~tato~~~ 

. ki rządu T Mazowieckiego wobec kwestu litewskiej l 
stanoWlS em· . L' tenże 
staraniami Kultury, by doprowadzić do uznania ltwy przez 
rząd. 

W Radzie Najwyższej Białoruskiej SSR na 317 deputowanych 
wybranych do 10 maja (Sowiet łic~ 360 ~s~ów) :Slo~D~;t~:r; 
czny reprezentuje 62 posłów, wahających Się jest .' 28 d armii i 
do nomenklatury, 74 do aparatu gospodarczego l o 
KGB . .' P" Ś kwietnia powstał w Mińsku komitet organizacyjny artu 
Ekologicznej Białorusi - EPB. 

Pomniki Lenina rozebrano w Kałuszy (Stanisławowskie), 
Kołomyi, Tarnopolu, Drohobyc~u, Borysławiu~. B!od~~nk!:; 
skawcu a zniszczono w Czerniowcach. W KljOWle 
kompartii na razie obronili Lenina. 
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Kijowska Rada Koordynacyjna Ukraińskiego Związku Studen­
tów wezwała do przygot~wania ogólnoukraińskiego strajku polity­
czne~o w celu wymuszema reformy systemu oświaty i przeprowa­
dzem~, ~o~ch, wielopartyjnych wyborów do Rady Najwyższej 
Ukramsklej SSR. 
. Zgo.dnie. z wcześniejszymi zapowiedziami 2 września doszło do 

plerv.:szej falt protestów przeciwko podpisaniu w przyszłości przez 
Uk,ramę nowego . układu związ~owego. Ukraińska Partia Republi­
kan~k~ - UR~ I .Ru~h zorga!11Zowały 20-tysięczny wiec na placu 
Tr01cki~ w KIJowIe I l00-tyslęczny we Lwowie. 30 września na 
~ez~ame Ruc~u, U!łP i Z8!"~m~dzenia Międzypartyjnego na Sta­
dlome Republtkańs~m w ~ljoWle zebrało się 100 tys. osób, by 
zaprot~tować przeCIwko zwIązkom Ukrainy z ZSSR. W przemarszu 
od stadIonu ~o centrum miasta wzięło już udział 200 tys. demon­
strant~w. I?o. mc~dentu doszło pod Muzeum Lenina, dokąd demon­
str~ncI chclelt wmeść trumnę z sierpem i młotem. Nie udało się też 
dOJŚĆ do pomnika Lenina. 
. 16 wrześni~ '!' Lucku .. a p we Lwowie i Stanisławowie odbyły 

SIę ur~~tości żałobn~ I WIece w rocznicę okupowania Ukrainy 
Zacho~~lej przez ArmIę Czerwoną. 17 września ogłoszono dniem 
okupaCJI. 

.. września we Lwowie członkinie Związku Matek Żołnierzy 
man~estowały pod hasłem .. zawodowa armia narodowa dla 
Ukrainy". Ruch, URP, Ukraińska Partia Chrześcijańsko-Demokra­
tyczna :- UC~DP, Związek Nieza1eżoej Młodzieży Ukraińskiej _ 
~~UM I Ukratńska Partia Narodowa - UNP, wezwały do bojkotu 
jesl~nnego pobo~ i . .pikietowa!1ia komend uzupełnień, jeśli Rada 
NajWYższa Ukral.ns~lej SSR me. podejmie decyzji zapewniających 
p?borowy~ pełnleme służby WOjskowej tylko na terenie Ukrainy, 
me zacznIe 0l?raco~wać ustawodawstwa dotyczącego utworzenia 
Narod?wyc~ Sił ~broj~ych podle~ch tylko Sowietowi Ukrainy, nie 
zdepo~ltyzuje armu, WOjsk MSW I organów bezpieczeństwa, nie roz­
~Ie. reformy. szkół wojskowych w duchu narodowym i natych­
mIast me załatWI sprawy odwołania żołnierzy ukraińskich odbywają­
cych słu~bę zasadniczą poza granicami Ukrainy. 

~tki żołnierzy u~ński~h odmawia służby zasadniczej, mimo 
re~resjl, . ~puszcza garmzony I powraca na Ukrainę. Powodem jest 
najczę~lej terror żołnie~ mUl;l1łm~ńskich z Azji Środkowej i 
A~rbeJd~nu wobec SłOWIan. UCIeczki przybrały na sile po uchwa­
lemu w lt~u deklaracji .suwere.nności przez Sowiet Ukrainy i decyzji 
~ ?dbyw~mu ~łużby WOjskowej przez poborowych na terenie repub­
ltki. 1.9 s~erpma 17-tu (później jeszcze 7-miu) żołnierzy ukraińskich 
opu~lło jed!l0stkę w obłast; moskiewskiej i przyjechało do Kijowa. 
2~:mll:l żołnle.rzy rozpoczęło głodówkę w budynku prokuratury w 
KijOWIe, żądając dyslokacji na Ukrainę. 

Rada obłast; lwowskiej nakazała rozwiązanie komisji poboro­
wych (9.~.1990). Ra~ obłast; s~isławowskiej uchwaliła, że żołnie­
rze ukramscy opuszczający swe jednostki poza granicami republiki i 
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powracający do obłast; nie będą uwa~ni za de~erterów i umożli~i 
im się odbycie reszty służby w Stan1Sł~~owskiem (6.~). Decyzje 
takie pozostają na papierze, gdyż komISje pob?~owe I ~omendy 
uzupełnień podlegają Moskwie i wykonują tylk~ jej pol~cema. 

URP prowadzi akcję na rzecz nowych, Wlelopar.tyj~ych WY~ 
rów i wyrzucenia kompartii z zakładów pracy. W Wmmcy na Wle~ 
zorganizowany przez URP pod tymi hasłami przybyło 20 % ludnOŚCI 
miasta. 

5 września z inicjatywy Ruchu, URP i zielonyc~ pi~ietowa.n~ 
budynek KGB Ukrainy w Kijowie, żądając rozwlązama POltCJI 
politycznej. 

Do końca 1990 roku KPU ma zwolnić 10 tys. etatowych pra­
cowników, w tym około 4 tys. technicznych, w ramach redukcji 
personelu. . . . 

Na Ukrainie zachodniej powstała koncepCja ogłoszema mepod-
ległości w związku z uznaniem przez Moskwę pa~~u Mołoto~­
Ribbentrop za nieważny . Byłby to powrót do tr~dYCJI Zac?odmo­
Ukraińskiej Republiki Ludowej J. Petruszewycza I przedWOjennych 
koncepcji OUN. Nowe państwo miałoby następnie .r0zs.zerzyć sw~ 
wpływy na całą Ukrainę i doprowadzić do utworzema zjednoczonej 
i niepodległej Republiki Ukraińskiej. . 

W dniach 18-21 sierpnia w Białym Borze odby~o Sl~. I. F0f1:1~ 
Diaspory Ukraińskiej. Przedstawiciele "Ruchu", emlgraCJ~ I t."mej: 
szości ukraińskiej w Polsce spotkali się też z członk.aml Sejmu I 
rządu RP. Ukraińcy proponowali diasporze tworze~le wst>?lnych 
przedsiębiorstw, które miałyby, dz~ęki zachodnim kapItałom I tech­
nologii, podnieść gospodarkę Ukramy. 

Józef DARSKI 

22 września 1990 
Szanowny Panie Redaktorze 

Będąc z zawodu informatykiem, jestem komplet~ym. laikiem. w 
zakresie polityki międzynarodowe), c~oć śledzę t~ d~edzmę z Wle}­
kim zainteresowaniem. Szczególme WIele przynosI mI lektura pan­
skiego miesięcznika, jeśli chodzi o najbardzi~j mnie int~resuj~ce 
problemy dotyczące naszych bezpośrednich .s~ladów, Ukramy, .BI~­
łorusi i państw bałtyckich. Dotychczas, dZIęki Bogu, ~dało mI SIę 
powstrzymać od zarzucania redakcji pow~yc~ czasop~~ amator­
skimi elaboratami politycznymi. Tych pewme I bez mOjej pomocy 
Panu nie brakuje. Jednakowoż, w związku z d~głębnymi przeob~a­
żeniami wschodnioeuropejskiej sceny politycznej, na któ~e -: J~k 
sądzę - kierownicy naszej polityki są słabo przygot~~anl, poJa~a 
się problem braku we współczesnej Polsce płacó~~, Jaką w mler: 
dzywojniu był wileński Instytut Europy Wschodmej. Brak głębszej 
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wizji na najważniejszym dla Polski kierunku już zaczyna wydawać 
gorzkie owoce, o czym by się przekonać wystarczy przeczytać arty­
kuł B. Osadczuka w ostatnim numerze Kultury. 

Dnia 23 kwietnia tego roku na łamach LiMration ukazał się 
szkodliwy dla stosunków polsko-ukraińskich artykuł niejakiego p. 
Kowzana pt. "Wilno, c'est a dire nulle part?", gdzie mowa była o 
wiązaniu sprawy niepodległości Litwy z polską rewindykacją Wilna. 
Wydrukowany został przez redakcję z niewątpliwą intencją jątrzenia 
- pisano wówczas wiele o sowieckiej blokadzie Litwy, a ponadto 
żywa była we francuskiej prasie dyskusja na temat polityki Kohla 
wobec uznania linii Odry-Nysy. Wystąpienie Kowzana było w owej 
sytuacji bardzo niezręczne, na co chciałem zwrócić uwagę pewnemu 
wybitnemu znawcy polityki zagranicznej. Pan ów zbagatelizował tę 
sprawę - sprawa Litwy wyparta została przez inne bieżące wydarze­
nia, choć istnieć przez to nie przestała. Na pocieszenie zaserwował mi 
pewną anegdotę: otóż w czasie pierwszego spotkania premiera Mazo­
wieckiego z panią K. Prunskiene, w związku ze staraniami Litwy o 
wyjście z dyplomatycznej izolacji, pierwsze pytanie litewskiej pani 
premier padło w języku francuskim: "Czy Polacy mają zamiar doma­
gać się zwrotu Wilna 1". Po odpowiedzi, że oczywiście nie, p. Prun­
skiene odparła: "No, to teraz już możemy rozmawiać po polsku". 
Litwini zatem okazują się w końcu dobrymi Polakami, skąd wniosek, 
że jakiekolwiek wysiłki na. ich rzecz są niepotrzebne. 

Mój rozmówca od tej pory objął ważną zachodnią placówkę 
dyplomatyczną. 

Polska polityka wschodnia zastygła w trwożnym oczekiwaniu, 
które skądinąd wyrzucamy Zachodowi w przypadku jego obojęt­
ności na problemy naszego kraju. 

Polska nie jest przygotowana do odegrania roli, w którą wpę­
dzają ją, nolens volens, okoliczności historyczne. Niedawno opubli­
kowany program Sołżenicyna daje tymczasem odczuć ogrom zmian, 
jakie szykują się jeszcze w tej części Europy. Do tych zmian należy 
się dobrze przygotować. 

Ze wszystkich wyłuszczonych powyżej powodów, inicjatywa 
powołania organizmu spełniającego podobną rolę jak Instytut 
Europy Wschodniej, wydaje mi się pierwszorzędnej wagi. 

Pańska działalność w sferze politycznej zdaje mi się opierać na 
podobnej idei, tyle że rea1izowapej z konieczności poza granicami 
kraju. Teraz chyba istnieją warunki, by stworzyć chociażby embrion 
takiej instytucji w Polsce, a Pan mógłby dać niezbędny ku temu impuls. 

Nie chodzi bynajmniej o nawoływanie do drażnienia Rosji 
poprzez naruszanie jej odmiany doktryny Monroego w Europie 
Wschodniej. Nikt nie ma pretensji do Hiszpanii o ścisłe związki 
tego kraju z Ameryką Lacińską. 

Mam nadzieję, że wybaczy mi Pan śmiałość zwrócenia się do 
Pana w sprawie, która wydaje mi się ważna. 

Łączę wyrazy najgłębszego szacunku. 
Lech K. POWICHROWSKl 

() religu bez nannaszczenia 

Nauczanie religii w szkOłach 
AMERYKAŃSKI PUNKT WIDZENIA 

Wiadomość o wprowadzeniu na~czania. religii w szkołach 
państwowych porusz>:ł~ mnie. d~ głębI. g~óWD1e z pow~u zast~ 
sowanej metody admtmstraCYJneJ. Pomtruęto konsultaCje z rodzI­
cami i społeczeństwem, co ub.lin podstawo~ .~om 
demokracji. Aczkolwiek osoby stoJ~ce za.ą decyzJ~ s~ JUZ mne, 
sama metoda przypomina metody ~omurustyczne. .. . 

Przede wszystkim, kiedy w ubIegłym roku publiczmc: brom­
lem w prasie amerykańskiej pozycji ~p.is~opa~ polskiego w 
sprawie klasztoru karmelitanek w OŚWI~lmtU, me przypuszcza: 
lem, że dzisiaj zajmę krytyczne stanoWIsko '!' stosu~u. do tej 
samej instytucji, dziel~cej winę pół na pół z Jak~by latc;kim ~­
dem. Moje wypowiedzi na temat kontrowersJI. mtędzy Zy~ a 
Episkopatem Polski ukazały się drukiem w WIelu amerykanskich 
czasopismach, a nawet w wydawanym w Izraelu J.erusalem p.ost, 
gdzie skrytykowałem wręcz rasistowsą wypo"!'ledź premter~ 
Izraela, Izaaka Shamira, o Polakach, którzy Jakoby "wyssali 
antysemityzm z mlekiem matki ... " .. ,.. .. 

Tu muszę dać kredyt i ukłomc SIę prasl~ Izrae.la, ze r;nóJ 
zjadliwy komentarz, w któryn:t porÓ!łDywałe~ Ideolo~lę premtera 
Shamira z ideami Hitlera oplsanymt w Mem KampJ - wydru-
kowali w Jerusa/em Post. , . .. 

Z pewności~ w !liektóryc~ k~a~h amerykań~ki<:h I Izrae!­
skich kwitowano mOJe wypoWIedZI Jako antysemtcki~, a ~e 
określano jako klerykała. Być może m~j~ up~~a. .pozy~t 
obrońcy stanowiska polskiego kleru bardzIej mrue dZISIaJ kw -
fikuje do roli ob~ektywnego! w~o .posłuchu kryty~a. 

Kiedy Premter MazOWIecki od~edzał SUfY ~Jednoczone, 
podkreślał wielokrotnie, że demokraCja amerykańska .Jest wzore~ 
dla Polski. Z całych tych amerykańskich lektur I obserwaCjI 
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jakoś mał~ wysnut~ w~osków. Jeśli chodzi o sprawy ekonomi­
czne, mozna zgodzl~ Się ~z .. trudem)? że re~orma wymaga czasu, 
ale spr~wa nauczania ~c:ligll zasadmczo me wymagała zmiany. 
CokolWiek byśmy mówili o komunistach rozdzielili oni Kościół 
od P:ulstwa i .stworzyli sytuację podobn~ do istniejącej w USA. 
Kościół polski skorzystał z tego rozdziału poprzez moralną 
odbudowę· 

Waga i moralna pozycja Kościoła w okresie komunistycznej 
opresji wyraźnie się zwiększyły i Kościół razem ze społeczeń­
stwem stworzył alternatywne metody nauczania religii. Pokolenie 
wychowane przez pozaszkolne nauczanie religii bardziej rozumie 
moralną .. wagę do~tryny katolickiej i przyjmuje ją bardziej do 
serca,. mz pokolema przedwojenne, kiedy religii nauczano prak­
tyczme przymusowo. Jakiekolwiek tłumaczenia, że nauczanie 
reli~ii będzi~ ~ię odbywać w duchu ekumenicznym, nie wytrzy­
mUJą . krytyki I pr~tyki. Już w tej chwili pojawiają się w Polsce 
dOWCipY ~rzekręcaJą.ce sf0v.:~ ekumenizm na "e-khomeni-zm", 
przyrownuJąc rozwóJ SytuaCji w Polsce do teokracji irańskiej. Ci 
z nas, którzy odwiedzali ostatnio Polskę, ze zdziwieniem 
zauważają, że ich znajomi, od czasu do czasu zdawkowo i nie­
k~~iec~nie na temat, wtrącają do rozmowy aluzje do ich ostat­
mej ":'I~yty na ~s.zy świętej, zapewniając sobie prawdopodobnie 
bardZiej uprzywdeJo~aną pozycję w na razie jeszcze pamięciowej 
kartotece "praktykuJących" (a może już czas zacząć ich spisy­
wa.ć ... ?). Przypus.zc~! że byli .komuniści przodują w tej meto­
dZie zamazywaru~ ZyCIOrySÓW, Jako że mają za sobą z górą 40 
lat zaawansowanej praktyki w oportunizmie. 

Demokrację amerykańską mimo jej wszystkich wad cechuje 
godna pozazdroszczenia zdolność przetrwania i odnowy. Od 
ponad 20 ~at mego po~~ w USA zastanawiam się na czym 
polega ta Siła przetrwarua I doszedłem do wniosku że na pięciu 
następujących zasadach: ' 

1. Separacji Kościoła od państwa (włączając w to laicki 
system nauczania). 

2. Separacji władzy konstytucyjnej od wykonawczej (czyli 
parlamentu od rządu). 

3. Separacji i niezależności sądownictwa od rządu i parla­
mentu. 

4. Wolnej prasie, radiu i telewizji, które publicznie dema­
skują rządową korupcję. 

5. Prywatnej własności i kompletnym wykluczeniu rządu ze 
strefy produkcji, handlu i komunikacji. 

Powszechne wp~owadzenie nauczania religii w publicznych 
szkoł~c.h amerykańs~ch wrmagałoby długiej dyskusji parlamen­
tarneJ I nawet zatWIerdzema przez Sąd Najwyższy, nadzorujący 
zgodność prawa z konstytucją. Ponadto lokalne społeczne komi-
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tety szkolne, których obrady są otwarte dla szerokiej publicz­
ności, musiałyby taką praktykę zatwierdzić. 

W Polsce wprowadzono nauczanie religii w sposób, który 
bym porównał do decyzji "sądu kapturowego" i jak dotychczas 
szerokie rzesze społeczeństwa nie wiedzą o rzeczywistych zakuli­
sowych powodach tej decyzji, a rodzice nie mieli na nią żadnego 

~·moich prywatnych pobytów w Polsce i sondażu opinii 
publicznej odniosłem wrażenie, że wielu lud~i uważa, że ~ols~ą 
rządzą "ONI", niektórzy wręcz mówią "ZYDZI". O ile Się 
zońentowałem, "ŻYDZI" w tych wypowiedziach niewiele mają 
wspólnego z wyznawcami religii żydowskiej, których większość 
Polaków nigdy nie widziała na oczy, a raczej są ogólną przenoś­
nią dla grupy manipulantów, mających. niewiele respektu dl~ ~rze: 
ciętnego Polaka, podejmujących decyZje wedle własnego WIdzI ffil 

się we własnym, a niekoniecznie społecznym interesie. Fakt, że 
widać ich często na klęczkach w kościele nie przeczy w oczach 
przeciętnego Polaka ich jakoby "żydowskiej afiliacji". 

Ostatnia decyzja rządu w sprawie nauczania religii w szko­
łach i sposób, w jaki została wprowadzona, utrwalą tylko w 
oczach przeciętnego Polaka ksenofobiczne przekonania i odczu-
cia, jakie opisałem powyżej. . 

Ja osobiście chciałbym wierzyć, że decyzja ta była podjęta 
przez oddanych sprawie, acz~olwiek nieco zaśl~piony~h .. k~to.li: 
ków, dążących do zaszczepiema zasad moralnoścI chrzescIJ.anskieJ 
wśród maluczkich. Niestety mam przeczucie, że motywaCją było 
zapewnienie sobie poparcia kół klerykalnych w celu politycznego 
manipulowania "z ambony" katolikami w czasie zbliżających się 
wyborów prezydenckich. Taka manipulacja już się odbywa kosz­
tem zasad demokracji i za cenę zamazania różnicy między wła­
dzami rządowymi i klerem, tak jakby brakowało rzeczywistych 
konfliktów i problemów. 

Dla autorów zarządzenia o nauce religii w szkołach zalecam 
pielgrzymkę do mego rodzinnego miasta Częstochowy, gdzie 
winni się zatrzymać na chwilę kontemplacji, w drodze na Jasną 
Górę, przy skrz~o~aniu trzech głównych .ulic ~ ~ęcz. pror~ 
czych jak na dZlSleJsze czasy nazwach: Alei NaJ śWiętszeJ Mam 
Panny, Alei Wolności i Alei Kościuszki. Być może, że w jakimś 
częstochowskim antykwańacie wpadnie im w ręce unikalny 
"biały kruk", Częstochowski Kalendarz dla Rolników z lat 
przedwojennych z przepowiedniami pogody na rok przyszły i 
zbiorem ludowych przysłów. Na jednej z powiastek z tego 
właśnie kalendarza mały wówczas Jaś Czekajewski uczył się kie­
dyś czytać. Temat powiastki utkwił mi w głowie do dzisiaj. 

W powiastce ateista-agitator stara się przekonać gawiedź, że 
Boga nie ma, motywując że gdyby Bóg istniał, to by strzelił w 

4 
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n~ego (czyli w ateistę) piorunem za takie bluźnierstwa. Na to 
d,etu,:, z tłumu wrłania się młody muskularny robotnik, który 
!fiÓWI: "Pan B~g me .ma czasu na ~at~owanie się taką swołoczą 
Jak ty, .zesłał WIęc mme w zastępstwIe , po tym strzela ateistę le­
wym sl~rpo~m w gębę . .. Wnio.skuj~, że ~ego rodzaju metody 
ekumemczneJ ~gumen~aCJI z mowlercanu były kiedyś pow­
sz~c~t.Ie, czytelmkom WIęC zostawiam do wyboru, czy winny być 
dZ.lslaJ wskrzesz~>n~, a opowiastki z "Kalendarza Częstochow­
skie~? ~a Rolni~ow" p~edrukowane dla szkolnego użytku, w 
c~wlli k!~dr nar?d ~~ski zat~ymał się, jakby na skrzyżowaniu 
ulic; N aJs~lęts~eJ Maru Panny I W olnosci i zaledwie o krok od 
Ale: . Kośc.1Uszki. Brć .może ta trzecia droga, imienia Tadeusza 
Kosc1Usz~~, symboli~uj~c.a .model w>:pró~w~ej i prosperującej 
demokraCjI .a~ery~anskieJ, J.est obecme najwłasciwszym wyborem 
dla rodzącej SIę mepodległeJ Polski. 

22 września 1990 r. 
Jan CZEKAJEWSKI 

KOŚCIOŁY I ZWIĄZKI WYZNANIOWE W POLSCE 

Głos Pomorza zami~ił 18.8.1990 wy.ka~ Kokiołów i związków wyznanio­
wych w Polsce. Koścl6ł rzymskokatolIckI posiada ponad 12 tys. kokiołów 
parafialn!ch, 46 seminariów duchownych (diecezjalnych i zakonnych) 44 
zakony .1 zgromadzenia męskie i 101 żeńskich, działalność duszpast~rską 
p~owadzl. 23 t~s. duchownych, w tym 5.600 księży zakonnych. Organizacyj­
n!e Koklół dZieli się na 5 metropolii, 27 diecezji oraz 8.487 parafii. Obec­
me j~t w budowie 600 tys. obiektów kokielnych. Wśród rzeszy polskich 
ka.tolików ~00-500. tys. stanowią grekokatolicy, głównie pochodzenia ukraiń­
skiego I blało~usklego. Inne. Kokioły katolickie to: Kości6ł polskokatolicki 
~ ws~ólnota hczy 39 tys. Wiernych, 105 duchownych, posiada 99 kokiołów 
I kaphc. Administracyjnie dzieli się na 3 diecezje i 93 parafie· Kości6ł sta­
rokatolicki Mariawit6w ma około 24 tys. wyznawców 29 du~hownych 56 
kok~ołó.w i kaplic, dzieli się na 3 diecezje i 42 parafle; Kości6ł katoiicki 
Mar~awlt6w ma około 4 tys. wyznawców, 40 kapłanów (w tym 26 kobiet) 2 
kokl~y, 20 kaplic, a administracyjnie dzieli się na 2 kustodie i 23 parafle. 
Koś ~ I o ł y P r o te S! a n c k I e: Kości6ł ewangelicko-augsburski, najliczniejszy 
Koklół protestancki w Polsce: ok. 75 tys. wiernych 115 duchownych 322 
kokioły I kaplice, administracyjnie podzielony na 6' diecezji i 121 z~rów· 
Kości6ł ewangelicko-reformowany ma około 4.500 wyznawców, 6 duchow~ 
nych, 6 koklołów I 7 kaplic, a obejmuje 10 parafii; Kości6ł metodystyczny 
ma ok. 6 !ys. wyzn~wc~w, 36 duchownych, 49 domów modlitwy, l ośrodek 
konferencYjny a obejmuje 51 parafii; Polski Kości6ł chrześcijan OOptyst6w 
ma ok. 6 tys. wyznawców, 69 duchownych, 64 kokioły, kaplice i domy mod-
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litwy, administracyjnie obejmuje 59 zborów i 86 placówek; Kości6ł adwenty­
st6w dnia si6dmego: ok. 8 tys. wyznawców, 94 duchownych, 123 kokioły I 
domy modlitwy, obejmuje 123 zbory I mniejsze placówki organizacyjne; Koś­
ci6ł chrześcijan dnia sobotniego: ok. 450 wyznawców, 21 duchownych i 7 
domów modlitwy; Kości6ł Chrystusowy: ok. 6 tys. wyznawców, 26 duchow­
nych I kilkunastu lektorów Pisma Świętego, 6 domów modlitwy, 20 zborów 
(parafii); Kości6ł wolnych chrześcijan: ok. 1.500 wyznawców, nie posiada 
duchownych, 30 domów modlitwy, 33 zbory (parafie) I mniejsze placówki; 
Kości6ł Jezusa Chrystusa świ(tych dni ostatnich (mormoni): 28 duchownych, 
3 zbory - nie posiada domów modlitwy; Zrzeszenie Wolnych Badaczy 
Pisma Swi,tego: około 2.800 członków, 295 duchownych, 5 domów mod­
litwy, 91 zborów; Stowarzyszenie Badaczy Pisma Swi(tego: około 460 
członków, 38 duchownych, 6 domów modlitwy, 28 zborów; Świecki ruch 
misyjny "Epi/ania": ok. 2 tys. członków, 436 duchownych, 147 domów mod­
litwy (w tym prywatne mieszkania wykorzystywane w celach religijnych), 81 
zborów; Jednota Braci Polskich liczy kilkudziesięciu wyznawców, 16 duchow­
nych I ma jeden dom modlitwy, Protestancka wsp61nota regionu bieszczadz­
kiego ma kilkuset wyznawców w Krośnieńskim, 7 duchownych, 1 dom mod­
litwy I 3 zbory; Nowoapostolski Kości6ł: ok. 1.300 wyznawców, 35 
duchownych, 8 kaplic I 18 zborów; Chrześcijańska wsp61nota zielonoświąt­
kowa: brak danych co do Ilokl wyznawców, ma 48 duchownych I 17 zbo­
rów; Związek Badaczy Biblii: 14 duchownych, 13 domów modlitwy (miesz­
kania prywatne), 13 zborów; Ewangeliczny związek braterski: 20 duchow­
nych, 5 domów modlitwy, 20 zborów; Stowarzyszenie zOOr6w chrześcijan: 5 
domów modlitwy, 3 zbory; Kości6ł chrześcijan wiary ewangelicznej: 45 
duchownych, 2 domy modlitwy, 13 zborów; Kości6ł zielonoświątkowy: 133 
duchownych, 101 domów modlitwy, 83 zbory; Kości6ł ewangelicznych 
chrześcijan: 38 duchownych, 55 domów modlitwy, 55 zborów; Kości6ł r.bo­
r6w chrystusowych: 42 duchownych, 46 domów modlitwy, 49 zborów. Koś­
c I o ł y P r a w o s ł a w n e: Polski autokefaliczny Kości6ł prawosławny: ok. 700 
tys. wiernych, 240 duchownych, 299 cerkwi I kaplic, 2 klasztory i 251 para­
fii; Wschodni Kości6ł staroobrz,dowy: ok. 150 wyznawców zamieszkujących 
woj. suwalskie, nie mają duchownych, 4 domy modlitwy. Inne chrześci­
jańskie związki wyznaniowe: Lectorium rosicrucianum (Różokrzy­
żowcy): nie mają duchownych, 2 domy modlitwy; Stolica Apostolska w Jezu­
sie Chrystusie: kilkunastu wyznawców, 7 duchownych; Kości6ł Boty w 
Chrystusie: 28 duchownych i 10 domów modlitwy. Związki wyznaniowe 
niechrześcijańskie: Związek religijny wyznania mojżeszowego: ok. 5 tys. 
wyznawców, 24 synagogi I domy modlitwy w 16 miastach, obejmuje 13 kon­
gregacji, od 1989 r. posiada naczelnego rabina Polski; Muzułmański związek 
religijny: ok. 3 tys. wyznawców, 3 meczety, 1 dom modlitwy, 4 duchownych 
w 6 gminach wyznaniowych; Karaimski związek religijny: 200-300 wyznaw­
ców, 2 duchownych, 1 dom modlitwy, 4 gminy; Związek buddyst6w Zen­
Sangha: działa od kilkunastu lat I ma ok. 250 wyznawców, 6 duchownych, 
15 miejsc praktyki (zen); Stowarzyszenie buddyjskie Zen-Czogie: ok. 250 
wyznawców, 65 duchownych, 21 ośrodków medytacji; Stowarzyszenie buddyj­
skie Karma Kagyu: ok. 350 członków, 1 ośrodek medytacji, nie posiada 
duchownych; Stowarzyszenie buddyjskie Kancheon: 2 duchownych i 3 
ośrodki; Związek buddyst6w Zen-Rinzai: 3 ośrodki medytacji; Związek 
Adżapa Jogi: 1 duchowny, 1 ośrodek medytacji. 



Kronika kulturalna 

Drugi obleg: historia, sława, 
zmierzch 

31 sierpnia 1990 roku, dziesięć lat po podpisaniu Porozu­
mień Sierpniowych, na mocy zarządzenia Ministerstwa Finansów 
RP minął termin zalegalizowania bądź też rozwiązania wydaw­
nictw tzw. drugiego obiegu. I choć zapewne wiele z nich nie 
podporządkuje się tej decyzji (niekoniecznie ze względów polity­
cznych), a wiele zakończyło już dawno swoją działalność, 
powyższa data, choćby przez swoją symbolikę, może zostać 
uznana za punkt zamykający istnienie n i e z a l e ż n y c h wydaw­
ców. I staje się przy okazji dobrym momentem do przypomnie­
nia dziejów tego ruchu, jego dorobku i aktualnego stanu prasy 
polskiej wywodzącej się z niego. 

Bibuła, wydawnictwa niezależne i nieocenzurowane, publika­
cje drugiego obiegu, samizdat ... Jeszcze niedawno były to mniej 
lub bardziej adekwatne określenia tego samego zjawiska: takiego 
wydawania książek i prasy, które spędzałoby sen z powiek wła­
dzy. Lub też, używając określenia bardziej rozbudowanego i ścis­
łego: - chodzi o takie pojmowanie edytorstwa (szczególnie pra­
sowego), które doprowadzić miałoby do uczynienia zeń czwartej 
władzy (po ustawodawczej, wykonawczej i sądowniczej). Takiej, 
która kontrolować może życie społeczne i polityczne, zachowu­
jąc niezbędną niezależność i obiektywność wobec wpływów 
zewnętrznych, a jeśli nie - to przynajmniej bezstronność. 

Przez ponad dziesięć ostatnich lat znaczna część społeczeń­
stwa polskiego przyzwyczaiła się uważać za taką siłę polityczną 
właśnie te wydawnictwa, które ukazywały się poza komunisty­
cznym monopolem. 

Określano to jednak różnymi - jak wspomniałem - ter­
minami i różnie je rozumiano. Jedni myśleli o gazetkach i ulot­
kach, drudzy dodawali do tego książki wydane w "podziemiu" 
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w kraju, trzeci - łącznie ~ produk~ją. k.r~jową trakt~,!,ali 
wydawnictwa emigracyjne, uznając, że naJwazrueJszym łączrukiem 
jest "bycie opozycją". ., 

W rzeczywistości żadne z tych określeń rue odpowiadało 
ściśle temu zjawisku. . 

Nazwa "bibuła" pojawiła się jeszcze w ~eku XIX na 
określenie druków politycznych, zwy~e ~ote~ I gaz~te~, ~­
dziej książek drukowanych poza graniCamI krajU na cleruutl?m 
papierze (właśnie bibule) i r~mycanych p?tem p~ graruce. 
Później termin ten przeszed JUŻ na wydawructwa kra~o.we, ~ad:u 
korzystające z niezwykle cienkiego papieru. ZnakomIcie op~suJe 
wydawanie takiej nielegalnej gazety w począ~kach . ~, Wieku 
Józef Piłsudski w tekście. zatytuł~wanym ~ła~rue "Blb~a . 

"Samizdat" pochodZI z k~lel od rosrJskiego ~ermInu sa~o­
izdatielstwo. Oznacza on sytuaCJę, w której czytelnik sam powiela 
(np. przepisując na maszynie) czytany przez siebie ni~le~alny.tekst: 
Często ow tekst prze~adzał się w całki.em. pokazneJ obJętOŚCI 
książkę - np. Sołżerucyn we wspomrueruach zatytuło~~y~h 
"Łbem o mur" pisze, jak to jeszcze na. początku l~.t szescd~~e­
siątych czytał tak ~łaśni~ powstałe !'1'darue "Komu biJe dzwon .:. 

Ostatni polski samIzdat spełniający te zasady to "K<?mu~­
kat Komitetu Obrony Robotników" z rok~ 1976, a t.akze rue­
regularna i sporadyczna prasa pierwszych dni s~u wOJenne~o. 

Z kolei określenie "drugi obieg" powstało Jeszcze w Wieku 
XIX, kiedy to poza carskim. dozwo~o Co:'Z,!TOjU zacz& ~ka­
zywać się wydawnictwa kOŚCielne. KilkadZieSiąt lat .pózrueJ~ w 
latach stalinowskich, nabrało to ~zczególnego z~aczerua, bowle.m 
był to jedyny alternatywny obleg wobec pans~oweg? ~Ie: 
dawny nasz "drugi obieg" byłby więc co najwyżej trzeCim, Jeśli 
nie czwartym (po obiegu gospodarczym): . . . 

Niezależna nieocenzurowana... Poruewaz ten temat poJaWI 
się jeszcze w niniejszych rozważaniach, powiedzmy . na raz~e, że: 
o ile banalnym jest stwierdzenie, że trudno ~ÓWIĆ o ruez:"e­
żności tytułu, jeśli jest ~n finansowany p~z s~lną grupę politr­
czną czy partię, o tyle Ciekawym \'~rPadkiem Jes~... zaznaczarue 
cięć cenzorskich w podziemnym plSmIe. Mowa o Jed~ym z tytu­
łów wrocławskiej Solidarności, w którym to redakCja (w. ~985 
roku) została zmuszona do z.ostawi~nia b~~~j p~amy w mieJSCU, 
z którego przew~i~zący reglo~~neJ ko~sJI ZWiązku (wydawca) 
usunął tekst, ktory, Jak to okreslił w ZamIeszczonym obok uza-
sadnieniu, "był szkodliwy". . .. I 

Można mniemać, że był to Jedyrue Wierzchołek gory lodo-
wej prasy podziemnej tamtego okres~. .' 

Paradoksalnie, najlepsze określerue stworzyła. Słuzba"Bezple: 
czeństwa, mówiąc o "wydawnictwach bezdeblto~ch.' czyli 
takich, które nie posiadają zgody władz na ukazywarue Się· 
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Zostańmy jednak przy terminie "drugi obieg", kt6ry choć 
nie nazbyt precyzyjny, przyjął się powszechnie. 

• 
Grzegorz Boruta, szef największej polskiej oficyny "dru­

giego obiegu", tj. Niezależnej Oficyny Wydawniczej NOW:\, 
powiedział kiedyś, że wszystko zaczęło się w połowie lat sie­
demdziesiątych, kiedy to pozazdrościliśmy Rosjanom samizdatu. 

Nie jest to ścisłe. Historię polskiej nielegalnej prasy polity­
cznej można zacząć już w wieku XVIII, kiedy konfederaci 
barscy wydawali broszury polityczne i śpiewniki niepodległoś­
ciowe. P6źniej, przez 123 lata niewoli r6żne ugrupowania polity­
~zne ni~ust~nie wydawały nielegalne publikacje lub sprowadzały 
Je z emigraCJI. 

Jednak najważniejszym - jakościowo i ilościowo - okre­
sem historii II obiegu są lata 1939-45. Tu najbardziej spektaku­
larnym przykładem jest wydawany niemal bez przerwy podziem­
ny dziennik Biuletyn Informacyjny. 

Kolejny znaczący okres, kt6rego jednak po dziś dzień nie 
udało się historykom rzetelnie opracować, to lata 1944-53, kiedy 
to ukazywała się podziemna, antykomunistyczna prasa, druko­
wana w większości na odziedziczonym po Polskim Państwie 
Podziemnym sprzęcie drukarskim. Wśr6d niej najpoważniejszą 
zapewne grupę stanowiła prasa WiNowska, kt6rej ostatni znany 
mi egzemplarz pochodzi z początk6w roku 1950. 

Lata następne to samizdat i publikacje drugiego obiegu 
kościelnego oraz obiegu, nazwijmy go umownie "trzecim", czyli 
literatury jarmarcznej. Powszechnie przepisywano więc np. homi­
lie Prymasa Wyszyńskiego, a z drugiej strony senniki czy lit~ra­
turę "burżuazyjno-dekadencką" (np. "Trędowatą"). Trzeba Jed­
nak pamiętać, że w 6wczesnym kontekście politycznym takie 
postępowanie kwalifikowane było jako "zmierzające do obale!lia 
ustroju" i odpowiadało się za nie niemal jak za zbrojne 
podziemie. 

Wśroo kolejnych podrozdział6w historii walki o wolne 
słowo w PRL wspomnieć należy jeszcze: 

- odwilż roku 1956 i powielany masowo tajny referat 
Chruszczowa oraz pierwsze masowo docierające do Polski 
egzemplarze Kultury; 

- okres przedmilenijny (1%2-66) i falę wydawnictw kościel­
nych; 

- marzec 1968 i samizdat studencki; 
- koniec lat 6O-tych i grupę "Ruch", kt6ra na powielaczu 

wydała kilka numer6w swojego pisma, a do więzienia została 
zamknięta za rzekomy terroryzm. 
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Gierek swoją epokę zaznaczył r6wnież sprowadzeniem pi~r: 
wszych urządzeń kop~ujących i ~li~iczny~h. Cor~z, częścieJ 
zaczęły się więc pojaWiać kserokopie emIgraCYJnyc,h kSlązek... I 

Jednak początki nieza!eżnego, ruch~ w>:daw!llczego, bezpos­
redniego poprzednika drugiego obiegu, sięgają wiosny, 1976 roku, 
kiedy to środowisko lubelskich "Spot~~" spro!"adzlło do tego 
miasta powielacz z zamiarem uruchomIerua podzl~mnego wydaw­
nictwa. Jeszcze przed czerwceI!' 1976 ukazał Sl~ tu "Folwark 
zwierzęcy" Orwella. Następrue, po radomskic~ protestach 
robotl"iczych, powstał Komitet Obrony Robotruk6w, a, we 
wrześniu ukazał się pierwszy numer BIuletyn,! Informacy),,!ego 
KOR, początkowo przepisywanego w War~z~wle na maszy~e" ~ 
wkr6tce potem już powielanego w ,Lublirue. W ~ok pbzrueJ 
powstała tam Nieocenzurowana <?flcrna Wyda~~cza, kt6ra 
wkr6tce za sprawą Mirosława ChOjeckiego przerueslOna została 
do Warszawy i tam przyjęła pb~niejs~ nazwę. , 

Wkr6tce zaczęły powstawac kolejne wydawnictwa: w W~­
szawie "Głos", z kt6rego pbźniej odłączył się "Krąg", nas~ęprue 
Wydawnictwo 3 Maja" (p6źniej "Rytm"), w KrakOWie -

::Krakowska Oficyna Stud~nt6w" (dziś ,!Oficyna ,~iterack~"). 
Pojawiły się też pierwsze pls~a: Res Publi~a - dZ1S ~azująca 
się już legalnie, Glos, Puls (dZIŚ w Lon~yrue)" stud~nckl Indeks 
czy naj głośniejsze z nich - kwartalnik literacki !-apls ~ A~d,rze­
jewskim, Barańczakiem, Drawiczem, ~ow~owskim, Mlchnikie~ 
i wielu innymi. Szacuje się, że do slerprua 1980 ukazyv.:ał? Sl~ 
około 200 tytuł6w pism, wyszło ponad 300 tytuł6w kSlązek I 
broszur, działało około 35 wydawnictw. , 

Cechy tamtego drugiego obiegu najlepiej oddaje tytuł Zap~s 
- kojarzący się z kroniką czas6w, ale przed~ wszy~tkim z ,zap,l­
sem cenzorskim. Bowiem wydawanie tekstow, ktore ofiCjalnie 
były zakazane prz~z cen,zurę, ,było, g~6wnym pod6!"czas, zada­
niem "bibuły". Między 1DDYmI dZięki temu szerze} trafiły, do 
krajowego czytelnika książl? O~ella, B,Olla, ~ołżerucyna, Miło: 
sza, Gombrowicza, Andrzejewskiego. Nie mozna przy, tym ~ 
przez chwilę zapominać (choć to inny temat) o. roli pol~~e~ 
emigracji politycznej. T? j~ak pt;~de 'Yszy.stkim dZIęki Jej 
wieloletniemu dorobkoWi I dZlałalnoscl kraj mIał CO przedru­
kowywać, a pomoc materialna i finansowa stała I ~ ~ąt~~~ 
pracy niemal każdego podziemnego wyd~wcy. Jesh WIęC .. dZISIaJ 
większość wspomnianych tytuł6w ~n~a Je~t n~. z edYCJI "nad­
ziemnych", to jest to zasługa własrue emIgraCjI I nasz~go d~: 
giego obiegu. Ale kto wie, czy z perspek~ c~~u n~JbardzleJ 
istotny jest nie tyle dorobek kulturalny, ile wybICIe pIerwszych 
szczelin w ideologicznym monopolu państwowym. . 

Dzięki temu pierwszemu, pionierskiemu okreSOWI, następ!lY 
etap, czyli 16 miesięcy "Solidarności", m6gł zaowocować tak rue-
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~łyc~anym rozkwitet;t niezależnego edytorstwa. Dość powiedzieć, 
ze liczba tytułów pIsm wzrosła do 3,5 tys., wydawnictw do bli­
sko 160, wydanych tytułów do 2,5 tys. 
. Ta':"ten okres po r~ pierwszy ukazał dobitnie, jak potężną 

SIłą J>.Olitrczną moż~ byc niezależ~e słowo: wspomagało samo­
orgaruzaCJę s~eczenstwa, unaoczOlało siłę ruchu. Chociaż jego 
głównrt;t zadaniem. by!a n~da1, ko~~lementarn~ść wobec pierwsze­
go obiegu, t<.> POJawIły s!~ ro":'Olez po raz. pIerwszy na większą 
skalę wydawOlctwa, nazwIJmy Je "estetyzuJące" oraz po prostu 
propagandowe. 

• 
Historia zt;tieniła się dosyć radykalnie 13 grudnia 1981. 

Zdeo/dow~n~ WIększość wydawnictw została rozbita. Oczywiście 
na Ich mleJ~ce, ~ardzo szybko zaczęły powstawać nowe, ale 
wart? zauwa.zyc, ze nawet w szczytowym punkcie "wojenne~o" 
drugIego obIegu (przełom 1982/83) łączna liczba np. tytułów 
prasowych była ok. 3 razy mniejsza niż w roku 1981. 
. Oczyw.iście s~acja ~tanu wojennego postawiła pytanie o 
IStotę ~",!glego. ~blegu. PIerwsze miesiące to przede wszystkim 
wypełniarue luki informacyjnej oraz działania propagandowe. 

Np. NC?W ~ . . od pierwszych. dni drukowała Tygodnik 
~ azowsz~, ~aJwa.zOle}szą gazetę drugIego obiegu ostatnich lat. A 
kledr POJaWIło SIę. ple~sze poważnie~sze pismo literackie (Wt'z­
wanze), spotkało SIę z SIlną krytyką Olektórych środowisk, twier­
dzących, że wszystkie siły poligrafii powinny zostać oddane na 
potrzeby walki związku z komunistami. 

Ofzywistą k~nsekwencją ~akiej. postawy był obecny niemal 
d<.> konca w CZęŚCI prasy podzIemnej agresywny ton wypowiedzi, 
v.:1~ w. sprawczą m~ słowa ~rukowanel?? Myślę np. o pismach 
n~ewlelkich, ale dosc krzykliwych partu (por. Contra, pismo 
LIberalno-Demokratycznej Partii "Niepodległość"). 

Inn~ model, to uporczywe trzymanie się komplementarności 
v.:0bec pIerwszego obIegu - należy drukować tylko to, czego 
Ole. ~uszcza ce~zura. Jak .wkrótce się jednak okazało, przyjęcie 
taki~J kon~e~JI. prowadziło w ślepą uliczkę. Nie wystarczy 
bOWIem zOlesleOle cenzury, by pojawiła się prasa niezależna i 
bezstronna .. Pon~dto, "': miarę rozluźniania cenzury, drugi obieg 
paradoksalnie mIast byc emanacją wolnego słowa, był kształto­
wany p~z urząd cen~ury. Zresztą już władze stanu wojennego, 
zn.~ot;ttcle ra~ząc sobIe z propagandą, znosiły wiele zapisów na 
k~lązki, które Jeszcze nie~aw? brły dziełem szatana. W ten spo­
sob zapewne. tylk~ .p<'>WleścI Jozefa Mackiewicza mogłyby się 
ostać przy najbardzIej liberalnych władzach, a i to dlatego, że za-
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strzegł sobie w testamencie, by książek jego nie wydawano ofi­
cjalnie w PRL. 

Inny, trzeci już model drugiego obiegu, nawiązywał do tak 
modnego w ostatnich czasach liberalizmu wolnorynkowego, co 
- w największym skrócie - sprowadzało się do twierdzenia, że 
tak długo jest dobrze, póki wydawnictwa i kolporterzy potrafią 
po prostu zarobić. Ale wolny rynek wydawnictw podziemnych 
był utopią, choćby dlatego, że musi on funkcjonować w oparciu 
o prawo, a jakież to prawo może funkcjonować w podziemiu, 
gdzie w dodatku większość wydawnictw działa w oparciu o 
dotacje? 

Taki quasi-wolny rynek mógł oznaczać (i zwykle oznaczał) 
tylko podnoszenie cen. Oczywiście, niektórzy twierdzili, że ksią­
żek nie trzeba kupować (wolny wybór), ale patrząc w ten spo­
sób to niewiele rzeczy trzeba robić. Poza tym śrubowanie cen, a 
co za tym idzie rentowność wydawnictw nielegalnych, były w 
jakimś sensie wypadkową obrazu opozycji politycznej wśród 
potencjalnych klientów. A w końcu, jeśli dochód miał być naj­
ważniejszy, to czemu nie drukować senników lub po prostu 
pornografii? 

Ostatnim, czwartym modelem, stała się tzw. "normalność", 
tj. traktowanie drugiego obiegu jak obiegu normalnego, w któ­
rym wydajemy co chcemy i jak chcemy, nie patrząc na zyski, a 
tylko na dobro Kultury, Prawdy, Społeczeństwa (wszystko z 
dużej litery). 

Abstrahując teraz od niepotrzebnego być może sarkazmu, 
byłby to może model najlepszy, gdyby nie to, że ... każde 
podziemie było, jest i będzie z natury anormalne i pozbawione 
jakiejkolwiek kontroli. W rezultacie zdarzają się nadużycia edy­
torskie, finansowe (nikt się nie przejmuje pieniędzmi, bo te idą 
od sponsorów), czy po prostu literackie. Trzeba było dopiero, 
by swego czasu tygodnik Polityka "rozreklamował" kiczowatą 
powieść o Urbanie, aby dojrzeć ten wierzchołek góry lodowej. 

• 
Oczywiście żaden z tych modeli (propagandowy, komple­

mentarny, wolnorynkowy czy też "normalny") nie występował w 
formie czystej, lecz zwykle mieszał się z innymi. Faktem jednak 
jest, że żaden z nich nie był na tyle nośny, aby stanowić jakąś 
perspektywę dla budowanego normalnego społeczeństwa. Stać się 
musiało to, co się stało. 

Nie pojawiły się wysokonakładowe, powszechnie dostępne 
publikacje o szczególnie wysokich walorach literackich czy też 
edukacyjnych, polityka wydawnicza była chaotyczna, ceny nie­
ustannie rosły, ilość tytułów gwałto~nie w ostatnich latach spa-
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dała, a w wielu przypadkach nastąpiło po prostu zdeprecjonowa­
nie działalności niezależnej. 

Oczywiście, raz jeszcze należy podkreślić wszystkie zasługi 
drugiego obiegu - dla kultury polskiej, dla realnej polityki 
opozycji, dla walki o demokrację i wolne słowo. Zasługi te w 
końcu stały się jednak mitem, kt6rego po dziś dzień nikt nie 
umie zdyskontować. 

Jedynym rozsądnym rozwiązaniem wydawało się, szczeg6lnie 
po upadku komunizmu, wyjście na powierzchnię i zalegalizowa­
nie działalności. Przez długi czas było to niemożliwe ze wzglę­
d6w politycznych, jednak po wygranych wyborach i objęciu 
rządu przez Mazowieckiego wielu było przekonanych, że sytua­
cja będzie znacznie prostsza i drugi obieg w końcu przestanie 
pożerać własny ogon, stając się szansą stworzenia właśnie owej 
czwartej władzy, bezstronnie kontrolującej życie polityczne. 

Wydawało się, że niezbędne jest spełnienie trzech warun­
k6w: całkowite zniesienie cenzury, zlikwidowanie monopolu 
RSW-Prasy, a w zamian umożliwienie poszczeg6lnym redakcjom 
korzystania z jej majątku, poligrafii i kolportażu oraz oderwanie 
pism od szeroko pojmowanego ruchu "Solidarność", tak by moc 
go r6wnież kontrolować i nie doprowadzić do powstania 
nowego monopolu informacyjnego. 

C6ż jednak się stało? Oto cenzura została zniesiona, RSW 
rozwiązane, a i monopolu, wbrew temu co niekt6rzy m6wią, nie 
widać. T rudno bowiem za monopol uznać istnienie obok siebie 
pism o tak r6żnych orientacjach politycznych jak Gazeta 
Wyborcza, Czas Krakowsk~ Młoda Polska, Tygodnik Solidarność, 
Tygodnik Powszechny. 

Zdarzyła się jednak rzecz, kt6rą trudno nazwać inaczej jak 
"upartyjnieniem" prasy krajowej. Okazało się, że wielość stano­
wisk politycznych nie musi od razu oznaczać, że "prasa to 
potęga", że istnieją jakiekolwiek tytuły, kt6re dzięki swej bez­
stronności byłyby wysoce wiarygodne, czy wreszcie takie, kt6re 
istniałyby po to tylko, by zaspokajać najbardziej podstawowe 
potrzeby czytelnika: informację, odbicie codzienności, (kt6ra 
wcale nie jest tak upolityczniona), wypoczynek. 

Jasne jest dla dzisiejszej prasy, że jeśli ktoś jest zwolenni­
kiem Lecha Wałęsy i Porozumienia Centrum, to polemikę z 
przeciwnikami zacznie od oskarżenia ich o "lewicowość", jeśli 
nie "kryptokomunizm". Odwrotnie, zwolennicy Mazowieckiego 
(skr6towo rzecz biorąc), swym oponentom chętnie wytkną 
zaściankowość, populizm i ksenofobiczne ciągotki. Pleni się więc 
tendencyjność, manipulacja i traktowanie prasy jak śmiercionoś­
nej broni. Nic więc dziwnego, że nie spos6b sobie wyobrazić, 
by polemizował ktoś z poglądami, kt6re - jak zasady dzienni­
karstwa nakazują - należałoby najpierw streścić. Trudno też li-
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czyć na rzeczową analizę stanowisk. ~c~rw.is~e je~t oteż.. że 
nazwisko osoby z przeciwnego obozu, Jesli JUZ po~awI SIę w 
piśmie, to ty~o w okontekści~ negatywnym.o Docho.dz~ do sytua­
cji, w kt6reJ wybitny opubli~st~ odm~wla przYJę~la o nagrody 
przyznanej mu przez mezalezną I zasłuzoną o ~rgaruzaCJę, ty}k~ 
dlatego, że podobną nagrodę otrzymała r6wmez osoba, z ktorej 
poglądami się nie zgadza. o o o o o o 

Jasne jest przy tyom ~la ~Ie? ze I kazdy od~le~!karz ma 
swoje poglądy, ktore Jakos ~wlmen przedstaw!ac~ I Jest Pr7;y 
tym IT'iejsce w każdym państwIe dla prasy partyjnej. Ale to me 
może być jeden panujący mod~l. o o o o 

T ak więc rozbicie komumozmu I de~onop,?hz~CJoa oko~um­
stycznego systemu prasowego me oznaczają bynaJmrueJ, ze ~eza­
leżność, podstawowa cecha, z myślą o kt6!,ej budowano kiedyś 
drugi obieg, stała się wrodzoną cec~ą ~o~eJ p~sy. o , 

Dlaczego tak się stało? OdpoWIedZI Jest wI~le: N~erzetelnośc 
dziennikarska wynika często nie tyle z nastaWlen~a, Ile z braku 
umiejętności warsztatowyc~. ,Po wt6re -o sytuaCja gospodarcza 
kraju (pauperyzacja czytelnikow, stan przejścIowy na rrnku p~­
sowym brak kapitału, kt6ry tworzyłby nowe tytuły) me sprzyja 
odrywdniu prasy od dominującyc~ grup politycznych. 00 o o 

Po trzecie jednak - a to meste~ J~st ~lemento naJIstotmeJ­
szy - "partyjnością" skażeni są samt o dZle~karze I re~aktorzy, 
i to nawet najbardziej powa~anych I ~e~ony~h tytułowo w.y­
gląda na to, że nadal pok~tuJe tu wymesl?,ny Jeszcze z Po.dzle: 
mia czy też z czas6w walki z "c,z~rwonym ~ompleks o?lęzoneJ 
twierdzy: przekonanie o o słusznoscl o/~ko SWOIch J?Oglądow oraz 
wynikające, z tego ożądarue ~bsolutneJ o Ich akceptaCJI, a traktowa­
nie poglądow odmIennych Jako wrog~ch. o 

Taki maleńki spadek po komumzmte. 

Witold BERES 

Poezja Jako przetrwanie 

WASYL STUS - W PIĄTĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI 

Czwartego września 1990 roku minęło pięć lat od tragicznej 
śmierci jednego z największych poet6w ukraińskich - Wasyla 
Stusa. Poeta zmarł w o~zie pracy o o zaost~?nym rygo~e ~u­
czino w obwodzie permskim. Spędził dwanascle lat w SOWIeckich 
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więzieniach, obozach koncentracyjnych, na zesłaniu. 
Okoliczności polityczne sprawiły, że Stus debiutował 

książką poetycką jako dojrzały twórca dysponujący oryginalnym 
warsztatem, indywidualnym głosem, orientacją w tradycji. W 
sumie wydał trzy tomy wierszy i wszystkie na Zachodzie: 
Zymowi derewa (1970), Swicza w swidaczi (1977) i, pośmiertnie, 
Palimpsesty (1986). O Stusie i jego poezji napisano kilka prac 
krytycznoliterackich i wspomnień. Ciekawie sylwetkę poety 
przedstawił Michaił Chajfec w książce Ukrainśke siluety1. Poezją 
Stusa zaczynają interesować się krytycy i tłumacze nie tylko 
ukraiń' 2 scy . 

Przez dwadzieścia ostatnich lat próbowano na Ukrainie i w 
Związku Sowieckim wymazać jego nazwisko, a twórczość skazać 
na banicję. Dziś poeta ten wraca na należne mu miejsce w 
obszarze kultury ukraińskiej, lecz nadal władze w Kijowie czynią 
w tej sprawie trudności. Kiedy Związek Pisarzy Ukrainy wysto­
sował 12 stycznia tego roku list do Rady Najwyższej republiki i 
prokuratury kijowskiej w kwestii niezwłocznej rehabilitacji Stusa, 
bezprawnie oskarżonego i skazywanego, prokuratura odmówiła, 
decyzję uzasadniając brakiem podstaw do wszczęcia postępowa­
nia rehabilitującego. Wydaje się jednak, że ten symboliczny akt 
sprawiedliwości zostanie dokonany w nieodległym już czasie. 

Urodził się w 1938 roku we wsi Rachniłka w obwodzie 
winnickim. Jak większość współczesnej ukraińskiej inteligencji 
pochodził z rodziny chłopskiej i kształcił się w szkołach sowiec­
kich. Ukończył doniecki instytut pedagogiczny, był nauczycie­
lem, dziennikarzem, górnikiem. W 1963 roku otrzymał stano­
wisko aspiranta w Instytucie Literatury Akademii Nauk USSR. 
Temat przygotowywanej przez niego dysertacji brzmiał -
iródła emocjonalności utworu artystycznego (na materiale poezji 
współczesnej). Stus w tym czasie wiele pisze, zwłaszcza poezje, 
lecz stosunkowo mało drukuje. Nie uważa się jeszcze za twórcę 
o wyraźnie skrystalizowanej osobowości. Jest to dla niego czas 
intensywnej pracy nad sobą, prób krytycznoliterackich, przekła­
dów. Interesuje się Rilkem, Goethem, Kiplingiem. 

Jego wczesną twórczość charakteryzuje wyraźnie ujawniona 
potrzeba osiągnięcia możliwie wysokiego poziomu artystycznej 
samoświadomości. Króluje poetyckie "ja". Przeważają zapisy 
wewnętrznych poruszeń świadomości, stanów emocjonalnych. 
Poszukuje harmonii doświadczeń intelektualnych i artystycznych 
emocji. Zewnętrzna faktura wierszy Stusa niczym szczególnym 

l. M. Chajfec, Ukrainśke si/uety, "Suczasnist" 1983. 
2. Zob. np.: W. Odojewski, Wasy/ Stw - polityczny mord. ,,Archipelag" 

nr ll, 1985 r. Vasyl Stus, Se/ected Poems, transl. by Yaropolk Lassovskyi, 
intr. by Y. Shevelov, ed. The Ukrainian Free University, Munich 1987. 
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się nie wyróżnia. Dominuje tu kanon poezji stroficznej, rymo­
wanej, niekiedy przełamywany dysonansem intonacyjnym, kontra­
stem obrazowym. Ale już wówczas zarysuje się ważny w tej 
poezji konflikt między tym, co wewnętrzne, emocjonalne a tym, 
co można nazwać przeczuciem płynącego z zewnątrz zagrożenia, 
poczuciem samotności, a także niechęci do obowiązujących form 
życia społecznego. 

Stus był niesłychanie wyczulony na sprawę wolności artysty, 
ale nie oddzielał tej kwestii od zagadnień wolności człowieka, 
obywatela. Reagował w sposób emocjonalny na dostrzegane 
coraz wyraźniej polityczne i społeczne upośledzenie zbiorowości 
ukraińskiej. Jak większość poetów rozpoczynających twórcze 
życie na Ukrainie w latach sześćdziesiątych widział heroiczne 
próby odrodzenia kultury narodowej i brutalne działania władzy, 
która za wszelką cenę pragnęła te dążenia zdławić. Sowieckie 
władze szybko wycofały się z polityki ukrainizacji wprowadzonej 
przez Petro Szełesta. Rozpoczęto polowania na czarownice, 
pogromy ukraińskiej inteligencji. Stus włączył się spontanicznie 
w ruch społecznych protestów. Na zadawane ludziom krzywdy 
reagował coraz gwałtowniej. Momentem zwrotnym w jego życiu 
było wydarzenie z 4 września 1965 roku (dokładnie dwadzieśc~a 
lat później Stus zmarł w obozie) w kinoteatrze Ukraina, gdZIe 
zorganizowano propagandową uroczystość z okazji premiery 
filmu Cienie zapomnianych przodków. Jak wiadomo, Stus wystą­
pił wówczas z ostrym publicznym protestem przeciwko fałszo­
waniu historii, zbrodniom i aresztowaniom dokonywanym wśród 
ukraińskiej inteligencji. Natychmiast po tym incydencie zwol­
niono go z pracy w Akademii Nauk. 

Już wcześniej był ignorowany przez władze. Jego tom wierszy 
Z ymowi derewa przetrzymywano bez wyjaśnień, a później zdecy­
dowanie odrzucono. W tej sytuacji wyjściem był tylko samizdat. 
Jeden z egzemplarzy maszynopisu trafił za granicę i tam został 
wydrukowany. Od tej chwili Stus przestał istnieć w granicach ofi­
cjalnego życia kulturalnego. Podobnie zresztą jak wielu innych 
twórców literatury protestujących przeciwko złu, jak I. Dziuba, 
W. Czornowił, S. Karawanśky. Bez pracy, środków utrzymania, w 
trudnej sytuacji rodzinnej, pomaga jeszcze innym, skrzywdzonym 
przez władze. Pisze podania, apele. Jego poezja w tym okresie cha­
rakteryzuje się narastającą konfliktowością, wiersze przepełnia 
hiperbolizowany dramatyzm. Poetę przygniata niepewność i nie­
dookreśloność własnego losu, przyszłości najbliższych. Nie dąży 
jednak w stronę plakatowej poezji politycznej, choćby nawet miała 
to być poezja antysowiecka. Niekiedy wyganiana polityczność rea­
lizuje się w pewnym sensie automatycznie, wówczas gdy poeta 
pisze o sytuacji zagrożenia, o własnym życiu. T a twórczość posłu­
ży później jako dowód w rozprawie o działalność antypaństwową· 
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W 1968 roku Stus pisze List otwarty do Zwiqzku Pisarzy 
Ukrainy, zarzucając władzom tego stowarzyszenia milczenie 
wobec nagonki rozpętanej na Swiatosława Karawanśkoho i Wia­
czesława Czornowoła. Pisarzom drukującym za zgodą władz 
zarzucił zdradę narodowej kultury i znieczulenie moralne. W 
styczniu 1972 roku został aresztowany i po ośmiu miesiącach 
śledztwa skazany za to, że (tu wyciąg z sentencji wyroku): ,,( ... ) 
systematycznie przygotowywa~ zbierał i rozpowszechniał antyso­
wieckie oszczercze dokumerny, kt6re opluwajq sowiecki ład pań­
stwowy i społeczny, a takie zajmował się antysowieckq agitacjq w 
ustnej formie i czynił to na gruncie antysowieckich przekonań oraz 
niezadowolenia z istniejqcego w ZSSR ładu państwowego i społe­
cznego, w celu poderwania i osłabienia władzy sowieckiej". 
Wyrok brzmiał: 5 lat obozu o zaostrzonym reżimie w Mordo­
wii i 3 lata zesłania na Syberię. 

Aby uprawdopodobnić akt oskarżenia wobec Stusa, a także 
wobec innych przeciwnik6w neostalinizmu, KGB zorganizował 
prowokację, kt6rą prasa określiła mianem "sprawy Dobosza". W 
istocie, dobrze wprowadzeni konfidenci organizowali i podbu­
rzali spotkania inteligencji, kt6re p6źniej służyły jako dow6d w 
oskarżeniu. Podłoże całej sprawy i jej własną ocenę Stus przed­
stawia w swoim dzienniku4• 

• 
Z obozu nadchodziły trwożne wieści o stanie zdrowia 

poety. W listopadzie 1976 roku przyjaciele poety zwr6cili się o 
pomoc dla niego do Amnesty International, Pen-Clubu i ludzi 
dobrej woli. Interwencje opinii publicznej i licznych organizacji 
były jednak bez znaczenia dla breżniewowskiej władzy. Władza 
ta uznała, że Stus nie nadaje się do "resocjalizacji" i że trzeba 
go zniszczyć. Siła jego poetyckiego głosu nadal przebijała zmowę 
milczenia, świadczyła prawdę, była niebezpieczna. 

Przyczynę n~~łego pogorszenia zdrowia Stusa stanowiły re­
presje, jakie spadły na niego po wysłaniu w 1975 roku listu 
otwartego pt. Oskariam, w kt6rym poeta obwinił władze 
sowieckie i KGB o dokonanie licznych zbrodni na społeczeń­
stwie ukraińskim. W lipcu 1975 został zaatakowany i raniony 
kilkanaście razy przez nazistowskiego kolaboranta Nidelnikowa. 
Była to, rzec można, zwykła procedura obozu karnego. Krymi­
naliści, mordercy, gwałciciele, kolaboranci mieli uprzywilejowaną 
pozycję w Gułagu, wykorzystywano ich do terroryzowania więź­
ni6w politycznych. 

3. M. Żułynśkyj, Wasy/ Stus, "Literaturna Ukraina" nr 3, 1990, s. 3. 
4. Zob.: The Tragic fate of Vasy/ Stus, "ABN Correspondence" nr l, 

1988, s. 9. 
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Stus zapadł na chorobę serca i ciężką chorobę wrzodową 
żołądka. Podjęte w więziennych warunkach i zbyt p6źno opera­
cje, w wynik~ kt6rych utracił jedną ~rze~ią ~ołą~ka, na. ~wno 
przyczyniły SIę do Jego przedwczesnej śm~ercI. N le z~azaJąc na 
stan zdrowia Stus nadal walczył z władzamt obozowymt o popra­
wę warunk6w życia, godne trakt<?wanie i zwro~ sko~skowanych 
utwor6w. Było ich około OŚmtuset, cały wleloletru doro~k. 
Opr6cz tego domagał się zniesienia ~azu. korespondenCJ~ z 
rodziną i cofnięcia zakazu pisania. OngIś taki sam zakaz ścIgał 
Tarasa Szewczenkę. Kiedy te wysiłki nie przyniosły rezultatu, 
Stus wysłał 1 sierpnia 1976 roku list, w kt6rym oficjalnie zrzekł 
się obywatelstwa sowieckiego, nie chcąc być poddanym państ~a 
tak bezwzględnie łamiącego prawa człowieka. W 1977 roku emt­
gracy;ne wydawnictwo ukraińskie. Suczasnist. pub~kuie . ocalały 
dorobek poety w zbiorze Sw,cza w sw,dacz, (Swzeca w 
zwierciadle). 

• 
W odr6żnieniu od swoich r6wieśnik6w Stus nie był zwole­

nikiem ani poezji dosłownie politycznej, ani też formalny~h eks­
peryment6w bliskich parnasistowskiemu awangardyzmowI. Jegc:> 
liryka nie wyr6żnia się efektownym nowatorstwem, czy tez 
szczeg6lnym naciskiem na intelektualizm, tak modny wś~6<! 
ukraińskich poet6w w latach 6O-tych i 70-tych. Łączy g~ z rumt 
niechęć do liryki zbyt opisowej, rozbudowanego, eplt.etu, a 
skłonność do wyszukanej metafory. Z czasem uwyrazru SIę krąg 
literackich inspiracji najbliższych poecie. Będzie on pr~bo~ał 
pogodzić w, swojej tw6rc,zości nurt liryki ne?romantyc~ne}, b~o­
rącej rodow6d z dokonan Tarasa Szewczenki, z tradycją Imazy­
nizmu, klasycyzmu i nowszych osiągnięć awan~ardowych. Ta 
r6żnorodność może stwarzać pokusę budowarua całkiem od­
miennych portret6w artystycznych. Zwłaszcza wte.dy, gdy pod­
daje się tw6rczość Stusa pr6bie prz.ekładu. W s~aruałe t~macze­
nia Łobodowskiego i Woroszylskiego osadzają tę lirykę w 
tradycji romantycznej, w nurcie Szewczenki. Dotyczy to zwła­
szcza przekład6w Łobodowskiego. Ale p~~!eż nie jest to o~raz 
ostateczny, niepodważalny. Wypad~. ZwrOCIC uwagę. na peWIen, 
być może zewnętrzny, wpływ poeZJI Ma!1delsztama, I . now~zego, 
posteliotowskiego klasycyzmu. FascynaCja tw6rczosclą R~ego 
r6wnież znajdzie interesujące odbicie w liryce autora Palzmp­
sest6w. 

Kręgi kultury narodowej i kultury uniwersalnej, romantyzm 
i klasycyzm, podmiot liryczny jako tragicznie roz~arta OS?bo­
wość, wyobcowana, przeklęta, i jako aktywne medIUm zbIoro­
wych doświadczeń. Tradycja artystyczna i dzika wsp6łczesność. 
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Ir~>nia i gniew: ~iędzy skrajny~i doś~iadczeniami, emocjami, 
mlędzr: klęską I wiarą -; powstaje os~~liwy kanon poezji. 

NI~ tylko. St~s probował ~g<><}zlc tak sprzeczne energie i 
dozn~n~a wymkaJ~ce z. obowlą~kow poety-podmiotu dzieła 
sztuki I p~tY.-f!1edlUm zbiorOWOŚCI. W 6wczesnej sytuacji litera­
tury ukralO.skleJ taka postawa wydawała się oczywista ba nie­
z~dna. Widać to w tw6rczości innych poet6w: Cz~rn~woła, 
DZIUby, Osadczoho, Kałyncia, Moroza. Nie była to poezja 
obyw~tel~ka, publicystyczna, jak w przypadku M. Chołodnoho, 
ale tez me artystowska. 

W .t~6rczości ostatnich. lat ~ycia Stus wychodzi szczęśliwie 
poz~ mlehzny ł~twego poezJowama w konwencji klasycystycznej 
Jak I obyw~telsklego ~?ma~ty~mu .. Kształtują go niezwykle trud­
ne warunki egzystencJI. .M?WI, ~ Olch ~łasnym głosem, z inten­
syw~ą, poety~k~ prz~mkhwosclą. WCiąŻ szuka artystycznych 
g~amc dla sW~JeJ poezJI. Pos~ukuje ekstremalnych ton6w i wyra­
zlstrch form Językowyc~. ~Idać to w pesymistyczno-ironiczno­
tr~glcznym cyklu Wesely) cwmtar (Wesoły cmentarz), w ciemnych 
~łlerszach obozowych, choć także w niezwykle intensywnie prze­
zywanych obrazach kołymskiej przyrody. 

• 
. Zsrłkę odbywa Stus na Magadanie, gdzie przymusowo zos­

taJe skier~wany do . p~acy ,w. kopalni. W sierpniu 1979 roku 
poeta. konczy. zesł~lf I wr?~IW:s~y do Kijowa . natychmiast włą­
c~a Się w dz!ał~lno~c UkralOskleJ G~py HelSińskiej. Grupa ta 
medługo znajdZie Się w łagrach. Nie bacząc na zagrożenia i 
kat~s,tro.f~r sta~ z~r~wia" St';1s jest aktywny w pracach grupy 
~elslOs~leJ, Jak r~wmez probUje uporządkować ocalały dorobek 
literacki, u~upełma s~6j D!iennik więzienny, odtwarza skonfi­
skowa~e. wlersz~. Zdaje s<;>ble sprawę, że wolność, ten bezcenny 
przywilej człowl.eka, ~d~l~ ~otkotrwałą szansą, że następnego 
wyroku w .obo.zle moze JUZ me przeżyć. 

W kWletmu 1980 roku zostaje ponownie aresztowany i ska­
zany na 10 lat obo.zu i 5 ~at zes~ania. Przebywał w łagrze pod 
Perm~m. :za rozmal~e przejawy meposłuszeństwa, uczestniczenie 
'!I dZI~aI?ach l?~eclwko w!adzom obozu otrzymuje karę roku 
~zolat~1 I z~~le)szoną raCję żywnościową. Nieprawdopodobna 
Jest Siła woh I fizyczna odpo~ość tego skrajnie wyniszczonego 
przez . o~oz~w:r ~ystem czł?wleka. H~?ość, duma i poczucie 
sprawledhwo~cl m~ po~walaJą. ~u godzlc się z prawomocnością 
~ar. PozbaWIOny J~dneJ trze~I~J żołądka, chory na serce, zapadł 
Jeszcze ?a os~r~ mewydo~os~ nerek. A władze pozbawiają go 
p~czek zywnosclOwych, wIdzen z rodziną, konfiskują nowy tom 
wierszy zatytułowany Ptach duszy (Ptak duszy), co głęboko prze-
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żył. Stus uczył się swoich wierszy na pamięć, niekt6re o~ar<;>­
wywał przyjaci~om, wiedział ż~. ty~o .w ten spos6b mo~e .Je 
ocalić zachowac. Przeczuwał, IZ meWlele zostało mu zycla. 
Chciał więc tworzyć, tego domagał się przede wszystkim, ale 
ścigał go dziki i nieubłagany zakaz pisania. 

• 
Od pierwszego tomu poprzez kolejne zbiory wierszy krąg 

powtarzanych temat6w i motyw6w coraz bardziej się zwęża .. W 
Palimpsestach jest to obsesyjny, wci~ż, ten sam, obraz ~ołymski~~ 
sosen, wygnania, oddalenia od zr6deł, samotnoŚCI. Ubogiej 
kołymskiej wiośnie lub niekończącej się zimie, kolczasty~ dru­
tom kratom cieniom ludzi snujących się po bezkresnej prze­
strz;ni przeciwstawia Stus żarliwą nadzieję na wieczne istnienie 
Ukrainy. Jej obraz, chociaż tragiczny, staje się je~ak ~oraz bar­
dziej odległy, przymglony. To roztrzaskany mlt, raj splądr0-

wanys. . . .. S . uk . h t t' czy W swoJeJ poeZJI tus me posz Uje n0":Yc ~ma ow . 
motyw6w, to one same go znajdują! wymuszają. swoJe poetyc.kie 
istnienie, nierzadko wbrew jego woli, ~emu daje wyraz w. Wl~r­
szach. Świat zewnętrzny jest jednak mezwykle ubogi, w tej ml~­
rze liryczne opisy są niemal realisty~zne. Poeta rozbudowu~e 
świat wewnętrzny. Jest to głos człOWieka, kt6ry ma wprawdzie 
ręce skrępowane dru~em kolczastym! ~e potraf~ myśleć, marzyć, 
buntowac się. PoeZję Stusa przemk~Ją konflikty .sprz~cznych 
uczuć, miłości i nienawiści, pogardy ~ zachwytu, Wiary I z~ąt­
pienia. Oscylowanie w sprzecznościach własnych n~st~oJ6w 
wydaje się poecie jedyną drogą do prawdy o samym sobie I ota-
czającym go świecie. . 

W poezji Stusa podmiot liryczny Jest zav.:sze. sam .. Sam 
mierzy się z cierpieniem, zwątpieniem: Wiersz staje Się sW<;>IStf.ID 
lustrem, w. kt6rym Stus przeg!ąda s~ę z grymas~m, a"!t~rromą, 
nierzadko I szyderstwem. jestesmy mczym odwrocon~ sWlece -:­
jedynq własnq ~~szr oświetlamy -:- pisał w tomie Swtcza w SWt­
daczi Samotnosc Jest u Stusa me tylko efektem konkretnych 
doświadczeń własnych, lecz także kategorią og6lnoludzką i fil.o­
zoficzną. Motyw człowieka zamkniętego za murem, choć żrJą­
cego w świecie pozornie rozległym, nieograniczonym wręcz, Jest 
chyba jednym z najważniejszych. Można wskazać ~a kilka 
wariant6w ograniczenia - od zwykłego lochu poczynając, a na 

5. Piszą o tym: A. Szum, Poezija Wasyla Stwa (wstęp w:) '!I. Stus, 
Zymowi derewa, Bruksela 1970; M. Carynnyk, Powernenma. Drlela (wstę~ 
w:) W. Stus, Swicza w swidaczi, "Suczasnist" 1977; J. SzeWlelow, !runok l 

trutizna. Pro "Palimpsesty" Wasylija Stwa (wstęp w:) W. Stus, Palimpsesty, 
"Suczasnist" 1986. 
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niewidzialnym murze zbudowanym z pustki, dosłownej pustki 
w przestrzeni i w czasie, której uprzedmiotowieniem stało się 
dla Stusa lodowate piekło Kołymy, kończąc. Wszelako idea 
człowieka zamkniętego w świecie przerastającym go swoją bez­
ludzką miarą nie wyklucza oporu ciała i myśli. W jakimś sensie 
pobudza refleksję. Swiadomość własnej kondycji i wszystkich jej 
konsekwencji wynosi poetę ponad trywialny, codzienny kosz­
mar. 

Odnalezienie siebie w świecie kolczastych drutów, wielkiej 
pustki ludzkiej, ciągłego zagrożenia śmiercią oznacza dla Stusa 
nie tylko wzmożone stany autorefleksji, śledzenia poruszeQ 
własnej duszy i dawania im wyrazu w poetyckich obrazach cier­
pienia. Pozostaje jeszcze druga linia utożsamień, niezwykle 
ważna - świadomość przynależności do ukraińskiego losu. W 
Z ymowych derewach Ukraina jest dla niego intensywnie przeży­
waną zewnętrznością, także częścią historii (np. Kostomarow w 
SaratowI) i jednocześnie światem pełnym surrealistycznych zda­
rzeń, surrealistycznego napięcia. W Palimpsestach identyfIkacja 
stanie się silniejsza, nasycona emocjonalnie, konkretna, a zarazem 
zdradza pewne cechy abstrakcyjne. Ukraina będzie mglistym 
wspomnieniem ( ... za setk4 dali ojczyzna, ptaszyna wystraszona ... ) 
gorącym ideałem. Jest też i odwrotnie: zabita ojczyzna, mali lu­
dzie, którzy liżą fapę oprawcom - to również jeden z drama­
tycznych wątków poezji Wasyla Stusa - Dopala się świeca - a 
spr6buj, znajdź człowieka na całej wielkiej Ukrainie, (Palimpsesty, 
s. 376). 

Świat poezji Stusa bywa też mniej tragiczny, za to bardziej 
podporządkowany widzeniu poprzez groteskę, wisielczy humor, 
jak w cyklu Wesełyj cwintar. Te tradycje świata na opak bliskie 
są niektórym nurtom poezji ukraińskiej, a nawet samemu Szew­
czence. Obu poetów łączy nieposkromiona żywiołowość, har­
dość, swoisty wisielczy, a jednocześnie tragiczny typ ironii, nie­
bywała wiara w odrodzenie narodu i jego kultury. Szewczenko 
był w pewnym sensie rewolucjonistą ukraińskiej poezji, Stus jest 
twórcą pragnącym uchronić to, co już powstało. Istotą jego 
poezji, wcale nie konserwatywnej ani epigońskiej, jest kontrast o 
charakterze synestezyjnym, zderzenie barw, filozoficznych zapy­
tań, retorycznych figur. 

I gdzie ty jesteś? I gdzie ty tylko jesteś? 
T utaj, w błocie spowolnionego świata? 
Czy tam - Sk4d idziesz? Czy tam, sk~ 
nie ma dla ciebie więcej powrotu? 

(Zymowi derewa, s. 147) 
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W nocy z 3 na 4 września 1985 roku Wasyl Stus umiera. 
Dokonuje się rytuał Gułagu, pospies~ny pochóY"kk na btrzJ~~ 
zo m cmentarzu na groble ZamIast n~zwls a ta c 

wy ·d'· ym Rodzinie Stusa me pozwolono prze-numerem eWI enCYJn . . k ełv 
nieść jego prochów do Kijowa. DopIero w 1989 r? u sPOCZ~eb 
one na jednym z kijowskich cmentarzy. Ten powtomy pol?rze 
przerodził się w wielką manifestację uczuć. narodowych. ~lOsną 
1990 roku "nieznani sprawcy': sprof~ow~ g~Ó? poe}, mszcząc 
krzyż paląc złożone pod mm kWIaty I 'Y1ence. ~ e czas w 
Ki·oV:ie biegnie coraz szybciej. Być mo.~ n~~długo CI, kt.órzy z 
~ uporem odmawiają pełnej rehabIlitaCjI Stusa, san.» sz.ą 

t rz:d trybunałem. Dla poezji jest t? już be~ .zn~czem~.. YJe 
~na w społecznym ~iobiegu coraz lOtensywmeJ, mezalezOle od 
takich czy innych komunktur. 

Bogusław BAKULA 
Poznań, 25 lipca 1990r. 

Stulecie Zofii KozarynoweJ 

Rzadko się zdarza, by spełniały się życzenia "stu lat",. optymi­
stycznie choć nie zawsze dla ich dobra, s~ładane solemzant~~. 
Spełniły' się dla. pisarki. Zofii KozarynoweJ, która 20 wrze ma 
obchodziła stuleCIe urodZIn. ., A r· b 

Nie była to jedyna wyjątkowa okol~cznosć. W. ng 11 ~wa 
sporo stulatków, ale jeśli któregoś z nich Jes~cze ~ora po~aza~~ 
telewizji czy w pismach, wszystko do cze~o Jest z o ny to rzy nie­
w ręku gratulacyjny telegram od królowej: Zofi~ ~ozary~ow~. . 
ustannie, do dzisiaj, pracuj~, pisze i ~~kUJ~. Iwnąle a~d~~i~o o~:~~ 

jmowane przez czy tel Olków z ta.].ą u ~o, .. .. 
~~poważnej wiedzy, nieustannej !~kturze. I WSP?~!l1emachp w~~~~ 
żywych łączących daleką przeszłosc z dmem dZ1Sle~s~m. T rzy d . 
dem m~ ą być dwa jej niedawne artykuły w londynskl~ . ygo mu 
Polskim gJeden był o pisarstwie - i osobie - KOn?pmck~J, ~tórą 

ami tała z czasów swego dzieciństwa we LWOWIe" a rugl­
~zcze:ółową analizą ostatniej książki Stanisława Barancr~a, ,,:rac!:; 
lica z Macondo" w której ten młodszy o parę po o en I 

. ki . . od' Kozarynowe i pisarz mówi w wyrafinowanych ese-Konopmc ej I , 
jach o najnowszej literaturze. . ł bo' 

Ż wość umysłu Kozarynowej, stojąca w sprze~znoś~1 ~e ~ a s­
cią ciJa - (już od dłuższego czasu nie wstaje z łotka I WIdZI tylko 
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~zęścią jednego oka) - jest bez wątpienia darem Bożym, któremu 
Jednak pomaga ona sama niebywałym hartem ducha i siłą charak­
teru. 

P~szła na ś.wiat . o~arz~ma bogatym dziedzictwem rodzinnej 
tradycJI kultural~eJ. Jej dZla~klem był Zygmunt Miłkowski, niezwy­
kle popularny pIsarz XIX wIeku, znany pod pseudonimem Teodor 
Tomasz. (T.:q Jeż .. P?w~taniec. z. 184~ i 1863 r .. , osiadł na emigracji 
w SzwaJ~nt. I ~":olml p~~amt I pohtyczną dZIałalnością (był m.in. 
tW?~cą tajnej LIgI Polskiej) wywierał wielki wpływ na polską mło­
dziez. W.śr~ t~ch~ którzy przyjeżdżali do Zurychu, by go poznać, 
znalazł Sl~ zleml~mn z Ukrainy, Franciszek Rawita Gawroński, sam 
p!odny ~Isarz, hIStoryk kozaczyzny i autor licznych powieści. Oże­
!lIWSzy SIę . z córką Je~, Anto?iną - Antoinette - która jako 
J~dna z pl~rwszych kobIet ukonczyła Sorbonę, stał się przyszłym 
ojcem ZofiI Kozarynowej. 

Dzieci . Miłkow.skich i Gawrońskich wychowywały się w nie­
zwykle. patnotycz!leJ atmosferze, w kulcie języka i literatury polskiej, 
będąc Jednoc~eś~lI.e obywatelami Europy. Zofia Kozarynowa, tak jak 
~w~ pokol~ma Jej przodków, a później również jej córka, większość 
zyCla sp~~ła p.oz~ Pol~ką. Losy emigrantów rzucały ich po świecie, 
przysw:'łali s~ble Języki krajów, w których się rodzili, mieszkali i 
kształ.cl~ :- I ~chowali niezachwiane poczucie przynależności do 
PolskI I rueskaZltelny polski język. 

~fia Kozary.nowa, jak matka, studiowała na Sorbonie, wyszła 
~ mąz w P<;>lsce I pote!D przez .dziesięć lat do 1939 r. była lektorką 
Język~ polskiego ~a umwersytecle w Turynie. Na wojnę wróciła do 
Pols~1 I przeŻYł~. J~ w W~rs~wie. Potem znalazła się z córką i jej 
rodzmą w AnglII I po krotklm pobycie w St. Zjedn., dokąd wy je­
c~ała córka z mężem, wróciła do Anglii i teraz od wielu lat 
mIeszka pod serdeczną opieką polskich zakonnic w Laxton Hall 
~omu SP?kojnej Starości w środkowej Anglii, założonym prze~ 
mezap<;>mmanego opiekuna emigracji, infułata Władysława Stani­
szewskiego. 

Kozaryn?wa przed wojną wydała parę powieści, przeważnie 
pod. pseu~onll~em Tadeusz Brudzewski, które zapadły w niepamięć. 
W J~dneJ z ~I~h, ,.'Płomień na wietrze", sięgnęła do wspomnień 
rodZlnny~h, Wlą~C J.e ze - znowu dziś aktualnymi - przeżyciami 
b~h~terki, wracaJ~ceJ do ~ol~ki z emigracji. W innej przedwojennej 
kslązce znalazła SIę opowleśc o ukochanym bracie wcześnie zmar­
łym A~d.rzej.u .Gawrońs~im, genialnym lingwiście, ~awcy sanskrytu. 
Po wOJme, JUz . w A!l~lll, ~ozaryn0:-va. pisała przeważnie do prasy, 
wydała te~ dWIe kSlązeczkt dla dZIecI, z której jedną ilustrowała 
Lela Pawhk~wska z Medy~~. Do poważniejszych jej prac należał 
wkład ~o "Llter:,tury ~ols~leJ na Obczyźnie" pod redakcją Tymona 
TerleckIego, gdZIe zamIeściła rozdział o udziale Polaków w literatu­
rach zachodnich. Dziełem życia była książka, proroczo nazwana 
"Sto lat", która ukazała się w 1982 r. i w następnym roku otrzy­
mała doroczną nagrodę Wiadomości. W obecnym roku londyński 
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Związek Polskich Pisarzy na Obczyźnie przyznał jej nagrodę za 
całokształt twórczości. . 

Pełny tytuł książki brzmi: "Sto lat. Gawęd~ o kulturze środ<; 
wiska". Gawęda - czyli swobodne prowadzerue wątków, pO~.<>: 
rzenia, zwroty do słuchaczy (czytelników), lekceważenie chronologII I 
form kompozycji. To odwołanie się do dawneg? gatunku prozy 
szlacheckiej, mającej swych licznych przodków, Jak Chodźko czy 
Rzewuski, pozwoliło Kozarynowej na niczym nie skrępow~n~ poru: 
szanie się po przeszłości własnej i rodziny i na pozostawleme sW~J 
osoby na boku, w roli obserwatora i świadka., ~I~ narz?cona sobIe 
wstrzemięźliwość uczuciowa nie potrat-:tła ukryc J~J o~ob~ste~o za3:n-
gażowania. Dzięki temu nie tylko ~~lIała pat~ec, .WldZl~Ć I pam~ę: 
tać, ale także rozumieć najsubtelmeJsze pOWIązama, ktore bez Jej 
pomocy czytelnik mógłby przeoczyć. . 

Gdy Kozarynowa po długiej wojennej przerwl~ zaczęł~ zno~ 
pisać, znalazłszy się w Anglii, od razu zauważono Ją ~ W/Odomos­
ciach, w których głównie drukowała. "Cóż t~ ~ s~CZę~!I~ nabytek 
_ Kozarynowa!" - zachwycił się Józef Wltthn w hscle ~o . Gry­
dzewskiego w 1951 r. A kilka lat później (1955) też w hścle do 
niego pisał Wierzyński, że cieszy się ja~imś ko~ple~entem Koza~­
nowej " ... nie tylko dlatego, że to ulubIona mOJa pISarka, ale takze 
mądra pani, wielka kultura i świetne. p~óro"... " . 

Wśród licznych dowodów pamIęcI z okaZJI stuleCIa, zycz~ma 
dla solenizantki przysłało kilkunastu pisarzy,. począwszy od semo~a 
_ tylko o rok młodszego od Kozary?0:-ve~ -:-. E~warda Raczyn­
skiego. Wacław Iwaniuk z Kanady poswlęclł J.eJ wIersz; P?za l<;>n­
dyńczykarni - Jerzym Pietrkiewiczem, Bo~m~łem AndrzeJewskIm, 
ks. Jerzym Mirewiczem, Tymonem TerleckIm I Karolem !-bysz~w­
skim, życzenia przychodziły ze świata: . od Zofii ~oma~ow~czoweJ. z 
Paryża, Danuty Mostwin ze Stanów Zjedn., Mam . Da!ltlewlczoweJ z 
Portugalii. Jan Kott, pisząc też ze Stanów, pOWIedZIał za ":szyst­
kich: Setna rocznica Pani urodzin jest wielkim świętem całej pol­
skiej literatury, nas wszystkich, pis~cych w. kraju i rozsypanych na 
szerokim świecie jak piasek. Rocznica t~ .Jest. ra~osnym .!ry,!mfe~ 
wielkiego talentu i siły umysłu nad słabosclą Ciała I. przemIJame~ ... 
Podobnie uczcił solenizantkę Tadeusz Nowakowski z MonachIUm, 
pisząc o niej, że jest "częścią legendy. nadal ~wej i .n~dziejonoś~ej ~ 
związanej z sag, swego rod.u: nazwl~k.a Mlłkowsk~ I Gawr~nskl 
weszły do annałow narodowej przeszł~scl: Przyszły hlst~ryk emigra­
cji oceni rolę, którą ta skromna, umkająca rozgłosu I laurów :­
dobra wróżka naszej wspólnoty - odgrywa w naszym pozapolskim 
życiu". A Jerzy Pietrkiewicz westchnął: "Dob~e .. być pod sta;zyd­
łami takiego anioła stróża, który liczy lata blbhJne po sto I po 
tysiąc" . 

Stefania KOSSOWSKA 
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Kraków, 18.09.1990 

W numerze 6 (513) z 1990 k . 
pomieszczono informac' ' . ro u na. strome 45 (Kronika litewska ... ) 
ności' UJ Komitet Po~~~yIZL~'tw . ~rakowle powstał z inicjatywy 'Solidar-

P 
. I wIe. 

ragmemy sprostować tę . r. . O 
łeczny Komitet Pomocy Litw·m or.m~~ję. tóż w Krakowie powstał Spo-
codziennej) i Komisji U I!e z. I!~~atywy C~asu Krakowskiego (gazety 
Pedagogicznej w Krakow~~e Olanej ZZ "Sohdarność" Wyższej Szkoły 

Komitet ten rozwinął szerok k ' 
pomoc dla Litwy a także . . ~ a łCję propa~andową, zorganizował 
Informacji Litwy. zamlcjowa powstame Centrum Kultury i 

Z wyrazami głębokiego szacunku 

Jan L FRANCZYK 
Jan FRÓG 

CENTRUM KULTURY I INFORMACJI LITWY 

Społeczny Komitet Pomoc L't ' oł " 
tury i Informac'i Litw y I wIe ~ow, ał do IstOlenia Centrum Kul-
darności" w W~ższej l'k~~n;,~z:sow~ sle~zlbą Cent!~m jest. lokal "Soli­
kich formalności zwi zan h agogJczn~j. Do chwilI załatWIenia wszyst­
społeczn zarz d ą yc z powołamem Centrum, jego tymczasowy 
Chłap, Jan L. ~ra~~~~~w~~n p;\ Leszek Bednarczuk, prof. Zbigniew 
lowa, Piotr Kopiński Ja~ Polk . k~ó~ Bogdan Gan~arz, Józefa Henne-

Celem lacówki" ows .1, rystyna Ptak I Ryszard Terlecki. 
aktualnych ~roblemó~esŁit~;~e~t:~:u~orobk.u kulturalnego Litwinów i 
Stowarzyszeniem Polaków na L't " na~lą~ło w~tępne kontakty ze 

I wIe I orgamzaCJą "Sajudis". 

Warto przypomnieć że Społeczn K 't P . 
rodowy Bank Polski l (rz) Odd . ł k ~:I et omocy LItwie (konto: Na-
"Pomoc dla Litwy") przekazał Juaż d ra w n~ó355.10-161903-132, dopisek 
dla dzieci _ o łącznej wartości pona~~ - .f. ";,me ~ekarstwa i odżywki 

Jak informuje Jan Fró z W . mI lon w z oty~h. . 
wyjechały także dary w g t . yższej ~z~oły PedagogIcznej, na Litwę 
Codziennie na adres Ko~ft~t~CI nar~ędZl I opatrunków chirurgicznych. 
instytucji i stowarzyszeń dary rzecfz~~e a?::płanet są. o~ . osób prywatnych, 

a y plemęzne. (pap) 

FUNDACJA POMOCY BIBLIOTEKOM POLSKIM 

18 września br zare ' t . 
BIBLIOTEKOM pOLsi~~owano w War~zawle ~UNDACJĘ POMOCY 
Oryszyn, Maciej Bednarkiewic:u~datoraml są m.m.: Zyt~ Bartkowska­
Fundacji), Andrzej Kaczyński 'M 0n:cas~ Cyngot, Jerzy GIedroyc (prezes 

zes), Andrzej Osęka, Anna Radziw~~e (prz:~~~Z~~ą~e~~d~a;,~~~r~:~~~)~ 
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Nadzór nad działalnością Fundacji sprawuje Minister Edukacji Narodowej. 
Fundacja powstała w wyniku prowadzonej od lutego do września akcji 
bezpłatnego przekazywania książek wydawnictw niezależnych do bibliotek 
w Polsce. Do 1.255 bibliotek (160 wojewódzkich i miejskich, 69 szkół 
wyższych, 39 PAN-u i naukowych, 79 wojewódzkich pedagogicznych, 908 
szkół ogólnokształcących) przesłano prawie 35 tys. książek. Koszty akcji 
pokrył nowojorski Institute for Democracy in Eastem Europe IDEE 
(Instytut na Rzecz Demokracji w Europie Wschodniej). Organizatorem i 
wykonawcą, w porozumieniu z Ministerstwem Edukacji Narodowej, było 
niezależne Wydawnictwo PoMoST. W tysiącach listów z potwierdzeniami 
i podziękowaniami za książki biblioteki podkreślały trafność akcji, a jed­
nocześnie opisywały dramatyczny brak funduszów na zakup książek. 

FUNDACJA POMOCY BIBLIOTEKOM POLSKIM będzie wspoma­
gać całkowicie lub częściowo publikowanie i przekazywanie bibliotekom 
książek, czasopism i innych druków. 

FUNDACJA POMOCY BIBLIOTEKOM POLSKIM potwierdza 
dziękuje za dary na rzecz bibliotek 

_ od Instytutu Literackiego w Paryżu - 3.800 książek, 
_ od Wydawnictwa CDN - 4.000 książek, 
- od Wydawnictwa InPlus - 390 książek, 
_ od Wydawnictwa PoMost - 4.000 książek. 
Dla tych, którzy zechcą wesprzeć finansowo Fundację, podajemy 

numer konta bankowego: FUNDACJA POMOCY BIBLIOTEKOM POL­
SKIM PBK III/ Oddział w Warszawie, 370015-975148-132-3. 

TYDZIEŃ KUL TURY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
W PARYŻU 

KIK i Polska Misja Katolicka we Francji organizują od 100go do 14-
go listopada 1990 roku pierwszy Tydzień Kultury Chrześcijańskiej w 
Paryżu. W programie: 

l. KONFERENCJE: 
l. Prof. dr. Józef M. BOCHEŃSKI OP, filozof i logik - .. Naród, 

kultura. religia - próba analizy". 
2. Maciej ENGLERT, reżyser, dyrektor Teatru Współczesnego w 

Warszawie - .. Współczesny teatr w Polsce i w Europie - pr6ba refleksji". 
3. Dr Stefan FRANKIEWICZ, redaktor naczelny miesięcznika Więi 

_ "Uczestnictwo i dystans - o kulturze politycznej Polaków". 
4. Ks. dr Stanisław MĘDALA, biblista z ATK w Warszawie -

"Rola Biblii w kulturze światowe/,. 
5. Jarosław Marek RYMKIEWICZ - "Nieco rozwaiań o istocie i 

przedmiotach ducha polskiego" i Wieczór autorski. 
6. Ks. prof. dr Alfons SKOWRONEK, kierownik katedry teologii 

ekumenicznej ATK - "Ekumenia z perspektywy nadwiślańskie/,. 

II. SPEKTAKLE: 
l. Olgierd Łukaszewicz, aktor - "Psalmy Dawidowe" . 
2. Jadwiga Korzeniewska, aktorka i Jerzy Góralczyk, aktor - "Pieśń 

nad Pieśniami". 
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III. DYSKUSJE PANELOWE: 

Udzi~ł~;Z~!;f!~:~~ i B::~~~{! :~~::1'a ~/gIOelrtScae J
dOby łdzisieMisze/' - z 

wicza B ł S · ' , aros awa Rymkie-
, ogu~ ~wa omka (prowadzenie: Augustyn H. Draguła) . 

Stefa;;a"~o:c/:! w~bec p;zemian społecznych w Polsce" - z udziałem dr 
Mędali, :s. n ~::~~zaAlf;~s:ek~~ra Sta~isła(wa Jeża, ~s. dr. Stanisław~ 
Draguła). owron a prowadzeme: Augustyn H. 

IV. KONF~RENCJA DODATKOWA: Prof. dr Józef M BOC ' 
- "Rejlex/ons sur la crise spirituelle". . HENSKI OP 

Augustyn Henryk DRA.GULA. 
prezes KIK-u w Paryżu 

LEKARSTWA 

Przodujących fabryk Europy, Ameryki i Japonii 
WYSYŁAMY BEZ ZWŁOKI 

- Rece~ty i zamówienia realizujemy do wysokości $ VS 50 00 
natych~lIast - nie czekając na wpłatę. e Odczytywanie rec~pt 

krajowych. e Wszelkie aparaty medyczne. e Okulary. e 
Aparaty słuchowe. e Preparaty dentystyczne. 

Cenniki i wyceny przesyłamy natychmiast. 

Największy Polski Dom Wysyłkowy. 

TAZAB LTD. 
Tazab House, 273 Old Brompton Road, 

London SW5 9JB, England. 

12, 

Tel.: (Ol) 373 48 81 

oraz informacje 

Madame C. Piquard-Zabłocki, 
rue Condorcet, 75009 Paris, France, 

Tel.: 42 85 79 45 

Książki 

o kąpielach w Radzymlnle 

W sobotę 7 marca Maria Dąbrowska zapisała w "Dzienni­
kach": "Kiepskie usposobienie trwa mimo wiosennej pogody. 
Cały ranek siedzę nad przesadzaniem kwiat6w. Wieczorem 
idziemy na 'Pana Geldhaba' z Jaraczem. Szkoda Jaracza na tę 
rolę. C6ż to za nędza artystyczna i moralna, ten Fredro. Taką 
sztukę m6głby napisać Sławoj-Składkowski, to jego poziom". 
Trzeba dodać, że Dąbrowska od kilku dni była w złym humo­
rze. W poniedziałek 2 marca znudziła ją szopka Karpińskiego i 
Minkiewicza. We wtorek rano była "w Urzędzie Skarbowym po 
blankiety do podatku dochodowego. Stopa blisko o 100 % 
zwiększona. Zajmuje drugą po mieszkaniu pozycję w moich 
rocznych wydatkach". W czwartek rano na poczcie płaciła 
podatki. W piątek nie podobała się jej powieść Herminii Nagle­
rowej "Krauzowie i inni": "Styl jedzie Kadenem, aż ha! Ludzie 
papierowi, niezindywidualizowani, nie m6wiąc o takich rażących 
błędach językowych jak 'wątpić w coś' i nagminnie powtarza­
nych obrzydliwych słowach jak 'wybzdyczyło się"'· 

Przedstawienie w Teatrze Ateneum w reżyserii Perzanow­
skiej było zresztą niedobre, co jasno wynika jedynie z recenzji 
Bohdana Korzeniewskiego. Boy i Wierzyński pisali o sztuce nie 
czyniąc rozr6żnień między tekstem autora a tym co widzieli w 
teatrze. Opinia Marii Dąbrowskiej zasługuje na zakwestionowa­
nie bardziej w tym co dotyczy Składkowskiego niż Fredry. 
Miała ona niestety uzasadniony pow6d do naj głębszej niechęci 
wobec Sławoja. Mąż pisarki, Marian Dąbrowski, zajmujący się 
oświat;! w wojsku, redagował między innymi w r. 1920 Biblio­
tekę Źołnierza Polskiego. Były to 16-stronicowe broszurki sta­
nowiące dodatek do pisma Żołnierz Polski. Sam Dąbrowski 
wydał tam "Prawdę o bolszewikach" i "Precz z carską i bolsze­
wicką Rosją" - Drewnowski nie wspomina tych tytuł6w w 
nocie poświęconej D. w obecnym wydaniu "Dziennik6w" - a 
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Sławoj d na~ist w tej serii kS,iążeczkę "Szanuj zdrowie", Zawiera 
?na, ra y ? c rozsądne: ,,,M!eszkanie powinno być czyste, widne 
l ~e za ~l~n~, .. Wynuatac należy kurz i śmieci także spod 
ł6z~~ .. : Jezeli , J~s~ miejsce do kwaterowania w izbie i stodole, 
~PbJ l z~oWleJ Jest kwaterować w stodole", Gdy w roku 1925 

łuą , br?wski za~ odczuwać zawroty głowy i mdłości będąc w 
s z le czynneJ z 1.-'ł ' d ' , 
kt6 b ł !'TlX:I SIę o ,znaJOl~ego lekarza wojskowego, 
podrym Y, w!aśme Składkowski. Pomeważ te objawy nastąpiły 

c~s ~elkich upał6w, a Dąbrowski odbył właśnie wted 
~6z słuzbową, statkiem wiślanym do Płocka, dr SkładkowsJ 
~zn to za lekki udar słoneczny, Rozpoznanie było fałsz e' 
zle leczona choroba serca doprowadził> a do ś ' 'D yw , odni h Taki ' nuercI . po paru 
~g ac. ch rzeczy me wybacza się i nie zapomina T le 
ze Dą,brojskka w r, 36 myśląc o Sławoju notuje opinię ~ a!t~ 
rze, ~e o e arzu. "Dzienniki" były w roku 1988 i wierwsze' 
połowlk 1989 gł~wną lekturą Polak6w. Gdy dziś prze~ląda si~ 
i6zyS~ o o, kro napIsano ? tym dziele, uderza, że interesowano się 
~:", o kł esem rwoJennym, Głos zabierały przeważnie osoby 

, e l ~ onne o kategorycznych sąd6w, W mniejszym stop­
d~ rt ,to~ano tę lekturę jako wyjątkową okazję, by dowie-
Zl~ Slę~ Jakie było naprawdę zachowanie się ludzi Młodzież 

b~ąca ppełnilsar~e za złe, że była chwilami nie dość niezłomna nie 
,r a,,~u e pod uwagę znaczenia, jakie miała obecność N d I?~ ,wpodnaszych lekturach, szkolnych, Gdyby autorka byi~ b:-

Zlej me ,atna na ~uszeme ze strony władzy, a książka zaka­
z~a, Phec!ętny po,zlom duchowy w Polsce byłby oczywiście 
~zszYI' ~ ,oc, czytelnicy Gombrowicza i Miłosza znaliby J'ą pew­
me epleJ l d kł dni' P D b k o a , ej. o czerwcu 1989 zainteresowanie 

,ą rows , gv.:ałtow,rue opadło. Standard moralny jaki przedsta­
w;ała, moze, me d~sć wysoki jako absolutny ideał, jest też nie­
p 1tyczny Jto ~ara, kt6rą można by stosować wobec wielu 
°łsO CZynn~YCk dZIś w życiu publicznym, Dąbrowska została ode-
s ana na ę z klas k 'ak " k' , b d ' , , y ą J o pozYCJa me westlOnowana l nie-
z fi, ~l li~aJmuJą~a. Tr~czasem właśnie świadectwo przeżyć 
oso y ,mte gentneJ w SWleżO odzyskanym państwie polskim 
zksługu)e n~ uwagę: U~yw~e pod )ej adresem w dyskusjach po 
u azaruu ~lę "Dzlefl!Uk6w okreslenia m6wiące o lewicowe' 
ientalno~~ czy etOSIe pe~s~wskim, nie będąc całkiem zmyś~ 
one, ,są) ak u~roszczemanu, W r. 33 pisała w "Dzienniku" 
~z cle~ srmpat~ o artykułach z prasy socjalistycznej: "jakby 

asa r? , tmcza ,nuała coś lepszego do uczynienia, jak unicestwić 
samą slebl~ w tej postaci, w jakiej stworzyła ją burżuazja _ i w 
og~l~ c,oś lnne~o do, zr?bienia jak wszyscy inni ludzie, to znaczy 
go ZIWle przezy~ ZyCIe". ~rła tylko na wno gwałtownie 
driił:łdec~a. Mą~ Dąbrowskiej co najmniej ofroku 1904 wsp6ł-

z Piłsudskim. Ona sama poznała Komendanta w roku 1916 
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i było to dla niej wielkie przeżycie, Zamach majowy przeżyła z 
entuzjazmem i nadzieją, W r. 28 pisała: "Myślę też, że to bar­
dzo pięknie być antymilitarystą, szlachetnym anarchistą albo 
surowym krytykiem wszystkiego co niesie z sobą państwo. Ale 
co byśmy też m6wili gdybyśmy życia swego nie czuli opartego 
dosyć bezpiecznie o te wzgardzone rzeczy. T o nasz przywilej 
myśleć o sobie, co chcemy, ale w zamian ktoś musiał wziąć cię­
żar urządzenia tych spraw. Wziął go Piłsudski". W kwietniu 
1929 z b6lem odnotowała artykuł Marszałka "Dno oka". "Pił­
sudski jest jakby ucieleśnioną improwizacją Mickiewicza, ale naj­
więksi nawet ludzie mają chwile, kiedy strumień boskości cofa 
się i nie omywa ich, Mają pamięć i poczucie swego posłannictwa 
i nie orientują się, że w danej chwili nie ma w nich Bożej fali". 
Parę tygodni p6źniej jeszcze przed sprawą brzeską zapisuje: 
"Dlaczeg6ż każdy krok obecny Piłsudskiego budzi taki sprzeciw 
wewnętrzny i takie uczucie wstydzenia się, jakie budzi czasem 
brzydkie postępowanie kogoś bliskiego i kochanego. Aby pomyś­
leć o stronie przeciwnej, o tym sojuszu z Narodową Demokra­
cją - brr .. ,", Od czasu procesu brzeskiego nie wspomina już 
Marszałka, a wzmianki o postaciach z obozu rządowego są nie­
nawistne. Po zab6jstwie, ministra Pierackiego, Dąbrowska ,powiad,a 
tylko, że była to postac wredna, klerykał, bIgot, szkodnik publi­
czny i dodaje: "P, zawdzięczam jedną rzecz, nareszcie cały 
tydzień grają w radio poważną muzykę, jak się należy. Napa­
wam się tym! - Trzeba aż, żeby ktoś zamordował ministra, 
żeby przez kilka dni nie potrzebować słuchać ohydy muzy­
cznej". 

W niedzielę 12 maja 1935 podczas przyjęcia u Nałkowskiej 
przychodzi telefoniczna wiadomość o śmierci Piłsudskiego. 
"Wszyscy goście rozpierzchli się momentalnie jak kuropatwy. 
Pobiegłam do domu. Na mieście jeszcze nie wiedziano, W 
restauracjach grały muzyki, Chociaż bałam się o Stacha (Stem­
powskiego ), ale powiedziałam mu. Do drugiej blisko słuchaliśmy 
komunikat6w żałobnych przez radio. 13 maja 1935. Poniedzia­
łek. Cały dzień jesteśmy trochę jak kołowaci, Jesteśmy tak prze­
jęci, że nie tylko ja, ale i Stach zapłakał". I jeszcze po kilkuna­
stu dniach opisuje tydzień, kt6ry przeszedł jak w tragicznym 
śnie, eksportację, pogrzeb, rewię na polu Mokotowskim. "Oboje 
ze Stachem płakaliśmy, na St. odbił się ten tydzień fatalnie". W 
następnym roku czytając "Strzępy meldunk6w" Sławoja, Dąb­
rowska nazywa je koszmarną książką. Nieendecka inteligencja nie 
cierpiała Sławoja, ponieważ jego obiektywna relacja obrażała jej 
nigdy nie wygasłe - mimo politycznego rozstania - najgłębsze 
przywiązanie do Marszałka. Jeszcze w roku 1951, gdy dociera 
do niej numer Kultury z tekstem Sławoja, Dąbrowska denerwuje 
się, po co emigracja to drukuje, skoro mogłoby się to ukazać w 
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prasie krajowej j~o p~zkwi1 na Polskę przedwrześniową. Nie 
wyba~za autoroWI, chocIaż parę lat wcześniej prawie ułaskawiła 
cz~owleka. ,,8 II 1948: ~ T ~rku jest ładny rynek. Bruki wszę­
dZIe w ł~dną ~ostkę I p~ęknle . rozbu~owana I nowa część miasta 
ze W~P:mla!Ymi ~mac~aJ?l publicznYmI, z ktorych zwłaszcza się 
wyr6z~l1a .glmnazJum I.liceum. Wszystko to Turek zawdzięcza ... 
SłaWOJOWI. Składkowskie~u, kt6ry. tu się urodził i wychował, i 
b~rdzo WIele dla tego mIasta zrobIł, zwłaszcza że był i posłem 
sejmowym z. tych stro'!. Po?0bało ~ się, ~e .ludzie nie kryją się 
z tą ~radYCJą ~kład. I ~łosno .0 mm mowlą. T ak to pamięć 
przeklinanego ~a sama J.est~m Jak naj gorszej opinii o S.) żyje 
Jako błogos~aWlona W ~eścle ~urku. Pomyślałam, jaką by mu 
to było. pocIechą W doli tułaczej, gdyby o tym wiedział". 

. Juz "Strzępy mel~~6.w" ujawniają dwie cechy Sławoja _ 
WIelką prawdo~?wnośc. I memal całkowity brak ambicji osobi­
stych. W 1,,~oJeJ służbl~ w brygadzie" opowiada, jak na biwa­
ka~h wspoloie. ze S~sławem Rouppertem (drugim lekarzem 
leglon6w), sn~ marzema o tym, .co będą robić w wolnej Polsce. 
S~czytem ~anery wydawało lfD Sl~ zostać ordynatorem Szpitala 
Ujazdowskiego w WarszawIe. PIerwszego października 1926 
Składk~wski był na piątą. wezwany do Belwederu. Był pełen 
obaw! ze Komendant Jes~ mezadowolony z jego działalności jako 
K~mIsarza Rządu na mIasto stołeczne Warszawę. Piłsudski sie­
dZIał J>?Chylony n~d stoli~em do pasjansa. "Komendant spojrzał 
na ~e przel?tme, wycIągnął rękę przez stolik na powitanie 
m6W1ąc powoli: - N?, więc ~ost:miecie ministrem spraw wew~ 
nętrznych, bo ~łodzlanko~ski. me chce. pracować z tym sej­
mem. - Na. ~oJ, u~~gę, ze pIe znam SIę na polityce, Komen­
dant dodał JU~ z~le~: --:. Zadnej . I?<>lityki tu nie potrzeba. w: s~yscy m6wlą, ze Jestescle admImstrator, więc zostaniecie 
mImstrem. No do widz~nia, z~elduj~i~ się u pana Barda. _ 
Tu K?mendant n~ chwi1~ spoJrzał. mI Jasno, pogodnie, prawie 
łagodnIe w oczy I wr6cił do pasjansa. Wyszedłem cicho nie 
chcąc mu przeszkadzać". 

. Wydaje mi się,. że . teksty o~~tnie~? naszego premiera w 
krajU p~ed ~a~owle~~m bardZIej dZls akurat zasługują na 
';1wagę mz zapIski ~~I .Dąbrowskiej. Co niekoniecznie znaczy, 
~ . był. lepszym od mej pIsarzem. Na pewno, niezależnie od dzi­
sleJ.szeJ a~tualności, pisał lepiej od Melchiora Wańkowicza. 
JulIUSZ. Mleroszewski z rozbawieniem zauważył, że w ankiecie 
c~yteloi~6w londyńskich Wiadomości w r. 1959 Sławoj uzyskał 
ro.wną ~c~bę gł~s6w z Witoldem Gombrowiczem. "Dał pełną 
It1!arę. SIebIe dopIero ~6w~zas, gd>:. przestał być premierem. Co 
Wlę~eJ - d~konał d.zlwneJ ~peracll, albowiem jako pisarz roz­
br?lł 0pozY9ę p~IW premIerowI". Podzielam w pełni opinię 
Mleroszewskiego, ze był to urodzony gawędziarz, piszący doskona-
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łą, świeżą polszczyzną i pomysł Zygmunta Nowakowskiego z 
por6wnaniem opowieści Sławoja do "Pamiętnik6w Soplicy". 

Istotne jest to, co opowiada. W okresie Sulej6wka Piłsudski 
czasem przyjeżdżał do Warszawy spotykając się z grupą zaufa­
nych oficer6w, przeważnie w mieszkaniu majora Switalskiego. 
" ... doprawdy sama treść przem6wienia odchodziła na dalszy 
plan. Sam fakt oglądania Wodza, patrzenia w Jego mądre, dobre 
oczy, słuchania Jego głosu ... wszystko to stwarzało dla nas nie­
zapomnianą, jedyną w życiu atmosferę dumy i szczęścia, przy­
pominającą młodzieńcze czasy Pierwszej Brygady. 

Nie wiedzieliśmy wcale, kiedy skończy się wygnanie 
Komendanta i w jakich warunkach zechce wr6cić do władzy w 
Polsce, ale było to nam niepotrzebne, gdyż ufaliśmy Mu i wie­
dzieliśmy, że gdy nadejdzie czas, wyda nam rozkazy. 

W czasie zebrań nie było żadnych dyskusji. Padały jedynie 
ścisłe i rzeczowe polecenia i rozkazy Komendanta, kt6rych słu­
chaliśmy jak wyroczni". 

Czasem P. nocował u generała Jakuba Krzemieńskiego. 
Krzemieński opowiedział Składkowskiemu, że kiedyś podczas 
takiej wizyty "zabrał rano obuwie Komendanta, by je razem ze 
starą, pochodzącą z Poznańskiego służącą, wyczyścić. Ta, 
ujrzawszy znoszone trzewiki, kt6re ostrożnie i starannie czyścił 
generał ... ". Ja wyjątkowo lubię czyścić buty, myślę jednak, że 
generał mający do dyspozycji służącą i z pewnością ordynansa, 
czyszczący osobiście buty Naczelnika wart jest wspomnienia. 

Podczas zamachu majowego generał Składkowski otrzymał 
rozkaz generała Dreszera, by zdobyć gmach ratusza i objąć 
obowiązki Komisarza Rządu na miasto Warszawę z nominacją 
wypisaną na świstku papieru. Wykonawszy dosyć łatwo i bez­
krwawo to zadapie generał zażądał, by przyniesiono mu Dzien­
nik Ustaw z prawami i obowiązkami prawdziwego Komisarza 
Rządu. Podczas lektury wnet jednak usnął. Następnego dnia 
"uspokojony co do sytuacji og6lnej zabrałem się ponownie do 
studiowania Dziennika Ustawo mych obowiązkach i prawach . 
Nie szło tak dobrze jak z regulaminem służby polowej ... ". 
Wtedy przystąpił do inspekcji terenu. Już jako szef służby sani­
tarnej wojska kilka dni w każdym miesiącu poświęcał na inspek­
cje szpitali i koszar. "Często zwiedzałem strychy, kt6re nieraz 
były składem starych siennik6w, słomy i brudnych gałgan6w, a 
to stwarzało złe powietrze w koszarach i groziło niebezpieczeń­
stwem pożaru. Ot6ż przy takiej inspekcji strychu koszar w 
Radomiu, kapral najbliższej kompanii zauważywszy drzwi na 
strych otwarte, a nie przypuszczając, by tam właśnie była 
komisja inspekcyjna, gorliwie zamknął drzwi na klucz i odszedł 
do izb kompanijnych". Teraz Komisarz Rządu postanowił utrzy­
mać ceny żywności na dotychczasowym poziomie. Urzędnicy-
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ekonomiści uważali to za niemożliwe. Doktor Składkowski 
zaczął od objazdu hal targowych i badania jakości oraz cen pro­
duktów z ostentacyjnym zapisywaniem wszystkiego w notesie, 
co robiło wrażenie na kupcach, przekupniach i publiczności. 
Jakaś rozeźlona przekupka doradziła mu, by zamiast w południe 
dokonywał swych inspekcji o świcie. Zastosował się niezwłocznie 
do tej rady. "Koło trzeciej w nocy wyjeżdżałem na szosę w kie­
runku Błonia albo Raszyna i tam idąc razem ku miastu dowia­
dywałem się od wiozących długimi parokonnymi wozami 'bady­
larzy' i 'świniarzy' o panujących cenach hunowych i rozmiarach 
podaży ich towarów. Podjeżdżałem również pod hale targowe 
jeszcze przed ich otwarciem i obserwowałem handel hunowy, 
który zaczynał się jeszcze przed świtem. Znudzeni stróże nocni 
przy halach radzi z mego towarzystwa opowiadali mi, między 
innymi, zajmujące rzeczy o zwyczajach szczurów ... w czasie naj­
większego obrotu, zwiedzałem sklepy spożywcze. Tu przede 
wszystkim porównywałem ceny wystawione w oknach. Nieraz 
zapraszałem właściciela sklepu o cenach wyższych do okna 
sąsiedniego sklepu tańszego i prosiłem go o wyjaśnienie różnicy 
cen. Kupcy bardzo nie lubili tych spacerków ... ". Na krótką 
metę te prymitywne - jak sam powiada - zabiegi ekonomi­
czne dały rezultaty. Wkrótce angielski strajk generalny, zwła­
szcza węglowy, spowodował poprawę warunków polskiego eks­
portu, stabilizację złotówki i cen artykułów pierwszej potrzeby. 
"Zwiedzałem i wymagałem czystości kuchen restauracyjnych, 
pokoi hotelowych, hal targowych i zajazdów... Rano życie W ar­
szawy, w porównaniu z Paryżem, Berlinem, Londynem, Pozna­
niem i Krakowem zaczynało się późno i niemrawo na wzór pół­
nocnej Semiramidy-Petersburga. Za to wieczory wydłużały się za 
północ. Restauracje, szczególnie 'po pierwszym' każdego mie­
siąca, samowolnie przedłużały przepisany czas spożywania posił­
ków i konsumpcji alkoholowej. Było to ze szkodą dla spokoju i 
porządku miasta oraz budżetu rodzin lekkomyślnych, beztrosko 
biesiadujących żywicieli. Miasto nie miało nawet ustalonego jed­
nolitego czasu. Na każdej ulicy i w każdym magazynie zegarmi­
strzowskim wystawione na widok wielkie gustowne zegary poka­
zywały inną godzinę... Często osobiście objeżdżałem zapóźnione 
restauracje i zakłady oczywiście ku oburzeniu zarówno gości jak 
i właścicieli. Rano kazałem otwierać sklepy ściśle według prze­
pisu, a urzędnikom pomagałem w sumiennym, punktualnym 
przychodzeniu do biura". Zostawszy ministrem spraw wewnętrz­
nych rozszerzył teren inspekcji na cały kraj. W r. 1936 obejmu­
jąc urząd premiera przydzielił sobie r6wnież tekę ministra spraw 
wewnętrznych. W dniu zaprzysiężenia gabinetu po ceremonii 
odbył przejażdżkę automobilem do Łowicza. Nie zastał na miej­
scu starosty, a wicestarosta ani zaalarmowany telefonicznie woje-
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woda nie umieli odpowiedzieć, dokąd i po co oddalił się. poszu­
kiwany urzędnik. W rezultacie nieobecny 2;ostał zwolnIony ze 
służby. Potem okazało się, że starosta udał SIę .do Wax:szawy, by 
uroczyście świętować awans Sławoja --:- kolegI z Legl.onów, co 
mu jednak nie pomogło w. od2;ysk~ruu . posa~y. Jeśli ~~as 
objazdu powiatu starosta rue WIedZIał, Jak SIę nazywa mt}ana 
wieś lub przysiółek, bywał wysadzany z samochodu premt~ra, 
szczególnie jeśli dookoła był ś~eg lu~ błoto, z poleceruem 
zasięgnięcia wiadomości i przysł:uua nazajutrz rapot;u. 

W ciągu swego urzędowarua przebył. samot~ec, z szofer~m 
_ chociaż najczęściej sam siadał przy klerowrucy. - ora~ .rue­
zmiennym przez całe dwudziestolecie szefem gabmetu ~str~ 
spraw wewnętrznych Stawickim milion kilometr?~. Odwled2;ił 
wszystkie starostwa i większość . posterunków poliCJI, te ostatrue 
najchętniej po nocach. Podwoził spotkanych na drodze samot­
nych wędrowców, wysłuchując ich mo~ologów. Nocował w 
obskurnych hotelikach albo w samochodzIe, gdy maszyna psuła 
się albo grzęzła na drodze, a naczelnik Stawicki wędrował pIeszo 
w poszukiwaniu pomocy W?jta. . . . . 

Siła tej prozy bierze SIę z. rueust~rue obecnego v: rueJ ~a­
pięcia. Z jednej strony wszystkie podeJmo~ane przez rueg~ dZIa­
łania: wskazanie staroście gdzie ma ustawIć zn~ ?strzegaJący o 
defekcie szosy, przekonanie woj~w~r, Ż!! nad J!!zl~rem Naroc~, 
gdzie miejscowi nie mogą uprawlac Zlemt, od wlekow utrzrmuJą 
się jedynie z rybołóstwa, ust.awa o do~wol~nych wymtarac.h 
oczek sieci przy połowie ryb wtnna być zliberalizowana, wysłarue 
do miasteczka tajniaków przebranych za c~o~w, W. ~rafnym 
przypuszczeniu, że skoro miejscov;i OS~UŚCI naCIągnęli J~ego 
rolnika to pewnie zechcą powtarzac sWÓJ proce~e~, wszyst~e te 
posunięcia są sensowne i pożyteczne. Róv:n~zes~l1e wszystkie .te 
przygody opowiadane piękną. -. zachodruą, Jak Ją o~esl~ Mle­
roszewski - polszczyzną OSIągają ~etafiz>:czny .wy~lar Jakby z 
Gogola. Nawet gdyby nie było HItlera l. Stali~a . I gdyby na 
dodatek wewnętrzna sytu~cja ~litycz1l:a rue zmte~ał~ s~ę, peł­
niąc swoje funkcje do konca życIa czyli 23. lata dłu~J, rue zdo­
łałby polski premier uporządkować wszys~kich strycho~" doglą~­
nąć wszystkich urzędów, poufzyć wszystki~h przodo.wrukow po~; 
cji państwowej, uregW?wac. zegarów, I ~eszcI~ ~agrodzl~ 
wszystkich porządnych I ~orli~ch. ob~ateli krZ;yzamt . zasługI. 
Pisarz Sławoj Składkowski zdaje SIę byc rozbaWIony ruezdecy­
dowaniem czytelnika, nie do końca J>.fwneg,? czy ~~tor z~aw~ 
sobie sprawę z tego, c~ pisze. W znaJo~oścl .F,lskieJ pro",?nCjI, 
opisywanej z upodobaruem, tpó~łby z ru~ dZls konkurowac tyl­
ko Józef Kuśmierek. Ale Kusmter~k. chCIałby ~araz wszys~~o re­
formować. Postawa Sławoja bardZIej wychodZI na ko~ys~ pro­
zie. Oczywiście i dziś byłby pożyteczny ktoś o usposobleruu Sła-
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woja. Nie wiem tylko, w jakim miałby być stopniu służbowym; 
c~r ~oże ~yłby to szef ~rzędu rady ministr6w czy urzędnik 
~IZSzeJ rangi ale o szczegolnych uprawnieniach. A może zaczę­
liby go trochę, ale tylko trochę naśladować urzędnicy państwowi 
wszystkich stopni. 

Sła~oj z pe.wną ironią traktował swe osiągnięcia. Burmistrz 
Radzymma prosił. go o pomoc w budowie kąpieliska miejskiego. 
Premter pom6gł I stanęło kilka wanien i kilkanaście natrysk6w. 
"C6ż, kiedy w kasie stwierdziłem wydawanie do kąpieli jedynie 
szkolnych bilet6w ulgowych; bilety normalne dla dorosłych 
zupełnie nie szły". 

Burmistrz stwierdził, że dorośli krępują się kąpać. Poleciłem 
mu żądać od radnych miejskich bilet6w z kąpieli, przy wejściu 
na. ~al~ <;>brad. Brudasy nie będą wpuszczani na posiedzenie Rady 
MIeJskieJ. 

W parę miesięcy później z satysfakcją stwierdziłem sprzedaż 
w kasie bilet6w r6wnież do kąpieli dorosłych. Burmistrz, nie dzie­
ląc .mej r~dości, pokiwał głową, m6wiąc - Radni przed każdym 
posled~ruem Rady płacą podw6jną cenę za bilet, byle tylko się nie 
kąpać I otrzymać bilet do okazania przy wejściu na salę!". 

Andrzej DOBOSZ 

Księga Powtórzonego 
Przejścia 

I 

Walter Benja!Din zmarnował życie. Pragnął objawić, o czym 
marzyło poprzedme stulecie. Księgi nie napisał, więc nie można jej 
zrek~>Ds~I1!0wać. A je~nak istnieje, niespełniona, dzięki pracowni­
kOWI Blbhotheque NatlOnale w Paryżu o nazwisku Georges Bataille, 
który ukrył sterty notatek, zanim rozpoczęła się defilada Wehr­
machtu na Polach Elizejskich. Księga liczy 1000 stron drobnego 
druku. Niedokończone dzieło Waltera Benjamina: Paryż, stolica X/X 
wieku. Księga pasaży (wydanie niemieckie - Suhrkamp Verlag 
1982, w opracowaniu Rolfa Tiedemanna; wydanie francuskie, szcze­
gólnie staranne - Editions du Ceń 1990, w przekładzie Jeana 
Lacoste'a). Księga - mit, Księga - legenda tegowiecznej humani­
styki i literatury. Księga Powtórzonego Przejścia. 
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Rzecz o paryskich pasażach zaliczyć trzeba do najważniejszych 
i najbardziej tajemniczych utworów XX wieku. Walter Benjamin 
pracował nad nią z uporem graniczącym z zaciekłością od roku 
1927. Od wiosny 1934 aż do jesieni 1939, kiedy władze francuskie 
internowały Niemców w obozie w Nevers, codziennie przesiadywał 
od świtu do nocy w paryskiej Bibliotece Narodowej przy rue Riche­
lieu, załamując ręce z powodu corocznego zamykania czytelni w 
sierpniu. Wypisywał z tysięcy zakurzonych i przez nikogo nie oglą­
danych książek, broszur, czasopism, ulotek i rękopisów wszystko, 
co dotyczyło paryskich pasaży (i wszystko, co dotyczyło Paryża, 
czyli świata): przedziwnych konstrukcji ze szkła, żelaza i drewna, 
łączących poszczególne wysepki paryskich kamienic z bulwarami. 
Przejść, po których przechadzał się wiek XIX, dostrzegając w 
witrynach wytwornych sklepów, w trupioszarym świetle gazowych 
latami, odbity uśmiech Baudelaire'a, szepczący: Tout I'univers visible 
n' est qu'un magasin d'images et de signes. 

Najkr6cej o pasażach: ich pierwowzorem stała się drewniana 
handlowa galeria w Palais-Royal, założona przez Filipa Egalite w 
roku 1786. W 1799 zbudowano pierwszy pasaż z prawdziwego zda­
rzenia - pasaż kairski, łączący plac o tej samej nazwie z ulicą 
Saint-Denis. Teraz na Place du Caire codziennie pełno Arabów i 
Hindusów czeka na werbunek do nielegalnych manufaktur w zaka­
markach Sentier. Po drugiej stronie przejścia w pocie czoła na chleb 
zarabiają panienki. 

W 1800 roku ukończono Passage des Panoramas. Ten układ 
handlowo-limfatyczny przeniknął w pierwszych dziesięcioleciach XIX 
wieku obecną I, II, III i X dzielnicę oraz całą zachodnią część mia­
sta. Pasaże pozwalały na wałęsanie się pod szklanym dachem ni to 
po ulicy, ni to po wystawie, ni po pokojach bogatej kuzynki. To, 
co zewnętrzne, stało się wewnętrzne, handel ocierał się o metafizykę, 
pieniądz o poezję. Na okładce francuskiego wydania dzieła Benja­
mina umieszczono fotografię zrobioną w pasażu Choiseul: pod 
szklanym dachem balkon i galeria podpierana doryckimi kolumna­
mi. Kwiecisty tympanon obejmuje okrągłą tarczę zegarową zabitą 
deskami jak dno beczki. Półotwarte okno wychodzi na mur. Jak 
we śnie. 

Zmierzch pasaży nastąpił w latach czterdziestych zeszłego stule­
cia wraz z pojawieniem się pierwszych wielkich magazynów na bul­
warach. Historia potrafi być ironiczna do granic nieprzyzwoitości: w 
roku 1844 Adam Mickiewicz został zawieszony w obowiązkach pro­
fesora tymczasowego literatur słowiańskich w Co\1ege de France 
między innymi za szerzenie rewolucji "z ducha", która nikomu - z 
wyjątkiem jego samego - nie mogła zaszkodzić, a Felix Potin 
założył w Paryżu pierwszą poważną sieć sklepów spożywczych, 
które wywołały prawdziwe bankructwa oraz wrzenie pośród pieka­
rzy i kupców. 

5 
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II 

Walte~ Benjamin pra~0'Yał nad Księgą Pasaży lat trzynaście. 
Po raz pierwszy o Istmemu nieskończonego dzieła wspomniał 
Adomo w roku 1950 w artykule Charakteristik Walter Benjamins w 
"Die Neue Rundschau". Prace nad niemożliwą rekonstrukcją dzieła 
trwały trzydzieści dwa lata. 

Początkowo księga miała nosić tytuł: Pasaże paryskie. Feeria 
dialektyczna. 23 kwietnia 1928 roku Benjamin pisał do Scholema: 
"Chciałbym pokazać do jakiego stopnia można być konkretnym w 
obrębie struktur ujawnianych przez filozofię historii". W innym liś­
cie dodawał, że pragnie uchwycić naj dalej posuniętą konkretność 
historii, charakterystyczną dla danej epoki esencję wydarzeń, manife­
stującą się na ulicy, w sposobach zachowania, w odmianach pracy i 
w formach próżnowania, w kształtach kapeluszy i kształtach 
budowli, modzie, zachowaniach, w teatrze, w galeriach sztuki i 
zabawach dziecięcych, przedmiotach zbytku, w prostytucji, w rodza­
jach oświetlenia, fotografiach, w automatach i manekinach, w lus­
trach, w wystawach światowych, w każdej życiowej sytuacji. Benja­
rnin chciał skonstruować swe dzieło tak, by żadna teoria nie 
przesłaniała konkretu. Cytaty, cytaty, cytaty - miały mówić same 
za siebie. Z lektury dzieła w opublikowanym kształcie wynika, jak 
bardzo Benjamin zaciera granicę między mową cudzą i mową odau­
torską. To miała być gigantyczna ekspozycja, na której przedmiot y­
teksty przemawiałyby same, współtworząc nieprzewidywalną symfo­
nię. Benjamin wspominał też o kryształach osadzających się wokół 
jednej osi. 

Podobnie jak Goethe, Benjamin był zwolennikiem "łagodnego 
empiryzmu", czyli ostrożnego poszukiwania istoty rzeczy. Podejrze­
wał, że istota ukrywać się może na wierzchu. Podobnie myślała 
Hannah Arendt, autorka eseju o Benjaminie, która w zupełnie 
innym tekście pisała: ...... nasze zwykłe przeświadczenia, zakorzenione 
tak głęboko w metafizycznych założeniach i przesądach - wedle 
których istota leży poza powierzchnią, a powierzchnia jest 
'powierzchniowa', są błędne: iluzją jest nasze zwykłe przeświadczenie 
że to, co wewnątrz nas, nasze 'wewnętrzne życie', jest ważniejsze z 
punktu widzenia tego, czym jesteśmy, niż to, co się pojawia na 
zewnątrz. Jednakże, gdy chcemy naprawić nasze błędy, okazuje się, 
że nasz język na to nie pozwala". 

III 

Kusiły go jednak prawa historii, kryjące się jakoby pod 
powierzchnią rzeczy lub wprawiające je w obroty. I pokusa gno-
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styczna: pragnienie wiedzy dostępnej wybranym. Przyrodzona każ­
demu ciągota do wspięcia się choć trochę wyżej po drabinie. Tal­
mud, kompleks Sfinksa, pokusa mentora. 

Konkret? Tak, ale po to, by przemówił nikomu innemu nie­
znanym językiem. Uchylił rąbka. Szczegół? Owszem, ale dla poka­
zania ogólnych zasad. Namysł nad każdym przedmiotem lub 
życiową sytuacją? Koniecznie, ale w celu odkrycia w osobliwym 
układzie uniwersalnego sensu. 

Walter Benjamin nie skierował się w stronę Marksa, lecz w 
kierunku surrealistów. Podobnie jak oni traktował jawę w optyce 
snu, by opisać świat dziewiętnastowieczny, jakby chodziło o świat 
rzeczy śnionych i śniących swą własną historię. W papierach Ben­
jamina, współczesnym pierwszym wypisom do Księgi Pasaży, zna­
lazły się liczne notatki o własnych snach. Wtedy również, 35-letni, 
zaczął eksperymenty z narkotykami. Sen, narkotyki i pisanie Pasaży 
służyło jednemu celowi: odkryciu potencjału ułudy i marzenia 
tkwiących w stolicy XIX wieku - Paryżu. Benjamin dostrzegał w 
marzeniu sennym, podobnie jak w narkotycznym upojeniu, "uniwer­
sum osobliwych zależności oraz szczególnych tajemnic, w którym 
rzeczy wchodzą ze sobą w najbardziej zaskakujące konstelacje, od­
słaniając inaczej trudno uchwytne powinowactwa". Sen i narkotyki 
otwierały Benjaminowi obszar niemalże cielesnego i mimetycznego 
obcowania z rzeczami oraz stanami rzeczy, przez które chciał 
wydobywać prawdę o dziejach. 

IV 

Od kiedy zaczął interesować się filozofią, marzył o pełni 
doświadczenia znanego przedsokratykom. Dlatego obmyślał teorię 
świeckiego objawienia, by w nagłym olśnieniu pojąć wiek XIX w 
tym, co jawne i zakryte. By opowiedzieć najdokładniej własny sen 
przez język Paryża, czyli Nowego Babilonu. 

Illuminatio profanum wymagało szczególnej teorii mimesis, którą 
Benjamin przedstawił w serii artykułów m.in. o Teorii podobieństw 
oraz O mocy naśladowania. Z dociekań tych wynika przede wszyst­
kim, że fakty i wydarzenia nie są stałe, lecz zmieniają się w czasie. 
Nie ma faktów, są tylko interpretacje - mógłby powtórzyć Benja­
rnin za Simmlem. Nie ma jednej teraźniejszości, są tylko różne 
stany wewnętrznej świadomości czasu - z taką diagnozą zgodziłby 
się Husserl. Każda nowość jest tylko drgnięciem w cyklu wiecznego 
powrotu - temu nie mógłby zaprzeczyć Nietzsche. 

Może zatem świeckie objawienie podyktowało Benjaminowi 
następującą definicję kapitalizmu: "Jest to środek, za pomocą któ­
rego Europa zapadła w przepełniony marzeniami sen, wyrywający 
jednocześnie z uśpienia całe pokłady sił mitotwórczych". 

Jesienią 1929 roku Benjamin pod wpływem korespondencji z 
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Adomo i Horkheimerem postanowił oczyścić projekt Pasaży z 
wszelkich naleciałości metafizycznych, przepuszczając je przez Kapi­
tał. Runęła niedokończona budowla, by pozostać marzeniem o 
pasażach czyli przejściach. Przejściach sekretnych od jawy do snu, 
od tęsknoty za całością do piekła fragmentu, od pokusy systemu do 
pokuty chaosu. Przejściach, które stały się udziałem tylu europej­
skich intelektualistów. 

v 

W zgodnie odrzuconej przez profesorów germanistyki Hansa 
Comeliusa i Franza Schultza rozprawie habilitacyjnej pt. O pocho­
dzeniu niemieckiego dramatu barokowego (podobno - za sprawą 
garbatego gnoma prześladowcy - nie zrozumieli z niej ani słowa) 
Walter Benjamin napisał, że plan architektoniczny prawdziwie wiel­
kich budowli łatwiej pojąć, obserwując ich ruiny. 

Krzysztof RUTKOWSKI 

Polacy w Australii 

Histońa pierwszych polskich osiedleńców w Australii jest mało 
znana, nawet wśród zawodowych historyków. Próbą naprawienia tej 
sytuacji było opublikowanie przez Lecha Paszkowskiego w roku 
1962 swojej pionierskiej pracy w języku polskim - książki pod 
tytułem "Polacy w Australii i Oceanii"·. Obecne wydanie w języku 
angielskim nie jest jedynie tłumaczeniem, ale poszerzeniem wcześ­
niejszej książki w języku polskim. 

We wstępie Paszkowski mówi, że książka została napisana, "by 
zachować dla przyszłych pokoleń mało znane stronice australijskiej i 
polskiej historu, by przybliżyć Australijczykom zrozumienie proble­
mów związanych z imigracją, a także, by pomóc polskim emigran­
tom zadomowić się w Australii". Niestety, ta na wielką skalę, 
ambitna praca, będąca rezultatem trzydziestu lat dociekań jest 
zniekształcona licznymi niedokładnościami, błędami historycznymi i 
niczym nie popartymi konkluzjami. 

Po wprowadzeniu, napisanym przez prof. Manning CIarka, czy-

• Poles in Australia and Oceania - Lech Paszkowski, Australian Uni­
versity Press, Sydney 1987, str. 451, cena $59. 
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telnik przechodzi do wstępu prof. Jerzego Zubrzyckiego, który mię­
dzy innymi pisze: "Według oceny Charles Pńce, w roku 1891 etni­
czna polska grupa liczyła 7.657 osób. To oświadczenie prof. Zub­
rzyckiego jest niestety wprowadzeniem czytelnika w błąd. Prof. Pńce 
wyraźnie stwierdza, że opierając się na spisie ludności z roku 1891, 
cytowana liczba 7.657 osób włącza wszystkich potomków emigran­
tów przybyłych z polskich terytoń6w. W istocie Żydzi, a nie Polacy 
tworzyli przygniatającą większość wymienionej grupy. Dalej Zub­
rzycki ustala rok 1854 jako datę powstania Polish Hill River, pier­
wszego polskiego osiedla w Australii, jednak bez podania źródła 
informacji. Bńan Polomka (potomek pierwszych polskich emigran­
tów w Płd. Australii) wykorzystując szczegółowe badania i analizę 
dostępnych dokumentów ustala powstanie tej osady na rok 1857. 
Szkoda, że we wstępie książki Paszkowski pomija poinformowanie 
czytelnika australijskiego o wielokulturowym, wieloreligijnym i wie­
lo językowym charakterze starej, przedrozbiorowej Rzeczypospolitej 
obojga narodów. 

Stąd stwarza na nie znającym histońi Polski czytelniku wraże­
nie, że Rzeczpospolita była monolitem narodowym. Treść książki 
idzie dalej, niż mówi tytuł. Paszkowski przedstawia osoby "o prob­
lematycznym pochodzeniu". To stwarza poważne nieporozumienie, 
gdyż w dalszym toku książki łatwo jest przeoczyć uwagę autora i 
przyjąć, że wszystkie osoby, które opisuje, są Polakami. Na przy­
kład J. Lhotsky, Wilhelm von Blandowski, Gustavus von Tempsky 
i dr Anton Sokolowsky. Pierwszy rozdział książki rozpoczyna się 
histońą dwu gdańszczan, ojca i syna, Reinholda i Georga Forste­
rów, którzy towarzyszyli kapitanowi Cookowi w charakterze bota­
ników w jego drugiej podróży dookoła świata. Paszkowski pisze: "z 
prawnego punktu widzenia Johan Reinhold i Johan Georg urodzili 
się niedaleko Gdańska i byli poddanymi króla polskiego, a więc 
tym samym byli Polakami z urodzenia". Trudno zgodzić się z tą 
konkluzją. (N.B. według moich wiadomości Paszkowski jest jedy­
nym pisarzem historycznym, który łączy drugą podróż Cooka i 
Forsterów z odkryciem wschodnich brzegów kontynentu Nowej 
Holandii, później nazwanego Australią. - L.G.) Forsterowie nie 
byli Polakami i należeli do niemieckiej kultury. 

Rozdział drugi książki roi się od fundamentalnych błędów. Jest 
to część książki najbardziej rozczarowująca znającego przedmiot 
czytelnika. Szkoda, że przy przygotowaniu tego rozdziału Paszkow­
ski nie skontaktował się z południowo-australijskimi historykami. 
Rozdział ten nosi tytuł "Polish Hill River". Niestety opisane wyda­
rzenia, wypadki i daty są pogmatwane, cytaty wybierane "wygod­
nie" i mylnie komentowane. Konkluzje autora odnośnie obecności 
Polaków w pierwszej luterańsko-niemieckiej osadzie Klemzig, uwagi 
o etniczności emigrantów-pasażerów na żaglowcu "Catharina", 
który przybył do Port Adelaide w roku 1839, domniemane przejścia 
luteranów na religię katolicką muszą być uznane jako historycznie 
bezpodstawne. Powołanie się na brzmienie nazwiska jako dowód przy-
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należności do polskiej narodowości jest nie do przyjęcia, szczególnie 
w kontekście historii centralnej Europy. 

W krótkim rozdziale, poświęconym dr Maxymilianowi Lukowi­
czowi (doktorowi medycyny, który mieszkał w Adelaidzie w latach 
1891 do 1921), Paszkowski stwarza wrażenie, że pisze o polskim 
patriocie. W istocie, na podstawie dokumentów, znajdujących się w 
tutejszych archiwach, dr Maxymi1ian von Lukowitz był zdecydowa­
nym i aktywnym Niemcem. Te niedokładne i wprowadzające w 
błąd informacje, łącznie z mylnie podaną etnicznością pierwszych 
emigrantów w Płd. Australii, są poważnym niedociągnięciem 
obszernej pracy, jaką jest książka Paszkowskiego. 

Polska wersja została niestety zaakceptowana bezkrytycznie. 
Późniejsi komentatorzy rozdmuchiwali treść do rozmiarów niereali­
stycznych, a twierdzenia Paszkowskiego podali jako historycznie 
udowodnioną prawdę. Na przykład pierwsze osiedle luterańsko­
niemieckie w Płd. Australii, Klemzig, jest podawane przez różnych 
autorów w Australii i w Polsce jako pierwsza osada polska w Aus­
tralii. Niewątpliwie jednak książka Paszkowskiego daje czytelnikowi 
angielskojęzycznemu szereg dobrze napisanych biografń Polaków w 
Australii i Oceanii. 

Większość pierwszych polskich emigrantów to oficerowie woj­
ska polskiego, którzy walczyli w powstaniu 1830-1831, lub bojow­
nicy rewolucji 1848 roku. Gorączka złota przyciągnęła setki Pola­
ków do Australii, głównie uchodźców politycznych, którzy po 
upadku powstania listopadowego przebywali we Francji i Anglii. Po 
latach większość z nich opuściła Austrię, jednak niektórzy pozostali 
tutaj na stałe. Wśród tych, którzy zadomowili się, była rodzina 
Broel-Plater, kapitan J.G. Mechosk (Mechowski) - poszukiwacz 
złota, kapitan Leopold Kabat, superintendent policji w Victorii, 
Władysław Kossak, inspektor policji w Victorii, Emeryk Boberski, 
prezydent miasta Arrarat, dr Ludwig Bernstein, prezydent miasta 
Lismore, Gracjan Broinowski - malarz i ornitolog, którego obrazy 
są dziś wysoko cenione. Także wielu innych. Paweł Edmund Strze­
lecki (potem Sir Paul) jest bezsprzecznie najlepiej znanym Polakiem 
w Australii. Fascynująca historia Józefa Conrada w czasie jego 
pobytu w Australii jest dobrze uchwycona przez Paszkowskiego. 
Mam nadzieję, że po dokonaniu koniecznych poprawek i zmian, 
książka "Poles in Australia and Oceania" w przyszłych wydaniach 
zostanie przyjęta jako poważna praca historyczna, rzucająca snop 
światła na mało znany aspekt historii Australii. 
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Bigos bez kapusty 

Zacznijmy od statystyk: targi książki organizowane były we 
Frankfurcie już w XV wieku; do czasów Wojny Trzydziestoletniej 
były największym jarmarkiem wydawniczym ówczesnego świata. 
Katalogi targowe, po raz pierwszy wprowadzone właśnie we Frank­
furcie, w ostatnich trzech dekadach XVI w. zawierały ponad 20 
tysięcy tytułów, w tym blisko 3/4 druków niemieckich. 

Targi "nowożytne" są nadal największą i najważniejszą imprezą 
tego typu na świecie. W tegorocznym 42-gim już spotkaniu wydaw­
ców, księgarzy, agentów literackich, drukarzy, autorów i czytelników 
wzięło udział 8.492 wystawców z 90 krajów, którzy na 131.171 m2 

pokazali 381.702 tytuły, obejrzane przez 245 tysięcy zwiedzających. 
Tematem specjalnym była "Japonia wczoraj i dziś", Japonia pojęta 
wszakże bardzo szeroko, nie tylko w odniesieniu do spraw wydaw­
niczych. Festiwal japoński rozpoczął się już z początkiem września i 
obejmował sympozja literackie, spotkania autorskie, pokazy fil­
mowe, przedstawienia klasycznego i współczesnego teatru japoń­
skiego, koncerty, mini-kursy kaligrafii i ikebany, wystawy fotografń, 
grafiki reklamowej i książkowej, najnowszych technologii wydawni­
czych, prywatnych i państwowych kolekcji sztuki japońskiej, m.in. 
drzeworytów ze zbioru Muzeum Narodowego w Krakowie. Przyszły 
rok będzie rokiem hiszpańskim. A Polska? "Być może zaprezentu­
jemy w przyszłości Europę Wschodnią, poszczególne kraje nie są 
jednak przewidywane", powiedziano mi w biurze prasowym - co 
przestaje dziwić, gdy weźmie się pod uwagę, iż w Japonii ukazuje 
się rocznie blisko 44 tys. tytułów, w Hiszpanii 40 tys., w Polsce zaś, 
wedle ubiegłorocznych danych, wydano 8.399 tytułów. Można by 
oczywiście pochwalić się "Mazowszem" i paroma filmami, sprowa­
dzić któryś z teatrów i pokazać nowe plakaty, ale trudno byłoby z 
podobnym dorobkiem wydawniczym zorganizować interesującą, 
przyciągającą widzów wystawę w specjalnie na ten cel przeznaczo­
nym pawilonie o przytłaczającej powierzchni 2.317 m2 ••• 

Co zatem w tym roku cechowało polskie stoiska? Przede 
wszystkim ich fizyczny brak; częściowo wypływało to z wprowadzo­
nego przez organizatorów podziału na "poziomy zainteresowania 
publiczności", nie jak dotychczas hale. Komuś, kto wiedział, iż od 
lat stoiska wszystkich prawie (poza Ossolineum i PWN) polskojęzy­
cznych wydawców znajdują się w jednej hali, szukanie ich po czte­
rech pawilonach przysparzało jedynie nerwów i zmęczenia. "Fizy­
czny brak" miał również inne przyczyny: stoiska krajowe zajmowały 
zwykle powierzchnię 220 m2, tym razem - 20 m (Ars Polona) 10 
m (Interpress) ... Powód: finanse. "Gdy okazało się w marcu, że 
wydawnictwa mają rzeczywiście na siebie zarobić, ludzie zaczęli się 
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wycofywać z udziału w Targach, bo nie było czym płacić za 
uczestnictwo", powiedziano mi na stoisku Ars Polony. Tytuły? 
"Połowa tego co w ubiegłym roku, a jakie to sam pan widzi ... " 
Nieśmiertelne albumy fotograficzne, nowe edycje znanych już na 
emigracji książek, wznowienia pozycji dotąd oficjalnie zakazanych, 
trochę słowników i poradników, książki dla dzieci, reprinty. Na czo­
łowym miejscu oprawne w skórę wydanie Trylogii. "Kto to kupi? 
- Liczymy na odbiorcę specyficznego. - Snoba? - Może emi­
granta ... " Interesy idą słabo, bo który z dotychczasowych zachod­
nich partnerów chciałby wiązać się z firmą od dłuższego już czasu 
podlegającą likwidatorowi, zwłaszcza gdy likwidacji nie widać 
końca? Obok Ars Polony stoisko wydawnictwa Tesco ("Tesco­
Verlag, Polen-Warschau"): stół z debatującą przy nim nieustannie 
grupą, ogromna tablica z nazwą firmy i tom Księga jazdy polskiej. 
"Zaczęliśmy dopiero parę miesięcy temu, idzie w zasadzie dobrze, 
sprzedajemy wszystko w Polsce. Wkrótce zaczniemy robić komiksy, 
thrillery, książki dla dzieci, bo to ludzie kupią ... " Przez ścianę -
ubożuchne stoisko Nowej, jedynej reprezentantki niegdysiejszego 
bogatego podziemia, z paroma tytułami: Bugajski, Raczyński, 
Kuroń, Korzeniewski, Simon, Stoppard... Zainteresowanie stoi­
skiem? Niewielkie, jak się zdaje, większość to goście szukający nie­
uchwytnego nadal szefa wydawnictwa. "Gdyby pan widział mister 
Boguta - zwróciła się do mnie, siedzącego przy pustym stoliku, 
jakaś Amerykanka - proszę mu powiedzieć, że próbowałam go 
spotkać parę razy, ale nigdzie nie można go złapać". Poprosiłem ją 
o to samo, rozstaliśmy się w uśmiechach, ale bez nadziei. 

Opisywać pozostałych kilku stoisk krajowych nie ma właściwie 
potrzeby, warto jednak wspomnieć o trzech wydawcach polskich 
działających na Zachodzie: szwajcarskie "Les Editions Noir sur 
Blanc" Very i Jana Michalskich, prezentujące w tym roku 18 tytu­
łów, nienagannie opracowanych i wydanych, wśród nich przekład 
francuski Rozmów z Józefem M. Bocheńskim, powieści Piotra Szewca 
i Henryka Kurty, opowiadań Janusza Głowackiego i pierwszego 
tomu Dzieł zebranych Sławomira Mrożka. Drugie to istniejący już 
ponad 10 lat wiedeński IRSA Verlag, założony przez historyka 
sztuki Józefa Grabskiego, specjalizujący się w naukowych opraco­
waniach z dziedziny historii sztuki (np. The message of images Jana 
Białostockiego czy drobiazgowo przygotowany i wspaniale wydany 
tom Opus Sacrum, stanowiący katalog zorganizowanej na Zamku 
Królewskim w Warszawie wystawy zbiorów Barbary Piaseckiej­
Johnson). IRSA Verlag publikuje również od dziesięciu lat "antolo­
gię sztuk" Gak głosi podtytuł), zatytułowaną Artibus et historiae. 
Mimo regularnego ukazywania się co pół roku nie jest to magazyn 
w potocznym rozumieniu, a właśnie antologia - bogato ilustro­
wana, o szerokim spectrum, rozpatrująca historię sztuki w odniesie­
niu do innych nauk humanistycznych: socjologii, lingwistyki, filozo­
fti, przeznaczona dla profesjonalistów i wysoko przez nich ceniona. 
Trzecim wydawcą jest mieszkający w Belgii Włodzimierz Majewski, 
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rzeźbiarz, którego zabawna wizytówka ("Monsieur Wodek - Presi­
dent/Concierge") przez chwilę tylko nasuwać może myśl o epatują­
cym dziwactwem artyście. Majewski od dekady prowadzi "Atelier 
340", centrum wystawiennictwa, którego specjalnością są kamienne 
obiekty plastyczne. Centrum organizuje sympozja, współpracuje z 
historykami sztuki, przygotowuje wystawy tematyczne i indywi­
dualne, częstokroć objeżdżające inne kraje europejskie. Wystawom 
towarzyszą czterojęzyczne, bogato ilustrowane katalogi, opracowane 
przejrzyście i czytelnie, a przy tym zawierające doskonały materiał 
bio- i bibliograficzny (przykładem katalog Władysława Hasiora, nie­
zaprzeczalnie najlepszy z bogatej już kolekcji katalogów tego 
twórcy, jakie zdarzyło mi się oglądać). 

Obecność polska na Targach nie zamykała się jednakże w 
obrębie polskich wyłącznie stoisk. Co roku lokalny Stiftung Buch­
kunst organizuje wystawę 50 najlepiej wydanych książek niemieckich 
i przegląd zgłoszonych przez wydawców międzynarodowych najład­
niejszych ich tytułów. Polska reprezentowana jest na tej wystawie 
od lat (choć kryteria doboru pozostają dla mnie tajemnicą); w tym 
roku pokazywanych było 15 pozycji. Mimo iż odbiegały wyraźnie 
od standardowej produkcji krajowych wydawców, nie dorównywały 
niestety - tak opracowaniem graficznym, jak i technicznym -
książkom węgierskim, czeskim, rosyjskim, by o Holendrach, Angli­
kach czy Amerykanach nawet nie wspomnieć. Wyróżniała się nato­
miast mała ekspozycja prac artystycznych, nieszczęśliwie usytuowana 
na drugim piętrze hali 6, oddanym "w pacht" drukarzom, introliga­
torom, papiernikom itp. W niewielkiej gablotce przykuwały oko 
dwie prace: artystyczna oprawa (skóra i srebrna koszulka) wyko­
nana na zamówienie zurychskiego Belser Verlag, specjalizującego się 
w faksymilowych edycjach starodruków z Biblioteki Watykańskiej, i 
ogromny tom z poematem Craiga Raine wykonany w pracowni 
łódzkiej grupy Correspondance des Arts. Bodajże dziesięć lat temu 
oglądałem wydany przez nich tom wierszy Zdzisława Jaskuły -
niewielka stosunkowo książka, ładnie wydrukowana i oprawiona, 
ale nie wybijająca się ponad tzw. przeciętny poziom europejski pub­
likacji tego typu. Książka eksponowana na targach godna była naj­
szczerszego podziwu i takim podziwem darzyli ją zgromadzeni dru­
karze. Drobne zastrzeżenia wzbudzał nie równy druk kolumn 
tekstowych, ale dobór czcionki, papieru (ręcznie czerpany w oficy­
nie l), projekt graficzny, ilustracje, oprawa wskazują na wyjątkowy 
talent twórców tej pracy, Jadwigi i Janusza Tryznów. Miło było 
podsłuchiwać zachwyty Wolfganga Tiessena, jednego z najlepszych 
prywatnych drukarzy niemieckich, potrafiącego - mimo całkowicie 
odmiennej koncepcji przyświecającej jego własnym publikacjom -
właściwie ocenić dobrą książkę. Tiessen zaprezentował również sam 
dwa polonica: Leszka Kołakowskiego "opowieść biblijną" Jael oder 
die Irrwege des Heldentums (Jael czyli Bezdroża bohaterstwa) i ilus­
trowane linorytami Jana Uhrynowicza Jossel Rackower spricht zu 
Gott Zvi Kolitza. Gwoli dokładności: Arno Piechorowski przygoto-
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wał w swoJeJ oficynie tom poezji Bolesława Leśmiana w tłuma­
czeniu Karla Dedeciusa. 

. Przekłady Dedeciusa spotkać można było na stoiskach wszyst­
kich poważnych wydawnictw niemieckich: Suhrkamp, Insel, Hoff­
man & Campe, Hanser, Piper, Herder, Ullstein ... Nie był to przy­
padek: w tym roku laureatem "niemieckiego Nobla", czyli Nagrody 
Pokoju Księgarzy Niemieckich został właśnie Karl Dedecius. Była to 
nagroda ze wszech miar zasłużona - podkreślali to zgodnie wszys­
cy dziennikarze, krytycy, politycy. Volker Hauff, burmistrz Frank­
furtu, zwrócił w swym wystąpieniu uwagę na ważność faktu, iż 
nagrodę otrzymał właśnie "pośrednik kultur", tłumacz - nareszcie 
dostrzeżono i właściwie oceniono tę niezastąpioną, a jednocześnie 
cz~to niewdzięczną (i niedochodową) pracę. Heiorich Olschowsky z 
~mwersytetu Humboldta w niegdyś Wschodnim Berlinie, podobnie 
Jak laureat urodzony i wychowany w Polsce, w swym laudatio 
podkre~lił cechy . De~eciusa: tolerancję narodową, liberalizm, ideały 
humamstyczne, Jak I konsekwentne dystansowanie się od polity­
cznych frontów i frond, uparte za to dążenie do pośredniczenia w 
zbliżaniu kultur, zbliżaniu - zwłaszcza w tej chwili - narodów. 

Służy temu niezaprzeczalnie prowadzony przez Dedeciusa 
Po.len-Institut ~ Darmstacie, poza działalnością wydawniczą organi­
~Jący spotkama z naukowcami i twórcami z Polski, służy licząca 
JUż 34 t?my se~a ,,~olnische Bibliothek", zainicjowana przez niego 
w 1982 I ukaZUjąca SIę w Suhrkamp Verlag, służą publikacje innych 
wy~wc?w. Verlag Neue Kritik dla przykładu wypuścił już trzy 
poWIeŚCI Hanny Krall (publikacja ostatniej, Hipnozy [tytuł niem. 
Legola~tfJ połączona była z wieczorem autorskim pisarki) oraz 
zapoWIadane od dawna wspomnienia Oli Watowej Der zweite Schat­
ten (Wszystko co najważniejsze ... ). Inni wydawcy - nie tylko nie­
mieccy - również coraz częściej sięgają do literatury z Europy 
Wschodniej, choć w znakomitej większości wypadków oznacza to 
tłumaczenia z rosyjskiego bądź pozycje "rozrachunkowe" (Oświęcim, 
obozy, getto). 

Szk?da zatem, że zabrakło na tegorocznych Targach jednej grupy 
stałych Ich uczestników - wydawców emigracyjnych. A także nie­
odżałowanego Andrzeja Chileckiego. Jego śmierć, bolesna dla wszyst­
~ch . jeg? przyjaciół, spowodowała pustkę w stosunkach polsko­
!llemteckich - dotąd niezapełnioną. Nie robiliśmy nigdy milionowych 
lOteresów na wzór możnych księgarskiego świata, ale naszą obecność 
za~ważano i. pamiętano. Podczas wędrówek po rozlicznych zaprzyja­
źmonych stOIskach pytano mnie niejednokrotnie: "A co to tak sam? 
Nie przyjechała reszta? No nic, spotkamy się na stoisku ... Nie' ma w 
tym roku? Szkoda, takie dobre książki wydawaliście ... " I trudno mi 
b~ło wytłumaczyć, dlaczego teraz właśnie, gdy wreszcie zniknęły gra­
mce wolnego słowa, wraz z nimi przepadło barwne i żywe stoisko, od 
tylu lat owo wolne słowo propagujące ... 
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Nadesłane nowości wydawnicze 

ŁUKASIEWICZ (Małgorzata, opr.). 
Literatura niemieckojęzyczna w tiu­
maczeniu polskim 1945-1989. Bib­
liografia do wystawy .. Książka nie 
zna granic". Str. 230 i 2 nlb. 
(Wyd. Deutsches Polen-Institut, 
Darmstadt 1990). 

BEREŚ (Stanisław). Już tylko sen. 
Str. 141 i l nlb. (Wyd. Aneks, 
cena E 6,50, $ 13). 

CHRYPIŃSKI (Wincenty). Kościół 
a rząd i społeczeństwo w powojen­
nej Polsce. Str. 45 i 3 nlb. (Wyd. 
Odnowa, Londyn 1989). 

Herby rodów polskich. Opr. Mie­
czysław Paszkiewicz i Jerzy Kul­
czycki. Str. 480. (Wyd. Orbis 
Boon, Londyn 1990). 

Akcenty nr l. Str. 128. (Wyd. 
grupa literacka "Akcenty", Tel­
Aviv 1990). 

SZUDEK (Przemysław A.). W pu­
szczy. Str. 32. (Wyd. OPiM, 
Londyn 1990). 

MAREK (Zdzisław). Przypływy i 
odpływy Europy. Str. 160. (Wyd. 
OPiM, Londyn 1990). 

CZAPSKI (Józef). Na nieludzkiej 
ziemi. Str. 431 i 5 nlb. (Wyd. 
Czytelnik, Warszawa 1990). 

GRABSKA (Stanisława). Człowiek 
wobec Trójcy Świętej. Str. 144. 
(Wyd. Więź, Warszawa 1990). 

Rocznik podkowiański nr 2/3, 1987/ 
1988. Str. 145 i l nlb. (Wyd. 
Parafialny Komitet Pomocy Bli­
źniemu, Podkowa Leśna 1989). 

ZACZKOWSKI (Piotr). Wiersze. 
Str. 32. (Wyd. Wokół Nas, Gli­
wice 1990). 

MA TUSZ (Sławomir). Mistyka zi­
mq. Str. 48. (Wyd. Wokół Nas, 
Gliwice 1990). 

ANDERS (Zbigniew), OST ASZ 
(Gustaw), opr. Poezja pokolenia 
wojennego. Studia, interpretacje i 
artykuły. str. 298 i 2 nlb. (Wyd. 

Towarzystwo Naukowe w Rzeszo­
wie). 

KEMPA (Tadeusz). Emigrancki bru­
lion. Str. 190. (Wyd. autor, Tas­
mania 1989). 

Oto Ameryka: Konfrontacje nr 4 
pod red. Ireny Lasoty. Str. 200. 
(Wyd. Res Publica, Warszawa 
1990). 

Miscellanea łódzkie. Str. 56. (Wyd. 
Muzeum Historii Miasta Łodzi, 
Łódź 1990). 

WIECHOWSKI (Jerzy). Spór o Za­
olzie. 1918-1920 i 1938. Str. 64. 
(Wyd. Agencja Wydawnicza 
TOR, Warszawa 1990). 

GOMBROWICZ (Witold). Testa­
ment. Str. 106 i 6 nlb. (Wyd. Res 
Publica, Warszawa 1990). 

GOMBROWICZ (Witold). Varia. 
Str. 472 i 8 nlb. (Wyd. Res Pub­
lica, Warszawa 1990). 

KOZIK (Jacek). Matka noc. Str. 
64. (Wyd. Res Publica, War­
szawa 1990). 

Stosunki polsko-ukraińskie 1917-
1947. Od tragedii do współpracy. 
Str. 124. (Wyd. Wydawnictwo 
"Perturbancii", 1990). 

OSSOWSKA (Wanda). Przeżyłam ... 
Lwów-Warszawa 1939-1946. Str. 
406 i 2 nlb. (Wyd. Oficyna 
Przeglądu Powszechnego, Warsza­
wa 1990). 

DRUŻNIKOW (Jurij). Zdrajca nr 
l, czyli wniebowzięcie Pawlika Mlr 
rozowa. Z rosyjskiego przełożyli 
Elżbieta Michalak i Franciszek 
Ociepka. Str. 181 i 3 nlb. (Wyd. 
Wydawnictwo Zebra, Warszawa 
1990). 

SIKORSKI (Jan). Ziemianin bez 
kompleksów. Wspomnienia. Str. 
180. (Wyd. Zrzeszenie Kaszubsko­
Pomorskie, Gdańsk 1990). 

ZWOZNIAK (Zdzisław). Jak się 
rodziła Solidarność. Region Ślqsklr 
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Dqbrowski 1980-81. Str. 274. (Wyd. 
Archiwum Solidarności, Wydaw­
nictwo Pomost, Warszawa 1990). 

Wspomnienia Sybiraków, tom 3. Str. 
182 i 2 nlb. (Wyd. Pomost, War­
szawa 1990). 

NIEWĘGLOWSKI (Wiesław Al., 
ks.). Podnoszę z ziemi mój głos. 
Str. 405 i 3 nlb. (Wyd. Editions 
du Dialogue, Paryż 1990). 

PRZYBYLSKI (Ryszard). Homilie 
na Ewangelię dzieciństwa. Szkice 
z teologii biblijnej malarzy i poe­
tów. Str. 224 i ilustracje. (Wyd. 
Editions du Dialogue, Paryż 1990). 

Polska bibliografia literacka za rok 
1982, tomy l-II, Str. tom I -
576, tom II - 624. (Wyd. PWN, 
Warszawa-L6dź 1989). 

OKUNIEW (N.P.). Dniewnik mo­
skwicza (1917-1924). Str. 597 i 3 
nlb. (Wyd. YMCA-Press w serii 
Wsjerossijskaja Memuarnaja Bib­
lioteka, Paryż 1990). 

STIEPUN (Fiedor). Bywszeje i nie­
sbywszejesja. Str. 429 i 5 nlb. 
(Wyd. OPI, Londyn 1990). 

ANDRIEJEWA (Jekatierina). Gene­
rał Własow i russkoje oswobodi­
tielnoje dwitenje. Str. 370 i 2 nlb. 
(Wyd. OPI, Londyn 1990). 

RAJEW (Mark). Poniat' dorewolu­
cjonnuju Rossiju. Gosudarstwo i 
obszczestwo w rossijskoj imperii. 
Str. 304. (Wyd. OPI, Londyn 
1990). 

TYRKOV A-WILLIAMS (Ariadna). 
Na putiach k swobodie. Str. 437 i 
3 nlb. Wyd. OPI, London 1990). 

CUNNINGHAM (Jańles W.). S 
nadietdoj na sobor. Str. ' 353 i 7 
nlb. (Wyd. OPI, Londyn 1990). 

ELLIS (Jane). Russkaja prawosław­
naja cerkow. Soglasije i inakomys­
/ije. Str. 307 i l nlb. (Wyd. OPI, 
Londyn 1990). 

Harvard Ukrainian Studies, special 
issue: Proceedings oj the Interna­
tional Congress Commemorating 
the Millenium oj Christianity in 
Rus'-Ukraine. Vol. XIII XIII, 
1988/1989. Str. 894. (Wyd. Ukrai-

nian Research Institute, Harvard 
University, Cambridge MA, USA). 

Sikorski: Soldier and Statesman. A 
Collection oj Essays. Opr. Keith 
Sword. Str. 224. (Wyd. ORBIS 
BOOKS, Londyn 1990). 

HALICZ (Emanuel). Russian Policy 
Towards the Scandinavian Coun­
tries, /856-1864. (Nadbitka z Im­
perial Power and Development: Pa­
pers on Pre-Revolutionary Russian 
History, wyd. Slavica Publishers 
1990). 

ROZENBAUM (Włodzimierz). The 
Status oj the Jews in Poland bet­
ween the Wars 1918-1939: An 
Overview. (Nadbitka z: Poland 
between the Wars: /918-1939. Wyd. 
Indiana University Polish Studies 
Center, Bloomington In, 1989). 

Saint Catherine's Monastery, Mount 
Sinai. An Ortodox Pomjanyk oj 
the Seventeenth-Eighteenth Centu­
ries. Opr. Moshe Altbauer, Igor 
Szewczenko i Bohdan Strumin­
sky. Str. 292 i 6 nlb. (Wyd. 
Harvard Ukrainian Research Insti­
tute, Cambridge MA, 1989). 

The Life oj Paisij Velyckovskyj. 
Przeł. J .M.E. Featherstone. Str. 
172. (Wyd. Harvard Library of 
Early Ukrainian Literature, Uk­
rainian Research Institute, Cam­
bridge MA 1990). 

POTICHNYJ (Peter J.). Elections in 
Ukraine. Str. 44. (Wyd. Bundes­
institut fur ostwissenschaftliche 
und internationale Studien, Koln 
1990). 

DZIEW ANOWSKI (M.K.). A His­
tory oj Soviet Russia. Str. 414. 
(Wyd. Prentice Hall Inc., Engłe­
wood Cliffs, New Jersey USA, 
1990). 

HERLING (Gustaw). The /sland 
Three Tales. Przeł. Ronald Stromo 
Str. 151 i 3 nlb. (Wyd. Peter 
Owen, London 1990). 

HERLING (Gustaw). Due raconti. 
La to"e. II miracolo. Str. 120 i 8 
nlb. (Wyd. Libri Scheiwiller, Mi­
lano 1990). 

Wolna trybuna 

Jeszcze o Górnym Śląsku 

Szanowny Panie Redaktorze 

Bardzo proszę o zamieszczenie w Kulturze mojego listu do p. Józefa 
Grabki, polemizującego z artykułem Stanisława BIeniasza "Górny Śląsk". 

Nie znam osobiście p. Stanisława Bieniasza, autora eseju 
"Górny Śląsk" (Kultura nr 4/511, 1990), z którym Pan pole~izuje 
w liście do Kultury (nr 91516) i nie wiem, czy jest "niefrasobhwego 
młodego wieku" i czy też go cechuje "kosmopolityczna izolacja", 
jak Pan przypuszcza. Dla mnie, bez względu na wiek, jest to czło­
wiek odważny i chylę przed nim czoło. 

Napisał Pan w swym liście wiele zdań, pod którymi też się 
mogę podpisać, lecz jako całość jest on przeze mnie nie do za­
akceptowania. Z czym się nie zgadzam? 

Pan zarzuca p. Bieniaszowi filogermanizm (cytat: "w szeregu 
przypadków zjawiają się wyraźnie przerosty germanofilskie"), co w 
dobie obecnej powinno się uznać za plus, a nie za minus. O to 
właśnie chodzi, aby naszych rodaków przeobrazić: 

z antysemitów w filosemitów, 
z antyukraińców w filoukraińców , 
z antygermanów w filogermanów, 
i tak po kolei można by wymienić wszystkie graniczące z nami 

nacje. Bo którą z nich Polacy kochają? Kim nie pogardzają? Mówię 
naturalnie o przeciętnym Polaku. 

Pan w tym artykule też demonstruje antygermanizm w klasy­
cznym wydaniu: Pisze Pan: " .. . wotowy taniec Helmuta" (chodzi 
naturalnie o kanclerza Kohla), " ... Ślązacy nie dojrzeli judaszowego 
pocałunku w Krzyżowej, natomiast zobaczyli srebrniki w jego 
dłoni". 

Pisze Pan w innym miejscu: "Pomimo uroczystych deklaracji w 
narodzie niemieckim nadal istnieje tradycyjna Polenfeindlichkeit; naj-



142 HENRYK SPOROŃ 

bardziej cierpią z tego powodu 'wysiedleńcy' , którzy nazywani są 
pogardliwie dreckige Pimoki". 

Ja tu żyję od czasu emigracji po internowaniu mnie w 1982 r., 
lecz nie słyszałem dotąd od nikogo z azylantów, czy .. wysiedleń­
ców", aby ich kiedykolwiek jakimś pogardliwym przezwiskiem 
nazwano. Abstrahując już od tego, że słowa Pimoki nawet w języku 
niemieckim nie ma i po prostu nic nie znaczy. Gdyby nacjonalista 
niemiecki (a takich się znajdzie, jak i w każdym innym narodzie) 
chciał Polakowi z jakiegoś powodu dokuczyć, to by chyba powie­
dział: du dreckiger Polake, tak jak np. Amerykanin, gdy się na 
Polaka "wkurzy", to mu czasem powie: you dumb Polak. Lecz do 
takiego spięcia trzeba zawsze dwóch, tego co je sprowokuje i tego 
co niewłaściwie zareaguje. 

W innym miejscu Pana listu czytam, że "nie można zapominać 
o niechlubnej roli, jaką ta organizacja odegrała na Śląsku przed 
1939 rokiem, o funkcji der fun/ten Kolonne". Co prawda nie wiem 
jaką konkretnie organizację ma Pan na myśli, bo mniejszość nie­
miecka na Górnym Śląsku przed 1939 rokiem zrzeszała się w wielu 
organizacjach, lecz sądzę, że chodzi Panu o mniejszość niemiecką 
jako taką. 

Tak się po wojnie w propagandzie komunistycznej utarło, i 
czasem ktoś to jeszcze dziś powtarza, że "mniejszość niemiecka na 
Górnym Śląsku była piątą kolumną", lecz jak dotąd nie doczytałem 
się konkretnych przykładów na taką działalność. Mówiło się, że 
prowadziła ona propagandę antypolską i miano jej to za złe. Na 
czym jednak ta propaganda polegała, co krytykowano? Wiadomo, 
że to, co się w Polsce przedwojennej działo, wielu Polakom się nie 
podobało. Przypisuje się też na jej konto ataki Freikorps'ów na nie­
które kopalnie i huty śląskie w przeddzień wybuchu wojny. Lecz to 
też nieporozumienie. Freikorps'y nie przychodziły z Katowic czy 
Bielska, lecz z Gliwic, Zabrza, Bytomia, czyli z niemieckiej strony 
Górnego Śląska. Mogły więc stamtąd przyjść nawet wtedy, gdyby 
na polskim Górnym Sląsku nie było ani jednego Niemca. 

Reasumując, proszę mi powiedzieć konkretnie, czym różniła się 
działalność mniejszości niemieckiej na polskim Górnym Śląsku od 
działalności mniejszości polskiej na Opolszczyźnie. 

Pisze Pan poza tym: "Nieliczne zdolne jednostki Gminy Gór­
nośląskiej po wykształceniu lądowały w Berlinie a dziś w Warsza­
wie, pozostali - bierni, ociężali, społecznie niżej stojący ...... Ja się 
Panu nawet nie dziwię, bo i skąd Pan ma wiedzieć, że sam Górny 
Śląsk (nie wymieniam Dolnoślązaków) wydał czterech laureatów 
nagrody Nobla: Otto Sterna z Żor koło Rybnika - z fizyki w 
1943 r., Kurta Adlera z Chorzowa - z chemii w 1950 r., Marię 
Goppert-Mayer z Katowic - z fizyki w 1963 r. i Konrada Blocha 
z Nysy - z medycyny w 1964 r. Skąd Pan ma np. wiedzieć, że 
prof. Bernhard Grzimek, który napisał 14 tomów Tierleben (o życiu 
zwierząt) był z Nysy. Przecież to wszystko w Polsce było i nadal 
jest "tajemnicą". 
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Twierdzenie że najbardziej trafna jest charakterystyka posła 
E. Osmańczyka:' 'nic 'tak nie zgermanizowało ŚI~zaków jak P~lska 
Ludowa'" też nie jest zgodne z prawdą. MówIł on naturalme o 
ludności Opolszczyzny, którą rzekomo reprezentował. T~ już była w 
1944 r. w co najmniej 80-90% . (jeśli nie więce~) zge~mamzow~na. Co 
prawda w niektórych powiatach jeszcze starsi ludZie używah g~ary 
śląskiej, lecz byli przeważnie "niemieckiego ducha" (deutschgesmnt). 
Polska Ludowa miała jednak szansę tych "autochtonów", co na 
Opolszczyźnie pozostali, zrepolonizować, lec~ ją w minionym ~5-
leciu przegrała. Nie znaczy to, że kompletOle, bo część (powazna 
część) młodej generacji czuje się Polakami i to bez żadne~o ."al~": 
Dotyczy to również tych, co wyjechali do RFN, bo gdZie tnd~eJ 
ich nie chciano. Gdyby ich np. przyjęła Ameryka, to by tam poJe­
chali, lecz niestety, tam się trudno było dostać, a do Niemiec łatwo. 
Taka jest prawda. ... 

I jeszcze parę zdań na temat powstan śląskich. Sug~ruJe Pan, 
że St. Bieniasz "czyni ponownie krzywdę tym bo~ate~klm Ślą~­
kom ofiara krwi już tylko z ludzkiego punktu WIdzeOla zasługuje 
na ~ajwyższy szacunek". A cóż St. Bieniasz takiego napisał, ~? 
Pana tak zdziwiło i oburzyło? Że uważa, iż to była walka bratoboJ­
cza, że uważa, iż "powstania śląskie były lokalną woj~ą domową 
wspomaganą z jednej st~ony przez. oddziały z .. Krakowa I ze Lwow~, 
a z drugiej, przez oddZiały główme z BawaOl, które. odznaczały Się 
w wielu wypadkach wielkim okrucieństwem". ~rzecle.ż to pra,:"da. 
Ja Panu mogę nawet dać przykład, g~zie rodzem braCia walco/li po 
przeciwnych stronach. A co do tej pomocy, to dodam Jeszcze 
pomoc z Poznańskiego. Np. Tarno~skie Gó~ pomógł opanować 
pociąg pancerny, który przybył z Wielkopolski. . 

Gdy Pan pisze o tej ofierze krwi, która "z ludzkiego . punkt~ 
widzenia zasługuje na najwyższy szacunek", to Pan. natura~me m~śh 
tylko o polskiej krwi, i to krwi przelanej w słusznej spraWie, to Jes~ 
typowo po polsku. Czy widział Pan w Polsce szacunek dla krwi 
przelanej przez przeciwnika? Gdzie są te groby, te. cment~e 
przeciwników: "Ognia", UPA, Wehrmachtu? Polska to me Francł~! 

A słuszna, sprawiedliwa sprawa? Czyja, dla kogo? pl~ Ukratn­
skiej Partyzanckiej Armii była ich walka słus~a, spra~edliwa. Tak, 
lecz przecież Pan nie o tym. Pan o powstamach śląskich. Wra~all! 
więc ad rem. Czym były powstania śląskie? Oficjalną odpoWiedz 
znam. Lecz czym były w oczach bezstronnych? 

Dziś tyle się mówi o prawie narodów i ludów do samostano­
wienia o sobie, o swym losie. Czym więc był plebiscyt przeprow~­
dzony na Górnym Śląsku 20.111.1921 r., jeśli .nie .wciele~iem w żyC!~ 
tego prawa i to pod nadzorem t~ech ZwyCięskich pans~w: AnglII, 
Francji i Włoch, które wprowadZiły w tym cel~ na Gorny ~ląsk 
nawet swe wojska. A rezultat? Przegrana zwolenmków włącz.em~ do 
Polski (za Niemcami 706 tys., za Polską 479 tys.). W odpOWIedZI na 
to Komisja Międzysojusznicza postanowiła przyzna~ Po!~ce tylk.o 
małą część Górnego Śląska, że tak powiem "na otarcie łez . Rówme 
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dob~ze j~dnak ~ogła powiedzieć: Górny Śląsk przegłosował za Niem­
cami, WI~C będZie należał do Niemiec, lecz tego nie powiedziała. 

. A Wlę~ czym b~ło III powstanie śląskie? Sprzeciwem, przekreś­
leOlem woh ludnOŚCI, zaprzeczeniem "prawa do samostanowienia". 
Która. st~ona walczyła więc o słuszną sprawę i przelewała krew za 
sprawledl~wą rzec~? Powstańcy śląscy myśleli, że oni, a obrońcy sta­
tus quo, ze to om walczą o słuszną sprawę. A mnie obu stron żal 
ża~ tej ni~po~rzebnie przelanej krwi w bratobójczej walce ludu ślą~ 
sklego, ktorej podobno nawet Piłsudski nie chciał i to mu niektórzy 
mieli za złe. 

. A sza~une~ , ~la przel~~ej krwi? którego się Pan domaga? Nie­
mlec~y naCjona~lscl postawlh pommk na Górze św. Anny dla ucz­
czema tyc~ z I.~h . strony, któ.~ przelali krew przy jej zdobyciu. 
Polscy naCjonahscl go wysadzlh w powietrze - bez szacunku dla 
krwi - i postawili swój pomnik dla uczczenia powstańców co tam 
polegli. Taki to jest szacunek. 

Wie. Pan,. że po raz pierwszy spotkałem się z szacunkiem dla 
przelanej. ~rwl po obu stronach u śląskiego pisarza o nazwisku 
Hans Llpmsky-Gottersdorf. Swą główną powieść Die Prosna­
Preussen zadedykował on następująco: Ich widme diesen Roman ... 
den . T.o.ten des obersch/esischen Bruderkampfes, czyli "Dedykuję tę 
p<?~le~~ .. .. poległym ~zmar~m) w.górnośląskiej wojnie (walce) brato­
bOjczej , I ~ dalszej . kolejności Zydowi Saitzkiemu (z Kluczborka) 
- ofierz~ hitlerowskiego antysemityzmu oraz w trzeciej kolejności 
swemu oJcu. 

Cóż powiedzieć więcej? Chylę czoło przed H. Lipinskym­
Gottersdorfem. 

Wie. Pan, ,co mi się w Pana liście podoba? Zakończenie. Pisze 
~an w mm: "Sląz~k?m należy dać to, co im się należy ... pozwolić 
Im, własny los ~ZI~C we własne ręce. Podstawą współżycia winno 
byc ,~~ra~ow.ame I przestrzeganie wspólnego... systemu reguł, aby 
pokoj m~ ~stmał !ylko nad wspólnymi grobami... formułą górnoślą­
ską. powlm~n byc dalekowzroczny dialog oparty na cierpliwości i 
obhczalnoścl, a siłą wyobraźni powinno się powiązać współczesność 
z nurtem 'ottowskim' - wtedy się będzie 'zrastać to, co razem 
należy"'. 

Szkoda tylko, że cały Pański list nie jest w tym duchu napi­
sany. 

Z wyrazami szacunku 

Henryk SPOROŃ 
Schweinfurt/Bayern, 18.09.1990 
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Jeśli nie zdarzy się cud ... * 

Instrukcja MEN o nauczaniu religii w szkole nie zaskoczyła 
nikogo, kto uważnie śledził rozwój sytuacji politycznej w Polsce 
podczas ostatniego roku. Już w pierwszych miesiącach stało się 
jasne, że Kościół katolicki szybko zdobywa (a może: przyjmuje w 
podarunku) dominującą pozycję w życiu publicznym kraju. Pań­
stwowe środki przekazu poświęcały coraz więcej miejsca wydarze­
niom związanym z wewnętrznymi sprawami Kościoła, podróżom 
jego dostojników, ich wypowiedziom i modłom, ceremoniom, uro­
czystościom religijnym itp. Obchody rocznic historycznych zyskały 
oprawę świąt kościelnych, a symbole i obrzędy religii katolickiej 
stały się wkrótce składnikami niemal wszystkich wydarzeń życia 
publicznego, z obradami parlamentu włącznie. Interesy Kościoła i 
jego inicjatywy (nauka religii w szkołach, zakaz aborcji) łatwo 
awansowały do rangi problemów ogólno-społecznych, a chrześcijań­
ska metafizyka i tzw. nauka społeczna Kościoła przejęły pełnioną 
dotąd przez marksizm rolę filozofii oficjalnej. 

Nietrudno wyjaśnić to zjawisko. Nowe władze polityczne kraju, 
od początku świadome ryzyka niedotrzymania obietnic przedwybor­
czych, a potem świadome także kolejnych własnych błędów i swej 
malejącej popularności, szukają w Kościele katolickim poparcia i 
obrony; wymaga to, oczywiście, stosownych świadczeń. Kościół zaś 
przyjmuje te świadczenia i związaną z nimi rolę tym chętniej, że 
alternatywą jest znaczny spadek jego znaczenia w życiu społecznym 
_ także w porównaniu z miejscem, jakie zajmował w komunisty­
cznej Polsce. Bo jeśli jednak uda się przywrócić w Polsce normalną, 
kapitalistyczną gospodarkę i jeśli ten kraj dołączy', kulturowo . i 
cywilizacyjnie, do Pierwszego, nie zaś do Trzeciego Swiata, pozycja 
Kościoła w państwie i jego autorytet w społeczeństwie nieuchronnie 
zmaleją. Zostaną zredukowane do rozmiarów właściwych już dziś 
instytucjom religijnym w krajach o wysokiej cywilizacji, gdzie 
wprawdzie język religii jest nadal kodem, w którym mówi się publi­
cznie o sprawach moralnych, lecz ortodoksyjne doktryny religijne i 
instytucje z nimi związane nie mają żadnego wpływu na bieg spraw 
publicznych. 

Wyjaśnić nie znaczy jednak usprawiedliwić. Bo jeśli nie zdarzy 
się cud - cud gospodarczy, który wymagałby geniuszu politycznego 

• Tekst ten został napisany na zamówienie redakcji Tygodnika Solidarność i 
przyjęły do druku w nr. 41 tego pisma. W dniu 10 października br. zawiado­
miono mnie, że na żądanie redaktora naczelnego, Jarosława Kaczyńskiego, 
zdjęto ten tekst z gotowej już kolumny; pan Kaczyński stwierdził, jak mi 
powtórzono, że nie można go opublikować "ze względów politycznych". 
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od naszych władz i wspaniałomyślności od Zachodu - to zanim z 
mozołem, po wielu okrążeniach, wyjdziemy na prostą wiodącą ku 
liberalnej demokracji, grożą nam manowce państwa wyznaniowego 
ze wszystkimi klasycznymi jego atrybutami: nietolerancją światopo­
glądową i obyczajową, zaściankowością, ksenofobią i nieodłączną 
od nich stagnacją, a nawet regresem kulturowym. 

Sądzę, że tego w istocie obawiają się ludzie, którzy protestują 
przeciwko wprowadzeniu nauczania religii do szkół państwowych. 
Jest wśród nich wielu wierzących, którzy jednak wyznaczają swym 
przekonaniom religijnym miejsce szczególne, w strefie przeżyć intym­
nych, mocno zabarwionych emocjonalnie, a dość neutralnych inte­
lektualnie. I taką właśnie religijność chcą przekazać swoim dzie­
ciom. Tymczasem triumfalny powrót religii do szkół, jako 
równorzędnego z fizyką, biologią czy matematyką przedmiotu 
nauczania, zapowiada próbę wychowania nowego pokolenia "bojowni­
ków świętej sprawy" - próbę, która jest, być może, skazana na 
niepowodzenie, ale na pewno nie obejdzie się bez ofiar: w najlep­
szym wypadku - tylko ofiar dysonansu poznawczego i hipokryzji, 
w najgorszym - także ofiar rozzuchwalonego fanatyzmu. 

Komuniści od dawna już tolerowali wykłady uniwersyteckie, w 
których status poznawczy marksizmu przyrównywało się do statusu 
doktryn religijnych: w obu przypadkach nie mamy do czynienia z 
żadną zrozumiałą i sprawdzalną wiedzą, którą można by oceniać w 
kategoriach prawdy i fałszu, lecz z ideologiami, zamaskowanymi za 
pomocą sugestywnych metafor; różnica sprowadza się do rodowodu: 
marksizm jest ideologią wymyśloną w gabinecie przez nieodpowie­
dzialnego filozofa, religie zaś, jako dzieła folkloru, mają na ogół 
długą tradycję i mało znaną genezę. 

Czy ktoś zaręczy, że w polskiej szkole lat dziewięćdziesiątych 
także będzie można to powiedzieć? 

Barbara STANOSZ 

Humor krajowy 

W Mennicy Państwowej zaprojekt~wano nowy .b~ot: z 
jednej strony figuruje Wałęsa w korome, a z drugIej Orzeł z 
w~m. 

• 
Straszny sen Geremka: śniło mu się, że Najder ma bliźnia-

ka. 

• 
Podobno jeden z braci Kaczyńskich jest Żydem, ale me 

wiadomo który. 

• 
Telefon do Wałęsów. Odbiera Danuta i słyszy: - Lecha 

wzywają do Belwederu. . , ) 
- Co się stało? Czy zepsuła SIę tam elektrycznośc .... 

• 
W rządzie jest tylko dwóch ministrów nieobrzezanych: 

Cywińska i Niezabitowska. 

• 
Wałęsa zastanawia się z żoną,. gdzi~ powini~n być pocho­

wany. Zadzwonię do Franka - powIada I telefonUje do kardyna-
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ła Machars~ego.. M6~ mu o swoich problemach i dodaje _ 
mam nadzIeJę, ze znajdziesz tam dla mnie jakieś mieJ·sce na 
Wawelu. 

- Nie jest to takie proste - powiada Macharski - ale 
spr6buję· 

. Niezad~w.olony Wałęsa postanawia uderzyć wyżej i telefo­
nUJe do Papleza. 

- Ojcze Św~ęty - powiada - myśli o śmierci mnie 
n~c~odzą. W razl~ gdyby... czy znajdzie się dla mnie małe 
mteJsce koło św. PIotra? 

- T o bard~o t!"'ldne m6j synu i nie mogę ci tego obiecać. 

poł Wał~sa drapIe. SIę w głowę, tel~fonuj~ d~ Izraela i prosi o 
ącz~rue z premterem. przez chWIlę WYJaśrua swoją kwestię i 

zapytuje: 
. . - Czy mogę liczyć na to, że znajdzie się dla mnie małe 

mteJsce przy Grobie Pańskim? 

d
-T ~ b~dz<;> t~dne - m6wi premier - krypta jest bar­

zo mała I nikt SIę JUŻ tam nie zmieści. 
- No,. al~ ch>:ba można powiększyć kryptę? 

. . - Moze I mo~a,. ale Izrael to kraj biedny, ciągle w wojnie 
I rue mamy na to pleruędzy. 

- A ile ~y ~o. musiał~ kosztować? - pyta Wałęsa. 
- Co naJmrueJ 50 tySIęcy dolar6w. 

dni"- Co? - woła Wałęsa. - 50 tysięcy dolar6w za trzy 

Zebrała Zofza HERTZ 

Sprzedam 
z własnych zbior6w 

oryginalny obraz (z ekspertyzą) 
pędzla Januarego Suchodolskiego 

ODSIECZ WIEDNIA 
(koniec 18-go wieku) 

M. DANCYGIER, FORTUNA IMMOBILlEN 
6000 Frankfurt/Main 
Kaiserstr. 61; Niemcy 
tel. (48 69) 23 93 57 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

17.8.90 
Polska nadal dostarcza broń krajom Bliskiego Wschodu. Statek pod iracką 
Oagę wyładował w Tripolisie materiały wojenne pochodzenia polskiego. 
Materiały te zostały natychmiast przetransportowane samolotami do Iraku. 

3.9.90 
Zmarł w Warszawie w wieku 89 lat Mieczysław Fogg, znany śpiewak estra-
dowy. 

4.9.90 
Od września br. rozpoczęły działalność trzy nowe szkoły ukraińskie w 
Polsce: w G6rowie Iławieckim (woj. olsztyńskie), w Białym Borze (woj. 
koszalińskie) i w Bartoszycach (szkoła podstawowa). 

10.9.90 
Ofensywa Ciemnogrodu w Polsce: Rada Miejska w Radomiu uchwaliła 
zmianę nazwy ulicy Mieczysława Niedziałkowskiego na ulicę Bronisława 
Pierackiego. 

13.9.90 
Republika Ukraińska ogłosiła swoję niezależność od ZSSR. Ukraina liczy 
51,4 mln mieszkańc6w, w tym 73,6% stanowią Ukraińcy, 21,1% Rosjanie, 
1,3% Żydzi, 0,8% Białorusini, 0,6% Mołdawianie, 0,5% Polacy, 0,5% Buł­
garzy, 1,6% inne narodowości. 

15.9.90 
Coraz więcej obywateli sowieckich prosi o azyl w Polsce. Z niezrozumiałych 
względ6w napotyka to na wielkie trudności, w najlepszym wypadku zostaje 
przyznane prawo stałego pobytu. Jest jeszcze i inne zjawisko: mianowicie 
zwiększa się ilość dezerter6w z armii sowieckiej, szukających azylu w Polsce, 
kt6rzy są wyłapywani przez W.O.P. i wydawani sowieckim władzom woj­
skowym. Należy wątpić, czy tego rodzaju postępowanie ułatwia powr6t Pol­
ski do grona cywilizowanych państw Europy. 

10.9.90 
Zmarła w Warszawie w wieku 76 lat Flora Bieńkowska, pisarka i poetka. 

13.9.90 
Zmarł w Warszawie w wieku 56 lat prof. Włodzimierz Tadeusz Kowalski, 
popularny historyk, kt6ry niestety często jednostronnie oceniał wydarzenia 
najnowszej historii. 

11.10.90 
11 listopada br. zamyka się działalność Funduszu Daru Narodowego. Z 
Funduszu tego rozdysponowano do tej pory 13,8 mld złotych, w tym 100 
tys. dolar6w US, gł6wnie na potrzeby oświaty (dokończenie remontu budyn­
k6w szkolnych), ochrony zdrowia, pomocy społecznej, kultury i ochrony śro­
dowiska .• Zarząd gł6wny Stowarzyszenia Dziennikarzy R.P. przyznał 
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nagrody za wyróżniającą się publicystykę w 1989 roku. Nagrodę I stopnia 
otnymał red. Krzysztof Teodor Toeplltz z Polityki; nagrodę II stopnia -
Karol Sawlcki z telewizyjnej Plllloramy dnia; nagrodę III stopnia - Marek 
Rymuszko z Prawa i Zyeia. Laureatem nagrody im. Juliana Bruna dla 
dziennikarzy, któny nie ukończyli 40 lat, został Marek Zieleniewski z 
poznańskiego pisma Wprost. 

13.10.90 
Doroczne nagrody polskiego Pen-Clubu dostali: Gustaw Herling-Grudziński 
- nagroda Im. Jana Parandowskiego; Klaus Staemmler - za przekłady 
literatury polskiej na niemiecki; Petar Vujlćil! - za przekłady literatury pol_ 
skiej na serbski; Jarosław Marek Rymkiewicz - za przekłady poezji obcej, 
szczególnie angielskiej na polski; Jeny Pomianowski - za przekłady litera­
tury obcej na język polski, szczególnie za przekład "Archipelagu Gułag" 
Aleksandra Sołżenicyna; Zygmunt Kublak - za pnygotowanle wydania 
"Iliady" I "Odysei"; Henryk Markiewicz i Andnej Romanowski - za 
wydanie księgi cytatów "Sknydlate Słowa". 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

13.8.90 
Artur Rymkiewicz został mianowany ministrem do spraw emigracji w ną­
dzie R.P. na wygnaniu. Był wieloletnim działaczem Zjednoczenia Polskiego 
w W. BrytanII. 

15.8.90 
W miasteczku Gaming (Dolna Austńa) odbył się VI Międzynarodowy Festi­
wal im. Fryderyka Chopina. Ze strony polskiej wzięli w nim udział pp. 
Piotr Paleczny I Adam Harasiewicz. 

17.9.90 
IX Uniwersytet Letni, organizowany pnez Communaute Franco-Poloaaise, 
przy współpracy Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu, był 
poświęcony głównie omówieniu sytuacji w Europie Wschodniej, jak również 
zostało omówione 200-lecie rewolucji francuskiej pod kątem stosunków 
polsko-francuskich w tym okresie. • W Instytucie Polskim Uniwersytetu 
Nancy II (Francja) odbyła się międzynarodowa konferencja na temat kultur 
Europy Środkowej i wizji wspólnej Europy. Wzięło w niej udział około 30 
naukowców z 7 krajów. Wydaneniem był udział reprezentacji ukraińskiej i 
litewskiej. 

19.9.90 
Zmarł w Nowym Jorku w wieku 93 lat Wacław Solski, wybitny pisano Był 
on jakby klamrą między Polską a Rosją. Jego książka "Moje wspomnienia", 
wydana przez Instytut Literacki w 1977 r., jest dokumentem wyjątkowym. 
Może w dzisiejszej sytuacji mogłaby się ukazać w RosjI. Pozostanie On w 
literatune polskiej jako wybitny nowelista, autor świetnych opowiadań, które 
ukazały się w tomie "Żółta trójka", wydanym przez Aneks w 1988 r. 

26.9.90 
W Galerie Marek w Paryżu odbył się wernisaż wystawy Eeole de Paris. 
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28.9.90 .I ' •• 1 l· W Lilie odbył się wernisaż wystawy pt. Les Aspects ,.e la e,.,t"re !,O OlfalSe, 
zorganizowanej przez Stowarzyszelfie Tr~ditiolfs Cult~reUes PololfalSes . • W 
Instytucie Polskim w Paryżu miało miejsce spotkanie z Jackiem Kuroniem, 
ministrem pracy i polityki socjalnej R.P. 

1.10.90 I I t t I 
Zmarł w Paryżu w wieku 89 lat Michel Leińs, pisan etno og, os a n 
świadek surrealizmu. 

10.10.90 . b od t r J na 
Imprezy w Instytucie Polskim w Paryżu: 14 września r. czy pro. a 
Błońskiego na temat ,,Jaka Europa I dla kogo?" (wygłoszony . w języku 
francuskim); 4.10.br. wernisaż wystawy twórczości Jana LebenstelDa, k~óra 
trwać będzie do 31.10.br., połączony z wyświetleniem filmu .. Lebenstel~ o 
życiu i dziele malarza"; U.10.br. spotkanie z Tadeuszem Fredro-80nlecki~, 
autorem książki "Zwycięstwo księdza Popiełuszki - rozmowy z mordercą • 

15.10.90 d t I ZSSR 
Pokojową Nagrodę Nobla w 1990 roku pnyznano prezy en ow , 
Michaiłowi Gorbaczowowi. Wiadomość o pnyznanlu tej nagrody została na 
Zachodzie pnyjęta z ogromnym entuzjazmem, natomiast w ~wlązku S~wiec­
kim a specjalnie w Republice Rosyjskiej, została pnyjęta więcej niż mechę~: 
nie.'. W Centre du Dialogue w Paryżu wystąpił gdański teatr "Wybn~że 
z inscenizacją Hioba" w tłumaczeniu Czesława Miłosza. Spektakl rezyse­
rował Knysztof Babiński. W tymże Centre du Dialogue 19.10.br. Jan Kuła­
kowski ambasador Polski przy wspólnotach europejskich w Brukseli, wygło­
sił odc'zyt pt. "Powrót Polski do Europy". 

:~~~:~adWiga Puzynina wygłosiła w Polen-Institut w Darms~adt wykład pt. 
Zmiana systemu a zmiana języka - zmiench języka totalitarnego w pra­

;Ie polskiej". 

11.10.90 is I I I Ił 
Włoska Partia Komunistyczna w 70-tą rocznicę swego tn en a zm en a 
nazwę na Partito Demoeratieo delia Su.istra (Demokratyczna Partia 
Lewicy). 

26.10.90 .ci li kr I I Ig cil W Rzymie odbyło się zebranie robocze pnedstawl e ~łU em r~., 
mające na celu stworzenie formy organizacyjnej współdziałania KrajU I 
Polaków na całym świecie oraz zwołanie zjazdu w Polsce w 1991 roku. 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

W Wall Street Joumal z 21 sierpnia ukazał się ?uży i uczciwy ~y­
kuł o polskim rządzie emigracyjnym w Lo~~yrue. Pod~eślono Jego 
rolę w utrzymywaniu ciągłości państwowej I legalnOŚCI władzy. • 
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Działająca w Polsce Agencja do Spraw Inwestycji Zagranicznych 
wydała 2000 zezwoleń na zakładanie spółek mieszanych (joint­
venture) ?O ~ońca lipca 1990 r. Około 40% spółek jest własnością 
oby~ateh. NI~mie~ (duża część polskiego pochodzenia), ale Amery­
kan!e zajmują pIerwsze miejsce pod względem zaangażowanego 
kapItału. 1.'ylko dwa najważniejsze kontrakty w przemyśle chemi­
cznym mają wartość 2 mld dolarów; największe zainteresowanie 
Amerykanów wzbudza jednak budowa hoteli oraz przedsiębiorstw 
rolno-spoŻYWczych. • Zgodnie z ubiegłoroczną obietnicą prezydenta 
Busha o wyasygnowaniu na ochronę środowiska Krakowa 30 mln 
dolaró~, miasto to otrzyma system określający stopień zagrożenia 
ekol~gl~~ego. czynn~ ~~ą d<;>~. A~erykańska pomoc obejmuje 
r<?wmez hkwldaCJę mskleJ emISJI zameczyszczeń, która najbardziej 
nISzczy. Kraków . • PKO Trading Corporation, Polish American 
Enterpnse Fundation i bliżej nieokreślone koła polonijne zdecydo­
'Y~ry uczestni~zy~ w zakupieniu i montażu na Sląsku kompletnej 
hnll produkCYjnej samochodu "Horizon" (bez silnika) wytwarzanego 
przez fir~ę Chrysle~ .• W dni~ch 1-3 w~eśnia w Detroit odbył się 
zlot ~otmków P?lskich Ameryki Północnej, w którym uczestniczyły 
rówm~ż . ~elegaCJe P?dob~yc~ pols.kich organizacji z całej diaspory. 
• ,Z .1~ICJatywy kalifo~~Jsklch dZIałaczy Kongresu Polonii Amery­
k~~skieJ powstała ~omlsJa do Spraw Europy Srodkowej i Wschod­
m.eJ, w. s~a~ której wchodzą przedstawiciele emigracyjnych środo­
":Isk .dZleslę~l~ narodów ~mieszkujących te tereny. Pracami Komisji 
kIerUJe. WOJ~lech ~. Wmkler z San Mateo w Kalifornii, a jej 
zasadmcz~ml celamI s~ pomoc w odzyskaniu pełnej niepodległości 
p~ez kra~e środkowo I wschodnioeuropejskie oraz rozwijanie więzi 
mlęd~etm~Z?ych w Sta~ach. Jeśli Komisji uda się pokonać wzajem­
ne mech~cI I uprz.edzema narodowe jej rola może być dość ważna 
szczególme w zyCIU tych wspólnot w USA. • Podczas wrześnio­
wego pobytu delegacji KPA w Polsce konsorcjum Związku Na­
ro~owego ~olsk~ego (największej polskiej organizacji ubezpieczenio­
weJ) ~raZlło zamteresowanie założeniem przetwórni mięsa w Stara­
chowl(:~ch .• Odwołana została wizyta Jaruzelskiego w USA. • 12 
wrześma przebywał w Nowym Jorku i Doylestown (tzw. amerykań­
ska Częstochowa) prezydent Ryszard Kaczorowski. Ponownie ma 
on przybyć pod koniec października na zjazd Rady Narodowej do 
Boulden, Colorado. • W Harvard University Press ukazała się 
praca Barańczaka Breathing under Water and Other East European 
Essays poświę~ona rozpadającemu się systemowi komunistycznemu 
ora~ społeczenstwom w tym systemie myślącym i żyjącym. • 
~aJąca ponad 50 lat Polish-Hungarian World Federation, zrzesza­
Jąca członków w USA, Kanadzie, Australii, Niemczech i Francji 
postano~i~a ~aktywnić się w działaniach na rzecz budowy wspól~ 
n?,ch. WIęZI mIędzy Polską i Węgrami oraz między obiema emigra­
cJamI. • Nagonka przeciw nowemu konsulowi polskiemu w 
N~":ym Jorku roz~ja się, a jej główną przyczyną była pozytywna 
oplma Surdykowsklego o filmie "Ostatnie kuszenie Chrystusa". Pol-
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ski emigracyjny "ciemnogród" wykorzystuje do ~kcji szyld niektó­
rych oficjalnych organizacji, w tym lokalnych ogmw KPA,. domaga­
jąc się konsultacji i wpływu na decyzje ~du warsza.wskiego. p~y 
obsadzaniu stanowisk konsularnych. • NIektóre staCje teleWIZYjne 
pokazały b. prezydenta Ronalda Rea~na symbolicznie niszczącego 
resztki muru berlińskiego oraz owaCje tłumu Pola.k?w podc~ 
pobytu Reagana w Polsce, gdzie spotkał się z posła~1 I senatora~1 
oraz Tadeuszem Mazowieckim, Wałęsą i JaruzelskIm .• Polskle 
Linie Oceaniczne otworzyły nowe połączenie między . portami . a'?le: 
rykańskimi (Nowy Orlean i Savannah) i porta~1 . europeJsklD?1 
(Bremerhaven, Rotterdam, Le Havre). • Amerykanskl U~d I~l­
gracyjny wydał rozporządzenie o koniecznoścI opuszczem~ krajU 
przez azylantów politycznych z państw, w których w o.statmm cza­
sie dokonały się procesy demokratyczne. Dotyc~ to m.I?. Polakó'Y' 
którzy poprosili o azyl w USA prze~ 11 w~eśma. 1989 I Jeszcze me 
otrzymali prawa stałego pobytu czyh tzw. ZIelonej karty. Szef K~A 
i ZNP, Edward Moskal, postanowił interweniować w Waszyngtome, 
natomiast niektórzy zainteresowani Polacy - . za przykład~m L~ty­
nosów, którzy w takich wypadkach zaskarża~ą Urząd Imlgra~Jny' 
do sądu - postanowili zwrócić się do pra~m~ów or~ or~~zacJI 
broniących praw człowieka. • Dwie organIzacje bromące ImIgran­
tów (najczęściej są one zdominowane przez Latynosów, którzy w 
przeciwieństwie do Pol~ków u~ieją br?~ć s~ch praw) - .LUL~C 
(League of United Latm Amencan CItlzen) l CSS (Cathohc SOCI~ 
Service) wytoczyły sprawę sądową U~ędowi. Imi~acyjnemu. ChodZI 
o prawo do skorzystania z amnestn podpISaneJ. przez prezy~en~ 
Reagana dla osób, które opuściły USA na krótki. okres czasu I me 
zdążyły złożyć podania o stały pobyt przed 5 maja 1~87 r.; kate~o­
ria ta zawiera również osoby których pobyt poza krajem przedłuzył 
się z ważnych przyczyn. Do' czasu orzeczeni~ sądu ka~ifornijskieg?, 
przed którym toczy się postępowanie, składający spóźmone podama 
otrzymują prawo normalnego stałego rezydenta. USA! w tym prawo 
do pracy .• Jednym z nielicznych Polaków Ill!es~aJą~ch w USA, 
działających na rzecz zbliżenia polsko-murzynskiego, Jest Edwa!d 
Marciniak, prezes Chicago Newspaper Guild, r~~ktor ~~czelny mle­
sięcznika Work, wieloletni dyrektor chicagoskieJ KomISJI do Spraw 
Stosunków Międzyludzkich. We wrześniu przezna~ł .dochód z 
bankietu zorganizowanego na swoją cześć na rozwóJ oś~aty ~śród 
dzieci z najuboższych murzyńskich osiedli. • PracownIk ~hlcago­
skiego Columbia College, dr Barbara Strassberg, posta~o~~a .zba­
dać losy i stopień asymilacji polskic~ Żyd?w, którzy ~s~edhli SIę. ~ 
USA i w Izraelu. Ciekawe są różnIce mIędzy polskimI ŻydamI I 
Polakami pod względem stopnia asymilacji w społeczeństwie ~me~­
kańskim, stosunku do społeczeństwa i jego kultu~ oraz WIdzema 
własnej pozycji w amerykańskim życiu. • .W Chl~~o przebyw~ 
prezydent Warszawy, Stanisław Wygano~ki z. okazjI p~~~a 
polskiej stolicy w ramach programu. ,,~~ sIostrzanych OŚD?~u 
ambulansów dla tamtejszego pogotOWIa. IruCJatorem był R. Pucm-
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s~i, radny chicagoski i szef illinoiskiego KPA. • Powstały po wizy­
cie .G. Bush~ w Pol~ce Polish American Enterprise Fund zaczyna 
reahzować siedem pierwszych - z trzydziestu pięciu - pozycji 
pomocy prywatnemu rolnictwu, bankowości i budownictwu oraz 
spółkom mieszanym. 

Chicago, 4.10.90 
Mariusz SZAJNERT 

KRONIKA KANADYJSKA 

Zliberalizow~ne p,ostanowienia ustawy imigracyjnej, stosowanej 
wobec . obywateh pans.tw. Europy. wschodniej rządzonych przez 
~om':lmstów, zostały zmeSlOne z dmem 31 sierpnia br. Liberalizacja 
I z~l11an~ dotyczyły ~rzede wszystkim terminu "uchodźca". Kanada 
z Jednej. ~trony zw~ę~szyła liczbę wiz dla mieszkańców Europy 
~schodmeJ, a z drugI~J uznała za uchodźców osoby, które same tak 
Się określały - przyjęto termin self-exi/e. Do tej kategoru należeli 
ob'yw.atele państ~. E~ropy wschodniej, którzy znaleźli się na Zacho­
d~e I postanoWlh m~ ~racać uważając, iż powrót zagraża ich bez­
pleczenstwu. KanadYjskie konsulaty w państwach w których znaleźli 
się owi "uchodźcy" przyjmowały i załatwiały aplikacje wizowe na 
zasa~ach .ulgowych. W ramach tego programu self-exi/e od 1983 r. 
do slerpma 1989 r. Kanada przyjęła z państw Europy wschodniej 
45.000 ~sób, w tym z polski około 30.000. Tylko w 1989 r. na 
ogólną hczbę. 21.601 przybyszów z Europy wschodniej było 15.808 
osób z Polski. 
. Barbar~ McDougall, minister Zatrudnienia i Imigracji, likwidu­
Jąc kat~gonę self-~xi/e wskazuje, iż straciła ona sens, gdyż we 
~szystk1ch tych pans~wach. można uzyskać legalnie paszporty, znie­
siono różne restrykCje WYJazdo.we, ~ikwidowano totalitarną formę 
~dów. W ~ych warunkach lOgIczne Jest, by wnioski o wizy imigra­
CYJne załatWiały urzędy . kon~ulame w krajach zamieszkania aplikan­
tów. Około 30.000 w.moskow złożonych przed l września 1990 r. 
rozpatrzonych . zo~tame zgodnie z poprzednimi postanowieniami. 
Ka!lada przeWidUJe, u:.w okresie 1991-95 przybędzie rocznie z 
panstw. ~uropy wsc~oc:ImeJ, .. łącznie z ZSSR, około 30.000 imigrantów. 

. Mmlsterstwo Imigracji zapowiada pewne dalsze zasadnicze 
zml~~ w. ustawie imigracyjnej. Kategoria "członkowie rodzin" zos­
t~ła scleśmo~a do małżo?k.ów i dzieci do 18-go roku życia, czyli że 
me k?rzysta~ą z przywil~Jów: dzieci powyżej 18-tu lat, rodzice, 
rodzenstw.o I dalsza rodzma . . Restrykcje te uzasadnione mają być 
względami .nat~ry gosJ><?darc~j: c?1o~kowie rodzin mogą nie posia­
dać odpOWiednich kwalifikaCJI. Nie Jest jednak wykluczone, iż cho-
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dzi m.in. o zmniejszenie ilości niepożądanych przybyszów wielkiej 
ilości rodzin afrykańsko-azjatyckich. " . 

Zniesienie klasyfikacji self-exi/e uderza w e~gracJę I?olską, 
zarówno w tych, którzy znajdują się już na Zachodzie, ale me roz­
poczęli starań o wizy, jak i pewnej liczby os?b prz~byłych do 
Kanady z wizytą, a pragnącyc~ I?ozosta~ .. Za~o~edź. węzszego kI1'­
terium łączenia rodzin niewątpliWie zmmeJszy ImigracJę: • ~und~CJa 
Charytatywna Kongresu Polonii ~anadyjskiej pro~ad~ akCję zbiór­
kową m.in. na rzecz Centrum DZiecka w Borowej WSI. N~ budow~ 
tego ośrodka wysłano $ 5.000, wysyła się specjalne paczki wartoścI 
$ 2.000 rocznie, a żywność za sumę $ 1.000 posłano dla Domu Spo­
łecznego dla Dzieci w Warszawie. K0!Ditet Okrę~ Que~c p~k~­
zał poprzez komisję charytatywną Episkopatu kilkanaście pOJemOl­
ków różnych przedmiotów oraz $15.000. na budowę Centrum 
Dziecka w Borowej Wsi. Komitet Lekarzy I Farmaceutów w okr~­
sie od 1.10.1988 do 30.9.1989 r. przesłał m.in. do szpit~la w ŚrodZie 
Śląskiej ultrasonograf, aparat diagnostyczny wartoścI $ 65.000,. ~ 
ponadto wysłano na ręce prof. A. Ziabickiego różne ~czyn!1lkl, 
lekarstwa, aparaty medyczne itp. oraz aparat';lrę, sprzęt I leki d~ 
innych szpitali. Z funduszów uzyskanych ze zbiórek wśród lekarzy ~ 
zakładów farmaceutycznych wysłano transport pism fachowych I 
drobny sprzęt szpitalny wartości $ 8.~. • W Montr~al~ ~marła . ~o 
dłuższej chorobie na raka w Wieku .la,t. sze~ćdZleslęclU Ah.cJa 
Poznańska-Parizeau, autorka szeregu poWIescI w J~zyku fr~cus~m! 
Y' tym o tematyce polskiej. Urodz~na. ~ KrakOWie, rodZice zgInęh 
w obozie koncentracyjnym w OŚWlęclmlU w 1?41 r. W dwa la~ 
póżniej młodziutka Alicja wypełni~a jako ~unerka ~óżne zadama 
dla Podziemia. Po wojny znalazła Się pod opieką rodZiny w Paryżu, 
gdzie ukończyła studia na wydziale prawnic~f!1' w. 1952 r. przybyła 
do wuja do Montrealu z wizytą, która zamlem!a Się na stały ~obyt. 
W 1954 r. wyszła za mąż za młodego ekonomistę Jacques P~nzea~! 
późniejszego polityka i obecnego przyw.ódcę separatystyczneJ . ~artll 
Quebecu. Alicja Parizeau pierwszą poWieść o tematyce polskiej .pt. 
"Un voyage en Pologne" opubliko~ał~, w 19~2"r., po c~m"k0leJno 
ukazały się: "Les solitudes humames , "Furr , "Survt~r~ , "Ru~ 
Sherbrooke Ouest", "L'~cte grat~it" i wreszcie. ~~jbar~eJ znana ~ 
wysoko oceniona "Les hlas fleunssent a Vars~vle . Powieść ta uka 
zała się również w Stanach Zjednoczonych I uzys~ała w 1982 r. 
Pńx de l'Europe. w 1987 r. Alicja Poznańska-Panze~u otrzymała 
najwyższe odznaczenie "Order of Canada", wywołując burzę w 
obozie separatystów quebeckich. . . 

Alicja Parizeau na łamach prasy oraz w radiO często ~bl~rał~ 
głos w sprawach polskich, ut~ymywała kontakt z orgamzaCJaml 
polonijnymi, służyła .też. w r~e po~rzeby pomocą. ~m. ~ou~ass 
powiedział, że ze śmiercią AhCJI Panzeau Quebec stra~ p~JaClel~, 
który wiele wniósł do dziedzin sztuki i kul~ury. O~leroclła dWOJe 
dorosłych dzieci. Rodzina sugerowała, by zamlll;St k~atów na tr1!n,t­
nę złożyć ofiary na Centrum Dziecka w Borowej WSI .• 29 wrzesOla 
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przybył do Toronto z oficjalną wizytą prezydent Warszawy dr Sta­
nisław Wyganowski, zaproszony przez Radę Miejską celem podpisa­
nia umowy bratnich miast z Warszawą. Podczas ~iowego pobytu 
prez. Wyganowski spotkał się również z przedstawicielami Polonii. 

Ukraińskie fundacje naukowe w Kanadzie 

Kanadyjski Instytut Ukrainoznawstwa (Uniwersytet Alberta­
Edmonton) systematycznie rozszerza ,swoją działalność dzięki hoj­
nym dotacjom i zapisom testamentowym członków ukraińskiej spo­
łeczności w Kanadzie. Niektóre z nich inicjują fundacje dla 
upamiętnienia fundatorów. Wysokość każdej dotacji na Instytut 
Ukrainoznawstwa podwaja wkład Uniw. Alberta wEdrnontonie. 

W czerwcu br. uruchomiony został Program Badań Współczes­
nej Ukrainy dzięki zapisowi testamentowemu Jewdochii Stasiuk 
zmarłej w 1987 r. i otrzymanym dodatkowo $80.000. Kierować 
programem będzie dr Dawid Marples, autor szeregu prac o prob­
lemach ukraińskich, w tym monografii o katastrofie w Czarnobylu. 
Został on również redaktorem miesięcznego Biuletynu Instytutu 
Ukrainoznawstwa. 

Odnotowujemy nowych fundatorów: Marusia i Michał Dorosz 
- $100.000. On, urodzony w 1920 r. w Ustrzykach, w Kanadzie 
od 1948 r., żona ur. 1925 r. w Sorokach, Małopolska wsch.; mał­
żeństwo Stelmach - on z Buczacza, ona z Ż6łkwi, w Kanadzie od 
1948 r. - $50.000; małżeństwo Iwanciw - $59.000 - oboje leka­
rze, ona z Winnik, koło Lwowa, on ze wsi pod Ż6łkwią; małżeń­
stwo Taborowskij - oboje z Galicji, prawosławni, w Kanadzie od 
1951 r. - $15.000. Skromniejszych fundacji jest wiele. Wszystkie 
służą na pokrycie wydatków na prace naukowe, zakup względnie 
publikację prac naukowych, stypendia dla studentów względnie pra­
cowników naukowych - zawsze jednak związane z tematyką 
ukraińską lub ukraińsko-kanadyjską. Niezależnie od dotacji tworzą­
cych fundacje wpłynęło w ciągu wiosny do czerwca br. $ 8.625 od 
17 osób. 

Utworzony został specjalny fundusz dla pokrycia wydatków 
związanych z ustanowioną wymianą z uniwersytetami w Czerniow­
cach, Lwowie i Kijowie. Kanadyjski Instytut Ukrainoznawstwa 
dostarczy m.in. wymienionym uczelniom fotokopiarek w zamian za 
przyjęcie studentów i pracowników naukowych Instytutu. Pierwsza 
lista donatorów (139 osób i 10 organizacji) złożyła $29.277. 

B.H 

Listy do Redakcji 

20 września 1990 
WlelmoŻllY Panie Redaktorze! 

Zwracam się z prośbą do W. Pana o zwr?,=enie. u~agl p. Agacl.e 
Tus ńskiej, że w języku polskim nie m6wimy "ośmlokl~lSta I !,plęcloldasl­
sta'~ tylko "ósmoklasista" I "piątoklasista". Na margmesle:~I=~IWla~ 
jest wytykanie dzieciom ich błęd6w ortograficmych przez oso ą ą 

raŻllce błędy gramatyczne. k I NI jestem 
Na temat Innych Idlotyzm6w, pomieszczonych warty u e" e 

raslstką ..... , nie będę się wypowiadał z trwogi przed posądzeniem o: antyse­
mityzm, szowinizm, rasizm, ksenofobię, nietolerancję I Ciemnogród. 

Lączę wyrazy szacunku, 

Jakllb KA CHNIARZ 

• 
Pittsford, 5 października 1990 

Droga Redakcjo, 

Po raz pierwszy lektura Kllltll'Y sprawiła mi przykrość I ~y;oł~~ 
rzeclw Ai trzy artykuły z n-ru 9/516 (wrzesień 1990) budzą wą p w 

:k co do racji jak I intencji autor6w. Pierwszy (R. Kaczmarka) pełen kon­
statacji jednomacmle negatywnych, pr6buje dowieść, !.12 !!,1e;lęc:..;::,:~ 

tkomunistycmego ,ładu w Polsce jest ,,straconym Jem. o i 
:::ozumlenle. Zbigniew Romaszewski pisze wpr~wdzle pow~lągll:l Ir=~ 
sarkastycmle, lecz w swej negatywnej oceme tego o esu 

pryĆ:!a~raWdY nie potrafimy zdobyć się na analizę ~zytywną I ba~~! 
optymistyczną wamych wszak dokonań ostatniego .roku. C: f~ .. , 
musimy zawsze i wszędzie widzieć "pasma błęd6w I pozorny zwyc ęs w . 
Póki mieliśmy do czynienia z rzeczywistością komunistycmą, było to zro~u­
mlałe potrzebne I konstruktywne. Chciałbym wierzyć, li dobór t~~ w 
wrz.ś.low o n-ru Kllltll'Y, łącmle z wręcz obraźliwym I antypo m 

skoklemegW. Osadczuka ("C6i dalej, Panowie Polacy") jest zbiegiem oko­
:;:moścl, a nie wykładnią filozofii publicystycznej Redakcji Kllltll'Y. 

Z powaianlem 

Dr Zbipiew K. LĘGIESKl 

Dobór tekst6w w Drze wrześniowym Kllltll'Y. nie był przypadkowy. Jest 
to nasza ocena obecnej sytuacji w kraju. RedtlkcJa. 
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30 września 1990 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W "Kronice niemieckiej" w Dr. 6/513 KII/tllry, kt6ry mogłem dopiero 
teraz przeczytać, majduje się informacja na temat inicjatyw mieszkańc6w 
Gorlitz, kt6rzy "czuj II się Ślllzakami" oraz przytoczona za Radiem War­
szawa wiadomość o proteście MSZ RP przeciwko przelawom rewizio-. "TU ,,~. 
nlzmu . re"" notatki, a zwłaszcza powt6rzona za warszawskim radiem fra-
zeologia ("przejawy odwetu i militaryzmu"), mogli wywołać r6żne nie­
uzasadnione skojarzenia, zwłaszcza u czytelnik6w nie majllcych historii 
Śllłska. Odnoszę wrażenie, że r6wnież wiedza autora "Kroniki niemiecJdej" 
- przynajmniej w tej dziedzinie - nie jest kompletna, co zdradzajll użyte 
przezeń sformułowania. 

Gorlltz I Zgorzelec - to niemiecka I polska nazwa miasta nad NySll 
Lużyckll, kt6re zostało w 1945r. w wyniku ustaleń jałtańskich w nienatu­
ralny sposąb podzielone między dwa państwa. To, że mieszkańcy Gorlitz 
czujll się Ślllzakaml, nie jest przejawem rewizjonizmu, lecz konsekwencjll 
faktu, Iż miasto w sensie historycmym, geograficmym I politycmym nale­
żało do ŚllISka. Zachodnia granica Dolnego ŚllISka przebiegała w formie 
tr6jklltnego kilna na Zachód od Nysy Lużyckiej I sięgała nawet na zachód 
od Szprewy, gdzie leży miasto Hoyerswerda. Gorlitz/Zgorzelec był gł6wnym 
miastem tego najbardziej na Zachód wysuniętego cypla Dolnego ŚllISka. W 
1945 r. rejon ten został włllczouy przez okupacyjne władze sowieckie w 
ad~lnistra~yjne granice S~~, natomiast w 1952 r. - w ramach "budowy 
SOCjalizmu , czyli zrywama z historycmIl przeszłokill - podzielony między 
okręgi Drezno (Dresden) I Cottbus. Trudno się dziwić, że mieszkańcy nie­
mieckiego Zgorzelca Sil przeciwni zaliczaniu Ich do SaksonH, skoro - jako 
autochtoni - SIl Ślllzakami. 

Inicjatywy, o kt6rych mowa w "Kronice niemieckiej", to prosty rezultat 
liberalizacji politycznej w NRD; po latach ucisku I surowej cenzury jest rze­
cZII naturalnll podejmowanie obecnie problem6w politycmych czy temat6w 
hist~rycznych, o kt6rych uprzednio nie wolno było m6wić. SlIdzę, że Polacy 
poWInni unikać w tym wypadku reakcji alerglcmych, bowiem stosunki 
polsko-nlemleckle SIl już wystarczaj liCO obcIlIŻODe zar6wno przeszłoklll jak I 
kompleksami, nierzadko opartymi na niewiedzy czy emocjonalnych 0dru­
chach. Jeśli Ślllzacy z niemieckiego Zgorzelca zapraszajll Herberta Hupkę 
- nie ma w tym nic alarmujllcego. Wprost przeciwnie - wydaje mi się to 
zupełnie zrozumiałe; mieszkańcy największego ślllSkiego miasta na terenie 
NRD. zapraszajll 'przewodnicZllcegO gł6wneJ niemieckiej organizacji Ślllzak6w 
- ZIomkostwa SIIISk (LmtdmlllUlsC"lIjt ScMesiell). Tu Jeszcze jedna korek­
tura: H. Hupka nie Jest - jak twierdzi autor "Kroniki niemieckiej" (albo 
Ra~lo Wars~wa). - przewodnicqcym Zwlllzku Wypędzouych. I przy okazji 
dWie uwagi lingwIStyczne: 

Jak wiadomo, w systemie komunistycmym język jest jednym z Instru­
ment6w sprawowania władzy. Językowe manipulacJe, Jakle towarzyszyły pro­
pagandzie antyniemieckiej w PRL sięgały nierzadko absurdu. Na kursach 
języka niemieckiego wszystkich szczebli nie wolno było używać niemieckich 
nazw geograficznych, nawet Jeśli istniały one od stuleci I z politykll nie 
miały nic wsp6lnego. W ten spos6b redagowane były rownleż podręcmikl. 
Ot6ż kultura językowa, jak rownież komunikatywność (a często także wzglę­
dy fonetyczne) wymagajII, aby używać nazw geograficmych właściwych 
danemu językowi, nawet w stosunku do Innych kraj6w, o Ue tylko nazwy te 
istniej II. M6wląc po polsku powiem zatem: Kolonia (a nie: Koln), Akwizgran 
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(a aie Aacbea), Zaorzelec (a aie: GirUtz), czy też Bratysława (a aie: Bratls­
lan), Nowy Jork (a nie: New York) ltd. M6willC czy pisqc po aiemJecku 
użyję jednak nazw: Danzla, Warschau, Moskau a także Pressburg (a nie: 
Bratislava) I nie maczy to wcale, że chcę wcielić te miasta do Niemiec. 
Gwałtowne reakcje na poJawieaie się w RFNowskich publikacjach niemiec­
kich nazw miast leących obecnie w aranicach póstwa polskleao powodo­
wane były ał6wn1e czynnikami poUtyczao-propaaandowyml. OnomastykIl 
powinni jednak zajmować się Unawiścl, a nie poUtycy, zwłaszcza w czasach 
tak namiętnej krytyki dokOJWi Największego Językomawcy Wszechczas6w 
- Józefa Stalina. 

UtrwaUło się w języku poIsklm tłumaczenie słowa J'ertreu"",g Jako 
"wypędzenie" I "wypędzoDych" ujmowano z repły w cudzysł6w, aby dać do 
zrozumienia odbiorcy, że termin jest nieadekwatny, przesadny czy tei propa­
aaudowy. Teraz można Już w Polsce m6wić I pisać o tym, że chodzi tu o 
akcję bezprawulI I okupionIl ogromnymi ofiarami w ludziach (szkoda tylko, 
że katołidd premier nie zdobył się na aest podobny do oświadczenia Vacłan 
Havla w sprawie usunięcia Nlemc6w z Czechosłowacji ••• ) W Języku niemiec­
kim utrwaUło się pojęcie J'ertrelbllllg, kt6re podkreśla nieludzkl charakter 
operacji. Dosłowne tłumaczenie na polskl - to w istocie "wypędzenie" 
(ewentualnie "wygnanie"). Ale "wypędzenie" to kalka Językowa, sprzecma z 
duchem Języka polsklego I w tym sensie niepoprawna. Po polsku określamy 
podobne akcje Jako "wysiedlenia" (np. wysledłenie Kozak6w przez . Stalina, 
wysiedlenie Lemk6w czy UkraI6c6w); zabarwienie emocjonalne wyrazu jest 
już wystarczajlIco neaatywne, tak że nie potrzeba wprowadzać sztucznych 
twor6w. 

Te przykłady pokazuj II, jak dalece stosunki polsko-niemieckie zdetermi­
nowane SIl zar6wno przez historię (zwłaszcza naJnowsq), jak I przez propa­
aaudę poUtyCZDII. Napięcia w tej dzIedzlnie (a nie łudźmy się, że odział mln. 
Skubiszewskiego w kouferencjl ,,2+4" przyniósł ostateczne rozwilIzanie prob­
lemu) nie majll analogii w dzisiejszej Europie, bo wszak chodzi tu o dwa 
narody żyj,ce we własnych pa6stwach, a nie o problem w rodzaju Bask6w 
czy Korsyki. Osobiście nie bardzo rozumiem, na jakich dalekosiężnych 
celach oparta jest prosowlecka I antyniemiecka polityka rqdu, zwłaszcza w 
kontekście coraz bliższej współpracy między Boun (a niebawem BerUnem) I 
MoskwlI· 

Tomu1. MIANOWICZ 
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TOM 460 - ZBIGNIEW HERBERT 

ELEGIA NA ODEJŚCIE 
Nowy tom poezji 

Str. 48. Cena F. 50,00. 
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TOM 456 - ZBIGNIEW BRZEZIŃSKI 

WIELKIE BANKRUCTWO 
Narodziny i śmierć komunizmu w XX wieku 

Nowa książka Zbigniewa Brzezińskiego składa się z jego WstfPll, 
sześciu części: WielIde banJc",ctwo. - Rozpad. - Odrzut orga­
II/zmII. - Koml11Iizm hQlld/owy. - Kompromitacja pralctyki. -
Agonia komlllliZnlll oraz Posłowia. 

Str. 276 Cena F. 145,00. 

• 
TOM 457 

POLSKA POLITYKA ZAGRANICZNA 
W LATACH 1926-1939 

Na podstawie tekstów min. Józefa Becka 
opracowała Anna M. Cienciała 

Str. 448. Cena F. 220,00. 

• 
TOM 459 - BERNARD NOWAK 

CZTERY DNI ŁAZARZA 
Opowiadanie o podziemiu wydawniczym 

Str. 144. Cena F. 75,00. 
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Aires •• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • . • • • • • F. 50,00 
AUSTRALIA: Kslęeamla Polska VIS11JLA, King York House, 

32, York St., 6 Aoor, Suite 2, Sydney, NSW 2000. TeJ.: 291248 SA. 12,00 
AUSTRIA: Kslęeamla Polska, 1070 Wien, Burggasse 22. TeJ.: 

0222193 87 222 • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • F. 50,00 
BELGIA: prosimy o przysyłanie naJetności za prenumerat~ do 

administracji «Kultury- •. • . •• • • • •.•.•.•• .•. ••••.•.• .• • F. 50,00 
BRAZYLIA: prosimy o przysyłanie naletności za prenumerat~ 

do administracjI «Kultury- .•.•...••••••.•...• • .•.•••.. F. 50,00 
DANIA: O.T. ZalewskI, Postboks 41, 2880 Bagsvaerd F. 50,00 
FRANCJA: do nabycia w redakcji «Kultury- i w ksi~ch 

polskich w Paryżu •••.••.•.•.•.••••••.•.•.•••••••••• F. 50,00 
HOLANDIA: Mrs. J. MlnkIewIcZ, Wielingenlaan 6, 4382BL 

Vlissingen. TeJ.: (Ol 184) 14073. Postgiro 1379176. • • ••• . •••• Ab20,OO 
IZRAEL: Kslęeamła Polska, E. Neustein, 94, A1lenby Rd., Tel-

Aviv, P.O.B. 29443. Tel.: 621311 • •• . • .• ••••••••• ••.• ••• F. 50,00 
KANADA: Krystyaa Krakowska, 770 Cr. Picard, Ville Brossard, 

P.Q. J4W IS5, Tel.: (514) 465-2362; Baltazar KrasuskI, 8, Neilor 
Cne., Etobicoke, Ont., M9C IK4; Very rey. D.M. Malinowski, 
P.O. Box 68, Royston, B.C., VOR 2VO. Tel.: (604) 338-80-40; 
Z. M1dIerdzII\sk1, 285-287 Ottawa St. N., Hamilton, Ont. UH 3zg. 
Tel.: 545-2115; J. KonriD-LopuszaJI 90 Hilliard Ave., Ottawa 
K2E 6C2; «Police Vołce 1'I1IIIIsIIIDc- Co., 390 Ronccsvalles Ave., 
Toronto, Ont. M6R 2M9; PoIIsłI AIIJaace Press, Ud. (<<Z.n.mo-
wIec-), 1638 Bloor St. West, Toronto, Ont. M6P 4A8 •• ••••. Scan. 12,OO 

NIEMCY: Reaala R~ Ludwig-Thoma-Str. 36, D-8025 
Unterhaching. Tel.: (89) 611-36-57; Kslęeamla Wawel, Stephanstr. 
II, SODO KOln, l. Tel.: 0221/24-61-60 ...•.•.• • • . • • . • • • •• DM 15,00 

NORWEGIA: Zb. Tyszko, Toppenhaugberget 14, 1353 Baerums 
Verk. TeJ.: 51-2G-55 ••••••••• •••. • . •.••• .••••• •••••• • F. 50,00 

SZWAJCARIA: Marla WlISUIII, 6, rue de LiIas, c.P. 74. 1211 
Geneve 7. Tel.: 44-32-51. Nr konta pocztowo 12.14431 ••••••• F.S. 13,50 

SZWECJA: NorłJert taba, Kalskiirsgatan 3/IV, 11533 Stook-
holm. Tel.: (OS) 666-15-70. Postgirokonto Nr 4882346 ...... K.S. 56,OO 

U.S.A.: S. DobezyIWd, Ałma ShIpp1nc Co., 110 St. Marks Pl., 
New York, N.Y. 10009. Tel.: 475 8886; Ada DzIewIIDOwsU, 3352 
No Hacket! Avenue, Milwaukee, Wis. 53211; SI. Kwiatkowski, 
4749 W. II St., Oeveland OH, 44109. Tel.: (216) 351-8219; 
Ireaa Kretowicz, 4254 - 34th St., San Diego, Cal. 92104; Ha1Iaa 
Kc*:IucłI, 41963 Utica Road, Sterling HTS, MI 48078; POLO-
NIA Boobtore, 2886 Milwaukee Avenue, Chicago, IL 60618. 
Tel.: (312) 489-2554; Jaa W6jdk, 674, Farmington Avenue, New 
Britain, Conn. 06053; Kslęeamla LucIowa, Peoples Book Store, 
5347, Chene Street, Detroit, Mich. 48211; Szwede Slaric: 1Iooks, 
2233, El Camino Real, Palo A1to, Cal. 94302. Tel.: (415) 327-

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

SA. 70,00 SA. 130, 00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 
F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

Ah 100,00 Ah 190, 00 

F. 280,00 F. 550,00 

Scan. 65,OO Scan. I22,OO 

DM 90,00 DM 170,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F.S. 75,00 F.S. 140,00 

K.S. 3JO,OO K.S.600,OO 

5590 .t 851-0748; Kslęeamla «Noweao DzIennIka-, 21, West 38th 
Street. New York, N.Y., 10018. TeJ.: (212) 354-0492 • .• ••• •• SUS 10,00 SUS 55,00 SUS 106,00 

WIELKA BRYTANIA: Orbis lIooks (LoacIoD) Ltd., 66 Kenway 
Rd., London SW5. ORD. Tel.: (Ol) 370 2210 •.••••••.•••• F. 50,00 F. 280,00 F. 550,00 
WŁOCHY: EIibJeta Zaborska, 00183 Roma, via Gallia 60 Int. 

27. Tel.: 75-67-241 ••••••••• . • .•••. ••••• ••• •• .• •••••• F. 50,00 F. 280,00 F. 550,00 

W krajach niewymieniOllYch prenumerata rocma - F. 550; półrocma - F. 280. 
Przesyłka pojedynczego numeru - F. 6,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe. 

INSTITUT LITfERAIRE, 91, avenue de Poissy, Le MesniI-le-Roi, 
par 78600 MAISON8-LAFFfITE - C.C.P. PARIS 18 118-56 W (z FrQllcj,) 

lub C.C.P. PARIS 18-228-38 B (z ZIIgrallicy). 



nowoAel w'łd.tłw1łlt!z. 
BmLIOTEKA «KULTURY .. 

TOM 462 - CZESLAW MILOSZ 

ROK MYŚLIWEGO 
Nowy .tom prozy Czesława Miłosza ma zasadniczo konstrukcję 
dziennika, prowadzonego przez jeden rok: 1986/87. Są to jednak 
dość ulnowne ramy, ponieważ autor sięga pamięcią do rÓŻDych, 
.nieldedy odległych wydarzeń swojego życia, przedstawiając zarazem 
pasjonujące portrety swoich współczesnych w formie zwięzłych ese­
jów lub opowieści. Tym ' samym ten szczególny dziennik zbliża się 
do formy autobiografii, a zarazem przenikliwego wizerunku epoki. 

Osobisty w tonie, niekiedy polemiczny, czasami zaskakująco 
szczery, jest "Rok myśliwego" podaj najbardziej prywatną książką 
w dorobku poety, dostarczając wielu autokomentarzy do jego twór- . 
czości i życia. 
Str. 288. Cena F. 145,00 • 

• 
TOM 463 ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT DZIEWI~CDZIESIĄTY TRZECI ·! 
zawiera opracowania: Jerzy Polaczek: Losy patrolu kpt. "Wmri"; 
W. Dworzyński: "Sprawa prezydentury"; Tadeusz Wyrwa: Likwi­
dacja ambasady RP przy Watylumie wlatacll 1958 i 1972; Kajetan 
Bieniecki: Frannc; Jan Ciechanowski: Notatki Z rozm6w Z gen. 
TadellSzem Pelczyńsłim; Andrzej Zahorski: TadellSz Łepkowski (21 
I 1927 - 16 XII 1989); Z.S. Siemaszko: Ks. prałat Stanisław 
BelclI; Gen. Izydor Modelski: Wojskowe przyczyny kl,ski wrześ­
niowej (cz. II); Tomasz Lenczewski: Deklaracja płk. Jana Mazur­
kiewicza "Radosława" z 8 września 1945; Polska w końcu 1945 r. 
w ocenie podziemia niepodległościowego; UB a PSL po ucieczce 
Mikołajczyka - listopad 1947; Benedykt Heydenkom: Etapy li­
kwidacji ukraińskiej autonomii; Z.S. Siemaszko: Wilno 1939-41; 
Jerzy Krzyżanowski: Drugi brzeg Oki; Jan Nowak: Rozmowa z 
Władimirem Horbowym; Andrzej Kempfi: Śladami Rejtana; Józef 
Kowalski: Drobny przyczynek do polskiego 'antysemityzmu oraz 
bogaty dział LISTÓW. 
Str. 240. Cena F. 90,00 • 

• 
TOM 464 - AGATA TUSZYŃSKA 

ROSJANIE W WARSZAWIE 
Migawki sPOd zaboru rosyjskiego 

w okresie Powstania Stycmiowego 
Str. 128. Cena F. 70,00. 

IN 93400 St-Ouen - 3370-1990 Cena 47 F 
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